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Niemcy wypraszają przedstawicieli 
Anglji i Francji za drzwi!

“ Brutalna odpowiedź na demarche w sprawie Austrji.
Kraków, 9 sierpnia, 

D n ia  7 sierpn ia  zg łosili s ię  am basa­
d o r  republik i francuskiej i charge d‘ąf- 
"Taires rządu W ielk iej Brytan  ji w B er­

lin ie  w  n ie m ie c k im  u rzędzie  dla spraw  
za g ra n iczn ych .

P rzed sta w ic ie le  A n g lji i F rancji, po­
w ołując sią  na pakt czterech, ośw iadczyli, 
żer rządy ich  uw ażają propagandą nię- 
m iec w stosunku do A u strji z a  n i e- 
d a j ą c ą  s i ę  p o g o d z i ć  z i s t ­
n i e j ą c y m i  t r a k t a t a m i .

Tak w ięc nastąpił przepow iedziany od- 
daw na i dyskutow any szeroko w  prasie  
św iatow ej krok dwóch w ielk ich  m ocarstw  
Zachodu w obronie republiki austriac­
k iej, zagrożonej zaborczością niem iecką.

W ypadki, jakie rozgryw ały się  tak w e­
w n ątrz  A u strji, jak  i na pograniczu  
austrjacko-niem ieckiem , są pow szechnie  
znane. W iem y, że po dojściu do w ładzy  
h itleryzm u  w  Niem czech; czynniki k ie­
ru jące  R zeszą w yobrażały sobie, że do­
prow adzą również do zw ycięstw a „brat­
n ią  _partję“ h itlerow ską w  A ustrji i prę­
dzej czy  później tą drogą przeprowadzą 
aneksję A ustrji. Tym czasem  A ustrją  
p rzec iw sta w iła  się  tym  zakusom i to 
en erg iczn iej, n iż można było przypusz- 
czać. U pojon y  swem  zw ycięstw em  w  
N iem czech  h itleryzm  rozpoczął wobec te­
go w alk ę przeciw  rządowi austriackie­
m u, stan ow iącą  jaskraw e pogw ałcenie  
w szelk ich  traktatów  i zasad, przyjętych  
w życiu  m iędzynaro^ow em  m iedzy dwo­
m a państw am i cvw iIizow anem i.

Członek b erliń sk iego  poselstw a w W ie­
dniu  sta ł na czele akcji wywrotowej, 
udowodniono łączność rządzącej w N iem ­
czech partji z zam acham i bombowemi i 
rew olw erow em u „Sportow e sam oloty n ie­
m ieckie” przelatyw ały  nad terytorjum  
austrjackiem  i zrzucały  podburzające o- 
dezw y. Radjo niem ieckie rozsyłało na 
sw oich  falach odczyty i m owy nieprzy­
zw oicie  ataujące rząd austrjacki.

M ożna śm ia ło  powiedzieć.^ że gdyby  
przedm iotem  takich napaści w  czasie  
n ajg łęb szego  pokoju n ie była m ała — a 
tem sam em  słaba — republika austrjac- 
ka, ty lk o  inne państw o, m ające m niej 
w ięcej równe z N iem cam i szanse — że 
wtedy doszłoby do tak iego  konfliktu , któ­
ry prędzej czy  później m usia łby  się  skoń­
czyć wojną.

Granica niem iecko-austrjaeka sta ła  się  
prawdziwą beczką prochu, zagrażającą  
poważnie pokojowi europejskiem u.

To nie m ogło ujść uw adze państw  
Zachodu, które od d łuższego czasu w  pół-, 
oficjalnych enuncjacjach  n a w o ły w a ły  
N iem cy do opam iętania  się . A le bezsku| 
tecznie.

Zaniepokojenie w P a ry żu  i L ondynie

rosło i zdecydowano się n a-ofićja ln e  de­
marche.

Niema „bloku 4-rech mocarstw”
Jak o  punkt w yjśc ia  w zięto  słyn n y  

„pakt cztrceh”.
Względnie szybko porozumiał się Pa­

ry ż  z L ondynem . Z aczęto szukać  k o n ta k ­
tu z trzec im  członkiem  „k lubu  rzy m sk ie­
go”, czyli z R zym em . Alę tu  okazało  się, 
ż e s z e r o k o  r e k  1 a- tu o  w a  n y 
p a k t  c z t e r e c h  d o  j a k i e g o ­
k o l w i e k  d z i e ł a  p a c y f i k a c j i  
s„i s  a  -i . c >41 a  d a  j e  ,

U rzędow a w łoska agencja  S tefan i w

Samoloty angielskie bombardują Indie.

K łopo ty  A ng lji w Indjach m nożą sie. W o jska  b ry ty jsk ie  przy  pom ocy kaw alerii 
i sam olotów  bojowych a taku  ja  powstańców w  pobliżu granicy A fgan istanu , gdzie 
focza sie walki ze szczepami Mohmaridów i Badżaurów. Zdjęcie nasze przedstawia  
słunnu z w alk A ng lików  z  A fgan istanem  wąwóz kajbarski na północno-zachodniej 

y granicy Indyj, który je s t i  obecnie terenem  walk.

OSTRZEŻENIE!
Doszło do mojej wiadomości, że jacyś afe­

rzyści, uzyskawszy weksle z podpisem mego 
syna Stanisława, usiłują puścić je w obieg, 
jako moje. Wobec tego stwierdzam, że ża­
dnych weksli przezemnie podpisanych, bądź 
żyrowanych, w obiegu niema. Weksli zaś pod­
pisanych przez mego syna Stanisława, a pusz­
czonych w obieg przez tychże aferzystów, pła­
cić nie będę,
• Warszawa, 5 sierpnia 1933 r. 1482W

WACŁAW ŁYPACEWICZ
A D W O K A T .

dniu 6 sierpn ia  og łosiła , że rząd w łoski 
w e w spółnem  dem arche udziału  n ie w e­
źm ie.

R zecz jasna, że odm ow a w ioska w  sto ­
sunku dp A n g lji i F rancji zgóry osłab iła  
pozycję tych  dwóch rządów w obec N ie ­
m iec. a z drugiej strony dodała an im u­
szu w ojow niczości niem ieckiej.

I  oto tak am basador francuski, jak  i an  
g ielsk i charge d‘a ffa ires spotkali s ię  z 
o d m o w ą  i - t o  w d o d a t k u  w 
f o r m i e  n i e s ł y c h a n i e  b r u ­
t a l n e j .

Oświadczono przedstaw icielom  Francji 
i A n glji wręcz, że

„ze strony n iem ieck iej nie zaszły  żad­
ne w ypadki naruszania umów (!!) i 
N iem cy z tego powodu uw ażają to 
w t r ą c a n i e  s i ę  do sporu nie- 
m ięcko-austrjackiego z a  n i e d o ­
p u s z c z a l n e ”. (!!)

Tak brzmi tekst odpowiedzi niem ie­
ckiej, wedle oficja lnego  kom unikatu!

Jak  na zw yczaje dyplom atyczne to 
dużo — to bardzo ostro. W zwykłem  ży­
ciu mówi się  wtedy, że kogoś... w ypro­
szono za drzwi.

Będzie to już rzeczą rządu francu­
skiego i angielsk iego czy zechcą ten 
afront zrozum ieć jako... now y dowód 
„współpracy niem ieckiej w dziele poko­
ju w m yśl wskazań paktu czterech”.

A le  żadną „w ykładnia” nie potrafi 
zm ienić nagiego faktu, że pan am basa­
dor Francji i p. kierownik am basady 
brytyjsk iej usłyszeli w niem ieckiem  mi­
nisterstw ie spraw zagranicznych, iż 
w tykają nos do zupełnie nie swoich  
spraw.

Po pomoc do... Ligi Narodów?
Co będzie dalej? N iektóre dzienniki 

zapowiadają, że w razie dalszych prowo- 
kacyj niem ieckich sprawa znajdzie się  
w Lidze Narodów.

Jeżeli tak, byłoby to tylko dowodem, 
że pakt czterech zbankrutował ostatecz­
nie i że... trzeba się uciekać do „konku­
rencyjnej* im prezy z prośbą o pomoc.

B o nikt się  chyba nie łudził, że klub 
„czterech m ocarstw” byt próbą narzu­
cenia Europie hegem onji „wielkich  
państw ”, którym całkiem  dem okraty­
czne zgrom adzenie L igi Narodów i pół- 
dem okratyczna Rada Ligi nie przypada­
ły  do gustu.

Cóż z tego, skoro w znakom itym  i eks­
kluzyw nym  klubie czterech niem a zgo­
dy i każdy ciągn ie wóz w swoją stronę.

Jesień w Genewie zapowiada sie 
gorąco.

.Gdyby, zwrócono się  do L igi, mieliby*
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śm y w jesien i sesję in te re su jącą  i w a­
żną.

N ie ty lko  bowiem próby zgnębienia 
Austrji przez sąsiada  niemieckiego zna­
lazłyby się n a  porządku dziennym.

Z apow iadają  także, że W ę g r y  
p r z y  p o p a r c i u  W ł o c h  m a ­
j ą  z a m i a r  z g ł o s i ć  w n i o- 
s e k  o r e w i z j ę  g r a n i e .  T e­
m aty  chyba dość zasadnicze...

Czy Warszawa mogła zabrać głos?
Jed n o  z pism  ang ie lsk ich  „D aily  Tele- 

g ra p h '1, om aw iając  ku lisy  dem arche  czte­
rech  m ocarstw  pisało, że F ra n c ja  zwróci­
ła się także do Warszawy, by w zięła u- 
dział we w spólnym  k ro k u  m ocarstw .

„W arszaw a n ie  w ypow iedziała  się w 
ty m  w zględzie14 — p isa ł ów dziennik.

W edle naszych  in fo rm acy j w praw dzie 
takie zapytanie w f o r m i e  o f i- 
e j a  1 n e j nie nastąpiło, al e nawet

gdyby nastąpiło ... toby „W arszaw a nie 
m ogła się w ypow iedzieć'4.

D em arche francusko-ang ielsk ie  — zboj­
kotow ane przez W iochy — n astąp iło  z 
powołaniem się na pakt czterech. Polska  
zawsze za jm ow ała  wobec p ak tu  czterech  
stanow isko negatywne, uw aża jąc  słuszn ie  
p a k t ten albo za bezcelowy i n iepo trzeb­
ny, albo za celowy i w tedy... w ręcz szko­
dliwy.

D latego  też wszystkie pom ysły,. wy­
sm ażone w kuchn i k lubu  rzym sk ieg  
czy idą  w tym  czy w ta m ty m  k ie ru n k u  -  
Polski nie interesują i mc m e obchodzą.

N ie m am y też żadnego pow odu, by r a  
tować naszym prestiżem tonącj^okręm 
paktu czterech, k tó ry  rozbił się  P

SZN aCl wszefkfe ew en tu a ln e  zaproszen ia, 
by jak o  gość „nadzw yczajny  czy n aw et 
honorow y44 b rać  udział w zabaw ach  k lu ­

bu czterech  lub też... zastępow ać jednego  
z członków „chw ilow o n iedysponow a­
nych" _  możem y ty lk o  odpow iedzieć:

P ro sim y  do G enew y .
S ta liśm y  i sto im y zaw sze n a  s tan o w i­

sku, że w szelka „ o rg a n iz a c ja  pokoju  _ po­
za obrębem  -  naw et n iedoskonałe j -  
Ligi N arodów , jest dla pokoju niebez­
pieczne... K(5P'

Państwo polskie jest wspólnem dobre
w s z p lK itli  (ego obyw atel).

N a p isa ł
prof. W a c ła w  fH a h c w s h i, w i c e m a r s z a ł e k  S e j m u  ®zpHef.

Przemówienie prez. W alerego Sław­
ka na  zjeździe legionowym w kto- 
rem  to przemówieniu p. Sławek przed­
staw ił zasadnicze zarysy nowego p ro ­
jektu  konstytucyjnego, jak i wniesiony 
będzie do Sejmu w czasie sesji jesien­
nej — wysunęło znowu n a  pierwszy 
p lan  dyskusji politycznej w Polsce pro­
blem zmiany ustro ju  Rzplitej.

W  związku z tem będziemy druko­
wać kilka artykułów  pióra  b. min. sp ra ­
wiedliwości, wicemarsz. Sejm u i prze­
wodniczącego kom isji konstytucyjnej, 
prof. W acława Makowskiego, poświę­
conych omówienia tendencyj nowego 
projektu konstytucyjnego.

A rtykuły  te ze względu na osobę au ­
tora.. k tóry  jest — jak  już zaznaczyli­
śmy — przewodniczącym kom isji kon­
sty tucyjnej Sejmu, niewątpliw ie zain­
teresu ją  bardzo szerokie rzesze n a ­
szych czytelników. ... c yram-j.. i: 

Ppniżej zamieszczamy pierwszy a rty ­
kuł prof. W acław a Makowskiego.

W arszawa, 8 sierpnia.
Zanim przejdę do omówienia zasady na 

których powinien się oprzeć nowy ustró j w 
Polsce, chciałbym  zrobić parę spostrzeżeń. 
Pierwsze dotyczy stanow iska poczynań na­
szych w porównaniu do tego, co się dzieje 
gdzieindziej. Tu należy unikać niedojrza­
łych sądów.

K iedy w kw ietniu br. rozwijałem  w P a ­
ryżu w paru  odczytach podstawowe myśli, 
na których, zdaniem mojem, powinna się 
oprzeć reform a ustrojow a nietylko polska 
ale powszechna po przejściowym okresie 
eksperym entacji, jaką  widzimy w całym 
świecie, spotkałem się z bardzo charak te­
rystycznym  oddźwiękiem w prasie rozma­
itych krajów.

We F ran c ji pisano o moich odczytach, 
że były one wyrazem dążeń dem okracji w 
najszlachetni ejszem znaczeniu tego wyrazu, 
p rasa  włoska daw ała nagłówki swoim re ­
lacjom  takie jak : pochód idei faszystow­
skiej, wreszcie polska narodowo-dem. „Ga­
zeta W arszawska44 tw ierdziła au to ry tatyw ­
nie, że głoszę poglądy bolszewickie.

Te światoburcze myśli, które z tak  roz­
m aitą spotkały się oceną znajdzie ciekawy 
czytelnik polski we wszystkich moich P ie ­
cach, dotyczących zagadnień ustrojowych,

szukiwań ustrojow ych. Jak b y  na jakiem ś 
polu doświadczalnem, gdzie ro ln ik  zasiewa 
różne rodzaje zbóż, stosuje rożne m etody u- 
praw y i bada i porównywa, k tóry  kawałek 
pola da lepsze w yniki, tak  niew iado­
my eksperym entato r podzielił przestrzeń 
św iata  na doświadczalne obszary i dokony­
wa prób życia społecznego w rozm aitych
postaciach. . __

Tam  się żyje jeszcze w edług s ta ry ch  wy­

próbow anych metod dem okracji, wprowa­
dzając zresztą do niej coraz to nowe odmia­
ny i przystosow ując do wymogów życia; 
gdzieindziej tępi się dem okrację, plantując 
na jej m iejsce rozm aite nowe metody tycia, 
a więc faszyzm czy korporacjonizm , pań­
stwo teoretycznie oparte  na idei związku in­
teresów i zawodów w istocie zaś kierowane 
zanoniocą zorganizow anej kultury entu­
zjazm u i dom inującej woli jednostki i par. 
tii- aibo znów bolszewizm czy komunizm 
formę żvcia teoretycznie opartą  na równo­
ści społecznej i wspólności dóbr, w istocie 
trzy m ającą  się dzięki dyktaturze partji; 
ilb o  jeszcze państw o rasowe, teoretycznie 
nnarte  na wyłączności rasowej i dążące do 
nowego u s tro ju  społecznego jak ie jś  sp ra ­
wiedliwości w ew nątrz panującej rasy , p ra ­
ktycznie będące wyrazem dom inacji par-

Jeżeli jednak  dom inacja p a rty jn a  w ystę- 
nu je  we w s z y s tk i c h  eksperym entach, nie
można zaprzeczyć, że poza nią is tn ie je  g łę­
boka różnica tych doświadczeń. Nie m ożna 
więc lekceważyć sobie ich odrębności.

Na jedno jeszcze trzeba zwrócić uw agę. 
O dm iany zbóż na polach doświadczalnych 
rosną bo je  posiano, z obcej woli; odm ia­
ny ustro jów  politycznych i społecznych na  
nnszezegolnych terenach doświadczalnych 
no w sta ją  jako  w y n ik . własnej twórczości 

u d z k i e i ,  p rzyna jm nie j w pewnym zakresie, 
i za to,’ co się tu ta j  stanie, ludzie sami po­
noszą odpowiedzialność.

Pośród szeregu tych eksperymentujących 
ognisk in te re su je  nas praktycznie Polska 
__ bo tu  m y sam i jestesm y powołam do 
dziaan ia , bo tu  m y  sam i jesteśmy odpo­
w iedzialni za siebie, za nasze dzis i za ju-

t r fióż m am y robić? Przeciągać się w wy* 
cmrlriei drzem ce na lauraeb  świeżo odzy­
sk an e j niepodległości? Napawać się ta jem ­
niczym  pom rukiem  m orza na skraw ku 
świeżo odzyskanego wybrzeza? Deklamo­
wać na tem aty  pokojowe .braterstw a lu ­
dów? P ła k a ć  nad rozwijającym  sto k ry ­
zysem ekonom icznym ? Wyrzekać na po-

daWie?le m ożna znaleźć takich jałow ych 
zajęć, k tóre n ieste ty  zbyt wielką rolę od­
grywają w naszem  życiu  prywatnem i pu- 
biieznem.

Jed n o ść  pań stw a  — ©to te j,
do  którego data nasi sasiedzi.

P rof. W acław  M akowski.

a  przedewszystkiem  w ostatnio w ydanej 
broszurze p t.: „Rewizja Umowy Społecz­
nej44. Tam  łatw o będzie można sprawdzić, 
ile  było słuszności w tak  rozbieżnych 
kw alifikacjach sprawozdawców.

A ile w tej rozbieżności ocen, tkw i ma- 
terja łu  dla szeregu ciekawych spostrzeżeń, 
niety lko tam, gdzie chodzi o wywody te­
oretyczne. Nie kw alifikujm y więc zam ie­
rzeń reform y, zanim  nie przem yślim y do­
kładnie ich treści.

Europa w poszukiwaniu 
nowych ustrojów.

Od szeregu la t cała Europa, więcej na­
wet, św iat cały przeżywa okres prób i po*

P o sta ra jm y  się zobaczyć, eo je s t  najw ięk­
sza troską  naszych eksperym entu jących  
sąsiadów? Je s t n ią  d ą ż e n i .e  d o o- 
s i ą g n i ę c i ą  j e d n o l i t o ś c i  p a  n- 
8 t  w  -o w e §. .

Jed n a  klasa, społeczną zorganizowanego, 
p ro le ta ria tu  ma w ypełniać całość Związku 
sowieckiego, stanowić jego siłę. .

Jedna rasa  nordycka ma opanować me- 
ty lko Rzeszę Niemiecką, ale zaw ładnąć 
światem  przez sw oją wyższość, ezystosc i 
jednolitość. . .. .

H arm onijna  jednolitość organizacji kor­
poracyjnej stanow ić m a siłę faszyzm u

' Dziś naw et w S t  Zjedn. A m eryki Póln.
zaczyna się ruch zespalania, uspołecznia­
n ia dotąd tak  w ybitnie indyw idualistycz­
nych tendencyj życia am erykańskiego, ze 
wspomnę t. zw. „K ongres P racy 44 Roose- 
velta.

Dlaczego się tak  dzieje?
Oto w ciągu zgórą stu  lat, kiedy s ta ran o  

się wcielić w życie publiczne zasady indy ­
w idualizm u i liberalizm u, kiedy podstawo- 
wem zagadnieniem  praw a publicznego by­
ło ugru tnow anie gw arancyj negatyw nych 
zabezpieczających jednostkę przeciwko 
państw u, jako  wynik praktycznego do­
świadczenia tyeh dążeń zaczęło się w ytw a­
rzać przekonanie, że treścią  państw a je s t 
społeczność obyw atelska, że siłą  państw a 
je s t zw artość zespolenia obyw atelskiego.

X IX  wiek zad aw aln ia ł się form ałnęm  o* 
kreśleniem  państw a m ów iąc: Państwo
składa Się ż trzech elem entów ; tery to rium , 
ludności i w ładzy. . , T

A tym czasem  olbrzym ie te ry to riu m , poi-

skiego, n ie  w y trzym ały  trudnośc i życio­
wych, ponieważ brakow ało jednej .bardzo 
isto tnej rzeczy, brakow ało  zespolenia oby 
w atelskiego te j ludności.

Dziś nowi władcy obszarow  daw nego lm - 
perjum  gorąezokowo p rzez w ytęp ien ie  
wszelkich różnic społecznych, przez .wycho­
w yw anie od dziecka nowych, pokoleń w za­
sadach najściślejszego  w spółżycia, s ta ra ją  
się w ytw orzyć tę  jedność psychiczną, to 
zespolenie obyw atelskie, bez k tórego niem a 
państwa..

A sym ilow ać daw nych „burżujów  .? — o, 
nie! T rzeba  ich w ytępić, to  są  liszeńcy, lu ­
dzie poza społecznością, . . . .

D rug i nasz sąsiad  hypno tyzu je  się jedno­
czącą ro lę  pochodzenia rasowego. Asymi­
lować cudzoziemców? — o. nie! Trzeba ich 
w ytępić, oni m a ją  wpływ  destrukcyjny  na 
zasadniczą w artość w spółżycia, opartą na 
in teg rac ji.

Na nienawiści Masowej czy rasowej 
nie można M w a ć  państwa.

My nie  jesteśm y  ta k  łatw ow ierni, ażeby

Mmmm mppoiii
pod m l Torunia.

(Korespondencja własna  „ /. K . C")

Toruń, w sierpniu.
Jak  Wisła W isłą — nigdy fale jej nie 

unosiły na swych barkach tak licznej 
arm ady wszelakiego autoram entu  statków, 
stateczków, łodzi, wiosłem czy żaglem pę­
dzonych. Nigdy tak mnogą grom adą nie 
w yruszyła na je j wody olbrzym ia rzesza 
tych, co umiłowali nasze rzeki i polskie  
morze, eo w przyjaźni żyją z tyra płynnym  
żywiołem. Rzucone przez lAgę Morska  * 
Kolonialna  hasło „Przez Polskę do mo­
rza" podjął cały kraj. Na zew ten zawrza­
ło na rzekach, jeziorach, kanałach całej 
Polski i zewsząd do królew skiej. rzeki 
spłynęły kajaki i łodzie, by w dniu 4-go 
sierpnia zgromadzić się w pobliżu 700-le- 
tnie} stolicy Pomorza.

Siedem kilometrów powyżej Torunia 
wpada do W isły Drwęca w pobliżu Złoto- 
rji. T utaj u stóp sędziwych, zmurszałych 
ru in  zamku, zbudowanego w drugiej poło­
wie X IV  w. przez Kazimierza Wielkiego, 
a zburzonego w r. 1409 przez Krzyżaków, 
znajdowała się meta spływ u gwiaździstego  
kajaków i lodzi do Torunia, skąd zw artą 
ław ą już cala brać wodna wyruszyć m ia­
ła dalej ku północy królewskim szlakiem 
W isły do Gdańska i nad polskie morze 
do Gdyni.

Obszerna polana, ujęta w ram iona Drwę­
cy i .W isły, w dniu  spływu niepowszedni 
przedstaw iała widok. Przez noc wyrosło

tu ta j na kilka godzin prowizoryczne obo­
zowisko, do którego ściągały coraz licz­
niejsze zastępy kajaków  i innych łodzi. Za­
trzepotały na wietrze barwne proporczy­
ki, załopotaly białe 
żagle na szerokiej to- 
ni W isły i wzdłuż ••
brzegu. Zawrzało go 
rączkowem i przygoto 
w auiam i do wielkiej 
defilady  wszystkich 
uczestników spływu 
przed przedstawiciela 
mi władz, zgromadzo 
nych w przystani 
M iejskiego Ośrodka 
Sportów Wodnych W 
F. i P. W.

Sam dzień spływu 
w ietrzny był i po
chm urny, pełen ży
wiołowyeh podmuchów 
w iatru , który jak gdy 
by całą- brać wodna 
Polski chciał spędzić 
pod mury Torunia. —
Chm ury jednak nie
wksiały nisko ciężką o* 
lowianą powłoką, lec? 
lotne, wysoko smaga 
ne w ichurą, pędziły 
jak korabie po nie­
bie. pełne życia, jak gdyby symbol pory­
wów do czynu, do walki, do zmagań. Raz 
po raz poprzez szpary w kłębowisku chm ur 
na m urawę i spienioną toń W isły padały 
złote plam y.

Godzina odpływu na defiladę zbliżała 
się szybko. W ąskie koryto Drwęcy zaczę­
ło zapełniać się szczelnie, b u rta  przy bur­

cie, łodziami. Lecz m y pędzim y tym czasem  
wdół do m iasta  lo tną „Śm igłą44 m iejscowe­
go klubu gim nazjalnego, najw iększą ża­
glów ką T orunia.

i
*  •**
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Arm ada" kajaków  na W iśle  podczas defilady

Ruch statków  na W iśle zam knięty. Brze­
gi pod m iastem  czarne od tłum ów . Most 
szczelnie zapełniony publicznością. W no­
wej pięknej p rzystan i O środka Sportów  
Wodnych zgrom adzili się już przedstaw i­
ciele władz z wicewojewodą pom orskim  
ar. beydlitzem , insp. a rm ji gen. Orlicz- 
ureszerem , prezesem zarządu głównego 
L ig i Morsaiej i K olonjalnej, gen. dyw .

P richem  i  gen. M aksym ow icz-Raczyńskini 
na  czele.

W reszcie po dłuższej chw ili oczekiwa­
n ia  — s iln y  w ia tr  zdołu u trudn ia ł spły­
w anie — po jaw ił się w dali liczne czarne 
p u n kc ik i, p ierw sze łodzie, poprzedzane mo­
torów ką ,,N urem 44 z kierownictwem spły­
wu. W krótce z za zak rę ty  wypełzł długu 
szeroki w ąż ka jaków  i lodzi. Cała Wisła, 
ja k  daleko okiem  sięgnąć, upstrzona była 
rojem  ruchom ych punkcików . W tej sa­
m ej p raw ie  chw ili w ia tr  przepędził ostat­
nie kłęby chm ur i w stęga w iślana  spłynę­
ła złotem  słońca. C iem ne sylw etki ka ja­
ków•" za lśn iły  nag le  ja sn em i barwami, 
z p ió r w ioseł, unoszących się w iatrako­
wym ruchem , posypały  się skry .

K iedy  „N ur44 przyb ił do p rzy stan i, wy­
siad ł zeń gen. K w aśn iew ski, wiceprezes 
Ligi M orskiej i K o lon ja lnej i w-icew-oje- 
wodzie dr. Seydlitzow i. zastępującem u wo­
jewodę pom orskiego, jako  gospodarzowi 
Ziemi pom orsk iej zło ży ł raport.

„M elduję —• mówił gen. K w aśniew ski — 
spływ w ioślarzy, kajakow ców  i żeglarzy 
przez Polskę do morza w liczbie 7857 osób 
i 917 lodzi, z czego 67 lodzi sportow ych, 
23 żaglow ych, 9 m otorow ych  i innych oraz 
819 kajaków".

D alej padły  z ust gen. Kwaśniew skiego 
jeszcze następujące słowa krótkiego prze­
m ów ienia:

„Przez całą Polskę, jak  d ługa i szeroka 
p łyną  w ioślarze i żeglarze, młodzi i starzy* 
od 8 do 61 lat. bo i takich m am y w swem 
gronie, aby na zew Ligi M orskiej i Koło- 
n ja lne j dotrzeć do polskiego m orza i za­
m anifestow ać w ten sposób swe do niego 
głębokie przyw iązanie. Spływ  ten, to nie­
tylko impreza sr>ortow7a; je s t on zarazem 
wyczynem narodow ym , m ającym  stw ier­
dzić, że ta  W isła , k ró low a rzek  polskich,



przypuszczać, że rozbudowaniem nienaw i­
ści klasowej czy rasowej można przekreślić 
naturalny fakt w spółistnienia różnych ras
ludzk ich , albo różnic o rg an izacy jn y ch  w 
społeczności.

P rzec iw n ie , w ydaje  sie nam, że jednym  
z czynników twórczych życia zbiorowego 
s ą  w a r t o ś c i  i n d y w i d u a l n e  
J e d n o s t e k  i g r u p  r ó ż n e g o  
ty p u  i że odpowiednie ich organizacyjne 
•zespolenie iest podstawą życia społecznego, 
zadaniem  państwa i warunkiem jego roz- 
Moju.

A le n ie jes teśm y  rów nież tak  ślepi, aże­
b y  nie w idzieć tych  praw d, które, s tu le t- 
riiern dośw iadczeniem  karm ione, w y ras ta ją  
do olbrzym iej potęgi, n arzu ca ją  sie każde­
m u  rozum nem u człowiekowi, dom agają sie 
W cielenia w życie.

Taką podstw ow ą prawdą jest
pojęcie państw a jako zespolenia 

obywatelskiego.
Nie je s t  to  p raw d a  nowa, ale w ciągu 

wieków albo n ie  chciano  je j widzieć, albo 
w idząc, n ie  chciano jej realizować, albo 
w reszcie n ie  zastan aw ian o  się nad je j is to ­
tą . A n a  n ie j przecie opiera sią by t i  siła  
p ań stw a.

D l a t e g o  p o d s t a w a  i d e o l o -  
g  J i  k o n s t r u k c y j n e j  p r z y t w o -  
r z e n i u  n o w e j  k o n s t y t u c j i  
p o l s k i e j  s t a ć  s i ą  p o w i n n o  
h a s ł o :

„Państw o polskie jest wspólnem  
( dobrem w szystkich jego obywateli'4.
' Jak ie stąd w ynikają wnioski, jakie tu 
jeszcze należy dodać przesłanki — pomówi­
m y  następnym  razem...

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 220. Czwartek, 10 sierpnia 1933 t.
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P rz y jed ź  do  K ałow ie, wszystko załatw ione. 
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Pasta dozębćw
w tubach czysto cynowych 

Woda do ust
o  s i ln e j  k o n c e n tr a c j i

według przepisu
Dr. mad. Wład. Zapałowicza

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN" ber kredy (węglanu 
wapnia) zawiera: I) związek chem. wydzielający 
mentol „in statu nascendi* . 2) kationy i aniony na­
turalnej soli karisbadzkiej. — Rozpuszcza kamień • 
zębowy, odwania i odświeża jamę ustną, zapobiega 
próchnicy zębów, czyści ząby nie szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN** zawierając wyciągi s ziół, 
wydziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i od­
świeża jamę ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. 
Prawdziwe tylko z podpisem Dr. Wiad. Zapalowicz 

Nazwa, opakowanie i marka zastrzeżona.
Do nabycia: w aptekach, drogeriach, perfumeriach.

■ f!urtowny ł wyłącz? skład: K. et A. Miklaszewski*
• Kraków, ul. św. Filipa Nr. 3, tel. 141-08.

Średnia Szkoła zawodowa Żeńska
W  CHMIELNIKU KIELECKIM

p o w .  s to p n ie k i
na pełnych prawach szkól państwowych 

jirowadzona przez S. S. Kanoniczki, przyjmuje uczennice 
po ukończeniu 7 oddz. szk. powsz. lub 3 kl. gimnazjum. 
Nauka trw a 3 lata: krój, krawiecczyzna, haft, bieliźniar- 
stwo, nauka gospodarstwa domowego. — Opłata za naukę 

15 zł. miesięcznie.
In ternat na miejscu: całkiem utrzymanie i  opieka 45 z l. 
miesięcznie. Szkoła i internat pomieszczone w nowym, ob­
szernym gmachu, stanowiącym własność zrzeszenia samo­
rządów  wojew. kieleckiego (Komitetu Społecznego w Kiel­

cach). 4336k

W ciągle zmiennym kalejdoskopie życia
n a  J a m b o r e e .

(O d  specjalnego wysłannika „Ilustrowanego Kuryera Codziennego")
Godollo, w sierpniu.

W  ja k i sposób określić istotę Jamboree, 
tak , by czytelnik nie posiadający zgoła, 
lub luźny związek z harcerstw em , wiedział 
co to  słowo właściwie 
oznacza? Szereg kon- 
ferencyj, posiedzeń?
Czy zabaw?

A ni jedno, an i d ru ­
gie. _ Albo i jedno i 
d rug ie  i trzecie w wi­
rze oszałam iających 
barw , gw aru, zgiełku 
i beztroski. N iby coś 
w > rodzaju  wszech­
światowej wystawy w 
minjaturze, n a  której 
m yślanoby dużo o 
wzajemnem poznaniu 
się, trochę o p ro p a­
gandzie, a zupełnie 
nic o businessie.

ge‘ami“ ja k  drzewko gwiazdkowe świeci- 
d łam i i pozierają  na  boki, gdzieby jeszcze 
m ogli coś nowego zdobyć. W b raku  czego 
innego, egzotyczny au tograf, lub fo tografję.

Business nie istnieje
Poza k ram ikam i t. 

zw. „m iasteczka1*, 
gdzie kupcy budape- 
szteńcy sp rzedają  swo­
je  tow ary  po znacznie 
podwyższonej cenie, 
jed y n y  handel, ja k i 
kw itn ie  na teren ie  
Jam boree, to  osław io­
n y  tradycyjny „chan- 
gę“ wymiana. Mie- 
n ia ją  wszyscy wszy­
stko. C h a  n g  e sta- 
je_ się praw dziw ą na­
miętnością, nałogiem, 
sportem. M ieniają „ku- 
zyn“ (oficjalna nazwa 
h a rcerza  - tłum acza) 
i „stry jek , siekierkę na kijek** (dosłownie). 
M ieniają  żywego w ielbłąda — na kra jkę , 
skórę p an te ry  na pantofle, ciupagę na w y­
suszonego krokodyla, torbę huculską na

Regent W ęgier admirał H orthy przy otw arciu Jamboree do­
konuje przeglądu skautów.

Pew ien W alijczyk w obozie Dominjów po^ 
siada  materac pokryty pozdrowieniami 
harcerskiemi we w szystkich językach. Cie­
kaw ym  pokazuje z dum ą tę kolekcję, a przy

Szybowce polskie na wagonach kolejowych w  Godollo przed wyładowaniem.
m iotełkę egipską, lilijk ę  harcerską  n a  ko­
zik, czapkę n a  kapelusz, chustkę krakow ską 
na ołówek, ołówek na  rzem yk, rzem yk na  
spinkę, spinkę na kraw at.

..Handel zamienny'*.
Niektórzy chodzą obwieszeni „chan-

okazji jeszcze siennik zapinany n a  b łyska­
wiczny zatrzask  i nam iot, na k tó rym  w y­
m alow ał całą  h is to rję  swego życia od 
chw ili urodzenia, aż do przy jazdu  na Ja m ­
boree. Dzieje te  zresztą, wym alow ane w ro ­
dzaju egipskich hieroglifów , są d la  n ie­
wtajem niczonego m ało przejrzyste, a  na­
wet d la  w tajem niczonych mało urozmaieo-

od T o ru n ia  po B ałty k  je s t odwiecznie pol­
sk a  i zaw sze po lską  pozostanie!

W  im ien iu  spływ u, k tó ry  za chwilę tu  
będzie defilow ał, niech m i wolno będzie 
złożyć głęboki hołd sędziwem u 700-letnie- 
m u  m ia s tu  Toruniowi**.

I  zw olna zaczęła się przesuw ać przed 
p rz y s ta n ią  i tłu m am i publiczności olbrzy­
m ia flotylla , uszeregow ana według woje­
wództw, w itana  en tuzjastyczn ie  grom kie- 
m i okrzykam i przez publiczność toruńską. 
P rzez  dwie godziny przep ływ ał barw ny ko­
row ód łodzi, przez dw ie godziny nie 
m ilk ły  okrzyki i oklaski.

K iedy  już w szystk ie łodzie spłynęły i 
stłoczone n a  k ró tk ie j przestrzen i między 
dw om a m ostam i czekały n a  chwilę w ylą­
dow ania, W isła  z m row iskiem  łodzi, z bia- 
łem i p ła tam i żagli p rzedstaw ia ła  widok 
feeryczny , niezapomniany.

P o  kłopotach rozm ieszczenia się po kw a­
te ra c h  b rać  w odna w yległa na ulice śred­
n iow iecznego m iasta , nad którem  n a  po­
godnym  błękicie nieba w śród śnieżno-bia­
ły ch  obłoków p rzep ływ ał olbrzym i, ośle­
p ia ją c o  s re b rn y  księżyc, zanu rzając  g o ty ­
ckie w ieżyce starych budowli w m agicznej 
pośw iacie.

N azaju trz , w  sobotę m iasto  jeszcze raz  
swych gości w ita ło  en tuzjastyczn ie  pod­
czas w sp an ia łe j d efilad y  tym  razem  juz 
lądowej przed ratuszem. _ .
r W niedzielę p rzedpołudniem  goście opu­
ścili Toruń, g n an i tę sk n o tą  k u  m orzu.

•  •  •

N iezapomniane dni sp ływ u  gw iaździste­
go kajaków i łodzi z ca łe j P olsk i do T o ru ­
n ia  i dalej do morza stan o w ią  dotychczas 
najświetniejszą bodet» kartę w  kronice u- 
soczystości jubileuszowych sędziwego m ia­

sta. N igdy dotychczas Toruń n ie  b ra ł w po­
dobnej uroczystości tak  grem jalnego, tak  
żywiołowo-entuzjastycznego udziału. N i­
gdy też żadna uroczystość nie zgromadza-

ci polskich strug , rzeczułek i rzek, żył ży­
ciem dalekich kresów, b ra ta ł się z w szyst 
kiem i dzielnicam i niem ym  a  serdecznym 
uśmiechem, którym  w ita ł swych braci

Uczestnicy spływ u przed ratuszem w Toruniu.

ła w stolicy Pom orza w jednym  dniu  ty lu  
przedstaw icieli wszystkich dzielnic, z n a j­
dalszych krańców  Rzeczypospolitej. Przez 
te k ró tk ie  dni pobytu m iłych gości Toruń 
czuł się jakgdyby  ośrodkiem Rolskl w sie-

z dalekich, a jednak  tak  bliskich stron, 
gdyż spiętych wielką klamrą W isły i je j 
dopływów.

Wacław W ytyk .

ne. S kau t w alijsk i spogląda na  nie z roz-* 
rzewnieniem , ćmiąc nieodstępną fajeczkę. 
Tuż obok Węgier ćwiczy się do pokazu las­
sem na arenie. Sznur, rzucany z niew iaro- 
ęodną zręcznością, otacza go przeźroczystą 
śmigą, w ije się, pętli, sięga  posłusznie 
gdzie każą. Między drzew am i starego  p a r­
ku snuje  się błękitny dym, niosący smako­
wite zapaehy kuchen.

Żęcie kipi, przelewa sie
i tętni...

Starszyzna gdzieś radzi w jak im ś nam io­
cie, lub  poza s tac ją  w klasztorze 0 0 .  P re- 
m onstransów , gdzie zasiada K onferencja  
Skautowa Międzynarodowa, — raz  po raz 
słyszy się o jak ichś posiedzeniach słow iań­
skich lub innych, — któżby się jednak  o nie 
troszczył, gdy wokoło życie sam o tip i , szu­
mi, przelewa sie i tętni. Uchwycić jego 
obraz, dać zeń spraw ozdanie? — darem ny 
trud! D w udziestu co najb ieglejszyeh repo r­
terów, puszczonych skroś olbrzym ich obo­
zów, nie zdołałoby zobaczyć wszystkiego, 
co się tu  na raz  dzieje, zanotować chociażby 
pobieżnie. Równocześnie funkcjonują  kino, 
wystawa harcerska, dalej w wielkiej ha li 
otoczonej tłum em  teatr, gdzie ktoś coś nie­
ustannie przedstaw ia. Szaro błękitny  N or­
weg g ra  rzewnie na skrzypcach, — Polacy 
tańczą m azura, aż drzazgi lecą z podłogi, 
W ęgier-m agik pokazuje czarodziejskie 
sztuki. Lecz już  z te a tru  ciekawość ciągnie 
na stadjon, gdzie puszczają modele szybow­
ców, S jam  defilu je, prezentu jąc  m iedziane 
to rsy  dzwoniące w spaniale barw nem i 
św iecidłam i, Szwedzi się gim nastykują,, 
Skauci w ęgierscy p rezen tu ją  row er po ru ­
szany nie nogam i, lecz gw ałtow nem i i za-
Eewne dość męczącemi przysiadam i. Pu- 

łiezność śm ieje się, klaszcze, smokcze lo­
dy, m arynarze  tańczą taniec delfinów, 
dwóch A rabów  z P alestyny , lecz rodem  
z Sosnowca, w zaw ojach szeików fotogra- 
.fuje się z prześlicznie u b ran ą  W egierką, 
wśród ogólnej sensacji i okrzyków Badeu 
Powell przejeżdża, zdążając na podwieczo­
rek do polskiego obozu, — A ustrjacy  rów ­
nie  idą  do kogoś w odwiedziny i Tyrolczy­
cy jo d łu ją  dmąc n a  zm ianę w swe w ielkie 
trą b y  z kory.

Tłumy ciekawych lub żądnych chang‘u  
tłoczą się p rzy  obozie Ceylońskim, pełnym  
egzotyki.

.Wre

nleusfafócg Kiermasz, odpusf, 
samorzutna zabawa.

S znur fotografów  fo tografu je  hinduskiego 
sk au ta  o tw arzy  m aharadży  .idącego pod 
rękę z m aleńkim  skaucikiem  szkockim. N ad 
kram am i z owocami brzęczą ro je os. P a ­
chną melony, brzoskwinie i morele. W brew 
pogłoskom o w łaściwościach deszczowych 
Baden Pow ella — pogoda je s t piękna, wę­
gierska, słoneczna, ja k  kukurydza, wonna 
jak  melon.

N agłe głośne owacje spotykają polskie 
wodne harcerki, co jedyne ze wszystkich 
tu  zebranych przybyły  na Jam boree z k ra ­
ju  wodą, na  kajakach. Między niemi ogo­
rza ła  tw arz, o regu larnych  rysach słow iań­
sk iej M adonny, d ruhny  W olffowej, p ierw ­
szego w Polsce kapitana-K obiety.

Wszędzie tłumy. Nie dziwota.' Dziś roz­
przedano m iljon, w yraźnie miljon biletów  
wstępu. Przez gw arny  bazar przeciska się 
k ilkaset głów liczący oddział włoskiej Ba- 
lilli, bawiącej tu  nieoficjalnie, nie należą­
cej do Związku H arcerstw a. W łosi są popu­
la rn i i ku m ilczącym, surowo kroczącym 
ęhłopakom,_ w czarnych koszulach ro z ja ­
śnionych białem i sznuram i, w yciągają się 
ręce. Przekupki krzyczą: Salute! Nie odpo­
w iadają, przechodzą milcząc.

W obliczu wodza:
W polskim obozie ork iestra  rznie oberka, 

aż ekscelencja biskup budapeszteński prze­
biera ochoczo nogami. Siedząc za stołem  
obok posła Rzeczypospolitej stary Baden 
Powell uśm iecha się ku tańczącym  siecią 
zmarszczek, pokryw ających mu łagodną 
twarz. E j, m azur, m azur! Oj dziś dziś! F u r ­
koczą barw ne spódnice dziewcząt, czerwie­
nia się_ sam odziały. M azur to! M azur! — 
Obaczyć tak i można jeszcze tylko w obozie 
harcerskim .

Aż s ta ry  Baden Powell w staje i drobnym  
kroczkiem podbiega, film ując w łasnoręcz­
nie tańczących. Szef harcerstw a łotew skie­
go, siw y pan, co może niegdyś w rosyjskim  
wojsku służąc, w idyw ał w polskich dw orach 
m azura, prosi o pozwolenie wzięcia udzia­
łu w tańcu. Za nim  czarny jak  noc A rm eń­
czyk. kilku W ęgrów, Norweg. R adosna 
m iędzynarodówka. Oj dziś, dziś! N a Jam bo­
ree!

Lecz w arto  przejść na wielką arenę, gdzie 
tymczasem w obecności samego regen ta  i 
niezliczonych rzesz widzów, sunie pochód, 
przedstawiający całe W ęgry w kostjum ach 
ludowych. Pochód tak liczny, że sunie już 
od godziny. M ienią sie stroje, to dziwaczne, 
piękne, bogate w barwie, to surowe, cie­
mne, niby żałobne. Obce nam, to znów przy­
pom inające krakow skie, lub śląskie. Chust- , 
ki w iązane na czubku głowy, w ykw itające 
pękam i -kolorowych włóczkowych pompo*



nów, szarfy  koronkowe, rękawy jak  skrzy­
dła  motyle, czepce jak  rosyjskie kokoszni- 
ki .spódnice uatrzęsione fałdam i, olbrzymie 
zm ieniające sylwetki szczupłych dziewcząt 
w jakieś odwłoki potworne. Szamerowane 
czam ary szlachcianek. Idą, idą. N ajpięk­
niejsze. najbarw niejsze stro je siedm io­
grodzkie witane są oklaskami. Pojedyncze 
grupy niosą wielkie korony ze słomy, jak  
żeńcy, składają jc przed regentem . Niosą 
olbrzymie różowe serce, niby ludowy cha­
rakterystyczny piernik,_ ofiarow ują je  w 
darze. Piernik-seree otw iera się. W ewnątrz 
m apa okrojonych po wojnie W ęgier^

Cisza wśród zebranych. Bo oto cień rew i­
zjonistyczny przesunął się po słonecznem 
niebie ogólnej przyjaźni.

Zofja Kossak-Szczucka.
• •  •

Czesi i Polacy składają sobie oficjalne 
w izyty  na Jam boree.

Z Gódolló donosi (H A P): W dniu 4-go b. 
na drużyna skautów czechosłowackich z or­
ni. przed południem do polskiego obozu na 
światowym zlocie przybyła reprezentacyj- 
kiestrą i naczelnemi władzami, aby złożyć 
obozowi polskiemu oficjalną wizytę. Re­
prezentacja wkroczyła do obozu polskiego 
przy dźwiękach orkiestry ze sztandaram i 
polskim i czeskim na czele. Po krótkiem  po­
w itaniu przemówił twórca skautingu cze­
skiego Svojsik, którem u odpowiedział Ko­
m endant W ypraw y polskiej harm istrz OI- 
bromski. Obydwa przemówienia nacecho­
wane serdecznością zaw ierały zapewnienia 
szczerej współpracy obydwu organizacyj. _ 

Po wzniesieniu okrzyków na cześć Polski 
i Czechosłowacji, Czesi zwiedzili oboz pol­
ski. Po zwiedzeniu obozu odmaszerowau, 
odprowadzani przez harcerzy.
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Twórco, skautingu lord Baden-Powell na 
•przyjęciu w polskim  obozie.rozpiąm a z  po­
słem R zplite j w Budapeszcie, p. Łepkow- 

skim. ■ si
D nia następnego polska drużyna repre­

zentacyjna wraz z ork iestrą  Chorągwi w ar­
szawskiej, przewodniczącym Związku Jiar- 
cerstwa Polskiego Drem Michałem Grażyn* 
skim. komendantem polskiej w ypraw y l 
gronem instrnktorów  udała się do# obozu 
Czechosłowacji celem rewizytowania Cze­
chów. Przybyłych Polaków powitał Svoj- 
sik, twórca skautingu czeskiego, poczem p. 
Wojewoda G rażyński, wygłosił dłuższe 
przemówienie, wskazując sposoby współ 
pracy obydwu organizacyj, które wychowu­
jąc. młode pokolenia w braterstw ie, stworzą 
niewzruszalno podstawy do idealnego 
współżycia obydwu narodów. Po, przemó­
wieniu p. Wojewody przedstawiciel skau­
tów czeskich wręczył p. Wojewodzie ręcz­
nie wykonany dyplom. , ,

P rzy  dźwiękach orkiestr polskiej i Cze­
chosłowackiej p. Wojewoda wraz z in stru k ­
toram i zwiedził obóz, poczem odprowadza­
ny przez Czechów wrócił do polskiego o- 
bózu.

PolshBe sipbource
bn<3ZQ na Węgrzecti zazdroSC...

Od kilku dni bawią tu  polskie szybowce, 
które w liczbie sześciu przybyły za polską 
drużyną harcerską szybowników. Szybow­
ce po zmontowaniu w przywiezionym przez 
harcerzy warsztacie, rozpoczęły loty prób­
ne do m ających się odbyć w dniu 11-go, po­
kazów szybowcowych.

Polska drużyna szybowcowa umieszczona 
na lotnisku posiada sześć szybowców, pod­
czas gdy W ęgrzy m ają tylko 5, a A ustrjacy 
eden. Szybowce polskie już kilkakrotnie 

jy ły  holowane za samolotem i budziły zro­
zum iałą senzację, tem bardziej, że jeden z 
nich opatrzony jest napisem „Czuwaj" po­
wszechnie używanym  na Jam boree, jako 
pozdrowienie.

Dnia 4-go bm. pilot szybowcowy Kazi­
mierz Kula przeleciał na Komarze 22 km. 
i po 2 godzinach lotu lądował pod Buda­
pesztem wzbudzając niebywałą sensację.

Szybowce polskie staną  do zawodów na 
długotrwałość lotu, dystans i lądowanie w 
określonym miejscu. W drużynie szybow­
cowej jest niedawny rekordzista św iata w 
locie nad terenem płaskim  Mynarski ze 
Lwowa.

i '

'policjantem.ne
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Ojciec żyd — syn „aryjczyk
J a h  s ię  f e  voh i?

I I

Jak  w iadom o w Niemczech traeba  być teraz  
ary jczyk iem  do trzeciego pokolenia. Nawet nie- 
a ry jska  babka ze strony  m atki psuje rasę. Da­
lej już nie szukają, ale do dziadków  i babek po 
mieczu i kądzieli.

Tam  przy babce gotowi jeszcze patrzeć przez 
palce. Ale szanow ny papa  i m am a m uszą być 
n iezaprzeczalnie „czystej krw i", Inaczej syn j a ­
ko m ieszaniec jest narów ni z żydam i i m urzy­

nam i w ykluczony z życia publicznego Niemiec.
W iadom o, że gen. Linsingen, k tórego babka — 

(on nie ponosi żadnej winy) — była żydów ką , 
u w aża ł się  tem sa m e m  za „zam ianow anego" ży­
dem  i zgłosił p rzystąpienie  do  żydowskiego 
związku kom batan tów .

Są jednak  też tacy, k tó rzy  p o tra fią  udow od­
nić, że w brew  w szelk im  pozorom , pom im o, że 
ojciec był żydem  oni są  a ryjćzykam i.

J a k  się  to  r(jbi? B ardzo prosto. W padł n a  to  
ja k o  pierw szy jeden z literatów  kierow nictw a  
niem ieckiego  ra d ja  o nazw isku Bronner. Nazwi­
sko n iea ry jsk ie . Papa  praw dziw ym  żydem.

Ale p. B ro n n er ogłosił publicznie, te  
„isto tn ie jego ojciec by ł w iedeńskim  żydem, 
lecz jego a ry jska  m a tka  zdradzała swego 
m a łżo n ka  z  a ry jsk im ... drw alem  i on, Bron­
ner, b y t o w o cem  tego cudzołóstw a".

W y nalazek  p. B ronnera  n ieopatcntow any na 
czas znalazł m n ó stw o  naśladow ców . W edle tele­
g ram u  żydow skiej agencji telegraficznej z Ber­
lina :

,U rząd  d la  „czystości ra so w ej"  w  Berli­
n ie  jes t o sta tn io  codziennie oblęgany przez 
liczne  oso b y  pochodzen ia  żydow skiego  po 
l in ji o jco w sk ie j, usiłujące uzyskać  „zaśw iad­
czenie a ry jsko śc i .

,U rząd ra so w y"  w ydaje takie zaśw iadcze­
n ia  ( I I )  —  P °d  w arunkiem  podp isyw an ia  
p rzez  zain teresow anego  deklaracji, że w i- 
stocie  nie  je s t on  po tom kiem  ojca żyd a , 
gdyż jego  a ry jsk a  m atka zdradziła  sw ego 
żydow skiego m ałżonka z aryjczykiem .

P o  z łożen iu  tak ie j dek laracji zain tereso- 
wanetjnu w yd a je  się dokum ent (II) głoszący, 
że aczko lw iek  praw ny jego ojciec by! ży­
dem , to  jed n a k  stw ierdzone zostało ( f i ) ,  te  
w istocie w łaściciel dokum entu jest synem  
n ieznanego  o jca , którego pochodzenie n ie  
było żydow sk ie".

‘ N iew indom o co  b a rd z ie j należy podziwiać: 
czy  s p ry t  „za in teresow anych", którzy skw apli­
wie ośw iadcza ją , że n ie  są  synam i swoich o j­
ców-, a le  innym i synam i, czy też niemiecki urząd 
rasow y, k tó ry  z ta k  lekkiem  sercem „na..w ia­
rę "  p rzy jm u je  do  w iadom ości podobne oświad­
czenia-

Bo bądźcobąd#  stw ie rd zen ie  fak tu  zdrady 
m ałżeńsk ie j z a ry jczy k iem  n ie  m usi należeć do 
rzeczy p rzec ię tn ie  ła tw ych .

Z biegiem  czasu  będziem y  w ięc mieć tylko w 
Niemczech „synów n iezn an y ch  ojców " a nie bę­
dzie  żadnych ... m ieszańców .

O każe się p o p ro stu , że m ałżeństw a, w k tó ­
ry ch  ojciec by ł „n ieary jczy k iem  , a  m atk a  „aryj-: 
k ą “... n ie  m a ją  dzieci. . .

J a k  w idać w h itle ro w sk ich  N iem czech lepiej 
być n ieślubnym  synem  n iż  , n ie  m ieć  stw ier­
dzonego z p ieczą tk ą  i podpisem  d o kum en tu  Oj 
ary jsk iem  pochodzeniu .

Zdrada m a łżeńska  zosta ła  w  ten  sposob pod­
niesiona do godności zasług i w obec  państw a i 
rasy  n iem ieckiej.

Kle,

mWit
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§ A l f  A l  O R
Aptekarza W Borowskiego, znany od 60 lat 

Żądać w apiekacb i drogeriach.
Skład główny: „SALBOR" — Lab Chem. Farm.

 Warszawa. Wallców 11. m ak

I d e a l n y  w i e k  d l a  m i ł o ś c i
■ , • -• v   ■ ....... . .

( O r y g in a ln a  k o re sp o n d e n c ja  „ I lu s tr o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o u) .

Znakom ity a u to r  francusk i Francis de Crola- 
aet, au to r  licznych kom edyj, zajm uje sią w 
tym  dowcipnym arty k u le  problemem, jak i wiek 
jes t najodpow iedniejszym  do miłości. Jesteśm y 
przekonani, że wywody francuskiego au to ra  
spo tka ją  się z zainteresow aniem  Naszych Czy­
telników.

(Rod).

Paryż, w sierpniu. 
Ja k i jest właściw y wiek dla miłości? Dwa­

dzieścia lat. A nawet nieco m niej. Romeo 
liczył sobie 17 wiosen, Paweł, którego m i­
łość dla W irg in ji zyskała sobie sław ę św ia­
towa m iał lat 16. Dafnis, niedoświadczony 
młodzieniec cieszył się 15 wiosnami — być 
może, że wiek ten jest wytłum aczeniem  dla 
jego nieporadności. Jakże jest z płcią odr 
mienną? Chloe m iała  la t 13. W irginja 14, 
a Julja była na jsta rsza  w te j tró jcy , gdyż 
liczyła sobie aż 15 lat! Powyżej wspom­
niałem Dafnisa. Zdawałoby się, że jest wy­
jątkiem , ale zauważyłem, czytając dzieła 
starożytnych, że greccy autorzy czy to w 
dram atach, czy to w wierszach w sławiali 
zawsze kochanków wyjątkowo młodych — 
zazwyczaj liczyli oni 15 lub 16 la t. W y ją ­
tek stanow iły sytuacje, kiedy chciano ko­
chanka przedstawić w sposób komiczny.

Grecy przeprow adzali w snosób niezwy­
kle subtelny różnicę pomiędzy młodością 
a wiekiem młodzieniaszka. W łaściwym  
wiekiem miłości u Greków był w łaśnie 
wiek młodzieniaszka. Sam a młodość nie 
w ystarczała, Psycbologja młodości w rze­
czach miłości w zestaw ieniu z wiekiem doj­
rzałym  jest czemś takiem , jak  m uzyka 
Dalekiego Wsehodu w porównaniu z naszą 
muzyką. Obejm uje ona nietylko pół tony, 
ale i ćwierć tony.

Liczne świadectwa w skazują na to. W ła­
ściwym wiekiem dla miłości — i to w e- 
ooce chrześcijaństw a — jest w łaśnie Int. 20. 
N a szczęście niem a reguł bez wviątków, 
jak  ta  właśnie, o którei mówimy. Możnahv 
nawet nowiedzieć. że miłość nie zna reguł, 
lecz tylko wyjątki. TCntrlv z nas kocha roz­
maicie. a przynajm niej przypuszcza, że je ­
go miłość iest czemś znnptnlp odr-bucm.

Często dziwiłem się, że Indzie roztkliw ia- 
ją  się tak bardzo nad tym  czasem kiedy 
mieli 20 lat. J a  sam należałem do tych lu ­
dzi, teraz jednakowoż znajduję się w tym  
wieku, gdzie wszystkie te skargi i żale już 
mnie nie wzruszają, prawdopodobnie d late­
go. że zbyt długo trw ały . Poprostu zgasły 
z biegiem ezasu. Z drugiej jednak strony 
mam wrażenie, że ten brak  sentym entu dla 
własnej 20-tki m a i inne podstawy.

Dwadzieścia lat! Je s t to wiek, w którym  
człowiek doświadcza największego szcze' 
ścia, ale równocześnie jest to  wiek. w któ­
rym sm utek trap i nas najnieznośniej. .Test 
to  okres pełen śmiechu i łez, odznaczający 
się większą może ilością trwóg, aniżeli na­
dziei. Gdy przyjrzym y się zbliska owej sła­
wnej dwudziestce, to widzimy, że jest ona 
nawiedzona całą m asą nieprzyjem nych do­
świadczeń. Dwadzieścia la t — to nie jest 
bynajm niej tak  miły. wiek, ja k  się to pow-.

szechnie przypuszcza. Każda wielka sława
i każdy rozgłos m a za podstawę... nieporo­
zumienia.

Żałujem y zazwyczaj nietyle może naszej 
młodości, ile tych wszystkich możliwości,
jak ie  ona ze sobą niesie. Nie tego cośmy 
zrobili, ale tego, cośmy zrobić mogli. Nie 
tego, ezem byliśm y, ale tego, czem m ogliś­
my być. Każde życie, naw et n a jb ard z ie j 
szczęśliwe i pełne sukcesu, jest po części 
błędem. N ajpiękniejszą częścią podróży je s t 
zawsze odjazd. Je s t to jedyna chw ila  bez 
— rozczarowania, gdy człowiek w kracza do 
pociągu pełen spodzisw ania i radości z m y­
ślą o tem. co go może spotkać.

Cóż może być bardziej podniecającego 
jak  szosa, k tóra  w iję się wężem pod skraw­
kiem ,nieba w nieskończoną dal? Gdzie pro­
wadzi ta  droga? — Gdybyśm y wiedzieli — 
kto wie, czybyśm y wogóle m ieli chęć wejść 
na tę  drogę. To co jednak jest nieznane, to 
co jest tajemnicze, to pociąga nasz zmysł 
przygody i nasze nadzieje. I właśnie ta 
niewiadomość tworzy cały czar i urok mło­
dości. Je s t ona w spaniała  pod tym  wzglę­
dem, że nieznana je s t, je j przyszłość i to: 
tylko um ożliw ia • nam  iść na spotkanie tej 
przyszłości i odnaleźć swą drogę w życiu.

Cienie „stanowiska4*.
Czy można sobie w ystaw ić coś bardziej 

deprymującego, niż człowieka, k tóry  wszedł 
na tzw. stanowisko? Weźmy premjera j a ­
kiegoś rządu. Weźmy największego finan­
sistę E uropy, członka Akademji N ieśm ier­
telnych i spójrzm y na  niego w św ietle jego 
mocno ugruntow anej glorji. jego władzy i 
jego reumatyzmu. Cóż on d la nas znaczy? 
To tylko, czem jest. Nic więcej. Zadaniem  
jego było podniecić nas. naszą działalność, 
naszą energję życiową, naszą siłę twórczą. 
Dopóki tak i wielki człowiek nie um rze, nie 
wciągną go jeszcze do katalogu legendy. 
Choćby niewiadomo jak  wysoko w yniosło 
go jego stanowisko, nie jest niezem więcej 
jak  szczytem górskim, który  możemy oglą­
dać, a jak  wiadomo, każdy szczyt jest — 
pokryty  śniegiem. To wszystko co ten czło­
wiek przyniósł ze sobą nie może być niczem 
in p em ,ty lk o  tem  właśnie, nie może się już  
zmienić — słowem, je s t skam ieniałem , nie- 
zywem.

A jednak to oo nie zostało spełnione, co 
może byc, m a w sobie jak iś  powiew bosko- 
sci. Proszę pomyśleć ty lko o walce pom ię­
dzy^ rządem a opozycją. Proszę przypom ­
nieć sobie jak  pociągająca by ła  republika, 
gdy jeszcze królow ały trony . Ileż to pięk- 
nych rzeczy m arzym y o człowieku, k tórego 
nam jeszcze nie pokazano na oczy i ileż cu­
dów od niego oczekujemy! A rtysta , k tó ry  
jeszcze nie w yrobił sobie nazw iska jest cią­
gle obiecującym. Znana sztuka te a tra ln a  
p. t.: „Świat nudy" opowiada nam h isto rję  
księżniczki de Reville, k tó ra  postanaw ia 
pomoc pewnemu początkującem u autorow i, 
który napisał 5-aktową traged ję . P o stan a ­
wia m u użyczyć możliwości s ta rtu  w życie. 
Tymczasem, gdy ten  obiecujący m łody poe­

ta zjawia się przed księżniczką, m a  lał... 69.
Mimo to autor tej sztuki Pailleron m iał ra­
cję. Pomimo swego wieku poeta był młody, 
albowiem w republice książki i sztuki 
wszelkie powodzenie czyni człowieka sta­
rym.

Co nas postarza?
W życiu starzejem y się  poważnie dzięki 

małżeństwu.
Żona jest wskaźnikiem  wieku męża, zwła­

szcza jeżeli je s t ona s ta rsza  niż mąż. Znam 
człowieka, k tó ry  m ając  la t  30, poślubił ko­
b ietę m ającą  ła t  54. P o  ro k u  w yglądał ta Ir 
staro , że m ógł być w łasnym  ojcem. Jeszcze 
bardziej postarzają nas dzieci. Sa one w 
p rzy k ry  sposób n iedyskre tne . 20-letnią 
dziewczyna, k tó ra  w oła do n as  „ojczulku!*4, 
tak i rozh u k an y  m łodzieniec, k tóry  skoń; 
czył służbę w ojskow ą i mówi o nas „mój 
stary", je s t to  plaga niew ym ow na, która 
spycha nas do starości, podczas gdy my u- 
dajem y c iąg le  zuchów.

Z tego, to pow odu w dobrym  okresie) 
przedw ojennym  n iek tó rzy  mądrzy ludzie 
pozostawali w stanie bezżennym. W r. 1914 
zaczęło się p rzystępow anie  do tych sztanda­
rów rozm aitych  rozwodników, a po kilku 
la tach  n ieop łakane j żałości także wdowy 
wojenne przyłączyły się do tej wesołej a r; 
m j i .W  tych  to  czasach ak to rzy  i aktorki 
g ra li na  scenie ro lę  kochanków , mając si; 
we głowy, podczas gdy  młodzieniec 49-Iętni 
był czemś niezw ykle pożądanem. Znam jed­
ną  dam ę, k tó ra  o pew nym  fascynującym 
dżentelm enie, zajeżdżającym  pod 50-tkę, 
zw ykła m aw iać: „Czegóż m ogłaś się spo­
dziewać od niego, m o ja  kochana? On tak 
kocha w szystkie kobiety , że nie może się 
zdecydować, aby jed n ą  w ziąć n a  stałe“„.

B yły  to złote czasy d la tych podstarza­
łych lowelasów. G ospodynie w alczyły, aże­
by zdobyć sobie tak ich  sym patycznych go­
ści, gdyż było to  znacznie prościej zapro­
sić mężczyznę, nie troszcząc się o to, czy 
trzeba  było zaprosić jego  żonę.

W szystkie sztuki te a tra ln e  okresu przed­
w ojennego m ia ły  trzy  naczelne osoby: mę­
ża, żonę i kochanka. W  pierw szym  akcie 
mąż chciał opuścić sw oją  żonę. 54-le tn ią  
m łodą m am usię i oczywiście świat, b ron ił 
mu tego kroku. W drug im  akcie, gdy m ai 
m usia w ydała  za mąż o sta tn ią  córkę w oła­
ła  triu m fa ln y m  głosem : „N areszcie sam a!", 
poczem odgrażała  się że „będzie żyła".

C ały pożytek m łodzieńca w ychodził w 
w ielkiej scenie trzeciego ak tu . Mąż albo 
coś b ąkał pod nosem, albo też m ilczał. N ie 
m iał żadnego znaczenia. In te resu jący  m ło­
dzieniec, którem u się nie m ożna było o- 
przeć, trium fow ał i wziąwszy pod pachę 
podstarzałą m am usię o , pofarbow anycb  
blond włosach uciekał z n ią  do P alace-H oi 
telu na Riwierze.

Nawrót do miłości.
W ojna zm ieniła te w szystkie figle. Mło­

dość zażądała swych praw . N iektórzy mło* 
dzi ludzie, k tórzy  przed uniw ersy te tem  ko.*



M noc i no- ?tęiJowal1 do wojska, teraz odczu- 
h pociąg do domu. Młodzi ci ludzie zostali
n«l? ° lc.ai,V w. wieku, w którym zaczy­
nali u lasciw ie karjerę życiową, lub w któ­
ry m  pow inn i by li szukać tow arzystw a mło- 
aziezy.. M ężowie ci, rzecz dziwna, nie są by- 
najm niej komiczni i n igdy  im n ik t jakoś 
n ie  odm aw iał p raw a  do łam ania  w ierno- 
S.C1 m ałżeńsk ie j. Ich  p restiż  różnił się b a r­
dzo od p restiżu  m łodzieńca z czasów przed­
w o jennych , k tó ry  w yszedł zupełnie już z 
m ody. Sztuk i te a tra ln e  napisane po za­
w a rc iu  pokoju  pokazyw ały  nam  tak ich  
m łodych m ałżonków , którzy naprawdę się 
kochali. To już  nie b y ła  rew olucja w d ra ­
m acie, ale ca la  rewolucja społeczna,

Od tego czasu  w szystkie burze miłosne 
starszych pań i panów nie przedstawiają 
dla nas już niczego ciekawego. Jak długo 
to  po trw a — nie wiem. H isto rja  lite ra tu ry  
podobna je s t _do w szelkiej h isto rji — to 
znaczy: ma w iele początków i powrotów po­
dobnych do siebie.

Francis de Croisset.

d y g a c h / .

Nufęglwpsz.y nm pódf 
na śwzecie.

— O przepraszam , ale moi goście palą 
w yłą czn ie  m oje  papierosy!

S kap itu lo w aliśm y . Taki kategoryczny 
im p era ty w  na te ciężkie czasy je s t zawsze 
pożądany . N aw et człowiek nie-uległy ulega 
z rozkoszą. Zwłaszcza, że nasz gospodarz 
z n an y  był ze sw ych smacznych papierosów .

— P a n ie  Józefie, czy nie zechciałby pan 
zdradzić  nam  wreszcie ta jem n icy  pańskie j 
m iesza n k i ty to n io w e j?

— N iestety! Mój ojciec zaprzysiąg ł m nie, 
że zachowam tajem nicę. Jego  także zaprzyj 
s iąg ł dziadek, no i tak na szereg pokoleń  
•wstecz...

— Ejże! Czy nie zagalopow ał się pan  
zbytnio? Bo przecież palenie papierosów  
n ie  d a tu je  się od tak zam ierzchłej przeszło- 
ści.

N asz gospodarz roześm iał się.
— No tak, racja. — M ówiąc to, odprow a­

dził m nie na bok. — S koro jednak  p rzy ­
chw yciła mnie pani na k łam stw ie, zdradzę

, p a n i jeszcze jedno.
- N o ? . . .
— Z tą  m ieszanką to w ieru tna  bujda. T y ­

toń, k tóry  palą u m nie moi goście, je s t zw y­
kle tak i, na jakiego  kupno stać m nie  w da­
n e j chw ili. Zawsze jednak  opow iadam _ o 
m o je j specja lnej recepcie z  cona jm nie j p ię­
ciu ga tunków  ty ton iu . _ W szyscy w ierzą i 
zachw ycają się m ojem i „specjalnem i44 pa- 
p/erosm i. Proszę spojrzeć, zs jak iem  nabo­
żeństwem  palą. A przyznam  się paili, ż l  to 
n a jzw y k le jszy  przedni turecki.

W ybuchłam  śm iechem . Is to tn ie , p a rad n y  
był widok palaczy, w ch łan iających  z rozko­
szą dym ,.cudow nej m ieszanki"' naszego k a ­
w alarza. Pom yślałam , że palacze to jednak  
n a j g łupszy naród na świecie. W iem, bo i ja  
sam a należę przecież do niego.

Ju ż  m ądry  M ark T w a in  powiedział, że 
niem a ani najlepszego ty ton iu , ani na jlep­
szych cygar. G atunek pierw szej so rty  jest 
ten, k tóry  w danej chw ili palaczowi na j­
lep ie j sm akuje. P rzedew szystkiem  zatem  
pap iero sy  z poczęstunku. N iepraw dą jest 
rów nież, jakoby palacz odróżniał swój u- 
przy  w ileiow any gatunek  papierosów , lub 
cy g ar. Zdaniem  T w aina jest to przesad i 
złudzenie . On sam znany był wśród swych 
p rzy jac ió ł z palenia na jtańszych  i na j­
obrzyd liw szych  _ cygar, których n ik t nie 
chciał palić._ W eszło w zwyczaj, że goście 
M arka  Tw aina  przynosili do niego swoje, 
w łasne cygara, a gdy już ktoś m usiał zapa­
lić cygaro  gospodarza, coprędzej je  odrzu­
cał.

Pew nego dn ia  Tw ain wziął sie na  spo­
sób. B aw iąc w gościnie u pewnego m iljo­
n e ra , k tórego  cygaram i zachwyeali się 
w szyscy, kosztow ały bowiem po pól dolara  
sztu ka , nabra ł całą garść, pozdejmował 
p ierśc ien ie  i schow ał sw ój łup  do kieszeni. 
N a z a ju trz  podczas przyjęcia u siebie nało­
ż y ł  na zrabow ane cygara obrączki, zdiete  
z  w łasnych  cyg a r  najtańszych  i poczęsto­
w ał niem i gości. Tak sie złożyło, że nie mo­
gli jak o ś odm ówić. Nie minelo kilka m i­
nut. a już coraz to in n y  pan przepraszał to­
w arzystw o . w staw ał od sto łu  i znikał. Gdy 
służący sn rz ą ta ł potem  mieszkanie, zn a j­
dował w ka żd ym  kacie napoczęte cygara, 
odrzucone po kilku  zaciągnięciach się. Naj- 
kom icznieiszy był jednak  fakt, że m ilioner, 
którem u Tw ain sk rad ł owe cygara, przy jął 
w praw dzie poczęstunek, nie m ając w yobra­
żenia o tem. że to jego eytraro i zostaw ił 
je  na ta lerzu po jed n ym  „dymku".

No i czy nie mam rac ji, że palacze, to naj- 
a lu p szy  naród na świecie?

Mab.
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przeżywszy lat 21, zginął tragiczną śmiercią 
w nurtach Dunajca dn. 5 sierpnia 1933 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu rakowickim na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi we środę, dnia 9-go bm. 
o godzinie 5 po południu, o czem zawia­
damiają Krewnych, Przyjaciół i Kolegów 
Zmarłego nieutuleni w żalu

R o d z ic e ,  b r a c i a  I b a b k a .

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  
odprawione zostanie we czwartek, dnia 10 
b- m. o godzinie 9.30 rano w kościele 

O. O. Kapucynów. 4534k

ła w m  m ło d z i i  tu k o w i!
Szczęście i zadowolenie z życia mają tylko ludzie zdrowi. Miljony; 
na całym św iecie zawdzięczają swe zdrowie cudownym  w łaściw o­
ściom  r a d a ,  zawartego w suchych okładach radowych „Radium- 
ehem a“. Genjalne odkrycie Marji Curie-Skłodowskiej um ożliwia  
w szystkim  cierpiącym  na

reumatyzm, artretyzm, ischias, skle­
rozę, migrenę, zapalenia stawów, 
choroby kobiece, nerwobóle i t. p.

odzyskać zdrowie, szczęście i zadowolenie.

Należy się jednak wystrzegać falsyfikatów , nie zawierających radu. 
Prawdziwe okłady radowe „Radiumchema“ z Jachim owa (St. Joa- 
chimsthal) —  zaopatrzone są w  godło Republiki Czechosłowackiej.

Żą d a jc ie  bezpłatnych pro spektó w , opinij le k arzy i pośw iadczeń uleczonych od

500-łecie kościoła św. Szczepana w Wiedniu.

Z o k a z ji_ piećsetlecia sław nego gotyckiego  kościoła św. Szczepana w W iedniu , w yb i­
ła m ennica państw ow a a ustriacka  m edal pam ią tkow y, wedle rzeźby prof. H ariiga. 
M edal ten  przedstaw ia z  jed n e j s trony  kościół św. Szczepana, a na odwrocie portret 

kardyna ła  arcyb iskupa  dra Theo Innitzera .

„Na Szerokim Swlcdc
KOROM-MIE POLE...

ro m an s  n a  tle  dziejów  przeszłości.

KURW-DZIEDZICE POIEG!
sensacy jne  odkrycie  tajem nic  Ś rodkow ej 

A m eryki p rzez  Polaka.

HfiRZEOzona boutouiiika
opow ieść z rom antycznego  pogranicza.

A F R Y K A  B E Z  M A S K I
gdy Po lak  w kroczył do  tragicznego k r a j i w

WŁADZA t MIŁOŚĆ
ro m an s h isto ryczny  w ielk iej rew olucji.

IHEUlIDZmLIII WROGOWIE
ta jem nice  św iatów  ukry tych .

K  B  W  I  R  3 3  ♦ C E N A  3 0  CHS.

Fenomenalny podstęp bankowego rabnsia.
Nowy Jork, w sierpniu.

(mb) Najsprytniejsze i najsensacyjniej- 
sze obrabowanie banko, jakie kiedykolwiek 
m iało miejsce w Stanach Zjednoczonych, 
niepozbawione przytem sporej dozy komi­
zmu, stanowi obecnie temat prasy amery­
kańskiej. Na Rhode Island podczas deszczo­
wej chmurnej nocy przechadzał sie warto­
wnik miejskiego banku, baezac pilnie, aby 
nie dostał się do gmachu nikt niepowołany. 
Dziwiło go to, że w oknach pokoju główne­
go kasjera świeci się tak długo i że urzęd­
nik, który zazwyczaj punktualnie odcho­
dził, pracuje wyjątkowo do tak późnej no­
cy. W yszedł zatem po schodach na pierw­
sze piętro i zapukał do drzwi.

— Kto tam, czy wartownik?
— Tak jest.
— W ejdź pan i zagrzej się.
Na tak uprzejme zaproszenie wszedł war­

townik do pokoju gdzie rzeczywiście sie­
dział znany mu dobrze kasjer mr. M., zaży­
w ny m a ły  człowieczek z siw ą brodą, które­

go charakterystyczna zielona umbrelka 
nad oczyma była wszystkim znana.

— Jeszcze pan pracuje, panie kasjerze?
— Cóż robić. Odchodzę na nrlop i muszę 

zostawić wszystko w największym porząd­
ku.

Wartownik zagrzał się, przesuszył obra­
nie i wyszedł. Zaglądał jeszcze ze d w a#razy 
i zawsze zastawał pana kasjera zatopione­
go w pracy. Dopiero obchodząc bank po raz 
czwarty widział, że w oknach jest ciemno 
i pomyślał, że pilny kasjer skończył wre­
szcie swą żmudną pracę.

Nazajutrz ku swemu zdumieniu ujrzał 
tłum ludzi, otaczających bank. I oto dowie­
dział się. że pilnym kasjerem był sprytny 
bandyta, który od pewnego czasu obserwo­
wał Mr. M. i ncharakteryzował się dokła­
dnie według jego wyglądu. Podczas gdy 
właściwy kasjer spal smacznie w swojem  
łóżkn, jego sobowtór obłowił się sumą 80 
tysięcy dolarów i zbiegi w niewiadomym  
kierunku.

Warszawa
ul. Ś n ia d e ck ic h  22

T e le fo n  8-83-11.

ZNANY PO W SZECHN IE W  POLSCE

HOTEL-PENSJONAT OLA SPORTOWCÓW
F E U E R M A N N A  —  Z w a r d o ń

przy granicy polsko-czechosłowackiej 
p o szuku je  pow ażnego finansisty  (w spólnika)

w celu rozbudowy. 4515k
Oferty uprasza: A. Feuermann. Zwardoń.

IN F O R M A T O R
dla przyjeżdżających

d o  K r a k o w a .

Restauracje i Kawiarnie.
Słynna R estau racja  Bufet HAW ELKA, Rynek 34, 
Z nakom ita  kaw a w „Z iem iańskie j", Szczepańska 1,

Nowości dla Pani i Pana.
FRONCZ, F io rjań sk a  17. Torebki, walizy, necesery. 
„LUCJA", Sukiennice 29. Gorsety i nap ierśn ik i. 
FUTRA solidne A. TRĄBKI SYN — Szewska 12.

Co dzieli niesie?
Środa

Ja n a  V ianney‘a  
Słowiański: M iiorada 
Ewangelicki: Rolanda 
G recko-kat.: 27 Pan tałe jm .

K a le n d a rz y k  a s t r o n o m ic z n y :

■o a l
k-g
S-3

■a-a% 9 cc a 
Q

•o «■o oJO > F a z a
księżyca

4*8 19’14 I5*6 4 m 20*17 8-^

Tydzień propagandy
zagadnień polsho-nlemiechlch.

W Poznaniu odbył się ostatnio zjazd dy- 
rekcji Związkn obrony kresów zachodnich. 
Na zjeździe omówiono plan projektowane­
go „Tygodnia propagandy zagadnień pol­
sko-niemieckich*4. który odbyć sie ma w 
czasie od 1 do 8 października. „Tydzień44 
poświecony ma być propagandzie zagad­
nień. dotyczących Prus Wschodnich.

Program „Tygodnia44 obejmie szereg im­
prez, odczytów, pokazów i L d., ponadto zaś 
urządzona będzie zbiórka na rzecz Związ­
ku obrony kresów zachodnich. W celu zor- 
ganizownaia „Tygodnia" na poszczegól­
nych terenach powołane zostaną komitety 
lokalne. W skład komitetu wykonawczego 
.wejdzie szereg wybitnych osobistości,
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BRUNO SPANAIlf
d e n t y s t a  — p o w r ó c i ł

WRAKÓW, GRODZKA 15 -  Tel. ISO-51

Pod Jasno Górą w Częstochowie 
powstał dom dla pielgrzymów.

W iele osób ze sfer inteligentnych, tak  
kobiet jak  i mężczyzn, udających się na 
Ja sn ą  Górę z pobudek relig ijnych, odczu­
wa brak odpowiednio urządzonego miesz­
kania w Częstochowie, by po trudach  zna­
leźć tuż przy Jasn e j Górze chwile wypo­
czynku fizycznego i duchowego skupienia.

Obecnie braku  tego już  niema, gdyż przy 
placu Kordeckiego stanął dom, który po­
cząwszy od 1 sierpnia  br. oddaje do użytku 
przyjezdnych pokoje skrom nie, ale przy­
zwoicie urządzone, oraz czysto utrzym ane.

Będzie to zacisze duchowe, tak  bardzo 
dziś potrzebne. K ażdy pokój jest całkowi­
cie oddzielony i posiada wszelkie wielko­
m iejskie wygody. Całodzienne, przyzwoite 
u trzym anie można mieć na miejscu.

Oczywiście nie brak w Częstochowie lo­
kali dla przyjezdnych, odpowiednio urzą­
dzonych, ale zazwyczaj mieści się tam  w 
pokoju po kilka osób, co bynajm niej nie 
odpowiada, szukającym  samotności i sku­
pienia. . .

Nowy więc dom przy placu Kordeckiego, 
to wielki krok naprzód ku udogodnieniu 
spokojnego pobytu pod Ja sn ą  Górą.

Szwajcaria wydali
niemieckiego profesora.

Ja k  podaje „Neue Z iiricher Ztg.“, rząd 
szw ajcarski rozważa ewentualność zastoso- 
w ania represyj z powodu usunięcia z kate­
dry szwajcarskiego anatoma Bluntchlego, 
powołanego na stanowisko prof. uniw er­
sy te tu  we F rankfurcie.

O ile nie ustaną przeszkody, czynione te ­
m u szw ajcarskiem u uczonemu w Niem­
czech, zajdzie konieczność odjęcia praw a 
wykładów niemieckim uczonym, zatrudnio- 
nym  na uniwersytetach^ szw ajcarskich, 
przyczem w drodze bezpośredniej represji 
u trac i katedrę prof. filozofji i pedagogji 
F rey tag , czynny na uniw ersytecie w Zu­
rychu. Zmuszono go jvm do w ystąpienia z 
organizacji hitlerowskiej.

Zabl|atQce upały i ceremoniał 
efyhlelu sądowel w Anglii.
(mb) Ostatnio d rę c z ą c e  ludność upały  w 

A nglji wywołały p a r a d o k s a ln e  s y t u a c j e  w  
są d z ie  a n g ie l s k im ,  trzym ającym  się — jak  
wiadomo — uporczywie tradycy jnej etykie­
ty  sądowej w  z a k r e s ie  u b io ró w , _Mimo 40- 
kitku stopni urzędowali sędziowie w  c ię ż ­
k ic h  to g a c h  i b e r e ta c h .  K ilka odskonów od 
te j tradycji obudziło o b u r z e n ie  p e łn e  z g o r ­
s z e n ia ,  a  jakkolwiek zachodziły wypadki, 
że a d w o k a c i  i s ę d z io w ie  t r a c i l i  p rz y to m *  
n o ś ć  i m usieli być cuceni, nie wolno im  
było odstąpić od uświęconego zwyczaju.

Gdy pewien adwokat zjawił się przed 
sądem w białej, płóciennej bluzie, zgrom ił 
go sędzia ostro i w strzym ał rozprawę na 
tak długo, dopóki zbesztany adwokat nie 
powrócił przebrany urzędowo. Pewien o- 
skarżoy, który w ystąpił przed sądem w 
białych spodniach flanelowych i sporto­
wej m arynarce, otrzym a! od sędziego upo­
m nienie: „Szkoda, że nie uznał pan za sto­
sowne zjawić się przed sądem w pyja- 
mieł".

Nawet kobietom nie oszczędzono męki za­
chowania tradycji podczas tych dokuczli­
wych upałów. Pewna pani w Essex, k tóra 
zjawilą, się jako świadek w sądzie bez k a ­
pelusza, otrzym ała surową naganę i nie 
wysłuchano jej tak długo, dopóki nie ub ra­
ła  kapelusza, pożyczonego na sali od jed ­
nej pań z pośród publiczności.

Mnisi buddyjscy w obronie 
artystek rewjowych w Japonji

(mb) Zwyczaje relig ijne w nowoczesnej 
Japon ji przybierają  często form y mało 
zrozum iale dla Europejczyka. Tak np. do; 
nosi prasa z Osaka, że między artystkam i 
rewjowemi tea tru  w Osaka a dyrekcją wy­
buchł spór o w ynagrodzenia, które były tak 
m arne, że biedne dziewczęta żyły w sk ra j­
nej nędzy. W swej sm utnej sytuacji zaczęły 
urządzać grem jalnłe modły do Buddy, aby 
je  wybawił z opresji.

Dowiedzieli się o tem kapłani cen traln j 
św iątyni Buddy na górze Koya, m ający 
wielki wpływ na czynniki decydujące w 
mieście i przybyli do Osaka, aby swoją in ­
terw encją n dyrekcją tea tru  ulżyć doli a r ­
tystek  rewjowych. Po 24-godzinnych p er­
trak tacjach  z dyrekcja tea tru  otrzym ali 
kapłani odpowiedź, że dzięki ich wstawien­
nictwu place tancerek będą podwyższone.

Pożar hangaru lotniczego 
w hrabstwie Kent.

Z Londynu donosi (Os). W pobliżu Fol- 
kestone w hrabstw ie Kent, w ydarzyła się 
wczoraj w strząsająca katastro fa  lćtircza. 
W ielki sam olot niszczycielski z niew yjaś­
nionych przyczyn spadł na hangar lotniczy 
i stanął w płomieniach, które błyskawlcz 
nie przerzuciły się na stojące w pobliżu sa ­
moloty. 6 maszyn uległo zupełnemu zni­
szczeniu.

Załoga sam olotu bombardowego. który 
doszczętnie się spalił usiłowała ratować się 
skacząc z dachu hangaru , przyczem o K ło­
sia  poważne obrażenia.

Straszna katastrofa w Tatrach
(zg) W  dniu wczorajszym zamieściliśmy 

wiadomość o strasznej katastro fie  tu ry s ty ­
cznej, jaka w ydarzyła sie w dolinie Ba­
tyżowieckiej po czeskosłowackiej strome 
Tatr. O fiarą gór padli ś. p. W iesław Sta­
nisławski i ś. p. W. Wojnar przy zdoby­
w aniu Kościółka. W iadomość ta  w yw arła 
silne wrażenie i okry ła  żałobą polskie ta ­
ternictwo.

Po raz drugi w ciągu  br. taternictw o 
polskie ponosi ciężką stra tę . Pierwszym  
ciosem była śm ierć ś. p. prof. W incentego 
B irkenm ajera  przy zimowem przejściu 
wschodniej ściany G anku, obronie polski 
sport, wysokogórski trac i drugiego znaKo- 
mitego przedstaw iciela w osobie s. p. Wie­
sława Stanisław skiego. Towarzysz jego 
ś. p. W ojnar zapowiada? się jako ta te rn ik  
znakomicie i odbył k ilka pięknych w y­
praw  tatrzańskich . »i 

W edług zebranych przez nas telefonicz­
nie wiadomości, katastrofa wydarzyła się 
na turni zwanej Kościółkiem w dolinie 
Batyżowieckiej. T urn ia  ta  o śm iałym  o- 
strym  rysunku  w yrasta  z dna doliny i opa­
da ku południowi i ku zachodowi poszar­
paniem urw iskiem , przyroinins.iacem  urwi­
sko M nicha nad M orskiem Okiem. Podob­
nie ja k  Mnich, nie przedstaw ia Kośció­
łek od strony  północnej zbyt wielkich tru­
dności.

Turyści postanowili sforsować niezdoby­
tą dotychczas zachodnią ścianę turni li­
czącą ok. 150 m. wysokości. P ierw szy za­
pewne szedł Stanisław ski, asekurow any li­
ną przez W ojnara. Niewiadomo b y n a j­
mniej ozy k a tastro fa  zdarzyła się w m o­
mencie. kiedy turyści ściągnęli podkute 
gwoździami b u ty  i zam ienili je  ha  m iękkie 
trzewiczki do w spinania, czyli t. zw. w żar­
gonie turystycznym  kletterk i. Raczej p rzy­
puszczać należy, że tu ryści od początku 
wejścia w skale szli w trzewiczkach, gdyż 
trudności m usiały  być odrazu bardzo 
wielkie. Praw dopodobnie pierw szy z idą­
cych S tanisław ski odpadł przy forsow aniu 
jakiegoś trudnego m iejsca i pociągnął za 
sobą związanego z nim lin ą  tow arzysza. 
Zresztą są to wszystko dom ysły: praw dzi­
wy przebieg katastrofy pozostanie na zaw­
sze tajemnicą.

Turyści ponieśli śmierć na miejscu, Za­
niepokojony nieobecnością tu rystów  dzier­
żawca schroniska w Roztoce, inż. Rom an 
Grabowski wyszedł na poszukiwania, a n a ­
stępnie g rupa  turystów  ze znanym  ta te r ­
nikiem  dr. B. Chwaścińskim  na czele, któ­
rzy zwłoki znaleźli. G rupa ta  zajęła się 
sprowadzeniem w ciągu wtorku ciał obu 
turystów do Łomnicy Tatrzańskiej, gdzie 
odbędzie się kom isja lekarska. Po odbyciu 
te j kom isji żwloki obu taterników prze­
transportowane zostaną do Zakopanego. 
Ojciec śp. W ojnara  przybył autom obilem  
na stronę czeską.

•  •  •

Śp. Wiesław Stanisławski.
Śp, W iesław Stanisław ski należał do naj­

zuchwalszych i najzdolniejszych taterni­
ków pokolenia powojennego i był praw do­

podobnie pierw szym  wspinaczem  teK° 
kolenia. On pierw szy przew yższył swojem i 
wyczynami rezu lta ty  osiągnięte przez ta ­
terników  przedw ojennych z osław ioną po­
łudniow ą ścianą Z am arłej T u rn i włącznie. 
A takow ał sta le  najstraszliw sze u rw iska  ta ­
trzańsk ie i w ielokrotnie juz  przepow iada­
no m u śm ierć górską. J e s t  rzeczą ch a rak ­
terystyczną, że k a ta s tro fa  ta  nie spo tkała  
śp. S tanisław skiego w praw dziw ie poważ­
nej w ypraw ie ta trzań sk ie j, ale  przy a tak o ­
waniu tu rn i niew ielkiej rozm iaram i i bez­
względnie niższej w skali trudności aniżeli 
najlepsze jego dokonania.

K ościółek (2.273 m .) w D olinie B a tyżow iec­
kiej. L ew y p ro fil tu rn i je s t w łaśnie za­
chodnia je j ściana ; podczas próby je j s fo r­
sowania zg inęli ś. p. S ta n is ła w sk i  i W ojnar.

Śp. W iesław S tan isław ski zap isał się 
w h isto rji polskiego ta te rn ic tw a  takiem i 
czynam i jak  zdobycie północnej ściany 
K ieżm arskiego Szczytu, z pokonaniem  dol­
nego uskoku w prost (droga ta  nastręcza­
ła  niepraw dopodobne trudności), północnej 
przepaści Żabiego K onia, pierw sze p rze j­
ście zachodniej ściany Łom nicy, dalej za­
chodniej ściany K ościelca (przy pow tórze­
niu  je j zginął śp. M ieczysław Świerz). 
dwa przejścia G alerji G ankowej nowemi

drogam i, trz y  d rogi w północnej ścianie 
Jaw orow ego Szczytu i wiele innych. Jesro 
zimowe przejście  W yżnej Przełęczy Lodo 
wej, k tó rą  a takow ał w przeciągu  dni trzech 
razem  z H. M ogilm ckim , je s t najznakom it­
szą dotychczasow ą w ypraw ą zimową w Ta­
trach . D rug iem  jego  przejściem  na miara 
a lp e jsk ą  było zimowe sforsow anie Garłu- 
eha pó łnocna śc ian ą  z D oliny K aczej.

Ze ś. p. S ta n is ła w ­
sk im  uby w a polskie­
m u ta te rn ic tw u  .jed n a  
z najlepsjzyeh sił, in ­
d y w id u a lis ta  i ry zy ­
k an t, stw orzony  do 
n a jw iększych  wyczy­
nów.

T ow arzyszam i wy­
p raw  ś. p. S tan is ław ­
skiego byli liczni ta ­
te rn icy . B ardzo chęt­
n ie  zab ie ra ł on n a  wy­
p raw y  tu ry stó w , któ- j 
rzy  ustępow ali m u u- j
m ie ję tn o śc ią  ta te rn ie - 1  ,
ką. Ś. p . W ojnar, k tó ry  
tow arzyszy ł S tan is ław  S. p. W iesław  S ta - 
skiem u, b y ł w łaśn ie  ta -  nisławski, , 
k im  m łodym  tu ry s tą , 

k tó ry  dokonał o sta tn io  szeregu ambitnycK 
przejść  w tow arzystw ie  w ytraw nych ta* 
tern ików .

Śp, S tan is ław sk i zam ieszczał kilkakrot* 
nie p róby  lite rack ie  n a  łam ach  „Taterni* 
ka“ i „W ierchów ". Szkice jego  nacechowa* 
ne b y ły  polotem  i w różyły  ta le n t literacki, 
k tó ry  m ógł się rozw inąć w m ia rę  czasu.

•  # •

Śp. Witold Wojnar.
Z K atow ic donosi (H ): Z m arły  tragiczny 

śm iercią  akadem ik  n a  śc ian ie  K ościółka w 
T a trach  śp. W itold W ojnar liczył la t  23, u* 
częszczał na  chem ję n a  u n iw ersy tec ie  w  
W arszaw ie. Śp. W itold  W o jn a r by ł synem  
Jerzego W ojnara, generalnego dyrektora 
Związku koksowni na G. Śląsku.

P rzed  2-ma tygodn iam i w y jecha ł z K ato­
wic na wycieczkę do Zakopanego. W dniu  
5 b. m. m iał wrócić z powrotem do Kato­
wic, tym czasem  wczoraj w ieczorem  ojciec 
jego o trzym ał depeszę od pogotow ia r a ­
tunkow ego w Zakopanem , iż syn nie żyje.

W itold  W o jn ar był jedynakiem . Uczę­
szczał do polskiego g im nazjum  w Cieszy­
nie, a następn ie  w K atow icach. ? rzed  k ilku  
la ty  zap isa ł s i ę n a  chem ję na  un iw ersy tec ie  
w arszaw skim . B ył zapalonym sportowcem, 
znakomitym taternikiem , autom obilistą i 
tenisistą. U p raw ia ł wszelkie sp o rty  z zam i­
łow aniem . W śród kolegów; eieszyl się  nie­
zwykłą sym patją d la  w ielkich z a le t swego 
c h arak te ru . M a tk a  jego  M ar ja  W oj narow u 
przebyw a na k u ra c ji w sa n a to r ju m  w Zu­
rychu.

W czoraj wieczorem w y jech a ł z K atow ic  
do Zakopanego g en era ln y  d y re k to r J e rz y  
W ojnar, aby  sprowadzić zwłoki jedynaka  
z Roztoki do Zakopanego. Pogrzeb  nieszczę­
śliw ej o fia ry  odbędzie się w Cieszynie do 
grobowca rodzinnego. P a ń s tw u  W ojnarom  
z powodu trag iczn e j u t r a ty  jed y n a k a  to­
w arzyszy na Ś ląsku  ogólne współczucie.

W nocy z 11-go na 12-go sierpnia pojawią sią
reje „gwiazd spadających".

snej komety z r. 18G2 II, która obiega słoń­
ce dokoła raz na 123 lat, a obecnie, rozlu­
źniona destrukpyjnem  działaniem  siły  gra­
witacyjnej] słońca, tw orzy olbrzymi rucho­
my pierścień, złożony z w ielkiej ilości d ro­
bnych ciał, rozsianych wzdłuż o rb ity  ko­
m ety. Tę w łaśnie orb itę  przetn ie nasza zie­
m ia w bieżącym roku k ry tycznej nocy, ścią­
g a jąc  ku sobie — obficiej, niż innych no­
cy — szczątki kom ety, co stan ie  się przy­
czyną efektownego zjawiska niebieekiego.

Perseidy  w padają  w atm osferę ziem ską 
z „kosmiczną" szybkością 60 km na sek. 
Z apala ją  się w skutek ta rc ia  o cząstki po­
w ietrza średnio na wysokości 113 km ponad 
ziemią, a gasną  na wysokości 89 km. Rój 
ten znany je s t — jak  w ykazują s ta re  kro- 
n już od r. 830 po C hrystusie. Co 108

(J. G.) S ierpień je s t m iesiącem  gwiazd 
spadających. P o jaw ia ją  się onfe każdej po­
godnej nocy, w ystępując najobficiej około 
św. Wawrzyńca. Stąd właściwa człowieko­
wi potrzeba Je g e n d y  nazw ała je  „Łzami 
św. Wawrzyńca". Z apala ją  się niespodzia­
nie na tle gwiaździstego nieba, by po p a ru  
chwilach zagasnąć.

Z system atycznych obserwacyj gwiazd te­
go roju, zwanego przez naukę ze względu 
na punkt jego „prom ieniow ania" — Persei- 
da mi, w ynika, iż w bieżąsym roku pojaw ią 
sję one najobfiliej w nocy z 11-go na 12-go 
sierpnia, prom ieniując wieczorem z ponad 
północno-wschodniego horyzontu, z gwia- 
zdobioru Perseusza, W obserw atorjum  war- 
szawskiem obserwowano w ostatnich dwóch 
latach podczas wym ienionej nocy 70—80 
meteorów na godzinę, pochodzących z tego 
roju.

Jak  w ykazują badania, są to szczątki ja-

niki „ ____ ___ _______
lat przypadają okresy zwiększonej inten­
sywności zjawiska, trwające przez 20—30
la t z rzędu.

Po „złotym tygodniu"- ostro zima.
(m) P raw ie  cały  pierw szy tydzień  sierpn ia  (z 

w yjątkiem  pierw szego dnia, kiedy panow ało  czę­
ściowe zachm urzenie i pogoda w ietrzna) up łynął
pod znakiem  n iezachw ianej pogody letn iej __
złotej pogody, pełnej słońca, no I oczywiście go­
rąca . Na dodatkow ą pochw ałę tego tygodnia 
stw ierdzić m ożna, że gorąco to  przew ażnie łago 
dzlły lekkie w iatry , tak , że nie daw ało  się ono 
nadm iernie we znaki.

Nie idzie jednak  o pochw ałę pogody za to, co 
już m inęło i za „dobre  spraw ow anie". T ak i a  nie 
inny przebieg pogody w pierw szym  tygodniu sie r­
pnia jest w ażny z powodów , k tó reb y  m ożna n a ­
zwać: „na przyszłość".

Jużeśm y pisali, że m eteorologja p rak tyczna wi- 
. ł W P°godzie Pierwszych dni sierpnia p rogno­

styk nadchodzącej zimy. Mianowicie tw ierdzi ona 
ze jeżeli w pierwszym  tygodniu sierpn ia  jest sta ła  
pogoda, to nastąp i potem  d ługotrw ała  zim a; je ­
żeli zas dodatkow o w dniach od 2 — 6  sierpnia 
iest niezwykły upat, to zim a będzie także bardzo  
m roźna.

T ak w łaśnie w  tym  roku  było. P rzez  cały  ty ­

dzień od 1 do  7 w łącznie pogoda by ła  niezm ien- 
nie sta ła  -  przez osta tn ie  trzy  dni u trzy m ała  ia 
w stałości dochodząca pełn ia  księżyca —  a dnie 
pom iędzy 2 a 6  były upalne. Z tego w nosząc, bę­
dziem y mieli w tym  roku  zim ę d ługą, m roźna  
przytem  dość w ietrzną z zaw ierucham i śn ieżnem i’ 
a  więc dużą  ilością opadów  — i to  opadów  zaraź  
na  początku zim y, n a  Boże N arodzenie. P o zosta ie  
nam  teraz  uważać, czy dalsze p rognostyk i — 
w łączając w to zachow anie się różnych  zw ierząt 
w szczególności także ry b  w ‘p o to k L h  górskich  
(łososie, pstrągi, hpienie) — p o tw ierd za ją  te 
przepow iednie zimowe.

Na jesień będziem y mieli inne prognostyk i i 
to niezadługo. M ianowicie m eteo ro log ja  p rak ty cz ­
na pow iada, że „św. W aw rzyniec ( 1 0  sierpnia) 
pokazuje  -  ja k a  jesień n astęp u je" . U zupełnia 
e!cnłv t.wierdbzeniem - ,*» Jeżeli W aw rzyniec
nrnonr,o*, połączeniem
prognostyków  pogody w aw rzyńcow ej z p ro g n o ­
stykam i pogody W niebowzięcia M atki Boskiej ( 1 5  
sierpnia) i B artłom ieja  (24 sierpn ia).

Pogoda w dn iu  św. W aw rzyńca i  w dzień  W nle

bow zięcla łączn ie  je s t  p rzep o w ied n ią  n a  najb liż­
szy o k res, po  15-tym  — a  pogoda  w dniu św. 
W aw rzyńca  1 w d n iu  24 bm . łącznie, jeżeli jest 
ład n a , jes t zap o w ied zią  ła d n e j jesien i. I odw rot­
n ie : to  znaczy, jeże li deszczow a, ch m urna  i 
w ie trzna  — to  jes ien i b rz y d k ie j i sło tnej.

Je s t  rzeczą c iekaw ą, czy pogoda  na  św. W a­
w rzyńca zdąży  się  w ysioncczn ić. W  chwili bo­
wiem , gdy to  p iszem y, po p o łu d n iu  we w torek, 
w szystko zapow iada  deszcz, a lb o  jeszcze na ten 
w ieczór, a lbo  n a jd a le j  n a  śro d ę . Niebo jest zawle­
czone ch m u ram i, d m ą  p o ry w iste  w ialry z zachodu 
i po łudn iow ego  zachodu , b a ro m e tr spada — i to 
sp ad a  pow oli, n ie  nag le , co jest zwykle pew ną 
p rzepow iedn ią  n iepogody .

Z resztą  deszcz n a  ś ro d ę  zapowiadał się ju ż  w  
pon iedz iałek  w ieczorem ; słońce zachodziło b rzy d ­
ko, czerw onaw e, za  ciem ne chm ury, n a  w ia tr  i  
deszcz.

Poza  tem  w  n o cy  z  poniedziałku n a  w to re k  
księżyc u k aza ł dość dziw ne i dość rzadk ie  z ja ­
w isko m eteoro log iczne. Z w ieczora 1 z  p o czą tk u  
nocy św iecił ja sn o , u k azu jąc  twarz sreb rn ą  i py ­
zatą, k tó re j zaledw ie coś niecoś z pełn i uhy ło . 
Pom iędzy jed n a k  godziną  pierw szą a d ru g ą  po  
p ó łnocy  w ia tr  z po łudniow ego-zachodu górny  
(podczas gdy n isk o  p rzy  ziem i w iatr w iał zim ny 
z północy) zaczął n ap ęd zać  szybko  b iałe ch m u ­
ry , k tó re  ro zczap ie rza jąc  się ja k  w ielka w yciąg­
n ię ta  d łoń , w yciągnęły  się d o  połow y n ieba. Po- 
tem  w u jęcie  palców  te j d łon i z ch m u r d o sta ł 
się  księżyc: szybko n asu n ę ła  się cała d łoń  c h m u r 
i w y tw orzy ła  się  n a o k o ło  tarczy  księżyca zam aza­
ne j b a rd zo  c h m u ram i w ielka, n a  ja k ą ś  ósm ą 

n *td>a °?<łcz w postaci regu larnego  koła. 
v\ koło zaś te j otęczy, jak b y  tryby  n a  w iększem  
kole m ałego zegarka, u łożyły się w jed n y m  kie­
ru n k u  „p a lce"  ch m u r. D aw ało to  w całości o b raz  
rzad k o  na n iebie w idyw any, a  w yglądało tak , ja k  
zapow iedź dużych  opadów  i to n aw et m oże o p a -  
dów  śnieżnych.

Poniew aż z jaw isko to  obserw ow ało  się  w  K ra­
kowie, b lisko T atr, możliwe, że śnieg —  lecz za 
jak ie ś  1 0  dn i dop iero  — spadn ie  w g ó rach . Na 
do linach  oczywiście m oże to być ty lko  opad  d e ­
szczowy, połączony z w ichurą. W  każdym  razie  
zjaw isko to w yglądało ua zapow iedź w iększych  
zm ian m eteorologicznych n a  d a lszą  m etę.

•  •  •

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

K£ P A W  ROŻNYCH CZĘ- 
KIUJU Wczoraj rankiem panowała 

niemal w całej Polsce pogoda pochmurna, jed # -



CO MIESIĄC
BEZPŁATNIE TOM POWIEŚCI!

„ T e m p o  D n i a **
pragnąc stałym  czytelnikom  dać co m ie­
siąc  tom  dobrej, sensacyjnej lektury naj­
lepszych  autorów, zarówno polskich, jak i 
zagranicznych, n ie szczędzi starań w zaku­
pyw aniu  najw ybitniejszych powieści.

„ le m p o  D n ia "
drukuje je  codziennie w formacie książko­
wym, jako bezpłatny dodatek do każdego 
numeru.

W ten sposób każdy stały Czytelnik

„Tem po D n ia "
otrzym uje co m iesiąc bezpłatnie pokaźny, 
bogato ilustrow any, o objętości 240 stron, 
tom

„B b llo te k i Powieściowej Tempa Dnia".
Obecnie „Tempo D nia“ rozpoczyna druk 

4 tom u „Bibljoteki Powieściowej Tempa 
Dnia", który stanowić bedzie sensacyjna, 
em ocjonująca Czytelnika powieść F. G. 
P arke‘a.

„Z b ro d n ia  na p re m je rze "
N iezw ykle frapująca treść te j powieści 

trz y m a ć  bądzie C zytelnika w nieustannem, 
niebyw ałem  napięciu.

Ponadto

w l e m p © Dnia**
drukuje obecnie rewelacyjny, wstrząsający 
reportaż, jedyny w prasie polskiej:
Z a  kratam i w ięzienia ś w . M i c h a ł a  —
Rita G o rg o n o w a  w  c e li
ilustrow any rewelacyjnemi fotograf jam i 
z-życia w krakowskiem wiezieniu Gorgono- 
w ej i Kropelki.

CZYTAJCIE CODZIENNIE

T e m p o  D n i a9 9
CENA NR. 10 GR.

€ €

CENA NR. 10 GR.

n ie  n a  P okuciu  było dość  pogodnie, a  m iejscam i 
n a  Podolu , W ołyniu , M ałopolsce W sch o d n ie j i 
gdzieniegdzie na  W ileńszczyźnie, o ra z  w Polsce 
środkow ej n o to w an o  niew ielk ie  p rze jaśn ien ia . 
W cz o ra j w ieczorem  i w c iągu  ub ieg ie j nocy 
p rzez  dzielnice położone w  pó łn o cn e j połow ie 
P o lsk i, o raz  na  w yżynie M ałopolskiej przeszły 
b u rz e  i deszcze, d a ją c  o pad  w ielkości 22 m m  
w  P oznan iu , 18 m m . w K aliszu  i 15 w  B ydgosz­
czy. W  innych  zaś m iejscow ościach tych  dzielnic 
o p ad y  były niew ielkie. T em p era tu ra  n a  całym  
obszarze  k ra ju  by ła  dość  rów na, gdyż p rzecię­
tn ie  w ynosiła  od  15 do  18 stopni, z w yjątk iem  
dzie ln ic  po łudniow ych, w k tó ry ch  m iejscam i n o ­
to w a n o  20 stopni.

O godz. 8 ra n o  zano tow ano  tem p e ra tu ry : W a r­
szaw a 18, Lw ów  20, P ińsk  19, Gdynia 17, K ra­
k ó w  22, W ilno  17, P ozn ań  17 Z akopane  22, H a­
la  G ąsienicow a 17, K atow ice 22, K rynica 14, 
M orsk ie  O ko 16. Z agran icą: L ondyn  18, P a ­

ry ż  18, K openhaga 16, W iedeń 24, Z urych 19, 
i ie r lin  17, P rag a  22, B udapeszt 19, Sztokholm  
15, T allin  16, H elsinki 18, M oskwa 13, M adryt 
22, P a le rm o  24, S arajew o 11, T rypolis 23 i T u ­
n is  23.

O b szerna  d e p re s ja  ze środkiem  n ad  m orzem  
N orw esk iem  za to k ą  B otnicką i R osją p ó łnoc­

n ą  o g a rn ia  sw ym  wpływ em  k ra je  skan d y n aw ­
skie , B ałtyk , D an ję , o raz  północną część An­
g lji, N iem iec i R osji, sęgając  zatoką niskiego 
c iśn ien ia  poprzez  P o lsk ę  ku Rum unji. Reszta 
E u ro p y  je s t  pod w pływ em  wysokiego ciśn ie­
n ia , k tó reg o  ś ro d ek  z n a jd u je  się n a d  Azo­
ram i.

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody n a  śro d ę  9 
b. m . w ed ług  PIM -a: Dla W ołynia, Podola i 
M ałopolski w sch o d n ie j pogoda słoneczna, o u- 
m ia rk o w an em  zach m u rzen iu  nieba. Ciepło 
Słabe w iary  w k ie ru n k u  zachodnim . Dla pozo­
sta łych  dzie ln ic : n aogó ł ch m urno , z rozpogo­
dzen iam i w  ciągu dn ia, m iejscam i drobne prze­
lo tn e  o p a d y .’ T e m p e ra tu ra  bez większych 
zm ian. Słabe w ia try  w k ieru n k u  zachodnim .

•  •  •

Cyklon spowodował powódZ 
w Petersburgi?.

Z  Moskwy donosi (H r): P e te rsb u rg  nie­
oczekiw anie naw iedzony został powodzią, 
spowodowaną przez cyklon, k tóry  prze­
szedł nad m iastem  i okolicam i. Poza cyk­
lonem  olb rzym ie m asy  chłodnego podbie 
gunow ego pow ietrza  nap łynęły  nad m ia ­
sto, w iatr północno zachodni spowodował 
podniesienie sią wody na Newie o 1 m. 75 
cm ponad poziom norm alny . Woda wystą­
piła z brzegów na w yspie W asiljewskięj I 
w porcie, oraz po stronie petrogradzkiej. — 
Pod wodą znalazł sią centralny park kul­
tury i odpoczynku. Pośpiesznie ewakuują 
ludność, zaś z fab ry k  cenniejsze m aszyny.

Oczekuje sią  dalszego p rzy p ły w u  wód.

75  ofiar n ie s zc zę ś liw y c h  w yp a d k ó w  
jednego dnia w  A n g lji.

Z Londynu donosi (ry ): Podczas^ ubiegłe­
go weekendu oraz ang ie lsk iego  śwjeta_ ban­
kowego, p rzypadającego w poniedziałek, 
ogółem 75 osób straciło życie, częściowo 
wskutek nieszczęśliwych wypadków, czę­
ściowo wskutek udaru słonecznego.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY-1 Nr. 220. Czwartek, 10 sierpnia 1933 r.

DZIŚ W KINOTEATRZE
__  (jotuumiaiiu wcut.

A I I 1 A
WANDA". — 'Niezwykle fascynujący film z za kulis drutów kolczastych niemieckiego 

,Schutzhaftu“ wedl. głośnej powieści PIERRE BENOIT
W głów. rolach: WARNER BAXTER, LEILA HYAMS. 
AI.EXANDER KIRKLAND. ‘— Ponadto ‘w ’ programie 
dodatki dźwiękowe i najnowszy tygodnik FOXA.

W sobotę, dn. 12 bm. o godz. 3 pop., w niedzielę, dn. 13 bm. o godz. 
MĄŻ Z UROJENIA Z JOAN BENNET. 4533k

11.30 przedp. — PORANKI FILMOWE
Ceny miejsc od 50 gr.

,RozbrofoneM Niemcu.
r

N iem cy, produkujące ta jem nie  gazy, urządzające m anew ry lotnicze ja k  onegdaj nad  
M onachium , m ające zakonspirow ane fa b ryk i broni — te „pokojowe, rozbrojone N iem ­
cy“ zorganizow ały przed k ilku  dn iam i o lbrzym ie ćw iczenia uzbrojonych oddziałów  
S  A . w Tem pelho fie  pod Berlinem , w k tó rych  wzięło udział 81.000 ludzi. Zdjecie nasze 
przedstaw ia  szefa  sztabu Rohm a i t. zw. O bergruppenfiihrera (wodza) H eines‘a, prze­
jeżdżającego w  Tem pelhofie przed zbro jnem i szeregam i S . A . B erlin—Brandenburg.

Lukratywny proceder „odradzaniaNiemieć
H itle r n ajw ię kszym  bogaczem  niem ieckim  po e k s k a jze rze .

Z W iednia donosi (A): Pism o holender­
skie „T elegraph" donosi, że majątek H itle­
ra je s t tem atem  częstych rozmów w kołach 
niem ieckich, k tóre rezygnacją Hitlera z po­
borów kanclerza uważają za gest. obliczony 
na efekt.

H itler jest — zdaniem  oewnyeh kół nie­
m ieckich — po ekskajzerze W ilhelmie II 
najbogatszym człowiekiem dzisiejszych Nie­
miec. W ydanie książki „Mein Kampf" 
przyniosło mu czystego zyska 3 miljony 
marek. Poza tem zebrał on pokaźne sumy 
z wieców i zgromadzeń, na których prze­
m aw iał i czerpie poważne dochody z dzień, 
nika „Volkiscłier Beobaehter", którego jest 
wydawcą.

Słowo „Hitler" cltfłią obrazo
Z B iałegostoku donosi (So): Z W ołkowy-

 „

ska donoszą o niezwykłym wypadku. Trzej 
chłopcy żydowscy: 12-letni _ Mojżesz Kro- 
pień, 15-letni Lejba Krajer i 10-letni Szlo- 
ma Dolkowicz siedzieli na ulicy przed je­
dnym z domów, prowadząc pogawędkę. W 
pewnym momencie chłopcy pokłócili sie, 
przvezem Krajer nazwał Kropienia „Hitle­
rem". Obrażony chłopiec w najwyższem  
uniesieniu w yciągnął z kieszeni scyzoryk i 
uderzył niin Krajera w bok. Krajer padł 
na ziemie, brocząc krwią- Po przewiezieniu 
Krajera do przychodni lekarskiej, okazało 
sfie. że ostrze noża dotknęło również płuca. 
Krajer pozostał obecnie w szpitalu. Stan 
jego jest ciężki.

Kropień przerażony swym czynem zbiegł 
i dotąd ukrywa sią.

T u i l c i  ( z w ifh l)

Tajemnice szpiegowskie
za obrazem Rembrandta.

Niezwyczajny sukces tajnej policji francuskiej w Paryżu*
co do bliższej obserwacji tego rzekomo 
bardzo sprawnego urzędnika. Dyrekcja 
faktem tym była oczywiście bardzo zasko­
czona, nie mogła jednak ze s w e j  strony 
nietylko czynić żadnych przeszkód, ale 
ułatwiła nawet akcje.

N a podstaw ie nowych dowodów winy. 
zebranych w ten sposób przez policje, do­
konano następnie rewizji w służbowem  
mieszkaniu rzekomego agenta, a je j wy­
nik był piorunujący. Oto m ianowicie za 
obrazem, przedstaw iającym  kopje jednego 
z arcydzieł Rembrandta, znaleziono w ścia 
nie tajną skrytkę, a po je j otw arciu  w y­
dobyto stam tąd różne materjały szpiegow­
skiej natury technicznej, m. in. zaś także 
model wspomnianego najnowszego tanku 
francuskiego, ze wszystkiemi szczegółami 
i obliczeniami. M aterja ły  te  dowiodły, że 
rzekomy Robert W bite „pracując" rzeko­
mo jako agent firm y samochodowej, w tym 
charak terze wchodził w ułatwiony kontakt 
z wszelkiego rodzaju wytwórniami samo 
ehodowenii, znajdując dostęp także do war­
sztatów wojskowych. W istocie rzeczy pra- 
cował na rzecz zagranicznego wywiadu, 
jakkolw iek nie jest stwierdzonem, czy cho­
dzi istotnie o Anglje. Praw dopodobniej 
szem sie wydaje, że mocodawcą jego było 
inne sąsiednie mocarstwo, bardziej od An­
glji zainteresow ane co do pogotowia zbrój 
nego F rancji na lądzie — Niemcy.

Zbrodniarz w tej chw ili jest jnż unie­
szkodliwiony. a być może. iż w yjaśni się 
także tajemnica jego pochodzenia, od cze­
go bedzie zależała wvsokość kary . Jeżeli 
bowiem isto tn ie jest Francuzem , a nie ob 
ookrajoweem, to za zbrodnie swą niew ątpli­
wie odpowie gardłem.

W  tej meczącej porze k an ik u ły  Paryż 
ma od 2 dni prawdziwą sensacje, a  m iano­
wicie natury szpiegowskiej, przyczem 
szczegóły je j są isto tn ie in teresu jące. _

W rekach policji parysk ie j znajdu je  sie 
m ianow icie w te j chwili tajem niczy oso­
bnik, podający sie za A nglika nazwiskiem  
Robert Wbite, gdy natom iast ta jn y  w y­
wiad francusk i twierdzi, iż je s t to rodow i­
ty  F rancuz copraw da R obert, ale  Tourd, 
syn żyjącego M ichała, z k tórym  aresztow a­
nego już  skonfrontow ano, a k tó ry  stanow ­
czo podał, iż jest ojcem tamtego. Areszto­
w any rów nie stanowczo przeczy, a poza 
tem odm awia wszelkich w yjaśnień.

Chodzi atoli o rzecz zgoła nie bagatelną, 
lecz o szpiegostwo techniczne, głównie zaś
0 nowy typ francuskiego tanku samocho­
dowego, którego model zdobył aresztow a­
ny rzekomo na rzeez wywiadu angielskie­
go. T a jn a  policja francuska  stw ierdziła 
mianowicie, że m niej wiecej przed dwu 
laty  obecnie aresztow any rzekom y Robert 
Wbite zgłosił sie w pewnej prywatnej fa­
bryce samochodów w charakterze agenta, 
ofiaru jącego swe usługi, a zapew niające­
go rozległe stosunki, zwłaszcza wśród prze­
mysłowców angielskich, którym  bedzie 
mógł znaczniejszą partję wyrobów tej fir­
my sprzedać. O ferta  jego została p rzy jęta
1 dała  doskonałe wyniki, tak. że pracow­
nik ten. okazawszy sie także w innym  kie­
runku bardzo sprawnym, wnet pozyskał 
całkowite zaufanie swych przełożonych.

Przed kilku dniam i u generalnego dy re­
ktora firm y zjawili sie jednak  p rzedstaw i­
ciele ta jn e j policji francuskiej, podając, iż 
przeciw w spom nianem u agentow i k ieru je  
sie bardzo poważne podejrzenie, wobec 
czego weszli z dyrekcją  w porozum ienie

Tafemnlce Azfi
wydziera ekspedycja naukowa.

Z Pekinu donoszą, że ekspedycja cbińsko- 
szwedzka, kierowana przez słynnego bada­
cza szwedzkiego dr Sven Hedina zamknęła 
swoje 6-letnie prace. Plon ekspedycji jest 
niezw ykle bogaty. Ekspedycja ta zbadała

przestrzeń centralnej Azji w sposób bardzo 
staranny. Studjowała ona ruchy skorupy 
ziemskiej, które mogły zajść w epoce istnie­
nia pierwotnego człowieka, zmiany klima­
tyczne, odwieczne wykopaliska, okazy zwie*

371 kM O K K A  (kctii.)
gatunkowo najTapsze

*  w o f q  l e c z n i e z o t  w chła­
n ia jącą  p onad  90% n iko tyny

rząt kopalnych, wczesne zabytki ptśmien- 
nicze itd. W ykreślono mapy okręgów mało 
zbadanych, zbadano dalej szczegóły kultów  
Iamaizmu na teren ie  Chin, M ongolji i Ty- 
betu. E kspedycja zwedrowała Azje central-* 
ną na przestrzeni 3.400 km. od szczytów P a- 
m iru  aż do Edsin Gol.

Przeprow adzono bardzo dokładne _ stu* 
djum lodowców w północnym Tybecie na 
wysokości przeciętnej 5 do 6.0(10 ni. Jeden z 
członków ekspedycji d r Norin zbadał dokła­
dnie lodowce, które  zapełn iały  w iększą 
cześć Tybetu i doliny Karakorum w epoce 
lodowej. Z biegiem czasu lodowee te  stw o­
rzyły t. zw. basen Tarim, a równocześnie 
wielkie morze wewnetrzne, które w biegu 
la t zm niejszyło sie- N iem niej m orze to po­
zostawiło swoje wyraźne linje brzegowe. 
Jak o  pozostałości tego m orza istn ie ją  t. zw. 
wędrujące jeziora, z których najsław niej­
sze jest jezioro Lop Nor. Jezioro to przesu­
nęło sie w ostatnich czasach o 70 km. od 
swego dawnego położenia ku miastu Lou 
Lan. M iasto to opuszczone zostało w IV  w. 
po C hrystusie.

Całość plonu ekspedycji, k tó rą  rozw ija ła  
tak  w szechstronną działalność jest popro­
stu zdum iew ająca i nie^ ulega wątpliwości, 
że plon ten przyczyni sie walnie do zapo* 
znania nas z tajemnicami kultury azjaty- 
ckiej.

Ciekawe zdobucze wuprawu 
naukowe! do Afryki.

W  tych  dniach pow róciła do Londynu 
w ypraw a naukowa, k tó ra  odbvia poszuki- 
wania przyrodnicze na teren ie  zacnonn.ej 
i cen tra lnej A fryki. W ypraw a ta  przy­
wiozła do Londynu 7.000 okazow rzadkich 
saków i  płazów.

M. in. przyw iozła w ypraw a angielska, 
niesłychanie rzadki okaz latającej wiewiór­
ki. która przelatuje od drzewa do drzewa 
przy pomocy jasno zabarwionego spado­
chronu, rozpinającego sie nad grzbietem.

Ponadto  ekspedycja przyw iozła okaz ża­
by, pokrytej włosem, oraz drugiej zaby, w y­
posażonej w pazury.

Sutanna uratow ała duchownego 
od śm ierci sam obó jczej.

Z Budapesztu, donosi (Os). Liczni Pr*®* 
ehodnie ul. Akademickiej w centrum Buda- 
pesztu byli wczoraj w godzinach popołud­
niowych świadkami mrożącego krew w ży­
łach wypadku. Oto z okna_4-tego pietra’ 
jednego z domów rzucił sie mężczyzna, 
odziany w szatę duchowna w zamiarze po­
pełnienia samobójstwa. Podczas upai ku  
iednak sutanna zaczepiła o wystająca na 
wysokości trzeciego pietra kratę żelazną, 
wskutek czego siła upadku została znacz­
nie osłabiona. Tosamo powtórzyło się  na 
wysokości I-go pietra, gdzie również ty a - 
ta żelazna hamowała upadek desperata. Za­
wadziwszy o kratę, został on jednak na; 
stepnie z wielką siłą odrzucony na pobl-k* 
balkon, doznając prócz złamania nogi ty lko  
lżejsze powierzchowne obrażenia.

Ja k  sie okazało, niedoszłym cam bójcą był 
duchowny katolicki ks. Matlon. lat 58 po­
chodzący z Wiednia. Przyczyna rozpaczli­
wego kroku był silny  rozstrój nerwowy.

Kobiela posłem Sianów Zjedn. 
w Danii.

Donosiliśmy niedawno ó nominacji pan­
ny Owen Bryan posłem St. Zjednoczonych 
w Kopenhadze. Nominacja ta wzbudziła o- 
gromne zainteresowanie.

Obecnie jedna z dziennikarek francu­
skich dokonała wywiadu z posłem St. Zje­
dnoczonych. Okazuje sie. że panna Owen 
Bryan jest córka „króla nafty" w A m ery­
ce. Mówi ona !2-ma jeżykami i mieszkała 
w wieln punktach Europy. — Urodzona 
w Hamburgu, zamieszkiwała długi czas w  
Wiedniu, potem w Paryżu, a skończyła 
swoje studia w Genewie i w Oxfordzie. Do 
dyplomacji skierowała sie niedawno, czu­
jąc pociąg do tego rodzaju działalności.

In s ty tu t

liauh Handiouio-Gossoilarcziicii
w Wilnie

uczelnia egzystuje od 1924 roku.
Wydziały: 1 Ogólno Handlowy. 2) Rolniczo Handlowy*

3) Samorządowy. — Kurs nauki 3 lelni.
Na kurs I-szy przyjmuje sie młodzież męską i żeńską* 

która ukończyła conajmniej: 
albo 6 klas gimnazjum, lub liceum ogólnokształcącego 

„  3 kursy polskiego seminarium nauczycielskiego 
,, średnią szkołę handlową.

Kandydaci, którzy nie posiadają wyżej wymaganych kwa* 
lifikacyj, mogą być przyjęci na podstawie wstępnego egza­
minu, z tem, że w okresie studiów uzupełnią braki 

w terminie wyznaczonym przez Dyrekcje Inst.

Instytut posiada prawa uczelni 
poftsfwowuch.

Podania należy składać do dnia 21 sierpnia 1933 r .  —» 
Początek wykładów 21 sierpnia 1933 r.

Bliższe szczegóły w prospektach, które na żądanie wy­
syła Sekretariat instytutu. 92W1
Adies: Wilno, ul- Adama Mlchiewlcza 19

Ieielon 14-14.



FRANCISZEK PAWŁOWSKI
restaurator* b. mistrz stolarski, długoletni 
kierownik fabryki iVlally‘ego w Krynicy,
Członek Stowarzyszenia „Samopomocy Do­

raźnej**
przeżywszy lat 39, po ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Pa­

nu dnia 7-go sierpnia 1933 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­

tarzu rakowickim na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi we czwartek, dnia 10 bm. 
o godzinie 3*/* po południu, na który-to 
smutny obrzęd stroskana żona z dziećmi 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
Zmarłego i Znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odprawione zostanie w sobotę, dnia 12-go 
b. m. o godzinie 8-mej rano w kościele 

św. Florjana. 4356k

Sprzeniewierzył 1500 zl.
i upozorował napad rabunkow y.

Z Białegostoku donosi (So): W miejsco­
wości Zielona pod Białym stokiem  za tru ­
dniony byl w ta rtak u  W einberga i Blocha 
dozorca E ljasz Selman. W ubiegłą sobotę 
Selman, jak  zwykle, przyjechał rowerem do 
współwłaściciela firm y W einberga i wziął 
od niego 1.350 zł. na wypłatę poobiednią 
dla robotników zatrudnionych w tartaku.

0  godz. 12 w południe Selman wyjechał 
z pieniędzmi rowerem do Zielonej. Tym ­
czasem o godz. 4 popołudniu z Zielonej za­
telefonowano do właściciela ta rtak u , że ro* 
botnicy ciągle jeszcze czekają na wypłatę. 
Selman zaś dotąd nie przyjechał. W łaści­
ciele firm y W einberg i Bloch niezwłocznie 
udali się rowerem do Zielonej. W drodze 
zauważyli w lesie człowieka przywiązane­
go do drzewa. Okazało się, że jest to Sel­
man przywiązany do drzewa paskiem. U sta 
m ial zatknięte w łasną m arynarka. W po­
bliżu drzewa leżał jego rower. K iedy od­
wiązano go Selman opowiedział, że został 
napadnięty Przez dwóch zamaskowanych 
bandytów, którzy go obrabowali, zabiera­
jąc  pieniądze przeznaczone dla robotników.

Zaalarm ow ana policja przeprowadziła do 
chodzenie, zatrzym ując narazie Selm ana w 
areszcie śledczym.

Jak  obecnie ustalono, napad został sfin­
gowany. Wszystko przem awia za tem, że 
Selman przywłaszczył sobie pieniądze i u- 
krył je  w miejscu dotąd nie ustalonem , po­
czem sam przywiązał sie do drzewa wła­
snym paskiem, sym ulując napad bandycki.

GĄSKA NAD MORZEM.

W e wsi Chałupy, idąc ścieżką w ąską 
( Między inna mi szum iącego zboża,

Nagle ujrzałem  cię o polska gąsko,
Na m odrej łące tuż nad brzegiem m orza.

Było południe — nad Pucką zatokę
1 ponad Gdynią, w idniejącą w dali 
W isiało słońca rozognione oko,
Iskrząc się złotem na uśpionej fali.

Skubałaś k ró tką  chwilę traw ki m łode 
Zgrabnie swą długą wyginając szyję 
A potem prosto z łąki zeszłaś w wodę 
K tóra o brzegi senną falą bije.

I na  granicy cudnej Helskiej ziemi 
I m orza w słońca skąpanego złocie 
Zastygłaś cała linjnmi hiałemi 
W  dal zapatrzona w bezm iernej tęsknocie.

Gąskol ty więcej dałaś duszy w darze 
Od twoich ludzkich koleżanek wielu,
K tóre swym krzykiem  napełniają plaże,
Nie widząc m orza piękności ni Helu!

JADAĆ d o  ro d z in y  N A  „W EEK EN D "
GENTLEMAN zabiera w  neseserze

MYDŁO I KREM DO GOLENIA M. MALINOWSKIEGO
aby być niezależnym od złej woli czy nieudolności miejscowego fryzjera.

Apteka, ul. Nowy Świat 31. W A R S Z A W A . Lab. Chem. Farm, Apteki, ul. Chmielna 4.
________L _ —^ —«i

Bohaterowie lotu z Amerahi sio Ind®!-
h p ?^ * i

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY'1 Wr, 220. CzwarteE, 16 sierpnia 1933'

H enryk Zbierzchow skl.

CSOBISTE,
ODZNACZENIE. P rof. Dr. W. G oetel dziekan 

W ydz. Górn. Akademji Górniczej w Krakowie 
został w ybrany z okazji jubileuszu dO-lecia T o­
warzystw a Turystycznego K arpathenverełn, sku ­
piającego ,w sobie żywioł turystyczny niemiecki 
po stronie czechosłow ackiej T atr, członkiem  ho­
norowym  łegoż tow arzystw a.

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO KRAKOWA, Dnia 
5 sierpnia o godz. 11 w kościele N. M. Panny w 
Krakowie został pobłogosław iony związek m ał­
żeński p. 'Marji- Ziemnowiczówny, córki Leony i 
Mieczysława Ziemnowiczów z p. Andrzejem  Mo­
drzewskim , adw okatem  w Dublinie, synem Marji
i W ładysław a Modrzewskich. Uroczystość ślubna 
zgromadziła w kościele Ń. P. Marji elitę tow arzy­
stwa krakowskiego.

Ojciec panny m łodej obecnie w icekurator lwow­
ski, znany jest w kołach pedagogicznych Polski.
Przez długie lała pracow ał w Krakowie na polu 
pedagogicznem, gdzie zyskał sobie powszechną 
sym patję  i uznanie. P. M arja Ziemnowiczówna, 
znana ze swej urody, cieszyła się wielką sym pa- 
tją  w towarzystwie krakowskiem .

ŚLUB. 3t Hpca, w kaplicy Urszulanek we Lwowie, od­
był s:ę ślub hr. Teresy Ledóchowskiej. córki jenerała 
hr. Ledochowskiepo i Pauliny z hr Lubieńskich z hr.
S anlaławem Tyukifwiesem. — Wśród Kości weselnych 
reprezentowane były rodziny Ledóchowskich, Tyszkiewi­
czów, Lubieńskich. Morawskich. Siemieńskich-Lewickich 
Jędrrejnwirrów. Łosiów I Dębickich Związek małżeński 
pobłogosławił ks. prała! Podwiń. Podczas uczty weselnej 
w kasynie naroaowem odczyiany został telegram od 
Oica św. Piusa XI. oraz wypłoszone przemówienie b. 
posła Morawskiego o wieńru Iradycyi t wspomnień, snu­
jących siu wokoło przeszłości rodzin młodei ń r y  Za- 
czem nowożeńcy odjechali do swoich dóbr podlwowskich

(— ) PRZED PROCESEM BEATYFIKACYJNYM 
PAPIEŻA PIUSA X. (KAP.) Procesy diecezjal­
ne, przeprow adzone w spraw ie beatyfikacji P iu­
sa X żostaly już definityw nie ukończone Obecnie 
odbyw a się przepisany proces „de non ru itu "  i 
badan ie  pism zm arłego Papieża. Od wyniku wspo­
m nianego procesu „de non cultu" i bad.iń pism 
zależeć będzie czv Kongregacja Obrzędów po­
dejm ie właściwy proces beatyfikacyjny.

Francuscy lotnicy Rossi i Codos (na praw o), k tó rzy  przelecieli A tla n ty k  z  zam ia­
rem dolecenia do In d y j, przebyli ju ż  w  po w ietrzu 9.300 kim ., pobili za tem  św ia tow y

rekord długości lotu.

„Przy raporcie nie wolno sie całować!"
Kpt. Skarłyński wraca do eskadry.

Z W arszaw y donosi (Mig): N a lotnisku 
wojskowem na Okęciu odbyła się w połu­
dnie 8 bm. uroczystość powitania przez 1 p. 
lotniczy kpt Skarżyńskiego, powracające­
go do swojej eskadry.

W ystartow aw szy z lo tn iska mokotow­
skiego, kpt. Skarżyński wylądował na O- 
kęclu punktualn ie  o godz. 12 w łjoJtłdnie, 
Skoro „R. W. D. V“ opuścił się lo tn i­
sko, na -powitanie w ysiadającego z samóla- 
tu zdobywcy A tlantyku pośpieszył dowódca 
1 p. lotniczego ppłk. Kalkus. Kpt. Skarżyń­
ski wita się z oczekującym nań gronem  o- 
ficerów 1 p. lotniczego. Wśród tych ofice­
rów znajduje się jeden z konstruktorów  
R. W. D. V inż. Rogalski, który  obecnie 
odbywa 6-tygodniowe ćwiczenia. N astępnie 
imieniem korpusu podoficerskiego w ita kpt. 
Skarżyńskiego sierżant Wroński. Przem a­
wiał krótko po żołniersku, słowami pełne- 
mi Uczucia, które znać, że płyną z głębi 
serca. Po przyw itaniu  przez korpus podo­
ficerski kpt. Skarżyński p rzy jm uje od k p t  
M łynarskiego rap o rt 12 eskadry i zdarza 
się tn ta j zabawny incydent. Albowiem, gdy 
kpt. Skarżński i kpt. M łynarski pocałowali 
się, ktoś z oficerów woła:

— Przy raporcie nie wolno się całować!
— Ale to chwila wyjątkowal
Przed frontem  12 eskadry ppłk. K alkus 

wręczył kpt. Skarżyńskiemu odznakę puł­
kową. Rozległ się okrzyk: „Bohater lotni­
ctwa polskiego, zdobywca Atlantyku, kpt.

Skarżyński niech żyje!“. W kasynie 1 p. 
lotniczego odbył się ua cześć kpt. Skarżyń­
skiego obiad.

Egzotyczne pamiątki
kpt. S k a rżyń sk ie g o  z  A m e ry k i.

B ółiaterśkl' totnilf ‘kpt. S karżyński p rzy ­
wiózł:- ze swej uodróży am erykańsk ie j tyło 
cennych p a m ią te k ,  że nie może ieh rozłożyć 
w dwóch m ałych pokoikach swego m iesz­
kania, mimo. że dopiero nieznaczna zale­
dwie część pam iątek p rzybyła  do W arsza­
wy, a reszta je s t dopiero w drodze. W śród 
pam iątek tych są albumy, adresy o trzym a­
ne od rodaków za Oceanem, stosy fotogra­
fii, oraz piękny zbiór amuletów brazylij­
skich, otaczanych przez tam tejszych In d jan  
wielkim kultem . W idzimy więc przedmioty 
z piór kolibrów, naszyjniki ze słomy i bar­
wnych nasion, muszelki, breloki srebrne 
itp. Je s t również egzotyczna broń, ja k  pię­
kne noże, kołczany do strzał, dzidy i oszcze­
py-

Toteż w kołach wojskowych, lotniczych i 
prasow ych stolicy pow stał projekt urzą­
dzenia wystawy, poświęconej zwycięskiemu  
lotowi Skarżyńskiego, która  objęłaby ró ­
wnież i wspom niane wyżej pam iątki, a ta k ­
że i przedm ioty, pochodzące z pam iętnego 
lotu dookoła A fryki, odbytego, ja k  wiado 
mo, przed dwoma la ty .

Kiedo sKonczo sic strafk murarzu

(— ) PO W R Ó T PO LSK IEJ EKSPEDYCJI PO* 
LA R N EJ. (PAT) Przew odniczący Polsluei n a ro i 
do w ej kom isji Roku polarues-o, dy rek to r P ań ­
stw ow ego In sty tu tu  m eteorologicznego dr. Jean 
L ugeon ko m u n ik u je , że polska ekśpe.1 yc’ia D0. 
la rn a  p rzybędzie  z W yspy Niedźwiedziej do 
T ro m só  24 bm . P ow rotu  ekspedycji do Polski 
n a leży  się  spodziew ać w końcu sierpnia lub w 
Dłerw szycb  d n iach  w rześnia.
V ( _ )  CHOROBY ZAKAŹNE W  POLSCE. W e­
d łu g  zestaw ień  d ep artam en tu  służby zdrowia w 
m in iste rs tw ie  opieki społecznej, w okresie ivgo. 
d n iow ym  od 23 d o  29 lipca zare jestrow ano  na te ­
ren ie  c a łe j P o lsk i n a stęp u jące  p rzypadki ch o rib  
zak aźn y ch : 218 przypadków  duru  brzusznego,
33 d u ru  p lam istego , 19 czerwonki, 288 płonicy, 
214 b łonicy , 213 o d ry , 5 zapalenia o p o n  mózgo- 
rdzen iow ych , 46 ró ży (< 110 krztuśca, 10 zim nicy, 
26 gorączk i po łogow ej, oraz po I p rzy p ad k u  
ospy  n a tu ra ln e j,  w ęglika i Heine M edina.

Z KRAJU.

w  K r a k o w i e .

(ki) Obecna sy tuac ja  stra jkow a w K ra ­
kowie zasadniczo nie uległa żadnym  zm ia­
nom. Strajk na robotach budowlanych trwa 
w dalszym ciągu i w yłan iają  się wciąż no­
we sposoby zażegnania go,' odbyw ają się 
konferencje między przedsiębiorcam i i 
stra jku jącym i. Nie doprow adzają one na­
razie do odpowiednich rezultatów.

Jak  wiadomo, w dniu 20 m aja br. między 
zrzeszeniami przedsiębiorców i Związkiem 
robotników budowlanych w K rakow ie zo­
stała zaw arta polubowna umowa, zareje­
strow ana w urzędzie Inspektoratu  P racy . 
Umowa ta obowiązywała na czas nieogra­
niczony z terminem miesięcznego wypowie­
dzenia. Zgodnie z tem ost.atniem zastrzeże­
niem. zrzeszenia przedsiębiorców wypowie­
działy umowę dnia 6 lipca br., zatem w 
dniu 6 sierpnia  umową przestała obowią­
zywać.

W odpowiedzi na wypowiedzenie umowy 
przez pracodawców, Związek robotników 
budowlanych z dniem 24 lipea br. podjął 
akcję strajkową.

Wobec wybuchu s tra jk u  Inspektorat Pra­
cy podjął się interewencji, a przedstaw icie

le Związku robotników  budow lanych podpi­
sali deklarację, w której potw ierdzili, iż nie 
dążą do podwyżki płac, przew idzianych u- 
mową z dnia 20 m aja  br., lecz w ysunęli 
żądanie włączenie do umowy innych kate- 
koryj robotników (ceglarzy i betoniarzy), 
oraz przedłużenia umowy na  okres do se­
zonu przyszłorocznego.

D nia 4 sierpn ia  na skutek interwencji 
władz państwowych, przedsiębiorcy budo­
wlani ustąpili ze swego nieprzejednanego 
stanow iska, przyjmując zaproponowany 
przez Inspektorat kompromis.

In spek to ra t P racy  u sta iił propozycje 
kompromisowe, uw zględniając w szystkie 
istotne postulaty robotników, które przed­
staw iciele pracodawców przyjęli.- W m ię­
dzyczasie nagle konflikt uległ niespodzie­
wanie zaostrzeniu. Oto delegaci robotn i­
ków wysunęli postu la t zapłaty za czas 
strajku, względnie odszkodowania za strajk 
w formie dalszego w ydatnego podniesienia 
płac w granicach od 16—38%. W skutek te ­
go spraw a znów utknęła na martwym  
punkcie.

S tra jk  trw a dalej.

(—) 700 LECIE ZGROMADZENIA SŁUG MA- 
RJI. Na obchód 700-lecia założenia zgrom adze­
nia Sług Marji (Ordo Servorum  M ariach które 
przypada na dzień 15 bm. i św ięcone będzie u- 
roczyście na Górze Senario pod Florencją, p rzy­
będą superjorzy  wszystkich prow incyj zakonu 
nia odbycia solennego triduum . Ojciec św. sk ;e- 
rował do generalnego przełożonego lego Zgro­
madzenia pismo, w którem  wspomina początki 
zakonu  i w skazuje na w ypływ ającą z reguły św 
Augustyna szczególniejszą cześć d la  N ajśw iętszej

Panny. W ylicza zasługi Z grom adzenia na  polu 
piśm iennictw a, nauki, sztuki i działalności m isy j­
nej i wielce dobroczynne prace w czasach klęsk 
i zam ieszek społecznych i w spom ina w ybitne o- 
sobisłości do  lego zakonu należące.

I— ) W AKACJE SZKOLNE NIE BĘDĄ PRZE 
DŁUŻONE. W obec pogłosek o rzekom ym  p ro ­
jekcie przedłużenia w akacy j szkolnych, dowio- 
dujem y się z m ia ro d ajn e j strony, że w iadom o­
ści te nie odpow iadają  praw dzie, gdyż nauka 
szkolna rozpoczyna się  w bieżącym  ro k u  21 bm .

(J) „SZLA KIEM  SOBIESKIEGO", W  zw iązku  
z  obchodem  250 'lecia odsieczy w iedeńskiej, a u ­
tom o b ilk lu b y  < o rgan izu ją   ̂ra jd  sam ochodow y 
„Szlakiem  Sobieskiego". Rajd ten rozpocznie się  
z jazd em  w Z łoczow ie w dniu 12 bm., poczesn 
n a s tąp i ob jazd  w szystkich historycznych m ie j­
scow ości P o do la , zw iązanych z imieniem k ró la  
J a n a  Sobieskiego.

(Ł) ZJAZD WETERANÓW POWSTAŃ NARODO- 
WYCH z 1914-19 odbył się w Toruniu poprzeć sony na­
bożeństwem w kościele garnizonowym i pośw.ąoeniem 
sztandaru toruńskiej placówki związku. Po oabaeeń- 
stwio odbyła się defilada i odmarsz na cmentarz, 
gdzie na grobie pierwszego, poległego na terenie Poi 
morza powstańca, G erarda Pająkowskiego, złożono 
2 wieńce. Na otwarciu obrad zjazdu byli obecni mię­
dzy innym i p. radca Młodnicki, pułk. Dzwonkowski, 
poseł Birkenm ayer, inż. Celiehowski, pułk. Koc i in­
ni. Obrady zagaił gen. w stan ie  spoczynku Taezak, 
W czasie obrad wygłoszono szereg referatów i  u* 
chwalono wysłać depesze hołdownicze.

( _ )  W ALNY ZJA ZD  P O L S K IE J YMCA. Yfi 
d n iach  19 i 20 bm . od b ęd zie  się  w obozie „Be­
sk id " w  M szanie D o lne j ko ło  R abki XI doroczny 
w alny  z jazd  de legatów  P o lsk ie j YMCA. Na zji-ż- 
dzie om pw iony ' będzie szereg  sp raw  organiza­
cy jnych , o raz  zag adn ien ia  do ty czące  działalności 
P o lsk ie j YMCA. P o n a d to  d o k o n a n e  zo stan ą  wyj- 
bory  do  ra d y  k ra jo w e j i ko m isji rew izy jnej.

DRAMATYCZNA SCENA NA GRANICY SO- 
W IE C K IE J. P a tro l K. O. P . zauw ażył on eg d aj 
w nocy w św ietle p ro je k to ra  n a  te ren ie  o d cinka  
granicznego C hocieńczyce na  W ileńszczyźnie, k il­
kadziesią t m etrów  od lin ji g ran iczn e j po stron ie  
sow ieckiej ja k ą ś  kobietę, w y d z ie ra jącą  się z rąk  
pew nego w ojskow ego sow ieckiego i cywilnego 

osobniką , k tó rzy  zdo łali ją  w reszcie  zawlec siłą 
w głąb te ry to rju m  sow ieckiego. J a k  zakom uniko­
w ano  n asze j s traży  pogran iczne j, k o b ie tą  ow ą 
by ła  żona zastępcy k o m en d a n ta  o dc inka  Bieie- 
zowskiego, k tó ra  została  k ry ty czn e j nocy  przy­
łap an a  przez m ęża na  zd rad z ie  m ałżeńsk ie j. O- 
baw iając  się konsekw encji, p o stanow iła  o n a  
zbiec do  Polski, p rzy  sa m ej jed n ak  g ran icy  zo- 
stąfa, ząłyzy jęaną ,pr?ęz śp iga jącego , j ą  m ęża f 
o d p ro w ad zo n a  d o  dom u. (/

ZE ŚWIATA.
(Rg) EKSCESARZOW A ZYTA ud ać  się  m a wl 

n ajb liższych  dn iach  do Rzym u. W izy ta  rzy m sk a  
ekscesarzow ej A ustrji p o zo sta je  w  zw iązku  z b li­
sk im  ślubem  je j sy n a  a rcyksięcia  O ttona  H ab s­
burga  z księżn iczką w ło sk ą  M arją  F ra n c iszk ą .

KATASTROFA NA REGATACH, W  czasie  re ­
g a t w  m iejscow ości S an d h am m  w  Szw ecji, u rzą ­
dzan y ch  p rzez k ró lew sk i Y ach tk iub  w ydarzyła 
się k a ta s tro fa . O to p an n a  Sunder-C ulherg , k tó ­
ra  b ra ła  u d z ia ł w wyścigu jach tow ym , została 
zm yta fa lą  z po k ład u . J e j  tow arzysz , który  rów ­
nież został zm yty  do  w ody, u ra to w a ł się, pły­
n ąc  w pław .

(Rg) SZCZĘŚLIW Y UPADEK. DZIECKA Z IY 
PIĘTR A . W  m iejscow ości Riella w ydarzył się 
n iezw ykły w y padek . M ianow icie z okna  IV pię­
tra  dom u p rzy  ul. Via T rib u n a  spad ło  4-lclnie 
dziecko n a  b ru k . Gdy p rzerażen i przechodnie 
zgrom adzili się ko ło  m ie jsca  w ypadku, dziecko 
o w łasnych siłach  w sta ło  i pow róciło  do dom u. 
O kazało  się, że cudow nym  zbiegiem oKoliezrmści 
odniosło  ono  zaledw ie  k ilk a  lekkich zadraśnięć 
n ask ó rk a .

(A) ODKRYCIE Z PR Z E R  TYSIĄCA LAT, W e­
d le  don iesień  z M oskwy, podczas robót ziemnych 
wo obw odzie  Iw anow skim  w Rosji centralnej, 
n a tra fio n o  na d ro g ę  z p rzed  tysiąca lat. Jezdnia 
u łożona  była z d rzew a spajanego żelazem W edle 
o rzeczen ia  uczonych  sow ieckich droga ta zbudo­
w ana zo sta ła  w epoce  ks. suzdalskiego i przed­
staw ia  w ielką  w arto ść  archeologiczną.

HODOW LA Z W IE R ZĄ T  FUTERKOWYCH 
POD W IED N IEM . J a k  w ynika z doniesień prasy 
a u s tr ja ck ie j, hodow la zw ierząt futerkowych roz­
w ija się tam  szczególnie intenzyw nie w osta­
tn ich  laach , a w iększość fa rm  tego rodzaju zało­
żyli z red u k o w an i u rzędn icy  i w ojskow i. Urządzę, 
n ia  są  n a raz ie  p rzew ażn ie  b a rd zo  prym itywne, 
zap ew niają  jed n ak  pew ien dochód , wobec czego 
liczba tego ro d za ju  zak ładów  rośnie.

LOTNICY HISZPAŃSCY ZABICI PRZEZ IN­
DJAN? P ra sa ' h iszpańska  n iepoko i się o los 
lo tn ików  h iszpańsk ich  B a rh eran a  i C ollara, 
k tó rzy  p rzepad li ze sw oim  sam olo tem  przy 
przelocie m iędzy K ubą a M eksykiem . O dbyli o- 
ni, ja k  w iadom o lot z m iasta  Sewilli do  Kuby, 
a w drug im  e tap ie  swego lotu zostali zm uszeni 
do lądow an ia . W edług wszelkego p raw d o p o d o ­
b ieństw a zabici zostali oni przez dzikich In d jan .

(kt) Ł O W IE N IE  MUCH INTRATNEM Z A JĘ ­
CIEM. Od roku  1918 idą corocznie tra n sp o r ty  
m uch do E u ro p y  w ład u n k ach  w agonow ych 
przew ażnie  z M eksyku i Ameryki po łudn iow ej. 
Są to m uchy okolic trop ika lnych , w ielkie i tłu ­
ste, k tó re  stanow ią doskonały  p okarm  d la  p ła- 
ków i ryb. Główną cen tra lą  ek sp o rtu  m uch  jes t 
M eksyk, gdzie zgórą 16 600 ludzi z a jm u je  się  
łowieniem  m uch, suszeniem  i pakow an iem  ich. 
Sam a ty lko  Anglja sprow adzą co ro k  50 tonn  su ­
szonych m uch dla w yżywienia p taków , ry b  i d la 
zaopatryw an ia  w tę żyw ność sw oich ogrodów  
zoologicznych. Całe b rygady  robocze, złożone z 
mężczyzn i kobiet u d a ją  się na połów  m uch nad 
brzegi rzek, na bagna i to rfo w isk a . T u ta j za­
rzuca ją  cienkie siatki, w k tó re  łow ią ow ady se­
p a ru ją  m uchy suszą je  i w ysy ła ją  opakow ane  
w w orkach lub sk rzynkach  do E u ro p y  H andel 
ten  op łaca  się  p o d o b n o  w cale n ieźle



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 220. Czwartek, 10 sierpnia 1933 r.

w  s z l s o le  «Br&ąpl«sa*fi w  T o r u n i u

W  ub. niedziele odbyła sie w  szkole a r ty le r ii w  T orun iu_ prom ocja podporuczników  
oraz uroczystości 10-lecia te j szkoły. Na zd jęciu  kom pan ja m łodych podporuczników  
a rty lerj w chw ili odczytyw ania  dekretów  nom inacyjnych . — W  kole p rym u s szkoły,

ppor. B ogusław  Dobek.

„Mony Lizy“ niema w Louvrze?
(PAT) Cala prasa powtarza informację Havasa [ oświadczyć redakcji ,,Le Peuple", iż oryginał obrazu 

z Londynu jakoby Jack Dean, który w r, 1911 skradł znajduje sie w rekach pewnego kupca algierskiego, 
„Mone Llze“ Leonarda da Vi>uoi z Louvro mia! 1 zaś do Paryża wróciła tylko udalna kopja.

 »»

le a lp , lifezMzIizra, 
_nuuha. i azlaha.

Organizacja K o le g iu m
' m iądzynarod. wykładów  

akademickich w Gdyni.
K o le g ju n i M iędzynarodow ych  w ykładów  ak ad e­

m ick ich  im ien ia  M arsza lk a  Jó z e fa  P iłsudskiego pow­
s ta ło  w r. 1932 pod eg id ą  K om isji w spółpracy m ię­
dzynarodow ej p ro feso rów  i docentów  p raw a ad m i­
n is tra c y jn e g o  i n a u k  po litycznych . W roku bież. 
w yk łady  o d b y w ają  &ię ju ż  rów nolegle w dwóch 
działach , w chodzących  w sk ład  K olegjum , a  m ia­
nowicie: \) W In s ty tu c ie  M iędzynarodow ych w yk ła­
dów o k u ltu ra c h  narodów  słow iańskich. W m yśl 
regu lam inu  K o leg ju m  n a  ozele tegoż stoi S en a t 
K olegjum , złożony z delegatów  rad  obu In s ty tu ­
tów.

P ierw szym  re k to re m  K oleg jum  był w r. 1932 prof. 
d r Todeusz H ila ro w lcz , poczem n a  wniosek jego 
w ybrano  re k to re m  d z iek an a  w ydziały  p raw a uniw . 
w B rn ie  (C zechosłow acja) p rof. d ra  Ru doi Ta Do- 
m m ilta , zaś p ro re k to ra m i w ybrano  prof. d ra  T ade­
usza H ila ro w icza  i p rof. Uniw . w Zagrzebiu d ra  
Iw a n a  K rb e k a  (p rez y d en ta  m iasta  Zagrzebia i p re ­
zesa Z w iązku  m ia s t jugosłow iańsk ich). Obecnie Se 

w y >̂r a * rek to rem  honorowym  na r. 
19*3/4 m in is tra  pełnom ocnego królestw a R um unji, 
p ro f. d ra  W ik to ra  C aderę, zaś p rorek toram i prof. 
d ra  A lek san d ra  Jo v a n o v lcza  z B elgradu. W sk ład  
S e n a tu  K o leg ju m  w chodzą z ram ien ia  In s ty tu tu  
m ięd zy n aro d o w y ch  w ykładów  nau k  ad m in is tracy j­
n y ch  i gospodarczych , prof. H ilarow lcz, p rof. Dr. 
Leon W ł. B iegele isen . p ro f. dr. Zs D aszyńska-G ollń- 
sk a  i p ro f. d r. A lek san d er Jovanovlć, prof. dr. Rud. 
D om in ik  i doc. d r. F r. V alina  z P ra g i, zaś z rainie- 
n \ a I n s ty tu tu  w ykładów  o ku ltu rach  narodów  s ło ­
w iań sk ich  p p .: W acław  Sieroszew ski, p ro f. d r. St. 
P o n ia to w sk i, d y re k to r  Muzeum m oraw skiego w Brnie, 
p ro f . d r . Fram ciszek Pospłszll i — ja k o  se k re ta rz  Se­
n a tu  — doc. d r. S tef. T ruch im .

N a czele R ady  In s ty tu tu  pierw szego e to ją : jako
p rezes : p ro f. H ilarow lcz, jako  w iceprezesi: prof. dr. 
D om in ik , p ro f. d r. B iegeleisen i prof. A. Jovano- 
w ioz, N a czele Rady drugiego In s ty tu tu  jak o  pro  
zes p. W acław  Sieroszew ski, jako  w iceprezes prof. 
d r .  J u lju s z  B enesić, de legat jugosłow iańskiego m ini­
s te rs tw a  o św ia ty  w Polsce.

W r . bież. na  w ykłady  w K olegjum  uczęszcza oko­
ło  150 słuchaczów  z Polski, Ju g o s ław ii, C zechosło­
w ac ji, B u łg a r ji , Rum unji I EstonJI.

D otychczas w ygłosili w ykłady w K olleg jum  od 16 
lip ca  r . b .: w Insty tu c ie  m iędzynarodow ych  w y k ła ­
dów n a u k  ad m in istracy jnych  i gospodarczych  prof. 
p o litech n ik i lwowskiej dr. Leopold C aro, prof. U ni­
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  d r .  A dam  Krzyżowo weki, 
p ro f. Polrtechniiki lw ow skie j dr. H en ry k  G órski, 
doc. U n iw ersy te tu  w P ra d ze  d r. F ran c iszek  Valima, 
p ro f. U niw ersy te tu  w B e lg rad z ie  d r . A leksander Jo* 
vanoviez, p rof. d r. T adeusz H ilarow lcz, p ro f. dr. 
Leon W ładysław  B iegele isen , doc. U n iw ersy te tu  J a ­
n a  K azim ierza  w e L w ow ie d r. Tadeusz Bigo, dele­
g a t  Zw iązku m dast czechosłow ackich dr. Je ro s la v  
S a fa r , w icedyrek tor Związku przem ysłow ców  w K ra ­
kow ie d r . T adeusz S p itzer ( la u re a t In s ty tu t  B a łty c­
kiego), m in is te r  M ikołaj Post z W iednia, w icedy­
re k to r  Zw iązku m iast polskich p. S tan isław  P a stu ­
szy  ruski, d y re k to r  Izb y  hand low ej polsko-jugosło- 
sk ie j p. T adeusz G arczyńsk i, pu łk . d r  H en ry k  E ile , 
adw. d r  M ichał S ztykgold , d y re k to r  Izby  H andlow ej 
p o lsko-w ęgiersk iej p. H en ry k  D rozdow ski, zaś w 
w dziale  In s ty tu tu  W ykładów  o  K u ltu ra c h  narodów  
słow iańsk ich  — d y re k to r  te a tru  narodow ego z Za­
g rzeb ia  d r  S lavko B a tu s ić  (przyczem  o b jaśn ień  u- 
dz ie lił rów nież p rof. Ju lju s z  B enesić, d e leg a t ju g o ­
słow iańsk iego  m in is te rs tw a  ośw ia ty ) p rof. d r  S ta ­
n isław  P oniatow ski, g e n e ra ln y  ko n se rw ato r m in i­
s te rs tw a  W . -R. O. P. J e rz y  R em er, d y re k to r  m u­
zeum  M oraw skiego w B rn ie  p rof. d r  F ranciszek  
P osp iszil, doc. d r. S te fan  T ruch im .

„EProsẑ  panaM 
!©€» SrcsitcusMu...

M iłą  n iespodziankę sp raw ia  o s ta tn i num er w ielk ie­
go p ism a  pa rysk iego  „L ‘U lu stra tIo n ‘‘. Oto w dodat­
ku teg o  p ism a p t . : „L a P e tiłe  1 llu s tra tio n "  o p u b li­
kow ano  op o w iad an ie  znanego dzienn ikarza  f ra n c u ­
sk iego  Je rze g o  Ouda/rd p t.: „P roszę  pana"_ O pow ia­
d a n ie  to  zaopatrzone jee t w dw a obrazk i skom pono­
w a n e  przez  H e n ry k a  C heffera  z niezlem  naw et od ­
czuciem  s ty lu  polsk iego k ra jo b raz u , bardzie j jed n ak  
ze W schodu n iż  z Zachodu gdzie sie toczy ak c ja . 
W ty tu le  raffli ty lk o  jedno: o to znaczek pod l i te rą  
„ e ‘‘ zos ta ł um ieszczony przez pom yłkę pod lite rą , 
„ z " . Oc»y wiśnio je s t to jednak  drobiazg  w porów na­
n iu  z poży tecznym  czynem  publicystycznym  p. Ou- 
d a rd a .

K siążeczk a  ogłoszona przez dzienn ikarza f ra n c u ­
sk iego  opo w iad a  o  p rzygodach , jak ich  zaznał w cza­
sie  sw o je j podróży  po W ielkopolsce. O pow iadanie to 
n a p isa n e  z hum orem , o d tw arza  ty c ie  dworu wielko­
po lsk iego  i p rz e p la ta n e  je s t  anegdotkam i, o raz  g a ­
w ędam i p rzy jac ie lsk iego !, ja k ie  toczył dziennikarz 
f ra n c u sk i ze sw oim i znajom ym i. Całość jes t sym pa­
ty czn a  i bez p re te n sy j, a  n ap isan a  sty lem  potoczy 
s ty m  i g ład k im . Pew no d robne niedokładności w w y­
m ow ie n ie  p s u ją  u roku  te j  sym patycznej now elki.

(M iel) O R G A N IZA C JA , .TEA TR U  POW SZECHNE- 
GO“ W SZ W E C JI. P. A r tu r  E ngberg , szwedzki m i­
n is te r  ośw ia ty , pow ołał do życia  o rgan izację , której 
zadaniem  jee t n ieść k u ltu rę  d ram aty czn ą  i m u ­
zyczną w n a jb a rd z ie j naw et odleg le zakątk i Szwe 
c ji. „T ea tr  kró lew ski0 i „O pera  k ró lew ska ‘ w Sztok­
holm ie m a ją  polecenie tw o rzen ia  zespołów wędrow­
nych  z udzia łem  w ybitnych  s ił  sto łecznych . Ponieważ 
w d a le j położonych m iejscow ościach , zwłaszcza b a r ­
d z ie j w ysunię tych  ku północy, nie może być mowy 
o  na.leżytem  pom ieszczeniu w idow isk, przystosow uje 
£ię j e _  zgóry  — do w y staw ien ia  pod golem niebem. 
A k cja  m in is tra  E n g b e rg a  sp o tk a ła  się w ca łe j Szwe­
c ji  z uznan iem .

Jubileuszowy znaczek pocztowy polski.

Ilustracja nasza przedstawia now y jubileu­
szowy znaczek pocztowy — fragm ent otta- 
rza W ita Stwosza, środkową cześć „Zaśnie* 

cie M atki Boskiej“.

(PA T) ŚPIEW A C Y  POLSCY ZAGRANICA. W dniu 
9 bm. przed m ikrofonem  rad jo s tac ji b riesteńskiej wy* 
etąpi nasz rodąk  oairytom S tau isław  Podgórski. J e s t  
t<o p>ierws<zy w ystęp  polskiego śp iew aka z polskim  
program em  w tam tejszem  rad jo, Miejsoowe pismo 
1 i te r  aek o - a r t  yet y czne zam ieściło  obszerny  w yw iad 
z naszym  a r ty s tą  na tem at sz tuki polskiej i polskich 
a rty stó w . — Śpiew aczka polska p. B androw ska-Tur- 
s>ka, k tó ra  w tych dniach  w ystępow ała w Ostendzie, 
odniosła duży sukces. P. T urak a  śp iew ała  pod d y rek ­
c ją  d y ry g en ta  Opery K om icznej w P aryżu  p. R ahl- 
m anin . J a k  wiadom o p, B androw ska zaangażow ana 
została na w ielki Fest-i val Beetbovenow ski, k tóry  od ­
będzie się w O stendzie począwszy od d n ia  9 w rze­
śnia , pod d y rek c ją  słynnego d y ry g e n ta  Van Rahlton.

„NA SPIEN IO N Y CH  FALACH DUNAJCA**, T ak i 
nosi ty tu ł  film  z cyk lu  film ów podhalańsk ich , z rea ­
lizow anych w swoim czasie przez k rakow ską w ytw ór­
nię „Lumen**. Zawiei a on zdjęcia m ajes ta ty czn e j 
gó rsk ie j p rzy ro d y  z nad brzegów  górnego Dunajca* 
rom antyczne ru in y  zam ku czorsz tyńskiego o raz P ie ­
n iny , film ow ane z jazdy  łódkam i. O sta tn io  został 
uzupełn iony stosow ną i lu s tra c ją  m uzyczną 1 je s t 
obecnie z dużem powodzeniem  w yśw ietlany  w naszych 
k ino tea trach .

(Miel) PIR A N D ELLO  n ap isa ł lib re tto  p. t. „ B a j­
ka o w ym ienionym  synu** d la  m uzyka M alipiero, 
k tó rego  P ira n d e llo  ceni bardzo wysoko i s ta w ia  na

O sta tn i mecz tennisow y z W łocham i, w którym 
znajdow aliśm y się o włos od zw ycięstw a, dostarczy ł 
z pew nością każdemu objek tyw uem u widzowi garść  
c ierpk ich  uwag na tem at niezbyt chlubnego zacho­
wania się sędziów Unjowych. a  co za tem  idzie, 
niesympatycznych protestów graczy włoskich (a także 
jednego  z członków A m basady). P rzyznać  jednak  
tu ta j  trzeba , że sędaiow ie limjowi rozdenerwowalł na­
szych gości i gdyby  n ie  to, mecz z W łocham i od­
by łby  się  napew no bez tych  n ieprzy jem nych  zgrzy­
tów.

N aszych sędziów linjow yoh (nie mówim y n a tu ra l­
n ie  o w szystkich) cechu je  brak zdecydowania i pew­
nego rodzaju  niedołęstwo, a jednocześnie ch lubne na 
innem  m iejscu p rzeam bicjonow anie narodow e. Tak 
zrozum iana am bic ja , jak  to m iało m iejsce w pierw ­
szym  secie meczu H ebda—Stefanii, wywołać musi 
ty lko  niesmak. D w ukrotnie bowiem w odległości 
na jw yżej 2 m etrów  przed sędzią iinjow ym  p iłka  
dotknęła au tu  p rzy n a jm n ie j o 20 cm. i znak po te j 
piłce pozostał przez d łuższy czas, a tym czasem  naj 
nieoczekiw aniej w św iecie „sędzia**, a  w łaściw ie 
„podsędek** zaopinjow ał te piłkę jako  dobrą (na ko­
rzyść Polski). Czyż m ożna się dziw ić, że decyzje te

czele współczesnych muzyków w łoskich. Obecnie p ra ­
cu je  P irandello  nad d ram atem  p. t . „O lbrzym i g ó r­
scy**.

(PA T) Z TEARÓW  W IED EŃ SK IC H . „Deutsche* 
V o lkstheater“ w W iedniu w ystaw ił tu  nową sztukę 
W ilhelm a Speyera pt. „E in  H ut, ein M antel, ełn  
Handschuh**, w k tó re j głów ną rolę g ra  znany ak to r 
film owy K onrad  V eidt, w ysiedlony, ja k  wiadomo, 
z N iem iec.

Co graj  ̂w teatrach?
Środa, 9 sierpn ia  1933 r.

Warszawa. T ea tr  N arodow y: „O biad o 8-ej‘‘. Nowy* 
nieczynny. L etn i. „ H a u -h a u 1* Po lsk i: „Porucznik  
Przecinek**. A teneum : „D ziw ak‘% K am eralny : „Ży­
da na stos**. Im . Żerom skiego: „Djablica**. 8.30: „No, 
no Nanette**. Rex: „W arszaw a—Chioago**. M ignon: 
„R ew ja“ .

Poznań. T ea tr  Po lsk i: „M iłość pod mikroskopem**. 
T e a tr  Nowy i Kom edja M uzyczna: nieczynne. T ea tr  
za 50 g r .: „P rzez  dziu rkę od Klucza**. Scena na 
wodzie w Sołaczu: „Zabobon**.

Bydgoszcz. T e a tr  m ie jsk i: „ J im  i Jlll**.
Toruń. T ea tr  polski: „F ra n ie m  Doktor**.
Wilno. T e a tr  L etn i: „Co on rob i w nocy**. L u tn ia :
B aron Kimmel**.

w yw ołały p ro testy  ze s tro n y  gości 1 że w następstwie 
Stefani zaczął sobie pozw alać na  p ro testy  także  co 
do piłek w yraźn ie  bezape lacy jnych . C h a rak te ry sty cz­
nym  objaw em  meczu H ebda—Stefami był fakt, że 
sędzia główny aż pięć razy usuwać sędziów lin jo- 
wych (!).

Podczas g ry  podw ójnej w p ią ty m  decydu jącym  e e  
c ie  rów nież nie obeszło się bez incydentu. Oto sędzia 
lln jow y zasądził dobrą piłkę H ebdy za au t, zaś dru­
gi sędzia lln jow y (k tóry  w tej sp raw ie  n ie  m iał 
przecież nic do gadan ia) zaprotestował przeciwko te­
ma i demonstracyjnie opuścił swe stanowisko. Może 
naw et ta  p iłk a  Hebdy by ła  dob ią, a le  podobne nie­
poważne w ystąp ien ie  nie pow inno m ieć m iejsca.

Być może, że ci n iek tórzy  sędziow ie lin jow i wy­
znają  zasadę, że „trzeba wygrać za wszelką cenę** 
albo że „we Francji czy Ita lji także nawalają** (!), 
ale przecież n ie  w y trzy m u je  to krytyki^ A napewno 
w p rasie  w łoskiej napiszą, że mimo „nawalania** 
Stefanii w ygrał. Będą orni mieli rac ję  na jw yżej w 
dwóch ozy trzech  w ypadkach , a nie w k ilkunastu  
(ty le  razy  bowiem protestow ał S tefan i), a le  w każ­
dym razie  tak ie  sędziow anie daje przeciwnikom broń 
do ręki. Asz.

mecz tenisow y m iędzy Legją i W arsz. L. T. K. z 
śe rji drużynow ych m istrzostw  Polski w tenjsię. Ze 
strony  Legji w ystąp ią  T łoezyński, Majewski l Hig- 
lenderów na, a ze s trony  W. L. T. K.; Popławski, 
S pychała i LUlpopówna. Zwycięzca tego meczu zmie­
rzy się następnie z Lwowskim K. T„ a  potem w fi­
nale z AZS Poznań, w reszcie zwycięzca z tego o- 
s ta tn iego  spo tkan ia  w alczyć będzie w ostatecznym  
finale  o drużynow e m istrzostw u Polski z Łódzkim
L. T. K.

Czarni—Podgórze.
Pierw szy w ystęp d rużyny  C zarnych w yw ołał zro­

zum iale zain teresow anie. Doskonała ta  d rużyna, któ­
ra pretendow ała do pierw szej tró jk i w sw ojej gru- 
pió, obecnie dążyć będzie do pow tórzenia niedzielne­
go sukcesu i u trw alen ia  sobie pozycji czołowej. Pod­
górze ze swej strony , s trać  się będzie zrehab ilitow ać 
za o sta tn ią  porażkę we Lwowrie i w yjść z spo tkan ia  
tego zwycięsko, aby pobyt jego w Lidze nie został 
pow ażnie zagrożony.

Zawody te, k tó re odbędą się o godz. 11 p rzedpołud­
niem  na boisku Cracovii, zapow iadają się niezw ykle 
in teresu jąco .

K is zh u rn o  n a szósiem miejscu 
w  mistrzostwie świata.

W iedeń, 8 sie rpn ia  (CS). W W iedniu rozegrane zo­
sta ło  m istrzostw o św ia ta  w strze lan iu  do rzutków , 
przyczem  rep rezen tan t polski, K iszkurno za ją ł szó- 
śte m iejsce na  30 konkurentów . K iszkurno m iał 292 
p k t na  300 m ożliwych, podczas gdy zwycięzca Lom- 
n itzer (W ęgry) osiągnął 298 pkt.

ZAKAZ GRANIA W OJSKOW YM W KLUBACH 
CYW ILNYCH ZNIESIONY. J a k  się in fo rm ujem y. 
Dowództwo G arnizonu w K rakow ie zniosło z dniem  
dzisiejszym  w ydany swego czasu zakaz g ry  w ojsko­
wym w klubach cyw ilnych. Od najb liższej niedzieli 
W ystąpią przeto  d rużyny  klubów cyw ilnych w sw ych 
norm alnych  zespołach.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE AZS U W AR­
SZAWA dały w niedzielę nast. najlepsze w yniki: 
100 m. Łopacki II , a km Puchalski 15.55, skok  
wdał T w ardow ski 0.83, skok wzwyż Pław czyk 
183, dysk Pławczyk 38.60.

(Hi DZIESIĘCIORO’ O MISTRZOSTW O 
ŚLĄSKA WYGRAŁ SCHNEIDER (Pogoń Katowi, 
ce) uzysku jąc  6.030,59. 2) Mucha (Sokół Cze­
ladź) 5.393,84, 3) Bartoszek (Strzała Sosnowiec) 
4.536,47. Inne wyniki: pięciobój pań  'o m istrzo ­
stw o Śląska: I) Sikorzanka 3.116,04, 2) O rłow ­
ska (Stadion) 2.711,28, 3) Źyłków na (Stadion)
2.133,45.

Bieg o p u h a r „Gazety L udow ej", zorganizo­
wany w niedzielę w Katowicach, przyniósł zwy­
cięstw o d rużynie  Pogoni, k tó ra  uzyskała czas 
24:59.2. -r- Zaw ody w piłkę w odną: EKS rezer­
wa— Pogoń (Katowice) 7:1.

PRZED TENNISOW EM I MISTRZOSTW AM I POL- 
S K I. W dniu 14 bm. rozpoczynają się w K atow icach 
tennisow e m istrzostw a Polski, k tóre  zakończone bę­
dą 20 bm. Co do m iędzynarodow ych tennisow yeh 
m istrzostw  Polski, k tóre odbędą się 4—10 w rześnia 
w W arszaw ie, to spodziew ane je s t przybycie k ilka 
pierw szorzędnych zawodników zagran icznych , ja k  
łlech t (Czechy). Maleeek (CzechyI, Palm ieri (Wio 
chy), M erlin (F ran c ja ) , M atejka (A u strja ), p an n a  
V a!erio (W łochy), panma Adam off (F rancja) i in.

OBÓZ TRENINGOW  Y DLA AKADEMIKÓW'. W 
zw iązku z p rojektow anem  w ysłan iem  akadem ick iej 
d ru ży n y  lekkoatletycznej na  Ig rzy sk a  akadem ickie 
do T u ry n u  (7—10 w rześnia) rozpoczęty został w po 
niedziałek tren ingow y obóz d la  lekkoatletów , w któ 
rym  b iorą ndział nast. zaw odnicy: pan ie : Schabiń- 
sba, Cejzikow a, M antenflów na, Nowacka, W oynarow- 
ska (AZS., W arszaw a), Ja s ień sk a  (AZS., Poznań), J a ­
sna (AZS., K raków ), B atiuków na (AZS., Lwów). P a ­
nowie: K uźm icki, Pław czyk, Tw ardow ski, Łopacki, 
Gałęzowski, K ałuba, Czechowski, M iller (AZS., W ar 
szawa), Radw ański (AZS., Poznań), Z abarzyński (A 
Z. S„ Poznań). T renerem  obozu będzie Cejzik.

W IE L K IE  ZAWODY LEKKOATLETYCZNE Z U- 
DZIAŁEM AM ERYKANÓW  odbyły się w obeeności
10.000 widzów w Berlinie. R epreentow ane były oprócz 
N iem iec i A m eryki: Szwecja, H oland ja i A rgen tyna . 
Ciekawsze w yniki są nast.: 1.00 m.: C unningham  
(A m eryka) 2:24,6, w ty le  Ny (Szwecja) t dr. Peitzer 
(N iem cy). R zut oszcepero W eim ann (Niemcy) 72,60 ra,, 
rekord  niem iecki. 100 m: 1) M etcalfe (USA) przed 
Koergiem  (Niemcy). 200 m: I) M etcalfe przed Ber­
gerem . 400 m: F uąna (USA) 48,3 sek. Skok w zwyż: 
S p itz  (USA) 1,93 m. Tyczka: P o jinaerieh  (A rgen ty ­
na) 4,03 m. Dysk Labodre (USA) 47,70 m. 110 m z pło­
tkam i: M orris (USA) 15 sek.
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Symbol nowe! „prosperity** 
Stanów Zjednoczonych.

W E DO DUR PART
Prezydent S t. Zj. Rooserelt wezwał całą 
ludność S tanów  Zj. do podwyższania płac 
i zarobków, zw iększenia liczby warsztatów^ 
pracy, a przez to wzmożenia siły  nabyw czej 
i powrót do t. zw. „prosperity“ (dobroby­
tu). Na polecenie prez. Róosenelta stw orzy­
li artiiści am erykańscy sym bol, k tóry  re­
produkujem y. Sym bol ten przedstawia pod 
literam i N B A  (N ational Jłecovery A dm ini- 
stra tion  =  Zarzad O dbudowy Narodowej) 
orła niebieskieao trzym ającego w szponach  
kolo zebate jako sym bol pracy  i wiazke 
błyskaw ic (elektryczność), oraz napis „we 
do our art“ (p rzyczyn im y sie do tego dzie­
ła). Sym bol ten ma być naklejany w od­
bitkach na domach i warsztatach, noszony  
w form ie sp inki w ubraniach  i m ontow any  
jako  szy ld zik  na samochodach, wozach itp.

Nnvolari zdobywa Wielka Nagrodę Nizzy.
Nizza, dn ia  7 s ie rp n ia  (tel.). Podobnie 3afc „G rand  

P rix  Monaco" odbyw a się sam ochodowy w yścig o 
„W ielką N agrodę N izzy" prze* olice  miasta.

Przy p ięknej pogodzie zaw odnicy przebyw ali p rze­
strzeń  okrężną 3,2 km. 95 ratzy, a konkurencję  ioh 
śledziły  o lbrzym ie tłum y widzów.

Z aw iązała się in te re su jąca  w alka m iędzy Nuvo- 
larim  (M aserati) a E tancellm  (A lfa Romeo), k tó ra  
jednak  u s ta ła  z chw ilą , gdy w 56 te j rundzie tem u 
osta tn iem u  w ydarzy ł się defek t m otoru, zm uszający 
go n aw et do wycofamia się z wyścigu.

♦ ♦

Ameryka zdobywa puhar 
Wightmana.

Forest Hllls, 8 sie rp n ia . Mecz tennasowy pań Ame- 
ka—A n g lja  zakończy! się po denerw u jącej w alce 
ycięstwem Ameryki w stosunku 4:3.

N ie sp o d z ia n k ą  w ie lk ą  b y ło , iż A n g ie lk i po p ra e g ra -  
j  w p ie rw s zy m  d n iu  8:3 p o tra f i ły  w d ru g im  d n iu  
m ia g n ą ć  s ta n  m eczu n a  3:3 1 d o p ie ro  w o s ta tn ie j  
m Helen Jacobs, zwyelężając Peggy Scriren a:7, 
I j 7.5 po trafiła  przechylić szalę zwycięstwa na

?'teka\vsZ05 w yn ik i są  n as t.: Betty Nuthall -  miss 
Jjcook 1:6, 6:1 i 6:3. D oro tby  R o n n d -S , Pałfrey

Nuvolairi zwiększył ty lko  odstęp dzielący  go od 
reszty  zawodników i p rzybył pierw szy do m ety w 
czasie nowego rekordu  tra sy  a  m ianow icie 2 g. 56 m. 
17,6 sek. O siągnął on na tra s ie , k tóra liczy ła  aż 
600 zakrętów  fan tasty czn ą  szybkość przeciętną bo 
193,916 km. godz.

Z reszty  głośnych zawodników odpadł też z powoda 
defek tu  m otoru I Varzt (B ugatti), tak  iż d ru g ie  m ie j­
sce p rzypad ło  D reyfusow i (B ugatti) w czasie 2:57:47,3. 
T rzecie i czw arte  zajęli Moll (A ifa  Romeo) 1 Fag lo ll 
(A lfa Romeo).

N afb li2sze Im p re zy  sportow e 
w stolicy.

Warszawa, 8 sie rpn ia  (A. Sz.). W ciągu bieżącego 
tyg o d n ia  w W arszaw ie rozegrane zostaną dwie cie­
kawe im prezy sportow e. Oto we środę 9 bm. wieczo­
rem  o godz. 20 n a  D ynasach odbędzie się mecz 
kolarsk i Łódź — Warszawa, obejm ujący biegi kró t 
kodystansow e, średniodystansow e, a u s tra lijsk i i bieg 
z dwóch sta rtów . Barw W arszaw y bronić będą Pusz. 
Klaus. Popończyk, Frączkowswkl I Michalak, a barw  
Łodzi: Einhrodt. Siebart. Raab. Paul I Szmidt.

W dniach 9 i 16 b. m. o godz. 15 n a  kortach  W. 
L. T. K . w  p a rk u  Sobieskiego rozegrany  zostanie

H iw m  S k ó d m u .

Na marginesie meczu tenisowego 
Włochy—Polska w Warszawie.
Kilka uwag o sędziach liniowych w tenisie.



Dolar mocnieiszy.
W arszaw a, 8  sierpnia (Mg). W  ciągu dn ia  dzi­

siejszego d o ląr w dalszym  ciągu um acnia! sw o­
je  pozycje kursow e. Notowany początkow o na 
przedgietdziu po kursie  6,60 doszedł podczas ze­
b ran ia  giełdy oficjalnej do  6 ,6 6 , k tó ry  to  kurs 
u trzym ał się w ciągu dnia całego. VV związku 
z tem  ujaw nił się lekki spadek d o lara  złotego, 
którym  obracano po 9,04 i rub la  złotego, za k tó ­
rego płacono 4,81.

F u n t angielski i gotów kow y rów nież zdradzał 
tendencję  słabszą i no tow any był 29,59. M arką 
niem iecką obracano po 2 , 1 1  i i/2-

Naogół da) się zauważyć na ry n k u  pryw atnym  
brak  m aierja lu  dolarow ego, dlatego też zwyżkę 
do lara  trak tow ać należy jak o  zw yżkę w zaofia­
row aniu. Bak Polski podwyższył nieco cenę do ­
la ra  i zakupyw ał banknoty  po 6,48.

W  dzjale dewiz rów nież większych w ahań 
nie zaobserw ow ano. Za dewizę na  L ondyn p ła­
cono 29,63, za Nowy Jo rk  6,65, za kabel 6 , 6 6  

(co oznacza zwyżkę 8  punktów ), za Paryż 35,01, 
za Pragę 26,52, Szw ajcarję  173, H olandję 361. 
Zwyżce uległy przekazy pryw atne n a  Berlin, 
k tó re  notow ane były 213,25.

Równolegle ze zwyżką d o lara  nastąp iło  um oc­
nienie i zwyżka kursów  papierów  procentow ych. 
W ym ienić należy 7-procentow ą pożyczkę stab i­
lizacyjną, k tó rą  obracano  po 52,50, 8 -procento- 
we listy m iasta W arszaw y, k tó re  kupow ano po
43,50, 3-procentow  ą  pożyczkę budow laną po 
k u rsie  39,50, dolarów kę po 50 i 4 t/j-procentow e 
listy  ziemskie, k tó re  u trzym ały  sw ój k u rs  bez 
zm iany, t. j. 41,75.

W  przeciw ieńsłw ie do  ożywienia n a  rynku  w a­
lutow ym  t papierów  procentow ych prem iow ych, 
akcje pozostały n ad al w zaniedbaniu, niewielkich 
jedynie dokonano tranzakcy j akcjam i Banku 
Polskiego po 81,50, akcjam i przedsiębiorstw  
przem ysłowych n ie  in teresow ano się wcale.

Nominacja Komitetu konwersyjnego.
W arszaw a, 8  sierpnia. W  dniu 7 bm. m inister 

skarbu  zam ianował członkam i Kom itetu konw er­
syjnego przy Banku A kceptacyjnym  pp. Ja n a  Ko­
zieła i d ra  Adama Rose.

W  posiedzeniach Komitetu konw ersyjnego bę­
dzie b ra ł udział w charak terze  przewodniczącego 
wiceprezes Banku Akceptacyjnego p. Kazim ierz 
StamlrowskL

Polska bandera na trzeciem miejscu 
w  porcie gdyńskim.

Gdynia, 8  sierpnia. W  czasie od 24 do  30 lipca 
Zawinęło do  po rtu  dyóskiego i wyszło zeń na m o­
rze  175 statków  o łącznej pojem ności 149.712 
tonn  re j. netto  (weszło 95 statków  o  pojem ności 
78.879 t. r. n., a  wyszło 80 sta tków  o  pojem ności 
70.833 t. r . n.).

W edług kolejności b an d er poszczególnych 
państw , ru ch  sta tków  przedstaw iał się następ u ­
jąco :

tonn rej. netto statków
1) Szwecja 34.343 51
2 ) Niemcy 24.151 39
3) Polska 24.084 2 0

4) Grecja 13.464 6
5) D anja 12.324 19
6 ) Anglja 9.932 6

7) Stany Z jedn. A. P. 9.450 3
8 ) F in land ja , 8.042 5

Potem  idą: Panama, Holandja, Łotwa, Francja 
I t. d.

Niemcy boikotutą 
polski przemysł zobawhorshl.

Lipsk. 8 sierpnia. (PAT). W całej prasie 
turynsrijskiej ukazał sie w tych dniach zna­
m ienny komunikat sonnenberskiej Izby 
przemysłowo • handlowej, apelujący do 
przedsiębiorstw  zabawkarskich, by w in­
teresie niemieckiego przemysłu nie przyj­
mowano zamówień firm polskich na części 
składowe poszczególnych gatunków żaba 
wek.

Spraw a pozostaje w bezpośrednim związ­
ku z wydanym przez Polskę przed 8 laty  
zakazem importu zabawek z Niemiec, a sto­
sowaną obecnie najniższą staw ką celną 
przy wwozie części głosowych dla lalek i 
zw ierząt produkcji niemieckiej. „Kto nie 
zaprzestanie tego rodzaju tranzakcyj z fir­
mam i polskiemi, ten świadomie popiera 
przemysł polski i naraża  się jednocześnie 
n a  miano zdrajcy  przemysłu niem ieckie­
go" — kończy komunikat

Traktat handlowy z Turcją.
T rak ta t handlow y * Polską  został w  tych 

dniach ra tyfikow any przez rząd  turecki. W obec 
tego, że trak ta t ten  został Ju t uprzednio  ra ty fi­
kow any przez Polskę, z chw ilą w ym iany d o k u ­
m entów  ratyfikacyjnycs skończy się trw ający  już 
od kilku lat stan  bezlraktatow y z tem  państw em .

Zaniepokojenie w bankowości gdańskiej 
trwa dalej.

Gdańsk, 8 sierpnia, (n). W kołach kupiec­
kich mimo wczorajszego nspokającego ko­
munikatu senatu gdańskiego, stw ierdzają­
cego, że zapowiedziana przez senat G dań­
ska reform a bankowości, nie m a na celu 
uchylenia insty tucji tajem nicy bankowej, 
w dalszym ciągu panuje silne zaniepoko­
jenie.

Jak  nas inform ują, zaczynają pod wpły­
wem tej reform y bankowości wycofywać 
się z terenu Gdańska kapitały  zagraniczne, 
k tóre  szuka ia obecnie odpowiedniej lokaty 
W porcie gdyńskim. Również i kapitał p ry ­
w atny  niemiecki, nie chcąc poddać się 
kontroli władz urzędowych, w coraz więk­
szym  rozm iarze przenosi się do Gdyni.

Czy dojdzie do porozumienia pszenicznego?
Zniżkowa tendencja zbóż.

W arszawa, 8 sierpnia  (M. G.). Na terenie 
organizacyj rolniczych z dużą uw agą śle­
dzone jest kształtow anie się cen zbóz na 
giełdach światowych. Ostatnio daje  się zau­
ważyć przew aga tendencji zniżkowej.

Ponieważ rynkiem  naszym i naszemi 
możliwościami eksportowemi w te j dzie­
dzinie rządzą do pewnego stopnia ceny 
światowe, tendencja zniżkowa tych cen na 
rynkach zagranicznych w ypada d la  nas 
niekorzystnie. Na tyn k u  krajow ym  ceny 
na dwa zboża główne ksz ta łtu ją  się nie­
co lepiej, ponieważ dochodzi do nich cło 
wywozowe. W kolach rolniczych zw racają 
uwagę na fakt. te  ceny światowe w roku 
zeszłym osiągnęły poziom wyższy (bowiem 
za ąu in ta l żyta płacono wtedy 3.48 flore­
nów, gdy dziś 2.90 fl., co rów na się 10.44 
zł.).

Ozy i w jak im  stopniu tendencja d la . cen 
zboża na rynkach światowych się zmieni, 
trudno jest dzisiaj przewidzieć, albowiem 
zależy ona od wielu czynników, a pizede- 
wszystkiem od ustabilizow ania w alut św ia­

towych, porozum ienia eksporterów  zam or­
skich i europejskich. .

Jak  wiadomo, w czasie odbyw ania się 
konferencji londyńskiej do porozum ienia w 
spraw ie pszenicy nie doszło. Za k ilka dni 
na dzień 20 bm. naznaczona została _w Lon­
dynie nowa konferencja, k tó ra , zajmować 
się ma problemem unorm ow ania handlu  
pszenicą na płaszczyźnie św iatow ej. Na 
konferencji te j oddane zostaną uzgadnian iu  
trzy  poglądy na tę spraw ę, k tóre zarysow a­
ły się w yraźnie juź podczas pierw szych 
obrad londyńskich. W  g rę  więc wchodzą 
stanow iska eksporterów  zam orskich, środ­
kowo- i w schodnio-europejskich, oraz 
państw  im porterskieh  zachodniej E uropy, 
czyli tzw. krajów  przemysłowych.

Od wyników te j konferencij zależeć bę­
dzie przedewszystkiem  nastaw ienie n a  w ła­
ściwe to ry  światowego handlu  pszenicą, 
co też w niem ałym  stopniu w płynąć może 
na kształtow anie się cen na naszym rynku , 
oraz wywoła refleks na  kształtow anie się 
naszego eksportu  tym  produktem .

Przemyśl łódzki Inwestuje.
Zwiększony zbyt maszyn włókienniczych w Średnim i w małym

przemyśle.
Łódź, 8 sierpnia. Sygnalizow aliśm y ju ż  

poprzednio o niektórych objaw ach na ry n ­
ku pieniężnym, wskazującym  na pewne, 
dokonywujące się zwolna przełam yw anie 
nastrojów  depresyjnych na teren ie  Łodzi. 
Obecnie m am y do zanotow ania nowy fak t 
bardzo znam ienny, będący potwierdzeniem  
sygnalizow anych pom yślnych zmian,

W edług inform acyj, otrzym anych przez 
W aszego korespondenta od najpow ażniej­
szych fabryk m aszyn w Łodzi, od początku 
tegorocznego sezonu letniego daje  się zau­
ważyć wyraźnie zwiększony napływ zamó­
wień na maszyny tkackie, jak  również 
maszyny pomocnicze ze strony  przem ysłu 
łódzkiego.

D yrekcja jednej z największych tu te j­
szych fabryk m aszyn ocenia wąrost zbytu 
maszyn włókienniczych w m iesiącach <le t­
nich na 40—50 proc. w porównaniu z tym 
samym okresem roku nb. Najwięcej zamó­
wień otrzym ały łódzkie fabryki maszyn na 
krosna jedwabne, dalej na krosna w ełnia­
ne i bawełniane, jak  również m aszyny po­
mocnicze. D alej fabryki łódzkie o trzym ały 
również znaczne zamówienia na krosna 
tkackie do Inn, a to w. związku z pop iera­
ną przez rząd akcją Iniarską. Oprócz kom­
pletnie nowych, maszyn, o których była 
mowa wyżej, łódzki przem ysł m aszynowy 
otrzym ał także poważne zlecenia na re­
mont starych maszyn, przyczem według 
informacyj z kói fachowych, stare maszy­

ny są  ostatn io  w  znacznem  poszukiw aniu 
na rynku .

Je s t rzeczą niezm iernie charak te ry s ty cz­
ną, z jak ich  kół nap ływ ają  zam ówienia na 
nowe m aszyny. Otóż w edług m ia ro d a j­
nych opinij, nowe inw estycję dokonyw ane 
są  przew ażnie przez średni i mały prze­
mysł. Głównie kupu ją  m aszyny p rodu­
cenci, którzy pow iększają swój inw entarz  
wytwórczy, jakkolw iek również pew ną 
część nabywców stanow ią ludzie, Którzy 
nie posiadali dotychczas w łasnych fabryk, 
a którzy obecnie zak ładają  nowe w arsz ta ty  
pracy.

Inw estycje  w przem yśle w łókienniczym  
dokonywane są  wyłącznie przez k ap ita ły  
krajow ego pochodzenia.

W  związku ze zwiększonym napływ em  za­
mówień na m aszyny stan  za trudn ien ia  w 
kilku łódzkich fabrykach m aszyn włókien­
niczych uległ wyraźnej poprawie. N ajw ięk­
sze tu tejsze fabryki m aszyn zwiększyły 
znacznie liczbę zatrudnim w ph robotników , 
Jak również powiększyły liczbę dn i pracy 
z 3—4 dni do 6 dni w tygodniu .

F ak t zwiększonego zbytu m aszyn włó­
kienniczych w Łodzi, a .więc wzmożonej 
działalności inw estycyjnej, będącej czyn­
nikiem . pierwszorzędnej doniosłości d la  o- 
zywienia kon junktury , a zarazem  najbar­
dziej ważkim wskaźnikiem popraw y kon­
iunkturalnej, jest b. znam ienny i  zasługu­
je  na szczególną uwagę.

M. W.

Nowa linja polska Konstanca-Haifa.
.Warszawa, 8 sierpnia. W  ostatnim zeszy- 

cie tygodnika „Polska Gospodarcza” p. raa- 
ca R. Piłsudski z dep. morskiego min. prze­
mysłu i handlu ogłasza ciekawy artykuł, 
poświęcony spraw ie uruchamianej (w koń­
cu września) polskiej linji żeglugowej Kon- 
stanca-Haifa. »

Przewóz towarów nabierze dla lin ji pale­
styńskiej praktycznego znaczenia dopiero 
wówczas, gdy obroty towarowe Polski z 
Bliskim W schodem — w myśl zasady, że 
handel idzie za banderą — nlegną rady­
kalnemu zwiększenia, narazie jednak linja  
ta opierać się będzie na rucha pasażerskim.

Oficjalną emigrację żydowską do Pale­
styny można obliczać zarówno na rok obe­
cny, jak i przyszły na przeszło 18 tys. osób, 
a nieoficjalna (która dotąd idzie głównie

przez Triest) wyniosła za 5 m iesięcy r. b'. o- 
koło 7 i poi tys. osób. Stąd można obliczać, 
ze przy 2-tygodmowej regularnej komuni­
kacji można będzie zapewnić dostateczną 
na każdy rejs liczbę pasażerów.

Drugą podstawą egzystencji linji będzie 
ruch turystyczny. Będą się  m ianowicie od- 
bywać. przez ca ły  rok 12-dniowe wycieczki 
morskie głównie po morzu Śródziemnem.

Wreszcie linja palestyńska liczyć może 
na emigrantów żydowskich (b. emigrantów  
z rol8kt), udających się z Ameryki Półno­
cnej do Palestyny; w 1932 r. było ich 700 
osób. Istnieje projekt przewożenia tych e* 
migrantów za bezpośredniemi kartami o- 
krętowemi z Ameryki v ia  Polska do Pale­
styny.

Kurier afełdowy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszaw*, 6 sierpnia. (PAT). Belgja 124.80-125.11— 
124.49, Holandja 361—361 -90—360.10. Londyn 29.63—29.78— 
29.48, N. Jo rk  6.65—6.39—6 61, telegr. (6.66—6.65), 
6.695-6.615. Paryż 25.01-35 10-34.92, Szwajoarja 173- 
173.43—172.57, Berlin nleof. 213.25. Tendenoja niejedno 
lita.

Akcje: Bank Polski 81%, Kijewskt 17.—, Llłopop
11.25, Starachowice 10—101/4—10.15. Tendencja prze 
ważnie mocniejsza.

Potyczki: 4% Inwestycyjna 103.75, 4% seryjna 110.50, 
4% dolarowa 49.90—49.80, 7% stabilizacyjna 52%—
52 3/4 (53.63 drobne), 3%% listy ziemskie 42 , 8% W ar
szawy 43.25—43.75.

Dolar 6.61—6.65, dolar złoty 9.04, rnbel złoty 4.80, 
rubel srebrny 1.4, bilon srebrny 0.68.

Dolar prywatny w Warszawie z godziny 12.30: 
6.6L

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Płacono za dolara gotówkowego 6.58—6.63. Czeki 

bankowo 6.58—8.65. Bank Polski płacił za dolara 6.48. 
Z innyob waint: font szterlłng 29.50—29.70. frank 
szwajcarski 173—173.50, m arka niemiecka gotówko
210.50—211,50, wypłata 212.50—213 50.

Do transakcji papierami oficjalnie notowanymi nie 
doszło.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Poznań, 8 sierpnia. (Sz). Giełda akcyjna: pożyczka 

konewrsyjna 46—46.50, listy dolarowe (1 dolar =  6.58 
złoych) 41—42. Listy zastawne skonwertowane 25.50,

listy  iy tn ie  5.40, pożyczka budowlana 38.50. Tendenoja 
spokojna.

GIEŁDA ŁÓDZKA.
Łódź, 8 sierpnia. (MW). Giełda pieniężna. Dolar

6.60 sprzedaż, 6.58 knpno, pożyczka budowlana 39 
sprzedaż, 88.75 knpno, dolarówka 49.50 sprzedaż, 49.25 
kupno, pożyczka Inwest. 104 sprzedaż, 103.50 knpno 
pożyczka stabil. 52.50 sprzedaż, 52.25 kupno. Ruch od 
początku bieżącego tygodnia na tutejszym  rynkn pie­
niężnym był m inimalny, pdaż m aterjałn  nikła, za­
potrzebowanie zaś tak słabe, że tranzakcje dooho
UólTni 2 i  ," ,W wyłomowych jedynie wypadkach. 
Również podaż funta angielskiego i marki niemiec­
kiej znacznie przewyższyła zapotrzebowanie jednak 
rynek był zupełnie bez ruchn. W prost przeciwnie 
kształtowała Sie sy tnaeja na rynku dolara gotówko-
w lf n ie  w  h ry m  MI><łt.rz e b o w a n ie  z w ięk sz y ło  s ię  po  ważnie, wobeo czego je d n a k , że p o d a ż  d o la ra  zm a-

* a m ,? i,? urn’ chĘtni z b y w c y  nie mogli zawie- 
f  T  Powyższy brak dolara, któ

! poprosta * obiegu, tłumaczą sfery z a in te -  
resowanie wzrostem zaufania do tej w a lu ty  i nadzie­
ją. że jednak dojdzie on do pierwotnej formy.

GIEŁDA GDAŃSKA.
dzlu  n n W ™ erPD i\  <n)- ,N a  d z i»>ejszem P rz e d g te ł 
m  53 i ■ mV 5? 0'emiecka 121- 122, Berlin
57 (54 w i l l i  J. 7 ?  * złoty S łów kow y 57.52—• 4, Warszawa 57.51—57.62, fan t szter. 17—17.04.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
nilr!™ ** ', 8. 1, lerpni»- (Li). Galicja 8.60. Reszta p a ­
pierów polskich me notowana.

GIEŁDA ZURYSKA.
Z u ry ch , 8 s ie rp n ia . (PA T). P ąry ż  20.24 IM, Lnndvn 

17.11%. N. Jo rk  3.83%. Bclgja 72.12%, Wiochy 27 m ?  
H iszpanja 43.20, Holandja 208 70, Berlin 123.25 Wie! 
deń 72.70, noty 58— , Sztokholm 88.20, Kopenhaga
76.40, Oslo 86.15. Praga 15.32, Warszawa 57.75, Bia 
łogród 7,—. Ateny 2-95, Konstantynopol 2 50, Buka, 
reszt 3.08, H elsingfors 7.55.

GIEŁDA PARYSKA.
Pary*. 8 sierpnia. Dewizy: Londyn 84 56, Nowy

Jo rk  18.95.
Paryż, 8 sierpnia. Zamknięcie. 7% polska poż. stab.

13.50. 6% listy zastaw. Warsz. Tow. Kred. Ziem 550, 
5% re n ta  fran c u sk a  z 1928 83 50, B anąue de France
126.45, Union Parisienne 385, Credit LyonnaU 22.65, 
Electricite de Varsovie zwykle 21.50, Electricite de 
Varsovie p rio ry te ty  621, Comp. Gen. des Industries 
Teztiles 11.05, Societe de L‘lndustrie Teztile 493, So­
snowice 318. Cynk śląski prioryttey 126. Cynk Śląski 
zwykłe 96, Czeladź nowe akcje 62 Francusko Polskie 
Tow. Kolej. (Śląsk—Bałtyk) 548, Francusko-Polskie 
owT N afty 490, Małopolska (Narta) 15.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 8 sierpnia. Dewizy: Nowy Jork 4.48%.
Londyn. 8 sierpnia. Zamknięcie. 5% angielska po­

życzka wojenna 99 1/4, 7% pożyczka Daresa 82, 5%% 
pożyczka Younga 51 3/4, 7% polska pożyczka stabili­
zacyjna 84, General Mining 47.6, Anglo Persiaa Oil 
zwykle 41.3, Angto Persian Oil nprzyw. 29.10%, Royal 
Dutch 20 3/4, A rm strong 0.6, General Electric zwy­
kłe 42.10%.

POŻYCZKI PO LSK IE W N. JJRKU-
Nowy Jork , 7 sierpnia. Dillonowska 69%, stabiliza­

cy jna 691/4, warszawska 45%, śląska 50.—.

ZIEMIOPŁODY.
Poznań, 8 sierpnia. (Sz). G iełda zboiowa: żyto IV*

15.50, pszenica 21—21 50, m ąka ży tn ia  25.50—25.75. Re­
szta notowań bez zmiany. Usposobienie spokojne.

Kraków, 8 sierpnia. Giełda zbożowo-towarowa. 
Pszenica dworska czerw nowa 24—25, biała nowa 24—
24.25, żyto zdatne do przem iału 16.75—17.25, owiea 
dworski stand. 16—16.50, knkurudza k ra j. 23—24, 
cinąuantino 26—27. Groch W iktorja  35—38. piółwikto- 
rja  małopolski 29—33, zwykły jada lny  26—29. polny 
pastewny 24—25, peluezka 19—20, polny do siewu 25— 
26, fasola b iała 20—22, wyka ciem na 12—13, szara
11—12, tubln żółty 12—12.50, do siewn 13—14, niebieski 
10.75—11.25, niebieski do siewn 11.50—12, siano słodkie 
nowe 5.50—6, średnie 4.50—5, koniczyna pastew na no- 
wa 5.50—6.50, słoma dlnga 4.50—5, m ierzw a luzem
3.50—4, rzepak zimowy z workiem nowy 30—31, kmi­
nek kraj. czyszczony nowy 100—105, g rysik  pszenny 
sta ry  16—61, m ąka grysikowa s ta ra  56—57, 45?? 54—55, 
mąka żytnia okr. Krak. I. gat. 0—65% 31—31.50, II . 
gat. sitkowa 17.50-18 razowa 24—25, m ąka ży tn ia  okr. 
Poznań. I. gat. 0—65% 81—3150, otręby żytnie  10.75—11, 
pęcak fabryczny z workiem 30—31, chłopski bez w orka 
27—28, siekanka jęczm. fabryczna z Work. 31—32, 
chłopska bez worka 27—28. kasza jag lan a  fabryczna 
46—47, chłopska 40—42, tatarczana cała  34—36, łam a­
na 32—34. Tendencja słaba, dowozy małe-

W arszawa, 8 sierpnia. Notowania ziemiopłodów. 
Żyto nowo 15.50—16, pszenica jednolita  nowa 22 50—
23.50, pszenica zbiorowa nowa 21.50—22.50, owies jed­
nolity 15—16, zbierany U —15, jęczmień na kaszą
15.50—16, groch W iktorja 28—31. Ogólny obrót 2052 
tonny, w tem żyto 1.515 tonn. Usposobienie spokojne. 
Reszta notowań bez zmian.

Katowice, 7 sierpnia. Giełda zboiowo-towarowa. 
Żyto 18—18.75, owies jednolity  16-50. inbin  żółty 14.50, 
mąka pszenna grystkowa 51.—, m ąka pszenna 65% 
43—44, m ąka żytn ła  do 65% 29—30, otręby pszenne 
średnie 10.—, otręby ży tn ie  8.90—9.19, śrn t sojowy 
23.75. Ogólny obrót 1.279.5 tona. Usposobienie epo 
kojne.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
M etale szlachetne: Złoto 124.7%.
Londyn, 8 sierpn ia  Giełda m etali. Notowania w I i

za tonnę. Miedź S tandard  per kasa 86 9/16—3611/16, 
3 mies. 36 13/16—86 7/8, E lek tro ly t 41—42. Tendencja 
chętna. Cyna S tandard  per kasa 214%—214 5/8, 8 mies. 
214 5/8—214 3/4. Tendencja ospała. Ołów zagr. dost. 
natychm . 121/8, term in. 12 5/16. Tendencja chętna. 
Cynk zwykły dost. natychm . 16%, termin. 1613/16. 
Tendencj'a chętna.

AMER. SŁUŻBA ISKROW A I. K  O.
Nowy Jo rk , 8 sierpnia. Dzisiejsza giełda otwarta 

została przy słabym  rnohn w n astro ją  mocnym. Po­
nieważ wiadomości ze św iata gospodarczego nie wy­
w arły  na giełdę specjalnie ożywiającego wpływn, W 
kolach giełdowych liczą sią z tem, że kształtowanie 
sią tendencji w najbliższej przyszłości nie przybłe- 
rzo wyraźniejszego kierunku. W kołach giełdowych' 
w dalszym  ciągu śledzą z najw iększą nwagą postępy 
p ro g ram u  dla odbudowy gospodarczej oraz kształto­
wanie się cen na głównych rynkach towarowych

Nowy Jo rk , 8 s ie rp n ia . Z am knięcie . Canadian Pa­
cific  (nowe) 161/8. A m erican  Tobacco 88%. Anacon- 
da C opper 16 5/8. G eneral E le c tr ic  (nowe) 23 3/8. Ge­
n e ra l M otors 29 7/8. R ad io  C orp o ra tio n  7 3/4. U. 8. 
S teel Corp. 531/4. W oolw erth  44%. 4%%-owe U. S. 
A. L ib e r ty  B onds 10215/16. K re u g e r  e t Toll Deben- 
^ res J ^ -o w a  pożyczka D aw esa  73 3/4—74%,
7%-owa pożyczka au strjack a , (L ig a  Narodów) 93%— 
96 7/8. 5%% ow a pożyczka Y ounga 45 5/8—46.

Nowy Jork , 8 sierpnia. K ursy  zamknięcia.
Giełda pieniężna. P ien iąd z  d z ien n y  1%. Akcepty 

bankow e (90 dni) w  o fia ro w a n iu  5/8%, w żądaniu 
%%. W eksle  bnd low e p r im a  n a jn iż sz y  k u rs  1%%, 
najw y ższy  1 3/4%.

K ursy dewiz: Londyn (kabel) 4.49. P aryż  5.811/4. 
Rzym 7.14. Berno 26.30. Am sterdam  54.80. Berlin 
32.87.

S re b ro  w  e ts . za  u n c ję  — 28.35 g. — 36.
Giełda towarowa zamknięcia.
K aw a San tos N r. 4. w  ets. za lb loco 8 3/4.
B aw ełna  w ets. za  lb. T enden c ja  chętna . Loco 9.60. 

na sie rp ień  9.72—9.74. p aźd z ie rn ik  9 92- 9 94. g ru d z ień  
9.98—10, s tyczeń  10.12—10.12, m arzec  10.30—10.31, m a j 
10.47-10.47.

M etale w ets. za lb. Cyna loco 44.60. Ołów loco
4.50. C ynk loco 5. S u ró w k a  żelazna 2, w d o larach  za 
tonne w Buffalo z dostawą do Bostonu kolejo­
wą 21.05.

Sm alec p rim a  W estern  w ets. za lb. 6.60.
N a fta  S tan d a rd  b ia ła  w cy s te rn ac h  16 25, w becz­

kach 12.25. R opa naftow a P en sy lw a n ja  i.47—1,67.
Chicago, 8 sie rpn i. Giełda zbożowa. Zamknięcie.
Pszenica. T endencja  s ta ła , n a  w rzesień  981/8— 

98 3/8. g rudzień  100 7/8—101, m aj 105—105 1/8.
Owies. T endencja  s ta ła , n a  wrzesień 40, grudzień 

42 7/8, m aj 45 5/8.
Żyto. T endencja  ledw ie stała, n a  wrzesień 72 8/4, 

g rudzień  77 7/8, m j 82 3/8.
Nowy Jork  8 s ie rp n ia .  Giełda zbożowa. Zamknię­

cie. P szen ica R o tw in te r loco 103 3/4. H artw in ter loco 
108 1/4. K uku ry d za  56.

C hicago, 8 s ie rp n ia . K ursy zmaknięela. świnie 
w doi. za 100 Ib. lekk ie  n a jn iż sza  cena  4, najwyższa
4.40. Ciężkie n a jn iższa  cen a  4, n a jw y ższa  4.35.
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Hotele i Pensjonaty.
EUROPEJSKI — 250 pokoi. Gorąca woda I tele­

fony w każdym pokoju, od 8 zl. za dobę. 
Bristol — woda bieżąca, telefony, od 8 zł. doba

Restauracje i Kawiarnie.
GASTKONOMJA — K aw iarnia, R estauracja  i Bar 
Now> Świat 16. róg Al 3 Maja Taras przy kawiarni na 
I. piętrze i taras przy barze (od Al 3 Maja) Codz koncert
n o w a  g o spo d a , Jasna 4, Restauracja i Bar.

Różne.
J .  Młodkowski, K apelusze męsk. i czapki sport. — 

P lac  T rzech  Krzyży 18.

M s i m & j

. •/traci

Licytacja Kolonii ahademichiej
Z W arszaw y donosi (Mt). Na dzień 12 

W rześnia r. b. w yznaczony został te rm in  Ii 
cytacji kolonji akadem ickiej przy ulicy 
Grójeckiej.

J a k  wiadomo, budow a g m ach ą  te j kolonii 
kosztowała przeszło 10 miljonów zł. Oczy­
w iście sum y te  pochodziły przedewszyst- 
kiem z kredytów udzielonych przez Bank 
Gospodarstwa K rajowego. Część pieniędzy 
d ostarczy ła  młodzież.

K o lon ją  akadem icka m ieści w trzech 
•wielkich gmachach i zbudowana jest na 
przestrzeni 22.000 m4. P oza dom am i tniesz 
kalnem i kolonją posiada basen pływacki, 
salę balową, restauracyjną, gimnastyczną, 
sklepy, korty tenisowe itd. K u b a tu ra  trzech 
gm achów  wynosi 140.000 m*.

Jeżeli licytacja dojdzie do skutku wielki 
m ajątek może przejść w inne ręce.

Omal nie zginęła na... fotelu elektrycznym
pacjentka warszawskie! Kasy Chorych 1 jej niedbałych zabiegów.

Z W arszaw y donosi (Mt): W  wydziale 
cyw ilnym  sądu okręgowego znalazła się 
we wtorek znów sprawa przeciwko war­
szawskiej Kasie Chorych.

Je d n a  z pacjent/*,K p. Stefanja Aluchna, 
nauczycielka, przechodziła w zakładzie 
przyrodoleczniczym  K asy Chorych kura­
cję, polegającą na clektryzacji jlowy. — 
Pierw szy zabieg na fo tela  elektrycznym  
skońezył sie w sposób nieprzewidziany. P. 
S te fan ja  A luchna rażona prądem, zaczęła 
przeraźliwie krzyczeć. N adbiegła służba, 
w yłączyła prąd i zwolniła nieszczęsną pa­
cjentkę z elektrycznego fotela.

J a k  się okazało, zaniedbano przepuścić 
prąd przez transformatory. Nieszczęśliwa 
nauczycielka doznała silnego wstrząsu ner- 
wowego. który odbił się na niej fatalnie. 
N abaw iła _się dokuczliwych bólów newral­
gicznych i utraciła częściowo zdolność do

pracy. Za pośrelnictwem  swego pełnomoc­
nika, adw okata Przegorza-Dziatełowskie- 
go, poszkodowana nauczycielka w ystąpiła  
ze skargą  przeciwko K asie Chorych, do­
m agając się odszkodowania /.a poniesione 
s tra ty .

W toku wtorkowego przewodu adw okat 
Dziatełowski podnosił, że n. S te fan ja  Alu­
chna jest zasłużoną działaczką z okresu 
walk o niepodległość. Znajdow ała się w 
wielu niebezpiecznych sy tu ac jach  z okazji 
swej pracy, wychodziła z nich jednak bez 
szwanku, dopiero w laboratorium Kasy  
Chorych spotkało ją nieszczęście.

Adwokat dowodził, że przyczyną wypad­
ku jest niedbalstwo, które coraz bardziej 
rozwielmożnia się w Kasie Chorych, prze- 
dewszyst.kiem w związku z akcją  oszczędno­
ściową, k tó ra  przeprowadza się kosztem 
ubezpieczonych.

- H -

Wyrodny syn zastrzelił i porąbał ojca.
Z W arszaw y donosi (Mt): M rożąca krew 

w żyłach zbrodnia w ydarzyła  się w ponie­
działek wieczorem w Piastowie pod War­
szawą,

W domu 60-Ietniego Jana Starosza roz­
gryw ały się często gorszące sceny. S ta ry  
gospodarz był ojcem 34-letniego Zygmunta, 
k tó ry  od dłuższego czasu nie m iał zajęcia 
i pozostaw ał na u trzym an iu  ojca. W mło­
dym S taroszu drzem ały widać jak ieś złe 
in stynk ty . Zmuszał on starego ojca, aby 
dostarczał mn pieniędzy na hulanki.

Ojeiec odm aw iał najczęściej, przede- 
wszystkiem  ze względu na b rak  źródeł do­
chodu i próbow ał tłum aczyć synowi, że 
wszystko po jego niedługiej już  śmierci 
stan ie  się w łasnością spadkobiercy. Syn 
jednak  był niecierpliw y i chciał zmusić 
s tarca, ażeby sprzedał grnnt i dom i pie­
niądze jemu oddał.

W czoraj'w ieczorem  znów w ynikła gwał 
tow na kłótnia. Syn żądał pieniędzy a o j­
ciec odm ńwiał. W pewnej chwili Zygm unt 
S tarosz chw ycił rew olw er i .strzelił do oj 
ca. R aniony w pierś Ja n  S tarosz padł na 
ziemię. Syn w przystępie iakiegoś zbrodni­
czego szału zerwał ze ściany szablę i po­
czął nią rąbać leżącego na ziemi we krwi 
ojca.

Gdy nadbiegli sąsiedzi, ojcobójca wysko­
czył oknem do ogrodu i zbiegł. Nieszczę­
śliwy ojciec zmarł przed przybyciem leka­
rza. Policja natychm iast wszczęła ener­
giczne poszukiwania, zarządzając obławę 
w okolicy.

Dopiero nad ranem  pa tro l policyjny zna­
lazł go w lesie śpiącego pod drzewem. -  
Ok..tego w ka jdany  przewieziono pod silną 
eskortą do W arszaw y. Ojcobójca Zygm unt 
S tarosz stanie pewnie przed sądem doraźnym

za ciemne oszustwa.
Z W arszawy donosi (M t): D użą sensacją 

je s t aresztowanie znanego w W arszawie p. 
Leopolda Mieczysława Kittaja, podającego 
się za inżyniera, głośnego jednak  z powodu 
pew nych „talentów nadprzyrodzonych". #

P. Leopold Kittaj uprawiał telepatję, jest 
ponoć jasnowidzem i hipnotyzerem. Wystę- 
pował niejednokrotnie pod pseudonimem

Lo-Kittaja, jako  jasnow idz, h ipnotyzer i 
te lepata. Lo-K ittaj organizow ał od czasu do 
czasu występy publiczne. W czasie osta­
tniego takiego w ystępu, urządzonego w sali 
F ilharm on ji W arszaw skiej doszło do zaj­
ścia. Część publiczności bowiem zażądała 
zwrotu pieniędzy za bilety z powodu nieu- 
dania się niektórych eksperymentów.

A resztowanie p. L o-K itta ja  nastąpiło  je­
dnak nie w związku z jego karjerą jasno­
widza i telepaty, a z powodów całkowicie 
odmiennej, bardziej materjalnej natury. 
Do urzędu prokuratorskiego wpłynęła bo­
wiem skarga p. Artura N. o wyłudzeni© 
przez Leopolda Kittaja 150 dolarów. P. A r­
tu r  N. wrazz żoną i córką przebywał do 
niedawno na terenie Rosji sowieckiej. B ar­
dzo p ragnął przedostać się do Polski. Jego 
rodzina, m ieszkająca w W arszawie, czyniła 
s ta ra n ia  celem w ydostania jego i jego bu­
skich z Sowietów.

Zjaw ił się p. Leopold K itta j. k tóry  za ce­
nę kilkuset dolarów przyrzekły ułatwić Prze­
siedlenie p. Artura N. z Sowietów do Pol­
aki. Rodzina p. N. w płaciła Lo-K ittajow i 
na poczet całej sumy narazie 150 dolarów . 
L o-K ittaj wziął pieniądze, ale nic nie zro­
bił. Zresztą nie wiele mógł zrobić, gdyz za; 
dnego urzędu nie p iastu je  i nie może miec 
wpływu na udzielenie wizy wjazdowej do 
Polski.

P . A rtu r  N. zdołał w inny sposób przedo­
stać się z Sowietów do Polski, zupełnie bez 
pomocy p. L o-K ittaja.

Pracownicy miejscy 
grożą sjraikiem.

Z W arszaw y donosi (Si): W e w torek
odbyło się posiedzenie _ międzyzwiązkowej 
kom isji pracowników m iejskich z udziałem  
przedstawicieli wszystkich związków zawo­
dowych na terenie Warszawy. Zebranie 
zwołane zostało w związku z projektowa- 
nem podwyższeniem składek emerytalnych  
oraz innemi dotkliwemi zmianami w statu­
cie emerytalnym, nadto ograniczeniem  po­
mocy lekarskiej i cofnięciem zwrotu op.at 
szkol nych.

Zebrani powzięli bardzo_ ostrą  rezolucję, 
zapowiadając, że w razie niewycofam a 
przez zarząd miasta tych zarządzeń, praco­
wnicy gotowi są w obronie nabytych praw  
zastosować jaknajostrzejsze środki.

Uchwalono wysłać delegacje przedstawi­
cieli wszystkich związków do prezydenta 
miasta oraz zwołać na piątek godz. 8-nią 
wieczór, powtórne posiedzenie, celem pow­
zięcia decyzji, mogącej pociągnąć za sobą 
poważne konsekwencje, tak, że W arszawie 
znów grozi strajk pracowników miejskich.

(mi) SYSTEM M IESZANYCH GAŻ W B. M IE J- 
SK1CH TEATRACH. W b. m ie jsk ich  tea trach  m a 
Jpje zastosow any system  g a i  m ieszanych, to znaczy, 
że każdy ak to r  o trzym ałby  pewną,Jfcwote s ta łe j gaży , 
a Opi-óoz tego k o n ć ra r ja  Od w ystępu. Rozpiętość ska li 
tych  h o n o rary j bedzie oczywiście bardzo szeroka.

O ile  ta  koncepcja zostanie zrealizow ana, oznacza­
łoby to  pow rót do system u „feu “ , stosow anego w 
daw nych „R ozm aitościach".

N APŁYW  NIEŚLUBNYCH M A TEK DO W A R­
SZAWY. Od dłuższego ezasn zaobserwowano w W a r ' 
szaw ie nap ływ  ludzi ubogich z p row incji, p rag nących  
znaleźć prace, co pow iększa jeszcze szeregi bezdom 
nych, włóczęgów i żebraków . Również w w arszaw ­
skich zakładach położniczych zauważx>no napływ  ko­
biet, spodziew ających sie m acierzyństw a, a  p rz y b y ' 
w ających  do m iasta , celem odbycia porodu dzieci 
n ieślubnych.

B O Y-ŻELEŃ SK I.

„Obiad o osmcr.
S z tu k a  w  i  obrazach, napisali J e rzy  K au f-  
m a n  i E dna  Ferber, przełożyła  T. Drze­

w iecka.
(P rem iera  w Teatrze N arodow ym ).

C o ra z  c z ę śc ie j , m ó w ią c  o tech n ice  sztu k  
W sp ó łczesn y ch , przych od zi u żyć  s ło w a  
„synchronizm .", co  n ie  znaczy  b yn ajm n iej, 
ja k b y  k to ś  m ó g ł p od ejrzew ać, „chronienie 
się  od syna", a le  p op rostu  pew ną równole­
głość akcji. J e s t  w  tej tech n ice  is to tn ie  
p e w n a  n o w o sc , w ią żą cą  s ie  z ew o lu cją  te a ­
tru  in d yw id u a ln eg o  ku tea trow i społeczne-

m j ’uż w daw nej kom edji obyczajowej, b a r­
dziej n ie raz  szło o środow isko niż o 
„bohaterów " (np. „Pani D ulska  ); ale śro­
dowisko to skup ia ło  się na jednym  wą­
skim  stosunkow o odcinku: dzisiejsze sztu­
ki coraz częściej d a ja  nam  przekró j całej 
w a rstw y  i je j dn ia  powszedniego. Znika 
w łaściw y bohater, tra d y c y jn a  „in tryga" u- 
praszcza się a zarazem  rozszerza na pasem ­
k a  życia, biegnące równolegle, chwilam i za­
p la ta ją c e  sie o siebie. Taka naprzykład 
była  sz tnka  am erykańska „Ulica". Ale tam 
sżło  o biedotę, więc można było w szyst­
kich pom ieścić w jednym  dom u; tu ta j jest 
św ia t m ilionerów , więc trzeba nam  każde­
go pokazać we w łasnem  m ieszkaniu lub 
bodaj w p a rad n y m  apartam encie  hotelo- 
w ym . .

A fabu ła?  J a k  n a jp ro s tsza : bogata snob­
ka zap rasza  dziesięć osób na  w ystaw ny 
obiad; otóż sztuka pokazuje nam  synchro­
n icznie  dzień w szystkich tych osob zanim 
zejdą  się na ów obiad, będący je j finałem . 
A że, nim  dojdzie do zupy żółwiowej, będą 
ze dwa ban k ru c tw a i p ó łto ra  tru p ą , nie 
dziwmy się tem u zbytn io ; afisz  okresia
czas akcji j a k o  „tydzień w okresie  n a jw ię k ­
szego napięcia k r y z y s u W  N o w y m  Y orku .

Tak. kryzys, to o s tra  próba... Ale to, na 
co patrzym y, nie ma w sobie m c spec ja l­
nie kryzysowego Że bogaty  Dom Żeglugi 
zachwieje sie, to może się zdarzyć zawsze; 
że gwiazdor film ow y, k tó ry  zrozum iał, ze 
6ię „skończył", znalazłszy  się  w luksuso­

wym (niezapłaconym) hotelow ym  a p a r ta ­
mencie z siedem nastom a centam i w kiesze; 
ni, siądzie w szlachetnej pozie ną fotelu i 
otw orzy kurek gazu, aby um rzeć pięknie, 
to również zawsze może się  zdarzyć. To tez 
sądzę, że ta  in fo rm acja  au to rsk a  m ierzy 
gdzieindziej; m ierzy poza to, co sie dzieje 
na scenie; mówi nam  n iejako: Oto jak  ży­
ją  ci ludzie i jak ie  są  ich troski, podczas 
gdy krocie innych c ie rp ią  głód i_ chłód 
przez załam anie sztucznych w arunków  ży­
cia, jak ie  stw orzyła  gorączka nadproduk­
cji i złota. ,

Ale to trzeba sobie dopow iadać; tego 
au torow ie n ie  um ieli pokazać. N aw et ten 
d ram at w kuchni, k tóry  spraw i, że auszpik 
z hom ara zmiesza się z k rw ią ludzka, nie 
m a sw oistego tła ; to zw ykły za ta rg  o 
dziewczynę.

Od kuchni do salonu, kobieta  daje  tu ta j 
ton. I, jeżeli au to rzy  chcieli pokazać sztu­
czność. wyteżenie czynności bez celu i p ust­
kę tego błyszczącego św iata, to pustkę tę 
ucieleśnili w am erykańsk iej kobiecie. Nie­
dawno ukazała się powieść ze stosunków 
am erykańskich p. t. „Raj dziewcząt*: otoz, 
możnaby rozszerzyć ten ty tu ł na „raj ko­
biet". — jak iś  bezdzietny m atria rch at. Ko­
bieta elegancka, próżniacza, otoczona zbyt­
kiem, snuje sobie czczą i n ierealną bajkę o 
życiu. Nie dzieli trudów  mężczyzny w zdo­
byw aniu m ają tku  ani w troskach dnia co­
dziennego: spraw y męża są je j obce: ona 
jest od tego. aby zbytkiem  swoim była mu 
spraw dzianem  powodzenia, pogłaskaniem  
próżności, n iedbała i roztargn ioną nag ro ­
dą wysiłków.

Ale ta  szczęśliwa isto tka je s t zarazem  
chora  — na nudę. W szystkie w artości jej 
egzystencji są urojone, umowne, czerpane 
z ryw alizacji, ze snobizm u; je j tryb  życia 
jest kręceniem sie w iew iórki w złoconej 
klatce. Tem po , do którego przyw ykła nie; 
mai od dziecka, „standaryzuje" w niej 
wszystkie m yśli i upodobania; brak k u ltu ­
ry  um ysłowej każe je j widzieć wartość 
przedm iotów wyłącznie w ich cenie, przez 
eo przyczynia się znakom icie do wzmoże­
n ia  w ydajności swego groszoroba m ałżon­
ka. C órka tak iej m am y, wpółobca pensjo; 
n a rju szk a  w domu rodziców, trak tu je  już 
swego narzeczonego tak jak będzie trak to ­
wać męża; „standaryzow ana" naw et w swo­
ich grzechach, bierze sobie równocześnie 
za kochanka gw iazdora filmowego, kaboty­

na bez ta len tu  i bez w artości. Ale bo też 
ona w łaściw ie nic nie wie o swoim koehąn- 
ku; i — co więcej — nic nie  chce o n im  
wiedzieć. C harak terystyczna jest izolacja 
tych wszystkich ludzi, z k tórych jedno nie 
nie wie o drugiem , zdawkowośe stosunków, 
stw arzająca  wrażenie głębokiej sam otno­
ści każdego.

To też życie ich, tak  św ietne napozór, w y­
daje się dość rozpaczliwe. P an  domu w ra­
ca tvieczorem z pracy do domu, gdzie cze­
ka go nowa p raca : m usi sie przebrać we 
frak i dław iący go kołnierzyk, jeść p o tra ­
wy, które mu szkodzą, rozm aw iać z ludź­
mi. którzy go nudzą, a  po obiedzie męczyć 
się w teatrze i na dancingu. Na ten zbytek 
będzie pracował, dla niego będzie harow ał, 
hazardow ał ponad m iarę, aż serce odmówi 
mu posłuszeństw a i — biedny galernik  m i­
ljonów padnie na posterunku, sum ując ko­
lum ny cy fr lub jedząc majonez. Poza tem, 
o ile zachował jakieś sk rupu ły  uczciwości, 
o ile jest niedość przystosow any do walki 
na wszelkie sposoby, kryzys zlikw iduje go 
bezlitośnie; połknie go jak iś rekin dolaro­
wy, ten już bez wszelkich skrupułów , czło­
wiek przyszłości, ocierający się o krym i­
nał. a m arzący o B ia łym  Domu. A obok te­
go nowego człowieka, w induje się na wyży­
ny lego godna tow arzyszka, pospolita, g łu ­
pia. b ru talna, nie m ająca nawet zewnętrz­
nej ogłady. I, w chwili, gdy państw o J o r ­
dan uprzejm ym  gestem zapraszają  gości 
do stołu, ściany ich domu są już mocno 
zarysow ane: już  w strętni Packardow ie,
którzy są  ich gośćmi, obliczają po nieb 
sukcesję.

P a trzę  na to wszystko, owszem, naw et 
z zajęciem, ale jakoś nie umiem wzbudzić 
w sobie grozy. Co m nie to obchodzi, że mi- 
Ijonerzy się nudzą i że nie są  doskonale 
szczęśliwi? Czemś muszą okupić wygody 
swego zbytku. A że ieh panie głupio i bez 
m iary  w ydają pieniądze? Doprawdy, poję­
cia ekonomicznej moralności tak się za­
chwiały, że niewiadomo dziś jak  brać te 
rzeczy. P różnują? — to obyw atelska zasłu­
ga; nie zajm ują m iejsca bezrobotnym. W y­
dają? — znów obywatelski czyn, podtrzy­
m ują przemysł, przyw racają pieniądze w 
obieg, zażegnują kryzys. D aw niej łatw iej 
było o m orał: mówiło się: pracuj i oszczę­
dzaj. Ale dziś? S traciliśm y busolę.

A rozluźnienie rodziny? Strzeżm y się od 
stronniczości. Spoistość  domów państw a

Dulskich polega w znacznej m ierze na cia­
snocie m ieszkaniowej; na tem, że wszyscy 
sobie na głowaeh siedzą. Tu, każda osoba 
w rodzinie ma swój telefon, swoje auto, 
sw oją służbę... Niechże im będzie, skoro 
stać ich na to... W ydawać pieniądze, to 
dziś jedyna cnota społeczna, jak ą  wym y­
ślili ekonomiści.

A jednak, kiedy widzimy tę piękną panią 
z je j listą  gości i kw iatam i i homarem, i 
je j najdokładniejszą obojętność na to, co 
się dzieje poza je j domem i poza jej dziel­
nicą, mimowoli odczuwamy jak iś niepo­
kój. Czujemy zdała nadciągająca burzę; 
czyżbyśmy się bali, że ostre szczypce tego 
hom ara ściągną piorun?

S iad a ją  do stołu... A rystokratyczna para  
Anglików, na których intencję była ta cała 
feta, dała znać na godzinę przed obiadem 
że nie przyjdzie. Trzeba {)yło zaprosić pa­
rę ubogich krewnych, aby zapełnić puste 
krzesła. Obiad s trac ił rację bytu; ale kok­
ta jl jest znakom ity, pow tarza się go kilka 
razy; — siadają  do zupy. Podczas zupy, 
córka wywołuje matkę z jadalni (córka nie 
jest na obiedzie, nie jest proszona); ma jej 
coś pilnego do powiedzenia. Zwierza je j 
naprędce, że gw iazdor filmowy, L arry  Re- 
nauld, nie przyjdzie na obiad, bo jest — 
jej kochankiem i że ona właśnie opuszcza 
dom. aby iść za nim. M atka pochlipuje tro­
chę, ale w raca do zupy; obowiązki gospo­
d y n ią  A my wiemy, że w tej chwili L a rry  
Renauld_ w szczelnie zam kniętym  pokoju 
rzęzi już, o tru ty  gazem. Obiad sta je  się co­
raz gw arnipjszy; k u rty n a  spada.

A w antura  ta, dość rozwlekła, trochę po­
wierzchowna. jest zręcznie napisana. Dużo 
ruchu, dużo figur, przelewa się od zbytku, 
publiczność to lubi. W Ameryce grano tę 
sztukę dwa lata z rzędu. U nas, w ystaw io­
no ja  w Teatrze Narodowym, co jast mo­
że za wiele zaszczytu... Podał ją  pan Bo­
rowski z ealą reżyserską techniką. Pośród 
abtorow  błysnął Adwentowicz swoją nie­
porów naną grandezzą w roli gw iazdora; 
galerję  dobrych fig u r dały panie Geila, 
Koscieszanka. R otter Jarn iń sk a , Relewicz- 
Ziembińska, Żeliska i bardzo obiecująca 
m łoda p. Jentysów na, jak  również pp. 
Sam borski, Buszyński, Małkowski, Hny- 
dziński i in. O szałam iajace am erykańskim  
zbytkiem  w nętrza K. F rycza stw orzyły 
sztuce właściwą ramę.



Zkccąu ad korespondentów J.JC.C.
środa 9 sierpnia 1933.

Kronika lwowska.

likwidacja pretensji śp. dyr. 
Czarnowskiego do gminy lwowskiej.
Ze Lwowa donosi (C): J a k  się dowiadu­

jem y. dopiero obecnie w p arę  miesięcy po 
śmierci b. dyr. T eatru  Miejskiego we Lwo­
wie ś. p. Ludwika Czarnowskiego nastąpiło 
zlikwidowanie jego pretensji do gminy mia­
sta Lwowa o odszkodowanie z tytułu nie­
dotrzym ania umowy.

P re tensja  ta w yrażająca się. jak wiado­
mo cy frą  około 130.000 zł., została ś. p. Czar­
nowskiemu przyznana przez sądy. Wypła­
ta  jej nastapiła onegdaj do rąk upoważnio­
nego adwokata. Pieniądze użyte zostały na 
pokrycie zobowiązań ś. p. Czarnowskiego, 
wobec artystów, członków chóru i orkie­
stry, ludzi przeważnie obecnie bezrobo­
tnych.

Tragiczna śmierć palacza lokomotywy
w pędzącym pociągu.

Ze Lwowa donosi (C). W  bukareszteń­
skim pociągu pospiesznym na przestrzeni 
pomiędzy Wybranówką a Bóbrką w yda­
rzył się we wtorek rano wstrząsający wy­
padek.

Palacz lokomotywy, zmęczony upałem i 
żarem buchającym z kotła parowozu, za­
pragnąw szy zaczęrpnąć świeżego powietrza 
wychylił się nazbyt przez okienko lokom> 
tywy. W  krytycznym  momencie pociąg 
wjechał w pełnym pędzie pod most. Nie­
szczęśliwy palacz uderzył głową o slup że­
lazny i zginął na miejscu.

Tragicznej śmierci tow arzyszą p racy  nte 
zauważył początkowo maszynista, który 
stojąc w przeciwległym  okienku zwrócony 
był do palacza plecami i nie widział, 11 
ciało jego zwisało bezwładnie na krawędzie

°*Dopiero po przejechaniu  k ilku  kilom e­
trów maszynista odwrócił się i ujrzał z 
przerażeniem trupa palacza. t

Pociąg zatrzymano w Bóbrce a zwłoki 
zdjęto z lokomotywy. T ragiczna śm ierć Ko­
lejarza wywołała wśród jego kolegów przy­
gnębiające wrażenie.

Komornik Staniszewski 
defraudantem.

Ze Lwowa donosi (C): Na polecenie
władz sądowych aresztowano we Lwowie 
komornika Staniszewskiego, którego — jak 
już przed kilku dniam i donosiliśmy po­
krótce — zawieszono w urzędowaniu za nie­
odpowiednie zachowanie się w m iejscu pu- 
blieznem wobec władz policyjnych.

W  związku z powziętemi podejrzeniam i 
zarządzono ze strony władz szkontrum w 
kancelarji Staniszewskiego przy ul. Ha­
lickiej. Naczelnik sądu grodzkiego Decow- 
Fki w towarzystwie naczelnego sekretarza 
Ole.iewskiego stw ierdzili przytem  po prze­
glądnięciu ksiąg, że Staniszewski sprzenie­
wierzył około 2.800 zł na szkodę skarbu. — 
Aresztowanego Staniszewskiego odstawio­
no do dyspozycji sędziego śledczego.

Kronika stanisławowska.

Rozszerzony akt oskarżenia
Ze Stanisławowa donosi (Z. J.): Śledztwo 

w sprawie nadnżyó, wykrytych w kancela­
rji notariusza Rodakowskiego w Stanisła­
wowie zatacza szerokie kręgi. Jak się do­
wiadujemy, zostało śledztwo rozszerzone 
na kilka osób, których nazwisk ujawnić 
chwilowo nie możemy. Aresztowany w 
związku z tą  a ferą  urzędnik no taria lny  
Chainajdes pozostaje nadal w więzieniu.

(St.) KARYGODNE W YBRYKI PASTUCHÓW.
Na drodze między Pacykowem a Oleełowem rozcią 
gnęli późnym  wieczorem  m iejscowi pastuchy drut 
kolczasty poprzez jezdnię na wysokości siedzenia 
szofera. Tylko dzięki temu, że na drut najechał zam­
knięty  autobus, zawdzięczać należy, że obeszło się 
bez poważniejszych ofiar, tembardziej, że w czasie 
tym  pow racała z festynu w Oleśnie większa ilość 
samochodów. Za spraw cam i wszczęła policja energicz 
ne dochodzenia.

Z Zaft êhia naftowego.
(H. S.) SENSACYJNE S A M O B Ó J S T W O  DZIAŁA. 

CZA SOCJALISTYCZNEGO. W oaoraj popełnił samo 
bójstwo 45 letni Michał W ęglewski, w swem mie 
szkaniu w Dorna robotniczym w Borysławiu przy ul.
Gen. Zielińskim, dając  do siebie strza ł z rewolwe­
ru w praw ą skroń, ponosząc śm ierć na miejscu. — 
Zm arły był znanym działaczem socjalistycznym na 
teren ie  Zagłębia naftowego, generalnym sekretarzem 
metalowców, pozostających pod egidą PPS. CK W.
Przyczyna sam obójstw a n ie  została naraz ie  stw ie r­
dzona.

Kronika stryjska.
(r) SPRAW Y EK SM ISY J LOKATORSKICH w

ostatn ich  czasach mnożą sic w zastraszający  sposób. 
Je s t to następstw em  wzm agającego sie sta le  kryzysn, 
k tóry  n iestety  i w S try jsk iem  daje  sic dotkliw ie we 
znaki.

Kronika zakopiańska.

„Opera górska11 w Zakopanem
Z Zakopanego donosi (Ts): Zarząd uzdro­

wiska przystępuje w Dajbliższycb dniach 
do otwarcia sezonu opery górskiej na wol- 
nem powietrzu.

Jak  i w poprzednich latach przedstawie­
nia odbywać sie będą na stadjonle przy ul. 
Kościuszki na którym  urządzona zostaje 
naturalna dekoracja leśna Na program 
obecnego sezonu złożą się opery: w sobotę 12 
b. m. „Halka" w niedzielę 13 b. m. „Stra­
szny dwór" w poniedziałek 14 i we wtorek 
15: „Pan Twardowski" w wykonaniu bale­
tu opery warszawskiej.

Dyrekcja kolei_ z Krakowa. Katowic, a 
podobno nawet i W arszawy uruchamiają 
specjalne popularne pociągi w tym okresie.

....A jednak najtan ie j kalkuluje się pobyt na 
w yw czasach w Zakopanem , w Hotelu i R estaura­
cji „Morskie Oko”. Pokoje jednoosobowe od zł. 
2 50. — Dwuosohowe od zl. 3.50. Dla wycieczek 
zbiorow ych cena m ieszkania z utrzym aniem  od 
Bl. 7.50 od osoby. 4!i30k

Kronika limanowska.
(Sw> WYCIECZKA N IEM IE C K IEJ MŁODZIEŻY. 

Do letniego ohozn polskiej YMCA w Kasince Malej 
koto Mszany Dolnej przybyła wycieczka młodzieży 
niem ieckiej z Gdańska Celem wycieczki jest bezpo­
średn ie  zetkniecie sie młodzieży niem ieckiej z mło­
dzieżą polską, w zajem na w ym iana zdań, jako krok 
n a  drodze porozum ienia obecnego miedzy ludnością 
polską t gdańską.

D r u g a  k l ę s k a  p o w o d z i
w województwie stanisławowskiem.

Ze Stanisław ow a donosi (Z. J.): W skutek 
opadów atm osferycznych, jak ie  przez kil­
ka zaledwie dni naw iedziły południowo- 
wschodnią część województwa Stanisławów; 
skiego wezbrały ponownie rzeki i potoki 
górskie, powiększając jeszcze bardziej o 
grom szkód, wyrządzonych przez osta tn ią  
wielką powódź.

P oziom  wód D odniósł s ie  n a jb ard ziej na  
rzekach R yb n ica , P is ty ń k a  i B ia ły  i C zar­
ny  C zerem osz na K osow szczyźn ie , P ru t na 
P okuciu  oraz na  obu B y strzy ca ch  pod S ta ;  
n isław ow em . Rychło też dały  się odczuc 
now e szkody w p ostaci u rw an ia  brzegów , 
pod m u len ia  k ilku  m ostów .

W ezbrane fale Rybnicy uszkodziły po­
ważnie most środkowy, łączący Kosów z 
Moskalówką, wskntek czego przerw ana jest 
kom unikacja między obu miejscowościami. 
W Dżurowie podmnliła woda most, prze­
ryw ając ruch kołowy na drodze Sniatyn— 
Kosów.

Woda na Prncie zniosła nowowybudowa- 
ny most na drodze Tatarów—Worochta, 
wskutek czego przerw ana jest kom unika­
cja między temi miejscowościami.

Przez poważnie wezbrane fale obu By­
strzyc. pod Stanisławowem  urw anych zo­
stało po kilka metrów brzegów w wielu 
m iejscach,. podmułonych w okresie .ostat­
niej powodzi. Uszkodziła woda drogę po­
wiatową Stanisławów—Nadwórna na tere1 
nie gm iny Czerniejów, gdzie B ystrzyca 
Nadwórniańska zalała wielkie obszary pól 
ornych i przedarła się w nowe koryto, wy­
żłobione w czasie ostatniej powodzi.

W Stanisławowie w dzielnicy Belweder 
rzeka Bystrzyca p od m n liła  ok oło  8 m. brze­

gu, należącego do ogrodu M ichała Fediu- 
ka (ul. Nowa).

•  * •
Na podstaw ie o trzym anych przez nas do­

tychczasowych danych lis ta  ofiar i szkód 
wezbranych wód przedstaw ia się następu­
jąco: Przejeżdżającem u końmi wpław
przez rzekę Bystrzycę wieśniakowi H ry- 
nyszowi z Porohów, porwały wzburzone fa 
le wóz i konie, a on sam  cudem ty lko oca­
lał. W Czerniejewie utonął 6-letni Majer 
Urman, którego porw ała nadpływ ająca fa­
la w chw ili, gdy sto jąc na niskim  brzegu, 
w patryw ał się w wodę. W skutek podm ycia 
gruntów  przybrzeżnych przez rzekę P ru t 
nad tunelem  w K am ieniu  Dobosza ad Ja- 
remcze, zwalone zostało stare drzewo bu­
kowe, którego pień i konary wskutek upad­
ku przerwały na 65-tyin kim druty tele­
foniczne wzdłuż lin ii kolejowej. W  Prucie  
na terenie gm iny M ikulińce ad Sniatyn 
utonął stojący na brzegu Stefan Pidhirny, 
w ieśniak, k tóry  w raz z podm ulonym  brze­
giem nagie oberw anym  przez falę, w padł 
do wody, a porw any przez prąd, nie mógł 
sie wyratować.

W  niektórych miejscowościach doliny 
Prntu, znowu wzbierające rzeki wywołały  
formalnie panikę wśród przebyw ających 
ta  n r na wywczasach letników, dopiero pro­
m ienie słońca nsnokoiły ich nieco.

•  •  •
Jak obecnie sygnalizują, wody na rze­

kach opadają. O ile u trzym a się pogoda i 
nie będzie przez pewien czas większych de­
szczów, widmo drugiej powodzi nie zagra-

p o g r z e b i e  i oddać Skoczylasowi o s t a t n i ą  
przysługę. . .

K u swemu przerażeniu , zam iast niebosz­
czyka, zastali człowieka zupełnie zdrowego.

W  ŁODZI ty lk o  „G rand  H otel4* na poziom ie eu . 
rope jsk im , w oda bieżąca, telefony, pokoje  od 6 zl.

(W) POŻAR W FAURY CE. W posesji fab ry czn e j 
p rzy  n l. P io trk o w sk ie j L. 2(15, należącej do f irm y  
H iraon i D an z ig er w ybuchł pożar, który p ow sta ł od 
isk ry  z łożyska m aszyny . Ogień uszkodzi! pow ażnie 
k ilk a  w arsz ta tów  o raz  zniszczył cześć surow ca i go­
towego tow aru .

Kronika wielkopolska.

B u rza  zn is zc zy ła  do 8 0  proc. zb io ró w .
Z P oznan ia  donosi (Sz): Burza, k tó ra  — 

jak  o tem donosiliśm y — przeszła w dniu  
w czorajszym  nad Poznaniem , przeszła rów­
nież nad najbliższemi powiatami, wyrzą­
dzając olbrzymie szkody, sięgające w nie­
których m iejscowościach do 80 proc. zbio­
rów.

Szkody spow odow ane zostały gradem o 
wielkości gołębiego jaja. Ponadto od pio­
runa  pow stało kilka pożarów, z których 

najw iększy  był w L ub in iu  pow. obor­
nickiego, gdzie sp łonęła  całkowicie sto­
doła, zawierająca 800 wozów jęczmienia, 
grochu i gorczycy.

B r a ( nagle im a r le f zastrzelił się 
z  ro zp a c za  p r z u  zw lohach.

Z P oznan ia  donosi (Sz): W  jednej z osta­
tnich nocy zm arła  nag le  zam ieszkała w Le< 
sznie przy ul. M atejk i 3, właścicielka domu 
p. Gardę. Pow odem  śm ierc i był atak ser­
ca.

N atychm iast po śm ierci, brat zmarłej 
wyprosił z pokoju wszystkich, którzy przy; 
byli na wieść o śmierci. Zaledwie zebrani 
opuścili m ieszkanie, rozległ się huk wy­
strzału. Przerażeni krewni weszli do poko­
ju  i ujrzeli na podłodze w kałuży krwi le­
żącego brata zmarłej.

Kronika inowrocławska.

Kronika chrzanowska.
(Jog) UROCZYSTOŚSI zw iązane z 19-tą rocznicą 

w ym arszu 1-szej kadrow ej, w ypad ły  w Chrzanow ie 
im ponująco. W w ig ilje  uroczystości, przeszedł pochód 
ulicam i m iasta , p rzy  dźwiękach 2-ch o rk ie s tr  n a  
plac przed g im nazjum , gdzie nas tąp iło  uroczyste za­
palen ie  sym bolicznego ogniska , oraz apel poległych 
legjonistów  ziemi chrzanow skiej. P rzem ów ienie w y­
głosi! p. Kowalski, de legat AZS z K rakow a. 8 bm., 
po uroezystem  nabożeństw ie, odbyła się defilada  Od­
działów Zw. Strzeleckiego i S traży  P ożarnej. N astęp­
nie na  placu przed g im nazjum , do b. licznie zebranej 
publiznośoi przem ów ił poseł prof. Gdula.

(Jog) ZW. PRACY O B Y W A TELSK IEJ K O B IET  w 
Chrzanowie, pod przew. p. S tarościny  Ł ęckiej u rzą ­
dził szereg półkolonij d la  dzieci.

Kronika śląska.

Zmiany personalne 
w Gwarectwie rybnickiem.
Z Katowic donosi (H ): W  kierow nictw ie ryb ­

nickiego Gwarectwa W ęglowego nastąp ią  w naj 
bliższym czasie zm iany personalne.

Z dniem  1 listopada b. r. obejm uje  kierów" 
nictwo kopalni „A nna44 w Pszow ie dotychcza­
sowy dyrek to r kopalni „R ichter" w Siem iano­
wicach inż. B iernacki. Dotychczasowy kierow ­
nik kopalni „A nna" inż. T ucholka obejm uje  k ie­
row nictw o kopalni „E m m a44. Starszy d y rek to r 

rybnickiego Gwarectwa W ęglowego Kober, Mó" 
ry jest obywatelem  niem ieckim , opuszcza polski 
Górny Śląsk i przenosi się do B erlina. Również 
w dyrekcji Gwarectwa W ęglowego w Rudzie 
śląskiej (hr. B allerstrom ) nastąp iły  zm iany o- 
sobowe. Mianowicie ustąpili dotychczasow i dy­
rek torzy  tego Gw arectwa P iler i Ne u m ann, obaj 
obyw atele niemieccy.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

(Sp) 66-LETNIA STARUSZKA W SZALE U TO PI­
ŁA SIĘ . W czoraj rano w ybrała  się w pole do żni 
wa 66 le tn ia  M arja P aliga, m ieszkanka wsi Niwka w 
pow. zaw ierciańskim . W pew nej chw ili, gdy sta ruszka  
przechodziła obok rzeki, dostała a taku  szału i wsko 
czyła do rzeki. Zanim wypadek spostrzegli p racu jący  
w polu w ieśniacy. P aliga  u tonęła W ypadek ten wy 
woła? w okolicy p rzygnębiające wrażenie.

(Sp) 100-LETNlA ZAGŁĘBI ANKA W OKRADZIO- 
NOW1E. M agistrat będziński prowadzi od wielu la t 
p rzytu łek  dla starców  w Okradzionowie. W przytu łku 
znajdu je  sie około 35 pensjonarjuszów . Sensacją przy 
tu łku  jest licząca 100 ła t Zofja Głowaczowa. która 
mimo tak  sędziwego wieku czuje sie zupełnie zdrowo.

Kronika częstochowska.
(SS) ZN IE SIE N IE  CŁA NA JAGODY O ANGLJI 

J a k  wiadomo, z Częjtochowy i  H erb  odottortzl rok

rocznie podczas sezonu po k ilk an aśc ie  wagonów 
dzienntę jagód leśnych: poniew aż o sta tn io  A nglja  
zniosła cło od jagód , p rze to  ta  ga tąż  h and lu  na  te ­
renie  częstochowskim  m a przed sobą dalsze szanse 
pom yślnego rozw ojn.

(SS) ORIARA ST R A JK U  ROBOTNIKÓW . J a k  Jnż 
p isaliśm y, w Częstochowie trw a  od szeregu dni s tra jk  
robotników  m iejsk ich , k tórzy  zażądali podw yżki 
p łac i zw iększenia dni p racy . R obotnicy uie opu­
szczają m iejsc p racy , obozując pod gołem  ntehem , 
co na stan  n iektórych wpływa fa ta ln ie  — w szoraj 
jeden z nich 48 1. W incenty  Kozioł! zm arł nagle . 
S tra jk  ten niem a szans pow odzenia, albow iem  M agi­
s tr a t  je s t tu  zupełn ie bezsilny, nie posiad a jąc  w ięk­
szych Bubsydjów n a  roboty  publiczne.

Kronika kielecka.

Bursa n«a«g Kielcami 
i oB«olicq.

Z Kielc donosi (wi): W  nocy z ponie­
działku na wtorek przeszła nad K ielcam i 
i okolicą groźna, kilkugodzinna burza z 
towarzyszeniem  niezwykle silnych w yła­
dowań atm osferycznych. Burza, wyrządziła 
poważne szkody w okolicy miasta wśród 
niezebranycb jeszcze zbóż wobec spóźnio­
nych w br. w Kieleckiem  żniw.

Jeżeli uwzględni się, że przed niespełna 
tygodniem w południow ej części woj. kie­
leckiego na pograniczu powiatów stopnic 
kiego i sandom irskiego grady zniszczyły 
kompletnie przestrzeń około 40 km kw„ a 
przed kilku tygodniam i Kieleckie naw ie­
dzone było przez gwałtowną powódź, to 
stw ierdzić należy, że kieski żywiołowe w 
woj. kieleckiem w dużym stopniu zaciążą 
na tegorocznych zbiorach.

Kronika łódzka.

Niewybredni dowcfpnfsie 
„uśm iercili”  ływeg®.

Z Łodzi donosi (W): Jedna z ageneyj re­
porterskich przynosi wiadomość o niezwy­
kle złośliwym żarcie, którego ofiarą padł 
właściciel nieruchomości w Rudzie Pabia­
nickiej p. Ignacy Skoczylas.

dniamj rozplakatowane zo­
stały klepsydry obwieszczające, że 50-letni 
I?nacy Skoczylas, obywatel Rudy Pabia­
nickiej zmarł po krótkich i ciężkich cier-
ronnż«łuh0raz’ że P °^ rzeb odbędzie się z do- mu żałoby o oznaczonej godzinie.

Na skutek tych k lepsydr przed domem
łutmipv aska, ,z;tcze 1' si<? ffromadzić liczni ża­
łobnicy, którzy pragnęli wziąć udział w

(h. 1.) PO Ś W IĘ C E N IE  KRZYŻA. W  niedzielę 13
bm. odbędzie saę w P łow cach uroczystość poświęce­
n ia  nowego krzyża  kam iennego, zbudow anego n a  w y­
kończonym  kopcu Ł okie tka . Pośw iecenia dokona J . E. 
ks. b iskup  Radoński, a  n as tęp n ie  odbędzie się  sy p a ­
n ie na  kppiec ziem i, p rzy s ła n e j przez rodaków  z  A*-' 
fneryki i A u s tra lji . Po zam urow aniu  a k tu  e re k c y j­
nego n as tąp i p rzekazan ie  kopca i op iek i nad  n im  To­
w arzystw u  krajoznaw czem u.

Kronika wybrzeża.
(d E) 200 TONN DRUTU ZO STA N IE ZAŁADOW A­

NYCH w najb liższy ch  d n iach  n a  jed en  a po lsk ich  
sta tków  lin ji  G dynia  — R o tte rd am  do jednego  z por­
tów a z ja ty ck ich . W zw iązku z tem  dow iadu jem y się 
żą h u ty  sosnow ieckie sfin a lizo w a ły  o s ta tn io  umowę 
na  dostaw ę n a  jeden  z ry n k ń w  zam orsk ioa p a r t j i  
d ru tu , o raz  innych  w yrobów  żelaznych . Należy nad ­
m ien ić , że ład u n ek  ty ch  a rty k u łó w  będzie w ysłany 
w całości za pośredn ic tw em  konosam entn  gdyńsk ie­
go p o rtu , co stan o w i d la  e k sp o rtu ją c y c h  bardzo po­
w ażne udogodnienie.

(d‘E) W YCIECZKA GÓRALI Z ZAKOPANEGO w
liczbie k ilkudziesięc iu  osób odw iedziła  Gdynie i za­
chw yt nad B ałtyk iem  w zniósł się do szczytu  Giewon­
tu , ja k  to m ożna było  sądzić  z o p in ji o naszem wy­
brzeżu w szystk ich  uczestn ików  w ycieczki.

Kronika wołyńska.

Łuna pożarów nad Wołyniem.
Z Ł ucka donosi (p): W ojewództwo wo­

łyńsk ie  naw iedzone zostało o statn io  kata­
strofalną klęską pożarów, k tó ra  niszczy do-

tiz uwłaszcza ludności w iejskiej.
W o sta tn ich  dniach  notow ano nowe wy­

padki wybuchu tego żyw iołu. W  pow. łuc- 
Kim w Karptlowce w ybuchł w porze nocnej 
pożar w zabudow aniach A ndrzeja Szew- 
czuKa. U gien w net przeniósł się  na sąsied­
nie budynki niszcząc ogółem  10 domów 
mieszkalnych i 11 stodół. S tra ty  poważne. 
Hrzyczyna pożaru  n ieusta lona .

W pow. łubom lskim  w skutek  złej kou- 
s tru k c ji kemuna spaliło  się gospodarstwo 
na szkodę F. Greczkowskiego m ieszkańca 
Lzmykos. W  pow. kowelskim  we wsi Tuz 
spalił się dont m ieszkalny, stodoła i 3 clile- 
>y» własność A. Zacharczuka. P o żar pow­

s ta ł w skutek uderzenia p io runa. W  Bercz- 
Kaon w pow. sarneńsk im  7. n ieustalonej do­
tychczas przyczyny spaliło  się na szkodę
• ISM?I)0 Ia,rzy: 1 dom mieszkalny, 6 stodół 
1 kilka chlewów.

laHfo cygan wypłoszył diabla
Z Ł ucka donosi (SP): We wsi Braciejów - 

ka na Polesiu  zaczęło s ię  źle powodzić za­
m ożnemu gospodarzow i Stanekow i. Po ja - 
ktnts czasie zm arł sam gospodarz i w tedy 
gruc.hła wieść, że w domu Staneków panu­
je djabeł.

W szyscy dom ten omijali, aż wreszcie zja­
wił się cygan wędrowny i oświadczył, że 
potrafi djahła wypędzić. Na oczach licz­
nych widzów udał sie cyąari z czerw oną 
chustką do stodoły i wyniósł z niej kukłę 
(poprzednio przez siebie p rzygotow aną i 
sp ry tn ie  ukry tą) ośw iadczając, że to wła­
śnie jest djabeł. Cygana obficie obdarzono, 
k tó ry  też natychm iast ze wsi sie u lotnił.

Okazało się niebawem, że dokonał on li­
cznych kradzieży i poszukiw any jest przez 
policję.
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Katastrofa Dolskiego samolotu
iransoceaniczneslo.

llracia Adamowicze lekko ranni.
(O ryginalny telegram „Ilustr. Kuryera Codz**)

Nowy Jork, 8 sierpnia. Dwaj lotnicy 
polscy Benjam in i Józef Adamowicz
wystartowali dzisiaj o godz. 5.06 czasu

czasu, a  od kilku miesięcy czynili poważ­
ne przygotowania, uzależniając dzień s ta r ­
tu  od ich zakończenia i od pomyślnych wa­
runków atmosferycznych.

Lotnicy polscy oświadczyli przed startem, 
że zamierzają dokonać próbnego lotu do 
Harbour Grace na Nowej Ziemi. Ogólnie 
w kołach lotniczych panuje przekonanie,

lokalnego na samolocie „Orzeł Biały" z 
lotniska Floyd Bennet Field. Samolot 
skierował się ku Nowej Ziemi. Samolot 
„Orzeł B iały“ jest jednopłatowcem. 
Bracia Adamowicz są przemysłowcami, 
którzy od 8 lat zajmują się lotnictwem. 
Dotychczas nie wiadomo, jaki kierunek 
obiorą lotnicy. W każdym razie wiado­
mo, iż celem ich podróży jest Polska.

•  •  •

Lotnicy zamierzają przelecieć nad Har- 
bour-Grace.

Lot swój planowali oni już od dłuższego

Bracia Adam ow icze obok swego samolotu.

Sam olot „Orzeł Biały", na którym  lotni­
cy polscy Józef i B enjam in Adamowicze 
lecą przez A tlan tyk , jest tego samego ty­
pu, na jakim lotnicy duńscy H illig  i Hol- 
rin przelecieli Atlantyk z New Jersey do 
Danji w roku 1931.

Katastrofa „
Saint Johns (Nowa F unlandja), 8 sier­

pnia  (A). Samolot braci Adamowiczów, 
który odbyw ał w dniu dzisiejszym  lot  
z N . Jorku do W arszaw y, uległ katastro­
fie w porcie A u x  na południowym cy*

że lotnicy polscy będą kontynuować swój 
lot aż do Warszawy, o ile pozwolą na  to 
w arunki atm osferyczne.

Nowy Jork, 8 sierpn ia  (PAT). Start z lot­
niska nowojorskiego braci Adamowiczów 
odbył sie gładko i przy sprzyjających wa­
runkach.

plu Nowej Funlandji koło Harbour* 
Grace.

W edług niespraw dzonej dotychczas 
w iadom ości obydwaj lotnicy są ciężko 
ranni.

leHfico ran n i.
Nowy Jork, 8 sierpnia. (B). Samolot bra­

ci Adamowiczów uległ ka tastro fie  w pobli­
żu H arbour Grace na Nowej Funlandji. — 
Obaj lotnicy odnieśli lekkie rany, a sam o­
lot został nieznacznie uszkodzony.

Wobec katastro fy  sam olotu jest wątpli- 
wem, czy piloci podejmą dalszy lot ponad 
A tlantykiem .

Szczegóły katastrofy.
Harbour Grace, 8 sierpnia. (PAT). Szcze­

góły katastro fy  sam olotu braci Adamowi­
czów przedstaw iają się następująco:

Samolot po przebyciu szczęśliwie 1800 km. 
z lo tniska w Bennet Field pod N. Jork iem  
przybył do Harbour Grace na Nowej F u n ­
landji i opuścił sią na lotnisko. Silnik p ra ­
cował na zwolnionych obrotach i sam olot 
stracił szybkość, dotykając kołam i ziemi. 
W  pewnej chwili silny podmuch wiatru u- 
derzyl w samolot, który  strac ił równowagę 
i przewrócił się. B racia Adamowicze odnię- 
śli rany, które jednak nie są ciężkie i n ie  
zagrażają  bezpieczeństwu ich życia.

Lotnikom  polskim udzielono niezwłocznie 
pomocy lekarskiej.

Sam olot jest uszkodzony.
W ypadek ten wywołał wielkie wyrażenie 

na lotnisku w Harbour Grace, gdzie prze­
widywano, iż bracia Adamowicze po krót­
kim postoju i odnowieniu zapasów benzyny 
rozpoczną lot przez A tlantyk.

Wobec Uszkodzenia ap a ra tu  i obrażeń po­
niesionych przez lotników, powrócą oni 
prawdopodobnie okrętem do N. Jorku, re­
zygnując narazie z przelotu przez Ocean.

Adamowicze pochodzą z Wilenszczyzny
Obaj bracia  Adamowicze urodzili sie wS 

wsi Olechnowieze w powiecie w ilejskim . 
Po ukończeniu gim nazjum  w'Mińsku przy­
byli do Stanów Zjednoczonych. Józef Ada­
mowicz liczy la t 38 i jest kawalerem. — 
Benjamin Adamowicz, żonaty, m a la t 33.

W arszawa, 8 sierpnia. (Mig). O br. Józe­
fie i Bolesławie Adamowiczach, którzy pod­
jęli lot nad A tlantykiem  podaje konsu lat 
generalny  R. P . w Nowym Jo rk u  następu ­
jące inform acje:

B racia  Adamowicze są to  ludzie pracy, 
k tórzy przed 20 la ty  wyemigrowali z pół­
nocno-wschodnich Kresów Polski do S ta ­
nów Zjedn., osiedlili się w N. Jo rk u  i na­
byli obywatelstwo amerykańskie. Są oni 
posiadaczami małej fabryczki wody sodo­
wej. Dorobili się skromnego majątku.

Lotnictwem interesują się już od kilku 
lat. Jeden  z braci jest pilotem i posiada 
samolot turystyczny. W  celu dokonania 
przelotu nad A tlantykiem , co oddawna so­
bie projektow ali, zakupili z własnych, zbie­
ran y ch  do osta tn iej chw ili funduszów je—, 
dnopłatowiec „Bellanca" za 20.000 dolarów. 
Je s t to  jedna  z w ybitnych konstrukcyj a- 
m erykańskich (konstruk tor „Bellanca" jest 
z narodowości Włochem), znana choćby z 
przelotu  A tlan tyku  przez Chamberlina o- 
raz  z próby przelotu Hausnera.

M arsz. Piłsudski wraca do Warszawy 
16-go b. m.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W ilno, 8 sierpnia. (Hr). Marszalek P ił­

sudski postanowił przedłużyć urlop wypo­
czynkow y w Pikiliszkach do połowy sierp­
nia. Po tym  terminie 16 bm. P. Marszałek 
■wróci do W arszawy i obejmie urzędowanie 
yr m inisterstw ie spraw wojskowych.

  0 -----------

Przychylna ocena projektu
k o n s tytu c ji polskiej zagranicą.

(T elegram  w ła sn y  J lu s t r .  K u ry  era Codz.”)
W iedeń. 8 sierpn ia . (Rg). „Neues W iener 

T a g b la tt"  zam ieszcza dzis na naczelnem 
m ie jscu  korespondencję swego korespon­
den ta  w arszaw skiego na temat projektowa- 
nej reformy konstytucji polskiej.

K oresponden t podkreśla, iż wobec tego, 
że także A u s tr ja  p racu je  nad zm ianą kon­
sty tu c ji, należy śledzić próby rozwiązania 
tego problematu w Polsce z największa u- 
wagą. K orespondent ocenia bardzo przy­
chylnie projekt polski, podkreślając, ze go­
dzi on zasady demokracji z zasadą autory­
tatyw nych rządów.

Iiu s fó fi w ś ró d  k o m u n is tó w
ubiegłych z Małopolski Wschodniej.

te leg ra m  w ła sn y  J lu s t r .  K uryera  Codz.”) 
R yga, 8 s ie rpn ia . (A). W edług doniesień 
Moskwy rep re s je  w ładz sowieckich wo­

j e  e m i g r a n t ó w  ukraińskich pochodzących 
Małopolski wschodniej za tacza ją  coraz 

sersze koła.
W K ijow ie aresztow ano, p racow nika nau-
owego wszech u k a rin sk ie j a kadeffU 
arana, k tó ry  w swoim  cza« e  odgry«a  
ybitna rolę w stw orzeniu  komunistycznej 
artji zachodniej Ukrainy. B aran  pocho- 
zacy z M ałopolski W schodniej w7 £  
odczas „czystki" przemówienie, w którem  
świadczył, że je s t kontrrewolucjonistą  
raińskim i prosił o wykluczenie z p a r t j  . 
Inny  kom unista pochodzący rów nież z 

lalopolski W schodniej, Sijak, k tó ry  w r. 
)20 przeszedł na służbę sowiecką, zostai 
jwnież wykluczony z partji pod zarzutem  
acjonalizmu.

Zakończenie Marszu 
Szlakiem Kadrówki,

Kielce, 8 sierpnia  (wi). W  wtorek 8 bm. 
od sam ego ra n a  społeczeństwo kieleckie 
oczekiwało przybycia drużyn zawodni­
czych Marszu Szlakiem Kadrówki.

Domy przystrojone zostały w emblema­
ty państwowe i sztandary  narodowe.

Na mecie przy ul. 3-go M aja obok gm a­
chu sądu okręgowego ustawiono bramę 
trium falną z wielkim napisem  pow ital­

nym, przy  _ której zgrom adziły się tłumy 
publiczności, zalegając chodnik po obu 
stronach na przestrzeni pói km.

Na trybunie zasiedli przedstaw iciele 
władz państw ow ych z wicewoj. Bratkow­
skim na czele, oczekując przybycia zawod­
ników. Przybywające na metę. drużyny 
zebrana publiczność w R ała żywiołowo, 
wznosząc okrzyki na cześć zawodników.

W kategorji drużyn wojskowych pierw­
sze miejsce zajął 30 p. p. z Warszawy, o- 
siągając 530 p k t na 540 możliwych, dru* 
gie miejsce 74 p. p. Lubliniec 525 pkt, trze- 
cie miejsce 16 p. p. Tarnów 502 pkt, czwar­
te miejsce 4 p. p. leg. Kielce 489 pkt D al­
sze m iejsca zajęły drużyny wojskowe: 
Poznań 457 pkt., 20 p. p. Kraków 425 pkt, 
35 p. p. Brześć 413 p k t

W kategorji P. W. starszych: pierwsze 
miejsce zajął Zw. strzelecki Warszawa-Po* 
wązki 534 pkt, 2) Zw. strzel. Łódź-Miasto 
523 pkt. 3) Zw, strzel. Lublin miasto 513 
pkt, 4) Zw. strzel. Sucha 506 pkt, 5) Zw. 
strzel. Borek Palęcki 504 p k t Dalsze m iej­
sca zajęły: Zw. strzel Sanok 501 pkt. S traż  
pożarna Rawa Mazowiecka 499 pkt, Zw. 
strzel. G dynia 499 pkt., Zw. strzel. Poznań-

miasto 498 pkt., Zw. strzel. P . N. S. 49? 
pkt., Zw. strzel. Orlęta Kraków 493 pkt., 
Zw. strzel Lwów-miasto 461 pkt.

W kategorji P. W. młodszych: 1) Zw. 
strzel. „Zuchowaci" z Poznania 533 pkt, 2) 
Zw. strzel. Grodno 530 pkt, 3) Zw. strzel. 
Skarżysko 508 pkt, 4) Zw. strzel. Krasny­
staw 506 pkt

Ponadto otrzymał nagrodę za strzela­
nie 74 p. p. Lubliniec, osiągając 102 pkt 
na 180 możliwych, Zw. strzel. Grodno 63 
p k t i Zw. strzel. Poznań miasto 40 p k t 

Nagrodę za najlepszą dyscyplinę w mar­
szu i formę fizyczną uzyskał 30 p. p.

W kategorji okręgowych Zw. strzelec­
kich pierwsze miejsce zajął okr. lubelski.

W  dalszym ciągu uroczystości w K iel­
cach odbyło się otwarcie placu sportowe; 
go kolejowego P. W., w którym wzięli 
udział wicewoj. Bratkowski, dyrektor P. 
K. P. w Radomiu inż. Rogulski, nacz. 
wydz. komunikacji Nowosielski, prezes za­
rządu głównego K. P. W. pos. Starzak, 
starosta Porębski, oraz b. wiele osobisto­
ści miejscowego społeczeństwa.

Po poświęceniu placu sportowegO< przez 
ks. płk. Cieślińskiego, k tóry  w ygłosił oko­
licznościowe przemówienie, przem aw iali 

nacz. Nowosielski i  pos. Starzak. Po po­
święceniu odbyłv się zawody sportowe 
członków K. P. W.

Po południu odbyła się defilada zawodni­
ków, biorących udział w Marszu Szlakiem  
Kadrówki, poczem przed gmachem urzędu 
wojewódzkiego w obecności wicewoj. B ra t­
kowskiego odbyło się rozdanie nagród.

Wznowienie procesu o zabójstwo
ś. p. Grodkowskiego.

Ze Lwowa donosi (C): We wtorek podję­
ta została w sądzie okr. we Lwowie odroczo­
na w dniu 18 lipca rozprawa karna pt^e 
oiwko Mojżeszowi Katzowi, Izraelowi Tu-
nemu i N echem jaszowi Scbnierowi, oskar-
fonym o zabójstwo śp. Grodkowskiego, stu-

denta akadem ji w eterynarji.
Jak wiadomo powodem odroczenia pro­

cesu było oświadczenie osk. Kątza, złożo­
ne w toku rozprawy, iż w zajściu na ul. 
Szajnochy brali udział oprócz oskarżonych 
niejaki Fehler i  Kreuter, oraz pewien tapi-

cer nieznanego nazwiska, o czem nie wspo­
m niał podczas śledztwa, steroryzow any w 
wiezieniu przez osk. Schm era.

T rybunałow i przewodniczy s. o. Młynar­
ski, w otują s. s. Rupp i Waligórski, oskar­
ża prok. Prachti-Morawiański, bronią ad­
wokaci d r  Axer i Landau, powództwo cy­
wilne wnoszą adwokaci d r  Pieracki i Ży« 
wieki. Rozprawę rozpisano na dwa dni- 
Zainteresow anie znaczne.

Zeznania oskarżonych.
P o  otw arciu rozpraw y i odebraniu gene- 

ra lij  od oskarżonych, składa zeznania Katz. 
K rytycznej nocy wyszedł z res tau rac ji 
M andla przy ul. Żółkiewskiej i udał się do 
kaw iarni A drja  przy ul. Szajnochy. Gdy 
następnie wychodził z kaw iarni spostrzegł 
K reu te ra  i Fehlera, biegnących z nożami 
w rękach w stronę ul. Sykstuskiej. Poste­
runkow y biegł za nimi, ale niebawem wró­
cił, p rzystąp ił do oskarżonego i w ylegity­
mował go. W idziałem tylko — mówi oskar­
żony — uciekającego F ehlera i K reu tera  i 
nic więcej.

Przewodniczący trybunału : Dlaczego w 
śledztwie pan inaczej zeznawał?

Osk.: Schm er i Tune nam aw iali mnje do 
takich zeznań, grożąc konsekwencjami.

Przew.: Przedtem  mówił pan, że kto inny 
panu groził?

Osk.: Inn i grozili za ich namową. Schm er 
mi przez okno powiedział, że jak  powiem 
prawdę, to mnie zabiją.

Przew.: Posterunkow y Nowak zeznał, że 
widział jak  pan zadał pchnięcie nożem.

Osk.: Mam la t 22 i noża w ręku nie m ia­
łem.

Prok.: A ślady krwi, które u pana znale­
ziono?

Osk.: One był od Grodkowskiego, k tóry  
pad! trzy kroki odemnie.

Zastępca strony poszkodowanej adw. Pie­
racki: Gdzie pan był w tej chwili, gdy aka­
demik upadł?

Oskarżony daje odpowiedź w ym ijającą, 
na naleganie obrońcy odpowiada, że w tym 
momencie, gdy akadem ik upadł, on już był 
aresztowany.

Dr P ieracki: Czy widział pan napewno 
F eh lera  i K reu te ra  z nożami w ręku?

Osk.: Tak.
D r P ieracki: A świadek student P ie tra ; 

szko czy powiedział prawdę na poprzedniej 
rozprawie, że pan go nożem uderzy!?

Osk.: Nie.
Dr P ieracki: On pana stanowczo rozpo­

znał.
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Osk.: To jest nieprawda.

Skąd krew na rękaw ie?
Na salę wchodzi oskarżony Izrael Tune. 

Wezwany przez przewodniczącego zeznaje: 
Na ul. Szajnochy byłem, ale udziału w bój­
ce nie brałem. Przyszedłem tam z ul. Syk- 
stuskiej i zbliżywszy się do bijących się, 
dostałem po głowie, od kogo, nie wiem.

Przewodniczący: A skąd n pana była
krew na rękawie?

Osk. Pomagałem w kuchni w restauracji 
przy krajaniu mięsa.

Przew.: Jeżeli to prawda, to powinien byó 
na rękawie kawałek mięsa, a nie krew.

Prok.: Pan krajał mięso zwierzęce^ a u 
pana stwierdzono plamy z krwi ludzkiej.

Oskarżony milczy.
Prok.: Świadkowie zeznają, że pan miał 

nóż w rękawie.
Oskarżony milczy.
Dr Pieracki: W jakiem towarzystwie był 

pan wtedy?
Osk.: Był tam Katz, Fehler i Schmer, o- 

raz ja.
Dr Pieracki: A Surówka, owa dziewczyna 

uliczna?
Osk.: Nie wiem czy to była Surówka.
Obr. dr Landan: Jakiego koloru była ko­

szula skrwawiona, którą policja zabrała 
podczas rewizji u pana, czy to była ta sa­
ma, w której pan był na ul. Szajnochy?

Osk. To była inna sportowa.
Prok.: Czy pan zna Fehlera. Kreutera i 

tapicera Rosenberga?
Osk.: Nie.
W tem miejscu podnosi się osk. Katz i 

stwierdza, że Tune znał bardzo dobrze wszy; 
stkich trzech i siedział z nimi krytycznej 
nocy w restauracji Mandla.

Wprowadzony na salę trzeci oskarżony 
Nechemjasz Schmer rozopczyna z patosem: 
Jestem niewinny! Na ul. Szajnochy byłem 
z Katzera, Tunem i Fehlerem. Przyszedłem  
7. ul. Sykstuskiej, idąc do restauracji Man- 
d la .

Przew.: Czy pana kto uderzył tam?
Osk.: Nikt mnie nie bił. Z Adrji wyszli 

akademicy, ja poszedłem na drugą stronę.
Przew.: A skąd krew na podszewce pań­

skiego rękawa?
Osk. Z rany na ręce.

Postępowanie dowodowe.
Po przerwie otwarto postępowanie dowo­

dowe. Jako pierwszy zeznawał świadek po­
sterunkowy Jan Nowak. Krytycznej noey 
pełnił on służbę na ul. Sykstuskiej i Szaj­
nochy. W pewnej chwili świadek oraz dru­
gi posterunkowy Klamer, zauważył obok 
bóżnicy na ul. Szajnochy jakiś ruch. Pobie­
gli obaj i wówczas Nowak spostrzegł jaK 
jeden z grupy mężczyzn uderzył jakiegoś 
studenta. Student upadł na chodnik a ten 
który go pchnął, rzucił się do ucieczki. Po­
sterunkowy ujął go, a przytrzymanym oka­
zał się oskarżony Katz, który równocześnie 
powiedział: „Niech ptm przepróWadżi u 
mnie rewizję ozy ja mam przy sobie jakiś 
nóż". YV tej samej chwili leżący na ziemi 
student rzekł słabym głosem: „Koledzy, je­
stem przebity nożem". Podniesiono go z 
bruku i przeniesiono na chodnik. Świadek 
obszukał kieszenie Katza i nic w nich nie 
znalzł, jakkolwiek był pewien, że to właśnie 
Katz pchnął nożem ś. p. Grotkowskiego.

Następny świadek post. Adam Klamer ze­
znaje podobnie, jak jego poprzednik. Na 
ulicy było mało świateł, tak, że świadek 
nie mógł zauważyć u nikogo broni w ręku. 
W wydziale śledczym świadek spostrzegł 
krew na buciku i na spodniach Katza.

Zkolei zeznaje przód, policji Jan Kuszlik, 
któremu w nocy o godz. 3 nad ranem po za 
hójstwie oddano dochodzenia w sprawie za 
bójstwa. Świadek zauważył wyraźnie śla­
dy krwi na bucikach i spodniach sprowa­
dzonego do wydziału śledczego Katza. 
Wszystkie poszlaki wskazywały, że on wła­
śnie był bezpośrednim sprawcą śmierci śp. 
Grotkowskiego. Nad ranem policja znalazia 
w pobliżu miejsca zbrodni obok kanału nóż.

Zkolei przesłuchano w charakterze świad­
ka Zygmunta Goldhabera, właściciela ka­
wiarni „Adria". Śp. Grotkowski przyszedł 
wraz zkolegami do jego lokalu. Znajdował 
się w zupełnie trzeźwym stanie i tak samo 
trzeźwi byli jego koledzy.

Po zeznaniach Jerzego Grajewskiego i 
dorożkarza Abrahama Rolka, którzy nie 
wnieśli nie nowego do sprawy, na salę 
wprowadzono świadka Stefanję Surówka. 
Znała ona z widzenia wszystkich oskarżo­
nych. Była z nimi krytycznego wieczoru w 
restauracji Mantla, a potem udali się ra­
zem do Adrji. Przebieg samego zajścia na 
ulicy świadek nie pamięta.

Przew.: Czy mogłaby pani powiedzieć, 
skąd się wzięły ślady krwi na ubrania 
Schmera?

Św.: Prawdopodobnie, gdy posterunkowy 
podnosił rannego Grodkowskiego, chwycił 
Schmera za rękaw i splamił go wtedy 
krwią.

Prok.: Pani podała na policji dokładnie 
powody zajścia.

Św.: Tak, ale zenania te były zmyślone i 
me odpowiadały prawdzie.

Dr Pieracki: A widziała pani nóż u któ­
rego z oskarżonych?

Św.: Nie.
Przewodniczący odczytuje zeznania Su 

rówki, złożone na policji i u sędziego śled­
czego. w których podała wyraźnie, że wi- 
działa w reku Katza nóż, którym ugodził 
o n ś . p. Grodkowskiego.

Św.: Te zeznania są nieprawdziwe, wymu­
szono je na mnie w policji.

Przed końcem wtorkowej rozprawy po­
staw iły strony szereg wniosków dowodo­
wych. M. in. prokurator prosił trybunał o 
przesłuchanie poster. Szewczuka na oko­
liczność, iż Katz na krótko przed zajściem 
łia ul. Szajnochy brał udział w awanturze 
f  akademikami pod Teatrem Wielkim.

Dalszy ciąg rozprawy w środę.

Czy Paryż odpowie 
na arogancję Berlina?

(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego').

Paryż, 8 sierpnia, (Lt). Arogancka od­
powiedź z Berlina na protest rządu fran­
cuskiego odbiera nadzieję polubownego 
załatwienia konfliktu niemiecko-austrjac- 
kiego. Znamienne jest, że prowokując  ̂w 
swej odpowiedzi Francję, Niemcy pomija; 
ją milczeniem notę protestacyjną Wielkiej 
Brytanji, identyczną tak co do tonu, jak 
i treści z notą francuską.

W tutejszych kołach oficjalnych ma­
newr ten jest uważany jako próba storpe­
dowania przez Niemcy wspólnego frontu 
angielsko-francuskiego.

Nastrój wahania rządu francuskiego i 
Wielkiej Brytanji. które poprzedziło dorę­
czenie not protestacyjnych i dwulicowa 
gra Rzymu, podziałały na Niemcy w tym  
względzie ośmielająco.

W związku z krytyczną sytuacją,_ wywo­
łaną stanowiskiem Niemiec Paryż przy­
gotowuje dalszą akcję. Sekretarz general­
ny Quai d‘Orsay p. Leger konferował dzi­
siaj telefonicznie z Paul-Boncourem, ba­
wiącym na prowincji, poczem udał się do 
prezydjum Rady ministrów, gdzie odbył 
długą rozmowę z premjerem Daladier em.

W kołach zbliżonych do rządu mówi sią, 
że Daladier zdecydowany jest zastosowae 
„nowe metody". Utrwala się tutaj przeko­
nanie, że w razie jeśli Niemcy nie przerwą 
agresywnej polityki wobec Austrji, Fran­
cja w porozumieniu z Wielką Brytanią  
wniesie apel do Ligi Narodów, powołując 
się na paragr. II art. U  paktu.

Skądinąd potwierdza się nasza wczoraj­
sza wiadomość o prawdopodobnem zwoła­
niu konferencji sygnatarjuszów paktu 
czterech. Tego rodzaju obrót sprawy szedł­
by po m yśli Mussoliniego. W edług infor­
macji paryskiego wydania „Chicago< Tri- 
bune" na konferencji lej bedzie podniesio­
na m. in. sprawa niemieekieh żądań poli­
cji lotniczej.

Punktem najbardziej sensacyjnym ma 
być jednakowoż włoska inicjatywa rewi­
zji traktatu w Trianon.

Cała prasa fracuska piętnuje w słowach 
pełnych oburzenia pozycje zajętą przez 
Niemcy. Wicie pism atakuje przytem pakt 
czterech, na którym się opierają protesty 
mocarstw. .

„La Liberte" pisze: „Kiedy tylko zapra­
gniemy puścić w ruch cudowną maszynę 
rzymska w innym celu, jak rewizja trak­
tatów. to Niemcy nam zaraz odpowiedzą, 
że do tego nie dopuszczą. Prawdziwy cha­
rakter paktu występuje przytem w pelnem  
świetle".

„Le Temps" ponawia swoją wczorajszą 
przestrogę, dając wyraźnie do zrozumienia, 
że w razie nieposkutkowania protestu 
Francja spowoduje Ligę Narodów do za­
jęcia się konfliktem nieinierko-austrjackim  
na zasadzie art. U.

W „Journal de Debats" czytamy: „Przy­
jęcie, zgotowane przez rząd niemiecki no­
tom francuskiej i angielskiej jest w naj­
wyższym stopnin impertynenekie. P. Da­
ladier — ponieważ to on kieruie obecnie 
polityką> francuską — musi pamiętać o od­
powiedzialności, jaka na nim ciąży. Naj­
bliższe tygodnie zadecydują o losie Au­

strji P  Daladier musi pamiętać, ze jeżeli 
sie Anśchiuss urzeczywistni, to będzie to 
olbrzymim triumfem pangermanizniu hi­
tlerowskiego i wyrokiem śmierci dla poko­
ju Europy". (Patrz art. wstępny).

Londyn nie traktuje poważnie.
Londyn, 8 sierpnia (PAT). Agencją Reu­

tera komunikuje, że obecnie w yjaśniło się, 
że gdy rząd włoski wystąpił z przyjaznem  
demarche w zeszłym tygodniu wobec rządu 
niemieckiego w sprawie naprężonych sto­
sunków austrjaeko-niernieokieh, to _ rząd 
niemiecki złożył wówczas zapewnienie, że 
dołoży wszelkich starań, by zapobiec roz­
rzucaniu ulotek propagandowych przez sa­
moloty niemieckie nad terytorjum austrjac; 
idem oraz, że będzie się starał niedopuscic 
do ataków radjostacyj niemieckich na rząd 
austrjacki.

Istnieją dane, które pozwalają przypu­
szczać, że rząd brytyjski, poruszając tę 
kwestję wczoraj w Berlinie uczynił to w ła­
śnie ze względu na te zapewnienia, ażeby 
zaznaczyć swoje zainteresowanie sie temi 
kwestjami. . . .

Koła brytyjskie, biorąc pod uwagę te za­
pewnienia nie traktują poważnie informa­
cyj pochodzących z Berlina, że rząd niemie­
cki nie uważa za możliwe zastosowanie pak­
tu 4-cli w danej^ sprawie.

W związku z powyższym komunikatem  
biura Reutera podkreślić należy, że 
„informacje", których Londyn nie chce 
poważnie traktować, zawarte są w o f  i- 
c j a l n e m  k o m u n i k a c i e  n i e ­
m i e c k i e g o  b i u r a  W o l f f a  a 
t e n i s a m e m  s ą  w y r a  z e  m s t a ­
n o w i s k a  r z ą d u  n i e m i e c -  
k i e g o .

Trudno przypuszczać—by londyńskie koła 
polityczne cechowały tak daleko idącą 
naiwność, iż chcą one wierzyć w zapew­
nienia złożone Mussoliniemu a natomiast 
nie chcą traktować poważnie impertynen- 
ckich informacji z Berlina. Dlatego też u- 
ważać należy komunikaty Reutera za prze­
strogę pod adresem Niemiec, za chęć otwar­
cia kołom berlińskim drogi do zdemento­
wania komunikatu W olffa.

Niemcy chcą pokłócić 
Parył z Londynem.

Paryż, 8 sierpnia. (PAT). „L‘Intransige- 
ant" podnosi, że odpowiedź Berlina na 
wczorajsze demarche skierowana była w y­
łącznie przeciwko Francji, natomiast An­
glja. która uczyniła identyczne demarche, 
nie otrzymała tego rodzaju odpowiedzi.

W politycznych kołach podkreślają prze- 
dewszystkiem, że w komunikatach biura 
W olffa, biura Conti i Tel. Union wyraźnie 
daje się odczuć dążenie do rozbicia jedno­
ści francusko-angielskiej. W związku z tą  
tendeneją rządu niemieckiego zdaje się, że 
rząd francuski przed udzieleniem odpowie­
dzi porozumie się z Londynem.

Dziennik twierdzi dalej, na podstawie 
źródeł dobrze poinformowanych, że w w y­
padku jeśli Niemcy uprawiać mają obecną

politykę w stosunku do Austrji oraz jeśli 
stosunki na granicy austrjacko-niemieckiej 
nie ulegną radykalnej zmianie nie jest w y­
kluczone, że rządy francuski zmuszony be­
dzie uciec się do interwencji Ligi Narodów  
po uprzedniem porozumieniu się z Londy­
nem, powołując się na art. 11 par. 2 paktu

Dziennik twierdzi, że w każdym razie z za­
chowania. s ię  Niemiec jasno wynika, że 
wprowadzenie w życie paktu 4-ech wydaje  
się niemożliwem.

E c ł ia  w  W ie d n iu .
Wiedeń, 8 sierpnia. (Li). Odmowna odpo­

wiedź niem iecka na demarche Francji i 
A nglji w sprawie naruszenia przez Niemcy 
postanowień paktu czterech w odniesieniu 
do Austrji, komentowana jest żywo przez 
prasę wiedeńską, zadającą sobie — jak np. 
„Neue Freie Presse" — słuszne pytanie, 
jak i sens ma w ogóle pakt czterech, przypo­
minający zresztą różnego rodzaju dawno 
pakty bałkańskie, które kończyły się zwy­
kle tem, że każde z państw w nich uczestni­
czące, czyniło w końcu to, eo odpowiadało 
jego egoistycznym  interesom. Przy zawie­
raniu paktu czterech m yślano o wzmocnie­
niu Locarna, o stosunku politycznym Nie­
miec do Wschodu, tudzież o uniknięciu za- 
wikłań wojennyeh, ale nie m yślano wcale o 
stworzeniu w A ustrji atmosfery.^ pakiej 
każde państwo ma prawo domagać się.

O w iele ostrzejszą jest w sw ych komenta­
rzach „Reichspost". Organ chrześcijańsko- 
społecznych podkreśla, że trudno jest po« 
myśleć, aby rządy francuski i angielski mo­
gły  zadowolić się tą odmową. Z takiego sta- 
nu rzeczy wynika jednak niezbicie, że za­
łatw ienie konfliktu przełożone zostało z Ii* 
nji Wiedeń — Berlin na lin ję  Berlin — 
Londyn i Berlin — Paryż.

Komentarze prasy wiedeńskiej stanowią  
całkowita zmianę opinji austrjaekiej w od­
niesieniu do paktu czterech, który począt­
kowo przyjęty został w całej A ustrji z nie­
zwykłym entuzjazmem.

W zburzenie w Austrji 
przeciw hitleryzmowi rośnie.

Wiedeń, 8 sierpnia. (Rg). W czorajszy in ­
cydent na granicy ausirjaeko-bawarskiej, 
którego ofiarą padł strażnik austrjaęki, za­
strzelony przez hitlerowców niemieckich, 
spowodował dalsze zaostrzenie sytuacji au- 
str j ack o-niemieckie j.

Wśród ludności pogranicznej panuje 
wielkie zdenerwowanie. Granica austrjac- 
ka obsadzona jest przez wojska Heimweh- 
ry, oddziały policji i żandarmerję.

Pogrzeb ofiary, który odbędzie się we 
czwartek, będzie potężna manifestacja pa- 
trjotyczną. Trumna, w której spoczęły 
zwłoki zamordowanego strażnika austriac­
kiego. niesiona była przez 6-eiu żołnierzy 
Heimwehry, a opodal m iejsca krwawej 
walki politycznej gromadzą się tysiączne 
tłum y publiczności. W pogrzebie wezmą 
udział członkowie rządu z ministrem bez­
pieczeństwa Feyem  na czele. j

Złotodajny piasek pod Warszawa?
Warszawa, 8 sierpnia (P). Wedle jednego 

z dzienników warszawskich pojawiła się 
pogłoska o odkryciu pokładów złotodajnego 
piasku w mająteczku, należącym do wła­
ściciela jednego z warszawskich zakładów 
gastronomicznych p. Antoniego Salisa. — 
Folwark ten znajdował się w okolicach Ko­
morowa, stacji kolejki elektrycznej, łączą­
cej Warszawę z Podkową Leśną.

Odkrycie zostało rzekomo dokonane zu­
pełnie przypadkowo w czasie prac meliora­

cyjnych. Oto natrafiono na pokłady pia­
sku, w którym znalazły się grudki meta­
liczne. P. Salis grudki te oddał do zbada­
nia. Oto wynik m iał być rewelacyjny. — 
G r u d k i  m e t a l u  o k a z a ł y  s i ę  
z ł o t e m .  P. Salis naładował kilka skrzyń 
piaskiem i porozumiał się ze znawcami, 
celem zbadania tego piasku i wydania o- 
rzeczenia. Specjalna komisja geologów ma 
udać się w najbliższym czasie na miejsce, 
celem przeprowadzenia badań.

Defilada kajakowców przy ujściu Wisły.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Gdynia, 8 sierpnia (D. EJ. Uzupełniająo 
podaną już przez nas wiadomość o przyby­
ciu na wybrzeże w dniu 11 b. m. uczestni­
ków spływu kajakowego, podajemy, że za­
kończenie spływu kajakowego nastapi już 
w Gdańska, skąd sportsmeni przybędą do 
Gdyni na pokładzie statku T-wa Żegluga 
Polska „Gdańsk" i „Ursus*, oraz statkiem  
marynarki wojennej „Lech". Możliwe jest 
również, że „Dar Pomorza" weźmie odział

w przewiezieniu uczestników spływu. Powyż­
sza zmiana nastąpiła ze względu na niemoż­
ność przedłużenia trasy o owych 90 km , 
któremu stoi na przeszkodzie przemęczenie 
fizyczne uczestników spiywu i nieprzysto­
sowanie ieh kajaków do warunków mor­
skich. Wobec tego odbędzie się przy ujścia  
W isły defilada przed gen. Kwaśniewskim, 
po której kajakowcy przesiądą na wspo­
mniane statki i udadzą się do Gdyni.

Matuszka omal nie padł ofiarą
wzburzonego tłumu.

przyczem podczas odtransportowania zbro­
dniarza z w ięzienia budapeszteńskiego na 
dworzec kolejowy doszło do groźnych awan­
tur i zaburzeń, wywołanych przez liczne 
tłum y, które usiłow ały zlinczować Matusz- 
kę.

Mimo, że czas odjazdu trzymany był 
przez władze policyjne w tajemnicy, a rów­
nież nie było wiadomem, z którego dworca 
nastąpi odjazd Matuszki, publiczność, żą­
dna sensacji, dowiedziała się, że Matuszka 
odjedzie z dworca podmiejskiego w Kelen* 
fóld.

Tam też grom adziły się od wczesnego 
rana tysięczne tłum y. Rzeczywiście o godz. 
9-tej^ zjaw iła się przed dworcem karetka 
więzienna, z której wyszedł z kajdanami 
na rękach i nogach, eskortowany przez 4 
policjantów i uzbrojonych dozorców wię­
ziennych.

Na widok zbrodniarza w tłum ie rozległy 
się złowrogie okrzyki, na które Matuszka 
odpowiedział znanym swoim wyżywiającym  
grymasem, wystaw iając język w kierunku 
publiczności. W tłum nie zawrzało. Gdy Ma­
tuszka powtórzył jeszcze kilkakrotnie w y­
zywający swój grymas, rozwcśeieczoiiy tłom  
przerwał kordon nolicyjny, usiłując rzucić 
się na zbrodniarza.

Nie w iele brakło i Matuszka byłby został 
dosłownie rozszarpany przez wzburzony 
tłum. z którym policja musiała stoczyć o- 
strą walkę. Z wielkim trudem udało się 
wreszcie uchronić zamachowca przed roz­
szalałym tłumem i doprowadzić go do po­
ciągu, który z przeszło półgodzinnem opóź­
nieniem odjechał o godz. 10 w kierunku 
Wiednia.

W rogie demonstracje pod adresem Ma­
tuszki powtarzały się na wszystkich sta­
cjach, przez które przejeżdżał pociąg, wdo- 
zący zbrodniarza. Na wszystkich dworcach 
skonsygnowane były silne oddziały policji, 
aby zapobiec ewentualnym ekscesom.



Samolot niemiecki 
nad polskim G. Śląskiem.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta) 
K ról.-H uta. 8 sierpnia. (H). W dniu 7 

b. m. popoł. zjawi! sie niemiecki samolot 
jednopłatow iec nad Orzegowem w pow. 
sw iętochłow ickim . Sam olot przybył od 
strony B ytom ia, krążąc nad polskiemi po- 
gram cznem i m iejscowościami w pow. świę- 
tochłowickim , poczem zawrócił w kierun- 
ku B ytom ia •
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Rewizja cen hurtowych w Ameryce.
15

W aszyngton, 8 sierpnia (PAT). Korespon­
dent „Herald Tribune” donosi, że rząd pod­
da! rewizji ceny hurtowe 784 artykułów. 
Na podstawie tej rewizji mają być ustalo­

ne nowe ceny i wartość dolara w stosunku 
do towarów.

Rząd jest zdania, że zwyżka cen niektó­
rych towarów jest nieusprawiedliwiona, a 
ceny produktów rolnych są zbyt niskie.

Stra jk  protestacyjny na  Górnym Śląsku 
pod znakiem  zapytania.

(Telefonem od  naszego korespondenta)
Katowice, 8  ̂s ierpnia (H). We wtorek 

Centralny Związek Górników (socjalistycz­
ny) wspólnie ze Związkiem Związków Za­
wodowych górników wystosowały wspólny 
list do Zawodowego Zjednoczenia Polskie­
go w sprawie wzięcia udziału we wspól­
nym kongresie radców załogowych górni­
czych, zwołanym  na dzień 15 bm. w Kato­
wicach. Jak już donosiliśm y, kongres ten 
m iałby proklamować dwudniowy strajk  
dem onstracyjny, protestujący przeciw osta­
tn iej obniżce zarobków w przemyśle gór­
niczym .

Jak wiadomo, C. Z. G, i ZZZ. propagują 
nasło  strajku protestacyjnego, natomiast 
Zespół Pracy, do którego należy Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie na ostatnim kongre­
sie  ośw iadczył sie przeciw strajkowi. Po­
niew aż front robotniczy jest rozbity i nie­
zgodny co do haseł strajkowych, dlatego  
m awiadom o, czy wogóle dojdzie do wspól­
nego strajku protestacyjnego.

Nowa kolejka pociągów 
popularnych.

W arszawa, 8 sierpnia. (Mt). W najbliż­
szym czasie przewidywane są następujące 
pociągi popularne: w dniach 12 do 15 bm. 
W arszawa — Częstochowa, W arszawa — 
Zakopane, Warszawa — Białowieża, W ar­
szawa — Gdynia, Miłosławek — Gdynia. 
W ilno — Zak opane, W ilno — Lwów, Lu­
blin — Częstochowa, Katowice — Lwów. So­
snow iec — Lwów, Poznań — Zakopane, Po­
znań — Gdynia, Poznań — Warszawa, Ka­
tow ice — Gdynia, W ieluń — Katowice, Li­
gota  — Szarlej — Piekary, Łódź — Zakopa­
ne, Łódź — Gdynia (2 pociągi), dnia 13 bm. 
Łódź — W arszawa — Częstochowa, K atowi­
ce — Częstochowa.

Od dnia 13 bm. do 15 bm. Poznań — Czę­
stochowa, Katowice Zakopane, na dzień 
18 i 19 bm. Łódź — Gdynia.

„Niema „korytarza" — 
jest tylko Polska"

Budapeszt, 8 sierpnia (PAT). „Az E st” 
przytacza rozmową swego współpracownika 
z jednym z harcerzy polskich, Który zapy­
tany przez dziennikarza o „korytarz”, od­
parł: „Niema „korytarza”, jest tylko Pol­
ska".

Dziennikarz opowiada o dyskusji, jaka 
w yw iązała sie miedzy harcerzem polskim  
i  obecnym przy tej rozmowie hitlerowcem  
na tem at nieprzychylnego ustosunkowania 
sie H itlera do harcerstwa: Polak zagadnął 
Niem ca, czy Hitler obawia sią harcerstwa, 
na co hitlerow iec nie umiał dać odpowie­
dzi.

Kulisy zgasłej karjery 
zbiegłego adwokata.

W arszawa, 8 sierpnia (Mt): Obecnie odsła­
n ia ją  sie kulisy nieczystych praktyk i na­
g łego  wyjazdu z W arszawy adwokata Ta­
deusza G arlióskiego.
Przed 4-ma laty Tadeusz Garliński ożenił 
sie  z córką przemysłowca warszawskiego 
panną G. • "

Adwokat Garliński liczył na duży posag, 
zaś rodzina panny młodej uważała adwo­
kata za człowieka zamożnego, posiadające­
go dużą i intratną praktyką.

Obie strony doznały gorzkiego zawodu. 
Adwokat nie m iał większej praktyki, a 
majątek przem ysłowca przepadł w czasie 
kryzysu. Adw. Garliński licząc na posag 
w ynajął luksusowe mieszkanie i prowadził 
bardzo szeroki tryb życia. Miedzy małżon­
kami dochodziło niejednokrotnie do gwał­
townych nieporozumień. , ,

Pewnego razu nawet adw. G. nie cliciai 
wpuścić do mieszkania swej żony, dopiero 
na interwencje policji drzwi zostały otwar­
te. Punktem kulminacyjnym tych zatar­
gów rodzinnych było złożenie przez adw. 
Garlińskiego skargi do sądu przeciwko te- 
śeiow i. W skardze tej zieó domagał sią 
zwrotu 20.000 zł., które miał rzekomo wy­
dać w okresie narzeczeństwa na prezenty

Zanim doszło do rozpatrzenia tej skargi 
adw. Garliński ulotnił sią z Warszawy i jak 
sią później okazało udał sią do Argentyny. 
Po wyjeździe z W arszawy wyszły na jaw 
rozmaite przykre sprawy, w które był za- 
micsZGYl V*

Okazało sią, źe adwokat sprzeniewierzył 
rozmaite nieznaczne zresztą kwoty, pobra­
ne od klientów na koszta sadowe. lak  
przynajm niej twierdzą klienci w skargach 
złożonych do urządu prokuratorskiego. 
Przepadły również rozmaite dokumenty 
powierzone adwokatowi cenne dla klientów  
a bezwartościowe dla adwokata.

Wedle wiadomości z konsulatu polskiego  
w Argentynie Garliński m iał sie na terenie 
południowej Ameryki zajmować przemy­
tem polskich wódek do Stanów; Zjednoczo­
nych jeszcze w okresie prohibicji. Jest 
rzeczą możliwą, że adw. Garliński zostanie 
aresztowany w Argentynie i oddany w rę- 
ce polskich władz sprawiedliwości.

rowskiej, pozostawiając tam olbrzymi pla­
kat z napisem „Hełl Hitler!” oraz fotogra-

Zuchw ałe w łam an ie
h i t l e r o w c ó w  w  l o n d y n i e .

(Oryginalny telegram od własnego korespondenta)

Londyn, 8 sierpnia (Mph). Jak sią dowia­
dujemy, w Londynie zaszedł wypadek zu­
chwałego włamania niemieckich agentów 
hitlerowskich do biura propagandy anty­
hitlerowskiej, przypominający swojemi 
szczegółami niejeden romans kryminalny.

Mianowicie według informacyj potwier­
dzonych przez centralą policji śledczej t. 
zw. Scotland Yard w nocy z soboty na nie­
dzielą zakradło sią pod osłoną ciemności 
trzech niemieckich agentów hitlerowskich 
do jednego z biur w Londynie, w którem 
mieściła sie centrala propagandy antyhitle-

  n a p  ___  w a m m
fje, przedstawiające prześladowanie żydów 
przez hitlerowców w Niemczech z napisem: 
„Oto co robimy z żydami”.

Gdy właściciel biura powrócił po w y­
cieczce niedzielnej do swego lokalu, ktoś te­
lefonicznie zgłosił sią do niego i zażądał 
zaprzestania propagandy antyhitlerowskiej 
grożąc w przeciwnym razie porwaniem go. 
W łaściciel biura zaniepokojony temi po­
gróżkami zawiadomił Scotland Yard, który 
śledzi za tajemniczemi sprawami najścia.

Ja k  Niemcu ie ro ry zu ia
korespondentów zagranicznych.

(Telearnm u la  sny „Ilustr. K uryera Codz.")
Berlin, 8 sierpnia. (Rg). Dopiero obecnie 

wychodzi na jaw, w jaki sposób udało sią 
Związkowi Prasy Zagranicznej w Berlinie 
wyswobodzić z obozu koncentracyjnego ko­
respondenta berlińskiego „Neue Freie Pres- 
se“ Goldberga.

Na interwencje prezesa wymienionego 
związku p. Mowrera w niemieckim urzędzie 
spraw zagranicznych odpowiedziano mu, że 
wypuszczenie na wolność red. Goldberga 
może nastąpić tylko pod warunkiem ustą­

pienia p. Mowrera ze stanowiska prezesa
Zw. Prasy Zagranicznej. P. Mowrer bo­
wiem już od dłuższego czasu jest „persona 
ingratlssim a” u rządu > Rzeszy, który już 
kilkakrotnie domagał sią jego ustąpienia.

Ponieważ red. Mowrer złożył pisemne 
przyrzeczenie, że po zwolnieniu swego ko­
legi wiedeńskiego poda sią do dymisji, red; 
Goldberga wypuszczono na wolność, zaś 
prez. Mowrer w tym  samym dniu zrezy­
gnował z zajmowanego stanowiska.

Rozwiązanie policji pomocniczej
w  P r u s a c h .

(Telegram  w łasny „Ilustr. K u ryera  Codz.”)
Berlin, 8 sierpnia (ry). Prezydent mini­

strów oraz pruski minister spraw wewnę­
trznych wydali rozporządzenie rozwiązują­
ce niemiecką policją pomocniczą. Rozpo­
rządzenia tń nadmienia,- że policja pomo­
cnicza spełniła wyznaczone jej zadanie z 
całą sumiennością, lecz dalsze jej ustnienie 
jest już dla państwa zbyteczne.

Aresztowanie dygnitarzy 
radiowych w Niemczech.
(Telegram  w łasny „Ilustr. K u ry  er a C o d z”)

Berlin, 8 sierpnia, (ry). Tajna policja 
pruska komunikuje, że zostali aresztowani 
i odstawieni do obozu koncentracyjnego w 
Oranienburgu były intendent berlińskiej 
„Fnnkstunde”, reporter radjowy Alfred  
Braun, były dyrektor niemieckiej „Rund- 
funkgesellschaft” dr Magnus i zatrudnio­
ny tamże radca m inisterialny dr Giesecke.

B yły  dyrektor berlińskiej „Funkstunde” 
Knoepfke aresztowany został w Oberhofie, 
zaś po odstawieniu go do Berlina uległ 
ciążkiemu atakowi nerwowemu, tak, iż mu­
siano go umieścić w szpitalu wiąziennym. 
- W szyscy powyżej wymienieni aresztowa­
ni są pod zarzutem nadużyć finansowych. 

•  •  •
B yły  komisarz rządowy i sekretarz stanu 

v. Bredow wystosował do tajnej policji nie­
mieckiej list, w którym zaznacza, że uwie­
zieni w obozie koncentracyjnym byli za­

rządcy niemieckiego radja, to wszystko 
wysoce zasłużeni mążowie, z którymi on 
ęzuje sią związany i dlatego prosi o równo­
rzędne traktowanie, t. j. umieszczenie go  
w obozie koncentracyjnym.

Syn b. prezydenta Rzeszy Erberta
aresztow any.

Berlin, 8 sierpnia. (PAT). Tajna policja  
internowała w obozie koncentracyjnym w 
Oranienburgu syna b. prezydenta Rzeszy 
Eberta wraz z 2 posłami socjaldem okraty­
cznymi Kiinstlerem i Hailmanem. Areszto­
wanych po przybyciu do obozu przeprowa­
dzono przed frontem internowanych.

Zabity „w ucieczce".
Berlin, 8 sierpnia. (PAT). Binro W olffa  

donosi z Detmoid, że b. sekretarz bawar­
skiego premjera Eisnera socjal-demokrata 
Fecheubaeh został podczas przewożenia go  
do obozu kononetracyjnego zastrzelony 
przez konwojentów.

W edług komunikatu, Fechenbach usiło­
wał zbiec.

. . .

Berlin, 8 sierpnia. (PAT). Aresztowania 
komunistów w całej Rzeszy trwają w dal­
szym ciągu. W Berlinie policja ujęła 60-cin 
komunistów, w okolicach Magdeburga 40, 
w Bonn 27, we Wrocławiu 23, w Gelsenkir­
chen 9 agitatorów komunistycznych.

Kara śmierci za uwiedzenie Aryjki.
Berlin, 8 sierpnia (PAT). Poseł narodowo- 

socjalistyczny pastor Munćhmeyer w ystą­
pił na zgromadzeniu w Norymberdze z żą­
daniem, aby żyd, który uwiedzie dziewczy­
ną pochodzenia aryjskiego, był karany 
śmiercią.

Próby obuzdania sam ow oli 
szturm ow ców .

Berlin, 8 sierpnia. (PAT). Zastępujący 
Hitlera kierownik partji narodowo-socjali- 
stycznej Hess wydał do instytucyj Partyj­
nych rozkaz, w którym przypomina okólnik 
min. Fricka, zakazujący wtrącania sią do 
spraw gospodarczych oraz uzurpowania so­
bie przez organa stronnictwa kompetencyj 
rządowych. Hess wzywa_ nrządy partyjne 
do ścisłego przestrzegania wyznaczonych 
granie, zapowiadając represje kierownictwa 
przeciwko malkontentom.

Hitlerow cy popierają akcję  
„hetmana** Skoropadzklego.

Berlin, 8 sierpnia (A). Pełnomocnik b. 
hetmana Ukrainy Skoropadzkiego, Koro- 
stowec, bawiący od kilku dni w Berlinie, 
odbył szereg konferencji i złozył obszerne 
sprawozdanie o swej działalności na tere- 
nie angielskim  gen. Skoropadzkjemu.

Pozatem Korostowec prowadził p e« /ne 
rozmowy z zastępcą Rosenberga drem Mot; 
zem, który — jak wiadomo -  jest kierów.

nkiem sekcji wschodniej wydziału polityki
zagranicznej partji Hitlera.

W najbliższych dniach Korostowec ma 
się udać ponownie do Londynu, gdzie ma 
przeprowadzić dalszą propagandę za przy­
wróceniem hetmanatu na Ukrainie sowiec­
kiej.

Grupa Skoropadzkiego rozwija ostatnio 
ożywioną działalność, cmisarjusze b. het­
mana ukazali się ostatnio w Rumunji, gdzie 
założyli specjalną organizacją zwolenników 
hetmanatu, składając ąsią głównie z b. o- 
ficerów armji Wrangla.

Charakterystycznem jest, że wychodzący 
w Białogrodzie organ monarchistów rosyj­
skich „Carskij W iestnik” ogłosił odezwą o 
wspólnej nkcji monarchistów rosyjskich 

i Ukraińców celem proklamowania na U- 
krainie mouarchji hetmańskiej.

Radek daje lekcję przyzwoitości 
Niemcom.

Moskwa, 8 sierpnia (Hr). Karol Radek w 
„Izwiestjaeh” omawiając stosunki sowiec­
ko-niemieckie, zwraca uwagą na nieprzy­
jemne zdziwienie „Koelnische Zeitung" z 
powodu przyjaznych komentarzy, którem! 
sowiecka prasa wita oczekiwaną wizytą 
Edwarda Herriota w Rosji sowieckiej. _

Radek pizse: „Wogóle gości witą się
zawsze dobrze i zdziwienie z tego powo­
du jest nieprzyzwoitością. a jeszcze wiąk- 
szą nieprzyzwoitością jest mieszanie się do

spraw, gdy gość jest nieswoim gościem, 
lecz cudzym”, . . .

Następnie omawiając zaniepokojenie pra­
sy niemieckiej systemem paktów, do któ­
rych Inicjatywę dała Rosja sowiecka, Ra­
dek pisze, że mylne są komentarze i przy­
puszczenia prasy niemieckiej, jakoby u- 
czestnicy paktów wkładali do nich tresc 
antyniemiecką i w ten sposób wzmacniali 
system wersalski.

„My nic nie wiemy o tendencjach tego 
rodzaju. Pakty o nieagresję mogą mieć 
tylko jeden cel: utrudnić wzajemną wojnę 
krajów, które pakty zawarły. Cóż w tern 
może być antyniem ieckiegol Któż broni 
Niemcom zawrzeć analogiczne pakty z pań­
stwami, które Niemcy posądzają o tenden­
cje antyniemieckie? Zawarcie paktu z te 
mi państwami związałoby im ręce o tyle, 
o ile wogóle można to uczynić na drodze 
dyplomatycznej.

Nowy program nauki
w szkołach powszechnych.

Warszawa, 8 sierpnia (A). W nowym ro­
ku szkolnym obowiązywać będzie nowy 
program nauki w oddziałach I, II i V  pu­
blicznych szkół powszechnych. Nowy pro­
gram nauczania ustala iż w oddziale I 
szkół 7-mio, 6-cio, 5-cio i 4-ro klasowych re- 
ligja rzymsko- katolicka wykładana będzie 
dwie godziny tygodniowo, przyczem w od­
niesieniu do tego przedmiotu obowiązuje 
dotychczasowy program. Język polski zaj­
mie 7 godzin tygodniowo. Na arytmetyką 
przewidziano 3 godz. tygodniowo, ną ry­
sunek 2 razy po pół godziny tygodniowo, 
na zajęcia praktyczne 2 godz. tygodniowo, 
na śpiew 1 godz. tyg., zaś na ćwiczenia 
cielesne t. j. na zabawy, ćwiczenia gim na­
styczne i t. d. po 2 godz. tygodniowo.

W oddziale I szkół 3, 2 i 1-klasowych, p la­
ny godzin pozostają bez zmiany.

W oddziale II szkół 7, 6, 5 i 4-klasowych 
przewidziano na nauką religji rzym-kat. 2 
godziny tygodniowo, na jązyk polski 7 go­
dzin, na arytmetyką 4 godz. tygodniowo, na 
rysunek 2 godz., na zajęcia praktyczne w  
szkołach 7, 6 5-klasowych 3 godz. tygodn. 
w szkołach 4-klasowych 2 godz. tygodniowo. 
Na śpiew przeznaczono 2 godz. tygodniowo, 
tyleż na ćwiczenia cielesne.

W oddziale V szkół 7 i 6-klasowych reli- 
gja rzym.-kat. zajmie 2 godz. tygodn., z 
programem dotychczasowym. Jązyk polski 
5 godzin, historja 3 godz., geograf ja 3 godz.. 
nauka o przyrodzie 3 godz., arytmetyka z 
geometrją 4 godz., rysunek 2 godz. Zajęcia 
pdaktyczne 4 godz. Na uwagą zasługuje, 
że w oddziale V  jężyk nowożytny obcy 
przestaje być przedmiotem nauczania.
. . ■  0— * & ■■

Głos hitlerowski o porozumieniu
polsko-fliaćskiem.

Gdańsk, 8 sierpnia (n). Organ hitlerowski 
w Gdańsku „Danziger Yorposten” publiku­
je artykuł poświęcony polsko-gdanskim sto­
sunkom. r . ,

Autor artykułu dr Zarske stwierdza, ze 
Gdańsk przystępując do zawarcia w sobotą 
układu, nie czynił tego z łekkiem sercem, 
zdecydował sią jednak na to, chcąc stwo­
rzyć podstawą pod rzeczywistą polsko-gdan- 
skft współpracę.

Rozważając polsko-gdańskie^ stosunki, na­
leży uwzględnić, że G d a ń s k  j e s t  
c z ę ś c i ą  p o l s k i e g o  o r_g a n i- 
z m u  g o s p o d a r c z e g o  i że gdań­
ski przemysł i handel mają prawo liczenia 
na naturalny rynek zbytu w swoim zakre-
616* r

P. Zarske stwierdza dalej, że dla przyszło­
ści polsko-gdańskich stosunków bedzie de­
cydujący wzajemny stosunek młodzieży. 
Uwzględniając narodowe nastawienie stro­
ny przeciwnej, może młodzież obu stron 
stworzyć kontakt osobisty, który dopomoże 
do usunięcia istniejących uprzedzeń i do u- 
znania, że strona przeciwna ma również 
prawo bytu narodowego. P. Zarske wspomi­
na obecnie bawiącą w Polsce wycieczką 
młodzieży gimnazjum niemieckiego z Jidan* 
ska, dając wyraz nadziei, że pobyt jej w o- 
bozie letnim w Mszanie Dolnej wraz z mło­
dzieżą polska da możność wymiany posrlą- 
dów i wzajemnego zbliżenia na polu lunz- 
kiem, kładąc temsamem podwaliny pod 
porozumienie narodowe.

Bunt pollcil w Gdańsku?
(Telefonem od naszego korespondenta)
Tczew, 8 sierpnia, (n). Wśród ludności 

w Gdańsku kursuje pogłoska, że stworzo­
ny przez obecnego wiceprezydenta senatu 
specjalny oddział policji przvboeznei. sto­
jącej pod komenda kpt. Derlinga. z powo­
du nieludzkiej dyscypliny, połączonej z 
maltretowaniem szeregowych przez prze­
łożonych. onegdaj zbuntował sie, co dopro- 
wadziło do aresztowania około 30 członków 
teero buntu.

Pogłoska ta zdaje sie znajdować po­
twierdzenie we fakcie, że ten oddział poli­
cyjny. który brał udział wczoraj również 
w paradzie urządzonej na czpść prezyden­
ta senatu Rausehninga. stanął do tej para­
dy bardzo zdekompletowany, wykazu iąo 
zamiast etatowych 100 szeregowych, tylko 
60-ciu.

Haiti edzyskuje niezależność.
Waszyngton. 8 sierpnia (ry). Departa­

ment stanu donosi, że w dniu wczorajszym  
podpisany został w Port au Prinee układ, 
na mocy którego rzad amerykański wyco­
fa z dniem 1 października 1934 r. swoje woj­
ska z wysp Haiti i przywróci im częścio­
wo ich finansową niezależność.
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Węgrzy za współpracą 
polityczna z Austria*

(Telearam własny .Jlustr. Kuryera Codz. )
Budapeszt, 8 sierpnia (Rg). Wczoraj od­

było Sie W Budapeszcie wielkie zebranie 
przywódców politycznych Wągier, którzy 
w wygłoszonych przemówieniach wypowie­
dzieli sie wszyscy za współpraca austro- 
wegierską nietylko w dziedzinie gospodar 
ezej, ale też na polu nolitycznem.

 0------

„Odpartyjnienie1* nauki 
w Rosji.

(Telefonem, od naszeao korespondenta)
Ryga, 8 sierpnia. (A). Z Moskwy dono­

szą. że rzad sowiecki postanowił przepro­
wadzić ogólna reorganizacje akademji i in­
stytutów naukowych w duchu pewnego u- 
niezależnienia od polityki partyjnej.

Charakter ściśle naukowy tych instytu- 
cyj ma być pogłębiony. Partja komunisty­
czna ma jedynie zachować nad niemi ogól­
na kontrole.

W wyborze studjujaeych brane beda pod 
uwagę zdolności kandydatów, a nietylko — 
jak dotychczas — ich przekonania polity­
czne i pochodzenie proletarjackie.
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Krwawa masakra
p rze d  pałacem p re z. K u b u .
Havana, 8 sierpnia (PAT). W poselstwie 

amerykańskiem odbyła sie konferencja 
przedstawicieli stronnictw, na której zapa­
dła jednomyślna decyzja domagania sie 
ustąpienia prezydenta Maehado.

Armja wkroczyła do Havany i opanowa­
ła miasto. Wojsko, wspomagane przez po­
licje, usiłowało rozproszyć tłumy, które 
radośnie manifestowały, gdy rozeszła sie 
pogłoska o ustąpieniu Maehado.

Wobec oporu tłumu, wojsko i policja u- 
czyniły użytek z broni, dając kilką salw do 
tłumu.

Nowy Jork, 8 sierpnia (Rg). Liczby ofiar 
krwawej rewolucji w Havanie dotąd nie 
zdołano ustalić.

Wedle doniesień niektórych pism, liczba 
ofiar śmiertelnych przed pałacem prezy­
denta wynosi 20, wedle innych informacyj 
zaś padło 90 zabitych, 200 osób zostało ran 
nych. Aresztowano kilkuset rewolucjoni­
stów.

W jednej z ostatnich bitw, jaka toczyła 
sje koło miejscowości Fez w nocy z 5 na o 
sierpnia, francuskie wojska kolonialne po­
niosły dotkliwe straty. Na placu boju po­
zostało kilkunastu zabitych oficerow oraz 
przeszło 200 żołnierzy Legji Cudzoziem­
skiej. Liczba rannych sięga kilkuset.

Dzięki wygranej bitwie. powstańcy' 
wzmocnili znacznie swoje pozycje, w n j -  
bliższych dniach spodziewane sa da 
ostre walki z powstańcami, do ktorycn 
przyłączają się coraz to nowe szczepy.
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Groźba zamieszek 
strajkujących w Alzacji.

(Telearam własny J l u s t r .  Kuryera Codz.")
Paryż, 8 sierpnia. (Lt). W związku z alar­

mu jącemi wiadomościami, jakie me prze 
s t a j ą  napływać ze Strassburga, premjer 
Daladier odbył dzisiaj dwie konferencje z 
posłem alzackim Weillem. M edług osta­
tnich depesz nastroje o charakterze rewol­
ty wywołane strajkiem robotmkow budo-

Kronika krakowska.

walnych w Strassburgu poczynają obejmo­
wać coraz szersze kręgi. , .

Dzisiaj w południe robotnicy budowlani 
w Milhóusa przerwali nagle prace. Zje­
dnoczone syndykaty komunistów i socjali­
stów zwołały na wczoraj olbrzymi meeting. 
Wobec groźnej postawy strajkujących, 
skonsygnowane oddziały policji wydaja sie 
niewystarczające W nocy wybuchną praw­
dopodobnie zamieszki, podobne do tych, 
które przed kilku dniami wywołały panikę 
w Strassburgu.

Kronika telegraficzna.
(A) DALSZA ZNIŻKA BEZROBOCIA 

W POLSCE. W edług danych P. U. P. P.
tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy 
wykazuje w całym kraju na dzień 5 b. m. 
211.343 bezrobotnych. W stosunku do po­
przedniego tygodnia liczba bezrobotnych 
zmnicjszvła sią o 2463 osób. Warszawa w y­
kazuje 12.890 pozostających bez pracy, któ­
rych liczba w tym samym okresie zmniej­
szyła sie o 320.

Wgdcczka francuskiej inteligencji
przybywa do Polski.

„Czarna dzteń“ lotnictwa 
czechosłowackiego.

Praga, 8 sierpnia (Os). Dzień dzisiejszy 
był dniem feralnym dla lotnictwa wojsko­
wego Czechosłowacji, albowiem wydarzy­
ły  Sie na terenie republiki aż trzy kata­
strofy samolotowe.

Pierwsza katastrofa wydarzyła sie w go­
dzinach przedpołudniowych koło miejsco­
wości VHe na Czechach, gdzie z niewiado­
mych przyczyn spadł z małej wysokości sa­
molot myśliwski. Pilot usiiowai ratować sie 
na spadochronie, lecz z powodu zbyt ma­
lej wysokości (około 80 m) spadochron nie 
rozwinął się i pilot poniósł śmierć. Aparat 
dziwnym zbiegiem okoliczności doznał poza 
złamaniem podwozia tylko lekkieh uszko­
dzeń. Znamiennem jest. że zabity pilot Cer- 
ny był pierwszym ezeskim pilotem woj­
skowym. który użył spadochronu podczas 
katastrofy lotniczej, a mianowicie w r. 
1923 r. wykonał udały skok z płonącego 
samolotu, za co został, odznaczony.

Druga katastrofa wydarzyła sie koło 
miejscowości Miloviee, gdzie uległ katastro­
fie samolot obserwacyjny, spadając ze 
znacznej wysokości na ziemie. Pilot i me­
chanik ponieśli śmierć.

Wreszcie trzeci wypadek miał miejsce 
koło Malacky na Słowaczyźnie. gdzie silny 
wiatr wytrącił z równowagi samolot my­
śliwski, powodując jego runiecie na ziemie. 
Pilot zdołał uratować sie na spadochronie. 

 0------

Eskadra gen. Balbo 
doleciała do Azorów.

(Telearam własny J lu s tr . Kuryera C odz”)
Nowy Jork, 8 sierpnia (B). Według na 

deszłych tu wiadomości z Azorów, cześć 
eskadry włoskiej hydroplanów w liczbie 8 
z gen. Pellegrini wylądowała w Ponta Del 
gada. Lada chwila oczekuje sie przybycia 
gen. Balbo z resztą sainołotow.

Nowy Jork. 8 sierpnia (B). Gen. Balbo 
z 15 aparatami przybył o godz. 20 czasu 
środkowo europejskiego do Ponta Delgada 
i gładko opadł na wodę- W len sposób 
obecnie w Ponta Delgada znajdują sie 
23 hydroplnny eskadry.
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Nowo p ró b a  pobicia re k o rd u  
nieprzerw anego fosu.

Paryż. 8 sierpnia (PAT). Lotnicy Lefe 
bre i Assolant postanowili pobić rekord 
światowy długości nieprzerwanego lotu na 
samolocie Paillard. Lotnicy zamierzają wy 
startować nie z lotniska Le Bourget, lecz 
z Calais lub Boulogne.

Porażka woisk francuskich 
w Maroku.

Paryż, 8 sierpnia. (Os). Wedle wiadomo 
'ści, nadchodzących z francuskiego Marok- 
ka. toczą sie tam w dalszym ciągu zażarte 
walki miedzy francuskiemi wojskami ko 
lonjainemi a powstańczemi szczepami ta  
bylczemi,

Dnia 12 sierpnia przybywa do Krakowa na pobyt 
trzydniowy, po drodze na Jasną Górę, dokąd udają 
Sie na rocznice Cudu Wisty -  pielgrzymka inteli­
gencji franuskiej, złożona z blisko stu  osób.

Przewodniczy jej O. Dassonville, Jezuita, bohater 
Wojny światowej, gdzie jako kapelan-ochotnik przy 
piechocie, ciężko byl ranny na froncie, a następnie, 
po wyjściu ze szpitala, poświecił sie całkowicie 
pracy społecznej. Jestto przytem wybitny publicysta 
i słynny kaznodzieja przez radjo.

Towarzyszy wycieczce najserdeczniejszy _ opiekun 
naszych jeńców żołnierzy na froncie włoskim, a od 
czasu zakończenia wojny, niemniej troskliwy opie­
kun i przyjaciel naszej ludności robotniczej we 
Francji, m isjonarz O. Michał Even, odznaczony, za­
równo jak i O. Dassonvillo, krzyżem Legji Honoro­
wej za bohaterstwo na froncie. Je st on gorącym 
czcicielem Matki Boskiej Częstochowskiej.

Razem z tą  wycieczką przybywa do Krakowa, de­
legowana w tym celu jako „łącznik" z MSZ. w W ar­
szawie, pani Wanda Ładzina, posłanka ua Sejm R. P., 
czynna niezmiernie propagatorka sprawy polskiej we 
B'rancji, gdzie książka jej o Częstochowie p. t. „La 
Montagne Lumineuse" rozchodzi sie w setkach 
egzemplarzy.

Wycieczka, złożona jest z przedstawicieli wszyst­
kich sfer towarzyskich, a  to zarówno ludzi dojrzą 
łych jak  i młodzieży. Jadą  pełni czci dla Królowej 
Korony Polskiej, pełni zapału i sym patji dla Polski, 
której wcale nie zają, obyż ze strony społeczeństwa 
naszego nie doznali zawodu.

Wzywamy tedy wszystkich, którym  to leży na 
sercu, aby stawili sie dla powitania wycieczki na 
dworcu krakowskim, a to dwukrotnie: raz w czasie 
przejazdu ich do Zakpanego we czwartek, 10 bm. o 
godz. 18.40. a drugi raz w chwili przybycia do K ra­
kowa w sobotę, 12 bm. o 10.15 rano.

Wycieczka studentów francuskich.
Do Krakowa przybyła wycieczka stndentów fran ­

cuskich ze seminarjów nauczycielskich w Caen I W er­
salu, pod przewodnictwem p. L. L eterriera dyrek­
tora seminarjum w Caen. Wycieczkę podejmował w 
Polsce akademicki Związek zbliżenia międzynarodo 
wego Liga w Warszawie w osobach p. Dmochowskie­
go i P iłejki.

Wycieczka francuska zwiedziła Warszawą, Gdynią, 
Poznań, obecnie bawi w Krakowie, skąd udaje sią 
do Zakopanego. W czasie pobytu w Krakowie goście 
francuscy zwiedzili również Paiac Prasy.

ZWIEDZANIE STAROŻYTNEGO KOŚCIOŁA ŚW. 
MIKOŁAJA NA WESOŁEJ, jego ciekawych zabyt­
ków i pamiątek, oraz koto. N. M. P. ŚJiieżnej ,(SS. 
Domiriikanek) na Gródku i kośc. św. Tomasza (Ka 
noniczek św. Ducha), odbędzie ię we środę 9 bm. 
jako 23 wycieczka nank. z cyklu Tow. Mii. Krak. 
pod kier. dra J . Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka 
o godz. 3.45 przed kośe. św. Mikołaja (ul. Koernika).

WANDA WERMINSKA W „CARMEN". Niezrów 
nana odtwórczyni p artji Carmeny, znakomita pri 
madonna oper polskich i zagranicznych, Wanda Wer 
mińska, wytąpi na krakowskiej scenie w czwartek, 
10 bm., w ulubionej operze Bizet‘a „Carmen", opra­
cowanej muzycznie przez dyr. Boi. Wallek Walew 
skiego, w reżyserji Stefana Romanowskiego, w ob 
sadzie pp.: M. Chmiel-Tryezyńska, Bodnicka, Feher 
pataky, J . Stępniowski, Stef. Romanowski, A. Ma­
zanek oraz pp.: Maznrek, Woźniak, Wolak.

(ki) WYPADEK KOLEJOWY. Onegdaj w czasie 
przetaczania wagonów na dworcu zachodnim, na to- 
rze kolejowym „Azja Nr. 2“ wykoleił się wagon, 
uszkadzając parkan, okalający dworzec. W ykolejenie 
nastąpiło skntkiem najechania z większą szybkością 
przetaczanych wagonów. Wypadku w ludziach nie 
było.

(ki) ORGANA P. P. PRZYTRZYMAŁY Marję No­
wak, służącą bez zajęcia i miejsoa zamieszkania, za 
porzucenie swej 2 miesięcznej córeczki w bramie do­
mu przy ul. Koletek 3.

(ki) KRADZIEŻ KSIĄŻECZEK WKŁADKOWYCH. 
Wincenty Trębecki, zam. przy nl. Rakowickiej 9 do 
niósł policji, iż w nieokreślonym bliżej czasie z koń­
cem miesiąca lipca br. dokonano w mieszkaniu jego 
kradzieży. Mianowicie z szafki nocnej, stojącej w 
pokoju sypialnym, skradziono książeczkę oszczędno 
śeiową PKO Nr. 253334, opiewającą na zł. 6.000, oraz 
książeczkę wkŁadkową Banku Związku Spółek Zarób 
kowych na 216 doi. am. i wreszcie gotówkę 26 dola 
rów. Faktyczne straty  wynoszą tylko 26 dolarów, 
gdyż tak PKO jak i bank uprzedzono o kradzieży. 
Pieniędzy dotychczas nie podjęto.

(ki) EKSCESY STRAJKUJĄCYCH STOLARZY. 
Zajętego przy budowie domu przy ul. Grunwaldzkiej 
Władysława Bindę stolarza zam. przy ul. Mazowiec­
kiej Nr. 119 zaatakowali strajkujący stolarze. W 
zajściu tem Binda stracił 2 zęby.

(ki) N1EZWA KŁA AWANTURA. Realność przy ul. 
Starowiejskiej Nr. 6 stała  się terenem niezwykłej 
awantury. Oto na służącą Rozalję Majcherozyk na 
padła zamieszkała tara Marja Susuł. Niewiasty obie 
rozpoczęły bójkę, wodząc się za włosy i wyrywając 
nawzajem, ku wielkiej radości sąsiadów przypatru 
jących się tym niecodziennym zupasom. Finat walki 
byl krwawy. Zawezwano Pogotowie ratunkowe, któ 
re Majcherczykównej zaopatrzyło kilka ciętych ran 
na głowie, poczem przewiozło ją  na oddział ch iru r­
giczny szpitala św. Łazarza.

(ki) NIEUDAŁY „GOŚUINNY" WYSTĘP KUBRA- 
KA. Do Krakowa przyjechał na „występy" zlodzie 
jaszek z Chmielowa pow. Zaleszczyki, niejaki Jan  
Kubrak, la t 28. Kubrak usiłował skraść przesyłkę 
kolejowa z m anufakturą wartości 200 zł. na szkodę 
PKP, został jednak ujęty i odstawiony pod „Tele­
graf".

(ki) ZNÓW SKARB W ŁÓŻKU. Jadw iga Baster, 
lozorczyni domu przy pi. Kossaka 6 chowała swój 
zaoszczędzony grosz w łóżku. Onegdaj około godz. 
10 tej dostał się do jej mieszkania po otwarciu drzwi 
wytrychem złodziej i skradł z łóżka cały skarb: 20 
dolarów i 170 zł. W związku z tą  kradzieżą, organa 
P. P. przytrzymały kilka osób, których nazwisk nie 
można podać, ze względu na prowadzone dalsze do­
chodzenia.

(ki) OKRADŁA SŁUŻBODAWCZYNIĘ. Zofja Du 
dek służąca lat 16, zam. przy ul. Cmentarnej 7, 
skradła na szkodę swej chlebodawczym Szarajowej 
300 zł. Za kradzież tę została przez organa P. P. are 
sztowana.

(ki) POLICJA UJĘŁA Bronisława B udryna la t 19 
za kradzież garderoby i biżuterji z niezamkniętego 
mieszkania Józefa Grucy przy ul. Siennej 5. Skra 
dzione przedmioty odebrano i zwrócono poszkodowa 
nemu.

(ki) ZŁODZIEJSKI DEBIUT. 13 letni Franciszek 
Nowak postanowi! zakoztować lekkiego Chleba zło­

dziejskiego. Nocy poprzedniej zadebiutował kradzie 
żą na szkodę SS. Żytek przy ul. Mikotajskieej 30 
Dostał się do kuchni Stowarzyszenia I taA  # 'bzasie( 
gdy pakowai w iktuały i inne rzeczy, został przytrzy 
many i oddany w ręce policji.

(ki) STAŁA RUBRYKA. Jan  Proksz, zam. przy ul. 
Rakowickiej 11 doniósł policji, że dnia 7 bm. około 
godziny 7-mej, dostał się do jego pracowni krawiec 
kiej nieznany sprawca, skąd skradł 2 męskie mary 
narki i 8 par spodni wojskowych koloru khaki, war 
tości około 900 zl. — Za kradzież bluzy i zegarka na 
szkodę Jana Jarosza przytrzym ano H enryka Koraa 
ka lat 19 bez zajęcia i m iejsca zamieszkania. — Sta 
nistaw Pińkowski zam. przy ul. T raugutta  9 wybrał 
się onegdaj na spacer na Błonia. Podczas tej prze 
chadzki skradziono mu z kieszeni m arynarki niklowy 
zegarek marki „Omega" wartości 76 zl. 
eracynee-yudzialeńdZ shrdlu cmfwyp ąbgkńj ęzźżóq

1  s a li m ąiicw d.

Skazanie kandydata adwokackiego.
(ki) We wtorek zakończyła się w krakowskim są­

dzie okręgowym rozprawa przeciwko aplikantowi 
adwokackiemu z Krakowa dr. Maui-ycemu Pufeleso- 
wl, oskarżonemu o przynależność do komunistycznej 
pa rtji polskiej, której początek podawaliśmy już 
przed 2 dniami.

Po przesłuchaniu szeregu świadków, między któ 
rymi zeznawał komisarz P. P. Olearczyk, doskonały 
znawca spraw politycznych, oraz po przemówieniach 
prokuratora dr. Garbaczyńskiego i obrońców dr. 
Goidhlatta i dr. Fendlera, dr. Zalipski wydał wyrok 
skazujący Pufełesa na 2 la ta  więzienia i u tratę  
praw obywatelskich przez przeciąg la t 5.

Ostatnie wiadomości sportowe.
Karliczek i Bocheński 

w Krakow'e.
W ramach mistzostw pływackich Polski, odbędzie 

się sensacyjny pojedynek dwóch asów pływactwa 
polskiego i rekordzisty Polski K. Bocheńskiego i pię­
ciokrotnego m istrza Polski J . Karliczka na dystan­
sach: 160, 260, 400 i 1500 m. stylem dowolnym. O ile 
wiadomo, że lepszym jest Bocheńki na dystansach 
100 i 200 m, a  Karliczek na 1500 m, o ty le znów wal­
ka na dystansie 400 m stoi pod znakiem zapytania. 
Wynik ten będzie największą atrakcją mistrzostw te- 
gorocznyeh, a  w wyniku walki napewno padnie, no- 
wy rekord polski z czasem europejskim. NiewątpLi- 
wie najciekawszym wyścigiem obok tej konkuren­
cji będzie wyścig 200 m stylem klasycznym, w któ­
rym będzie walczyć pięciu równorzędnych pływaków-, 
a mianowicie Szraybman, Pollak, Chojna, Bogut I 
Kaputek i zapewne ostatnie metry rozstrzygną o 
zwycięstwie.

W biegu pań w stylu dowolnym jest nadal bez­
konkurencyjną niewidziana dotychczas w Krakowie 
Mirosława Kratocliwllówna, ale o dalsze miejsoa bę­
dzie walczyło po kilkanaście równorzędnych zawod­
niczek. Biegi w stylu klasycznym pań zapowiadają 
się bardzo ciekawie. Dotychczasowa mistrzyni i re- 
kordzistka A. Jarkuliszów na w tym roku jest w bar­
dzo słabej formie, natomiast trzy młode „żabistki", 
a m ianowicie: Fritschówna, Chomiakówna i Michał- 
ezykówna, tak  zbliżyły się z  swoimi wynikami do 
rekordu, że prawdopodobnie Kraków będzie oglądał 
detronizację dotychczasowej bezkonkurencyjnej mi­
strzyni Polski Jarkuliszów ny.

Doskonały program  będzie uzupełniony konkuren. 
cją skoków z tram poliny, gdzie zobaczymy 13- to 
krotnego m istrza Polski R. Merza oraz cały szereg 
doskonałych skoczków z Bregułą, Pietrzykowskim i 
Ziają na  czele. Z pań s ta rtu je  Kokali i Kowalewska.

Ponadto odbędzie się finałowy match piłki wodnej 
o wejścl do Ligi m iędzy drużyną Legji z Warszawy 
a drużyną Unji z Poznania.

Zawody odbędą się w pływ alni w Parku  Krakow­
skim w dniach 13, 14 i 15 bm.

P ro tek torat nad zawodami raczyli objąć pp. mar- 
szalek Świtalski, gen. Łnczyński, dr. Kaplicki, pułk. 
Kiliński i poseł M. Dąbrowski.

Z  k r o n i k i  ł a ł o b n e i .

Dezercja i zdrada.
(ki) Przed sądem wojskowym stanął w dniu wczo­

rajszym 22-lekni P iotr Drahańczuk z Berezna po 
wiat kostopolski, strzelec 3 psp. oskarżony o dezer­
cję.

Mianowicie w dniu 19 czerwca 1930 r. wspólnie z ko­
legą kompanijnym niejakim Marczukiem zbiegł Dra 
hańczuk z Bielska, poczem przekroczyli granicę nie­
miecką i tam się rozdzielili. Drahańczuk został przez 
policję niemiecką przytrzym any, jednakowoż zdra­
dziwszy kilka tajemnic wojskowych po oddaniu ba 
gnetu został skazany tylko na 3 dni aresztu za nie­
legalne przekroczenie granicy. Po opuszczeniu are­
sztu dezerter znalazł pracę na roli w okolicy By 
tomia i przebywał w Niemczech d-o kwietnia br. W 
tym czasie postanowił wrócić do Polski i przekro 
czywszy nielegalną granicę został u jęty przez żan­
darm erię i odstawiony do więzienia.

Za czyn ten Drahańczuk został wyrokiem okręgo 
wego sądu wojskowego skazany na 14 miesięcy wlę. 
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego.

Z kolei przed tym samym trybuałem  wojskowym 
odbyła się rozprawa przeciwko 22 letniemu saperowi 
i baonu mostów kolejowych w Krakowie Józefowi 
Plskonlowi z Lublińca, oskarżonemu również o de­
zercję i zdradę tajemnic wojskowych na rzecz Nie

Piskou w cywila trudn ił się przemytem i podra­
bianiem stempli Zwolniony w marcu na dwa dni na
rozprawę w Lublińcu o nowe oszustwa, za które ska
Pl»te-ZOSa ał Dai i7 m!esi<;cy w 'ćzienia nie wrócił już 
Plskon do pułku. Przekroczył nielegalnie granicę 
Niemiec, lecz juz w maju powrócił na teren P o l s k i  
i dobrowolnie zgłosił sie w 74 p. p w LubRńcu

Oskarżony do winy sie nieP poczuwa t X d z a c  
ze tajemnic wojskowych żadnych nie zdradzał, a

fegUeymBacjPrwm?skoaw e r terUDkU P°U°1‘ da" e 2 JCg°
Po przewodzie sądowym został Piskoń skazany na 

6 miesięcy więzienia Rozprawie przewodniczył m jr. 
K. S. dr. M idura, oskarżał kpt. dr. Moiżvszpk hrA. 
nil * urzędu dr. Zadęckl. s z y s z e k ,  bro-

S p .  prof. W ł a d .  Mazurkiewicz.
Z Warszawy donosi (Mt). Jak już donie- 

ślim y w części w ydania,_ w Warszawie 
zmarł nagle na udar serca jedeu z najwy­
bitniejszych uczonych polskich, profesor 
i pierwszy dziekan wydziału farmaceutycz­
nego uniwersytetu warszawskiego dr. Wła­
dysław Mazurkiewicz.

Od najmłodszych lat brał czynny ndzial 
w pracy niepodległościowej. Studja uni­
wersyteckie odbywał w Petersburgu, Lwo­
wie. Bernie szwajcarskiem i Zu.-ychu. N ie­
zwykle energiczny i pracowity, zdobywał 
szybko głośne imię w nauce.

Prof. Mazurkiewicz dokonał w 1981 r. g ło­
śnego zwolnienia Józefa P iłsudskiego ze 
szpitala Mikołaja Cudotwórcy w Petersbur­
gu. Marszałek Piłsudski był tam przenie­
siony jak wiadomo, na obserwacje z wie­
zienia.

W r. 1919 prof. Mazurkiewicz objął ka­
tedrą farm akologii, jeduocześaie onejmu- 
jąc kierownictwo zakładów farmakologii, 
botaniki lekarskiej, oraz ogrodu roślin le­
karskich uniw. warsz.. W ielki uczony był 
seniorem farmakognostów polskich, preze­
sem komisji farmakopei polskiej a także 
prezesem Polskiego Towarzystwa popiera­
nia nauk farm aceutycznych. Dziąki znaso- 
mitym pracom naukowym, prof. Mazurkie­
wicz zdobył rozgłos św iatowy, dziąki zale­
tom osobistym sym patję i miłość uczmóv 
i kolegów. Ś. p. prof. Mazurkiewicz był ko­
mandorem orderu „Polonia Restituta“ i ka­
walerem Krzyża Niepodległości.

W czasie swej pracy naukowej i peda­
gogicznej w uniw ersytecie warszawskim 
piastował również urząd dziekana wydzia^ 
tu lekarskiego. Zgon jednego z najbardziej 
znakomitych uczonych polskich, okrył nau­
ką polską żałobą.

Pogrzeb ś. p. Prof. W ładysława Mazur­
kiewicza odbądzie sią we środą o godz. 10 tej 
rano z katedry.

M o le n c j e  marsz. Piłsudskiego
Z W arszawy donosi (A): Marszalek Pil* 

sudski otrzym awszy wiadomość o zgon16 
ś. p. prof. W ładysław a Mazurkiewicza,
przesłał na ręce siostry jego p. Józefy Gra­
bowskiej następującą depeszą:

„Głąboko dotknięty wiadom ością o śmier­
ci prof. W ładysław a M azurkiewicza prze­
syłam  na ręce Pani wyrazy współczucia i 
mego serdecznego żalu“.

I Wycieczki 
do Austrji
za ulgeuiemi paszportami

; ;  Zg ło s ze n ia  od c zw a rtk u  p rz y j- 
m ule Po lskie Biuro Po d ró ży 
, .O R B I S " , W a rs za w a , K ra ko w s kie  
Prze d m ie ście  5 , o ra z w s zy s tk ie  

placów ki p ro w in cjon aln e.



K U R I E R  R A P I O W f .

Program stacyi radiofonicznych
na środę, dnia 9 sierpn ia  1933 r.

Kraków (313). Godz. 11.57: sygnał czasu. 12.05:
p iy ty . 12.25: przegląd prasy. 12.35: płyty. 12.55:
dzienn ik  połud. 13: p ty ty . 15.25: kom. gosp. 15.45: 
sk rzynka P. K. O. z W arszawy. 16: koncert po­
p u la rn y  z Ciechocinka, ork iestra  syml. opery po- 
anańskie j pod dyr. B. T yllji. 17: Dr. Szatkowski: 
„Szlakiem  kadróvvki“ . 17.15: koncert z Warsz. 18: 
p ty ty . 18.15: p. Stryjew ski z W arszawy: „Polacy na 
ziem i W ashingtona". 18.35: koncert solistów z W ar­
szawy: J. Turczyńska (śpiew). S. Nadgryzowski 
(fort.) i L. Urstein (akomp.). 19.20: Rozmaitości,
19.35: program  na czw artek. 19.40: kwadrans lite ra­
cki z W arszawy: B. H ertz: „N wyścigach warszaw- 
skich". 20: koncert kam eralny z W arszawy: M.
W iłkomirska (fort.), J .  Kam iński (skrz.). Szulc (al 
jtówka). 20.50: dzienik wieczorny. 21: wiad. bieżące. 
21.10: m nzyka lekka z W arszawy. 22.25: wiad. sport. 
22.35: kom. m eteor, i poi. z Warszawy. 22.40: d. o. 
muzyki tanecznej.

W arszawa (1411). Godz. 7: sygnat czasu 1 „Kiedy 
i ranne w sta ją  zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: płyty. 

7.30: dziennik por. 7.35: p ty ty . 7.52: chwilka gosp. 
dom. 17.57: sygnat czasu. 12.05: płyty. 12.25: prze­
gląd prasy . 12.33: kom. meteor. 12.35: płyty. 12.55: 
p ły ty . 15.05: wiad. bież. 15.10: kom. państw. Inst. 
Eksp. 15.15: p ty ty . 15.25: kom. gosp. 15.35: płyty. 
15.45: skrz. P. K. O. 16: m uzyka lekka. 17: odczyt. 
1715: koncert chóru „H arfa"  pod dyr. W. Lach 
m ana, A. W iśniewskiego (baryton) i L. Ursteina 
(akomp.). 18.1.5: „Polacy na ziemi W aszyngtona", 
p . J .  S try jew ski. 18.35: koncert solistów: J . T arczyń­
ska (śpiew), S. Nagryzowski (fort.) i L. Drstein 
(akomp.). 19.20: rozmaitości. 19,35: program  na dzień 
past. 19.40: kw adrans literacki. B. H ertz: Na w y­
ścigach w arszaw skich". 20: koncert kam er.: M. Wił­
kom irska (fort.), J . Kam ińłki (skrz.), Br. Szulc 
(altów ka). 20.50: dzień, wlecz. 21: „skrzynka rolni 
cza", inż. W. Tarkowski. 21.10: m nzyka lekka L. 
M essai (sopr.), I. Sym (piosenki), H. Szatkowski 
(m elorecytacje) i L. Crstein (akomp.). 22: muzyka 
tan . 22.25: w iad. sport. 22.33: wiad. m eteor poi. 
22.40: mnz. tan.

K atow ice (408). Godz. 7: audycja poranna. 11.57: 
sygnał czasu. 12.05: płyty. 12.25: transm . z Warsz. 
12 35: p ły ty . 12.55: dzień, połud. 14.55: p ły ty . 15.03: 
kom. gosp. 15.15: płyfy. 15.25: kom. gosp. 15.35: 
p ły ty . 15.45: transm . z Warszawy i Ciechocinka. 
19.20: rozmaitości. 19,35: program na dz. nast. 19.40: 
transm . z W arszawy. 21.10: transm . z W’arsząwy.
23: skrz. poczt, w jęz. franc. dyr. St. Tymieniecki.

W ilno (565). Godz. 7: audycja  poranna. 11.57: 
transm . z Warszawy. 14.55: (płyty). 15.25: giełda
rolnicza z Warszawy. 15.30: p ły ty . 15.45: transm .
7. W arszawy i Ciechocinka. 19.20: przegląd litewski. 
19.35: program  na czwartek. 19.40: transm . z W ar­
szawy. 21: monolog hum oryst. 21.10: muz. lekka. 
22: „Spraw a Krożańska" — odczyt W. Piotrowicz. 
22.15: transm . z W arszawy.

Lwów (380). Godz. 7: audycja poranna. 11.57: sy­
g nał czaen. 12.05: transm . z W arszawy. 14.55: płyty. 
15.10: „S ilva rerum " i repertuar teatrów . 15.15: 
p ły ty . 15,25: kom, gosp. 15.35: giełda zbożowa 1 pły 
ty . 15.45: transm . z Warszawy. 19.20: rozmaitości. 
19.35: program  na dz. nast. 19.40: trannn . z Warsza 
wy. 21: akcja „Radjo-dzieclom". 21.10: transm .
z Warszawy. 22.40: p ły ty .

Co grają w kinach krakowskich!
A dria : „Pożegnanie z grzechem”.
Apollo: JSUm i Grim“, „Małpie psoty” 

l  „Figlarz Pups”.
A tlantic: „Król to ja ” (V łasta Burian), 

reż. K arola Łamacza.
B agatela: „ L 6 v y  i Ska” (Mary Glory).
Dom Żołnierza: „Rozpętany świat” (M, 

'Jacobini).
P rom ień: „Ronny” (Kathe De Nagy) i 

„Dziewczęta z M ontparnasse”.
Słońce: „Trędowata” (J. Smosarska).
Sztuka: „Próba miłości” (Miriam Hop 

kins).
Świt: „Postrach Arizony,, i  „Mistrz pię­

ści” (Ken M aynard, Billy Sullivan).
U ciecha: „Dziwny dom” (Boris Karloff)
W anda: ,,Axela” (W arner Baxter).

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 220. Czwartek, 10 sierpnia 1933 r. 17

Manewry kawalerii ar Anglii. P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A

Pod Pangbourne, w  A nglji, odbyły sie m anew ry  3 d y w iz ji kawalerji. Na zdjęciu  
przepraw a koni na promach przez Tam izę•

U. Km. 2804/33 KOMORNIK Sądu grodzkiego w Krako­
wie, rewiru II. ogtasa. te w dniu 4 września 1933 r. o 
godz. 10.15 przed poi. odbędzie się drga publicznej li­
cytacji sprzedaż ruchomości, należących do 1) Finy „Ze- 
lazo" w Krakowie, ul. Florjańska L. 34 oraz do Mozesa 
Kupferberga w Krakowie, ul Józefitów L. 8. tl p., skła­
dających się ad l): Kasa rejestr. ,.National“ , 2 dużych 
(Daszyn do robienia lodów. 3 małych maszyn do robienia 
lodów, 15 termosów różnej wielkości. 10 żelazek do pra­
sowania, 14 cztero-łitrowycb aarnków aluminiowych, 4 
15-sto litrowych rondli aluminiowych. 20 wiader cyno­
wych, bańki cynowanej na mleko, 5 maszynek do miele­
nia mięsa, 4 latarń stajennych oraz 50 hebli różnej wiel­
kości, oszacowanych na ogólna sume 1860— zl.; ad 2): 
urządzenia domowego Przedmioty powyższe oglądać moż­
na w dniu licytacji. — Paszyńsld Osław. Komorni* 2405k

II Km W67/33 KOMORNIK Sadu grodzkiego w Krakowit* 
11 rewiru ogłasza, że W dniu 28 sierpnia 1933 r .  o go 
dżinie 10-tej minut 15 w Krakowie w lokalu Franciszka 
Małajowicza w Rynku Głównym 33 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości, składających się z masyny do pisa­
nia marki „Underwod" oraz urządzenia biurowego, które- 
to ruchomości zostały oszacowane na sumę 855 zł. Przed­
mioty powyższe można oglądać w dniu i w czasie wy­
żej oznaczonym Sprzedaż rozpocznie sie w pół godziny 
po czasie wyżej wspomnianym Czesław Paszyński. 24a5k

LICYTACJA
parceli położonej przy ul. Długiej 44, o obsza­
rze 348 sążni kw., odbędzie się w Sądzie grodz­
kim przy ul. św. Jana, biuro Nr. 34, w dniu 
16 sierpnia 1933 o godzinie 9-tej. Wartość 
szacunkowa 120.000 zł., najniższa oferta
60.000 z?., wadjum 12.000 zł. — Z własnością 
połączone jest prawo oparcia o mur granicz­
ny budynku Pharrny. — Wyjaśnień udziela 
kancelarja adw. Dra Susskinda i Dra Hoff­
mana. ul. Grodzka 69, tel. Nr. 141-17. 180g

POWAŻNA HURTOWNIA W ĘGLA
o d d a  z a s t ę p s t w a

na poszczególne pow iaty R zeczypospolitej Po l­
skiej. — I. K. C. Kraków, W ielopole sub  „Gotów.

kow e ob ro ty ". I82g

Przetarg
5 Okręgowy Urząd B udow nictw a w Krakowie, 

Pi. M agdaleny L. 2 ogłasza p rzetarg  n ieogran i­
czony na:

1) rem ont budynku  kosz. Im. T adeusza K ościu­
szki w K rakow ie przy ul. R ajskie j na  dzień 23 
sierpnia 1933, godzina 10-ta:

2) rem ont instalacji w odociągow o-kanalizacyj­
ne j w kosz. im. T. Kościuszki w K rakow ie przy 
ul. R ajskiej na dzień 23 sierpn ia  1933, godzina 
11 -ta:

3) rem on l in sta lacji ośw ietlenia elektrycznego
w kosz. im T. Kościuszki w K rakow ie przy ul. 
Rajskiej, na dzień 23 sierpn ia  1933, godzina 12-ta:

4) w ykonanie Insta lacji um yw alń  w kosz. Im 
Hełm. C zarnieckiego 20 p. p. w K rakow ie na 
dzień 24 sierpn ia  1933 . godzina lOta;

5) budow ę działow a! dla 23 p. a. 1. w Będzinie 
na dzień  24 sierpn ia  1933, godzina l i t a ;

6) w ykonanie in sta lacji dezynfek tora  praw o, 
form alinow ego w 75 p. p w K rólew skiej Hucie, 
a a  dzień  25 sie rpn ia  1933 godz. U  ta.

W szelkie in fo rm acje  o ra 2 d ru k i o fertow e m oż­
na  o trzym ać w 5 O kr. Urzędzie B udow nictw a w 
godzinach urzędow ych od dn ia  11 sierpn ia  1933 r.

W ad ju m  o fe ro w an e j sum y w inno być bez­
względnie złożone w Kasie Skarbow ej, a kw it do ­
łączony do oferty . Z łożone kau cje  w innej form ie 
ja k : książeczki w kładkow e, listy gw arancyjne, 
weksle itp. n ie będą uw zględnione, a  tem sam ern 
oferty  te  jak o  niew ażne, ro zp atryw ane  nie będą.

D ruk i o fertow e w 1 egzem plarza w podw ójnych 
zalakow anych kopertach , o p a trzonych  tytułem  
roboty , należy sk ładać w 5 O kr. Urzędzie Bu­
dow nictw a w podanym  wyżej term in ie , poczem 
nastąp i kom isy jne o tw arcie  o fe r t

5 Okręgow y Urząd B udow nictw a zastrzega so­
bie dow olne pom niejszenie lub zw iększenie ro ­
bót, w ybór o feren ta  o raz  p raw o uniew ażnienia 
przetargu.
2406k Okręgowy Urząd B udow nictw a Nr. V.

w Z akopanem , ul. Kościeliska

ogłasza wpisy na  rok  szkolny 1933/34 

KURSY:

1) Dla zarządczyń pensjonatów ,
2) G ospodarstw a Domowego,
3) K oronkarsko-hafciarsko-bieliżniarski,
4) T ryko tarstw a ręcznego. 2388K 

Początek roko  szkolnego 15 października.

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rew. II., ul, 
Zabnieńska 5. Sygn. II, Km. 25/33. Tarnów, dnia 5 sier­
pnia 1933 r. — Komornik I] Rewiru Sądu Grodzkiego w 
Tarnowie. Mający kancelarie przy ulicy Zabnieńskiej Nr. 5. 
zawiadamia, że w dniu 17 października 1933 r. o godzinie 
11-tej w Sądzie Grodzkim w Tarnowie w sali Nr. 72, 
II. p. odbędzie się licytacja realności lwb. 1053 ks. gr. 
gm. kat Skrzyszów( składającej sie z gruntów o obszarze 
21 morgów oraz budynków gospodarskich w Skrzyszowie. 
Wartość szacunkowa wynosi 2.550 zł. Najniższa oferta, 
czyli cena wywoławcza 1.700 zt. — Sprzedaż poniżej ceny 
wywoławczej nie nastąpi. — Zarazem zawiadamiam, że 
strony, mające chęć nabycia powyższej realności w dro­
dze licytacji, mogą w mojej kancelarii przeglądać przed 
terminem licytacyjnym protokul oszacowania. — Stefan 
Syrek, komornik Sadu Grodzkiego w Tarnowie. Rewiru II.

24P2k

1. KM. 1174.33. — Komornik Sądu grodzkiego rewiru I 
w Oświęcimiu, dnia 7 sierpnia 1933 roku. — Fu;kt licy­
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. ~- 
Na wniosek Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Oświę­
cimia w Oświęcimiu w dniu 3 października 1933 r. o godz. 
9-tej przed poi. w Sądzę grodzkim w Oświęcimiu biuro 
Nr. 4. odbędzie .się publiczna licytacja połowy nierucho­
mości Iwk. 13, ks. gr. gm. kat. Oświęcim, stanowiącej 
własność Natana Klugera w Oświęcimiu, składająca się: 
z parceli budowlanej Ikat. 133, na której-to parceli słoi 
dom jednopiętrowy wraz z oficyną w Oświęcimiu, Rynek 
główny )6. — Nieruchomość ta wraz z przynależnościami 
oszacowaną jest na kwotę 20.750 złotych, cena wywołania 
wynosi 10.375 złotych, poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 2401 k

« : * « * •  fig o f e r f o w g .
Zarząd Stowarzyszenia „Drugie Osiedle Łączności 

w Warszawie** oalasza przetarg publiczny na budowę: 
1. studni artezyjskiej. 2. wodociągów. 3. stacji pomp na
terenie Drugiego Osiedla Łączności.

Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu 19 sierpnia 
1933 r. o godz. 12-tej w Biurze Zarzadu Osiedla (w lokalu 
Oddziału Budowlanego Dyrekcji Poczt i Telegrafów w 
Warszawie, pl. Napoleona 10. — Bliższe szczegóły w Mo-s 
nitorze Polskim z dnia 7 sierpnia r. b. Nr. 179.

Zarzad Stowarzyszenia: 
ini. Jan Lange 2403k Tadeusz „Teliga.

Obwieszczenie o licytacji.
Urząd Skarbow y w Żywcu pod a je  do  ogó lnej 

wiadom ości, że dn ia  21 sierpn ia  1933 o godz. 
11-tej w łokalacb  F irm y L andau  B ern ard  w  J e ­
leśni pow. Żywiec, celem  uregu low an ia  zaległych 
należności n a  rzecz U rzędu Skarbow ego, T ym cza . 
sow ego W ydziału  Pow iatow ego w Żywcu, Z ak ła ­
du Pensy jnego  w e Lwowie, Z akładu Ubezpiecze­
nia od W ypadków  O ddz. w K rakow ie i K asy 
C horych w Białej odbędzie się sprzedaż z licy tacji 
n iżej w ym ienionych ruchom ości: 2 m aszyny do 
w yrobu w etny drzew nej, 1 lokom obila i cy rk u la r- 
ka, w artości szacunkow ej 13.300 zł. — Z ajęte 
p rzedm ioty  m ożna oglądać w dn iu  21 s ie rpn ia  
1933 od godz. 10-tej ra n o  n a  m iejscu w Jeleśn i. 
O ile licy tacja w oznaczonym  term inie n ie d o j­
dzie do  sk u tk u , n a s tęp n a  odbędzie się dn ia  28 
sierpn ia  1933 o godz. 11-tej w  m iejscu  w yżej p o . 
danem .
2399k K ierow nik U rzędu Skarbow ego.

ŚREDNIA SZKOŁA
C H E M I C Z N O - G A R R A R S K A
Towarzystwa Papierania Wiedzy Chemiczno-Garbarskiej 

w Radomiu.
Zapisy do szkoły przyjmuje sie do dnia 18 sierpnia r. b. 
Egzaminy wstępny odbeda sie dnia 18 I 19 sierpnia rb*

Od kandydatów na kurs pierwszy wymagane są; świa­
dectwo z ukończenia 3-ch klas gimnazjalnych, lub 7*miu 
odziałów szkoły powszechnej. — Bliższych informacyj u- 
dziela Sekretarjat Szkoły, Radom, ul. J. Malczewskiego 

. Nr, 41. Telefon Nr. 3403. 181 g

<SUY DC TĆRAMOND.

Z A M E K
ŻYWYCH UPIORÓW

P ow le ić  sensacyjna.

Autoryzowany przekład z francuskiego J. F.
107)

B ył to  b arczy sty  człopak, doskonale 
zbudowany, k tó ry  pom im o dosyć postą- 
pionego s tad ju m  p ijań stw a, zachował 
jeszcze pew ną godność w ruchach.

U brany był porządnie. Ręce miał de­
lik a tn e  i gdyby nie ich p ijack ie drżenie, 
n ie m ożnaby stw ierdzić do jak ie j klasy 
ludzi należał.

K a lad żijan  położył mu reke na ram ie­
n iu . T am ten  w zdrygnął sie i podniósł 
w jeg o  s tro n ę  tw arz, k tó ra  była kiedyś 
bardzo  re g u la rn ą  i piękną, ale obecnie 
b y ła  n ap ię tn o w an ą  w szystkiem i odcie­
n iam i rozpusty .

P a trz a ł  d ługo  na A rm eńczyka, jakby 
szukał czegoś w pam ięci, poczem się ro­
ześmiał głośno i w ulgarn ie .

— N a honor -— zaw ołał po francusku , 
ale z akcentem  włosk-im_ — nie byłbym  
nigdy przypuszczał, że się tu  spotkam y!

— Nie ma potrzeby , abyś tu  w ykrzy­
kiwał moje nazw isko — szepnął mu o- 
strożnie bankier.

— Zrozumiane. Przychodzisz do mnie 
w interesie?

— Idzie mi przedew szystk iem  o pew ną 
inform ację. Potem  może zrobić się z te­
go interes.

Przeszli obaj do małej klitki zastawio­

nej szczotkam i i garnkam i. B y ła  to 
„rozm ownica” b aru  „La Belle M argot”, 
w k tó re j niejedno łotrostwo, niejedna 
zbrodnia zostały omówione.

W łoch usiad ł i podsunął krzesło Kala- 
dżijanow i. Potem  nalał do dwóch szkla­
nek jakiegoś zielonego płynu.

Ale ban k ier odmówił gestem  poczę­
stunku .

— Ty także nie powinieneś pić — 
rzekł tonem  w yrzutu . — Nie w arto  by­
ło szukać cię, aż tak  daleko, aby cię za­
stać p ijan iusieńkim !

*— Nie wmówisz we mnie, że taka  
szklaneczka może zawrócić w głowie. 
Mów poprostu o co idzie. S łucham .-

— Och — powiedział Arm eńczyk, uda­
jąc, że nie p rzyw iązuje w ielkiej wagi do 
tego, co mówił — idzie o rzecz całkiem  
prostą. Mam ochotę spróbować zawodu 
m arynarza. P rzypom niałem  sobie, że ty, 
iako daw ny kap itan , rozumiesz się na o- 
krę taeb  i m ógłbyś mi w ynaleźć jak iś  
stateczek nie drogi w cenie.

Wioch spojrzał na niego ze zdum ie­
niem.

— I  na to mnie odszukałeś? — powie­
dział z iron ją  w głosie, k tóry  naraz sta ł 
się znacznie m niej w ulgarny . —- Mógł­
byś się zwrócić do lepszego b iura. Oba­
wiam się, że nie byłbym  bardzo godnym  
pośrednikiem...

K aladżijan  roześmiał się.
— Gdyby chodziło o zw yczajny in te­

res tego rodzaju, nie byłbym  tu ta j. T yl­
ko widzisz mam chwilowo bardzo mało 
pieniędzy do dyspozycji. D latego chciał­
bym, abyś mi znalazł coś całkiem  s ta re ­
go... jak ąś  okazję.

— Nawet taką. co nabiera wody na 
m orzu? — rzucił drw iąco Włoch.

Kaladżijan zrobił wymijający gests a

— No, to i cóż? N ie będę cię czynił za 
to odpowiedzialnym . N ikt nie ponosi od­
powiedzialności w takich wypadkach.

— Z w yjątkiem  tow arzystw a asekura­
cyjnego —• m ruknął eks-kapitan. _

U śm iechnęli się do siebie obaj. Ten  
człow iek nie był tak pijanym , jak są ­
dził K aladżijan, gdyż zrozum iał odrazu.

Pow iedział niedbale:
— Czy dajesz za to jakąś prowizję?
— N aturaln ie — odparł K aladżijan. — 

Tylko pam iętaj, żebyś dobrze wybrał.
— Bądź spokojny! N a m nie można 

polegać.
— W iem o tem — zakończył K aladżi­

jan. — Dasz mi znać, kiedy znajdziesz  
coś odpowiedniego.

N sp iszę ci#
— Z atelegrafuj pod adresem 132, bul­

war H aussm anna, E ffendi K aladżijan, 
bankier w Paryżu.

Tam ten aż gw izdnął z podziwu.
— Ty sobie żyjesz! — zauw ażył. — 

Zrobiłeś karjerę!
— N ie skarż się, —odparł krótko K a­

ladżijan i zakończył dyskusję słow am i: 
A w ięc liczę na ciebie.

— Sprawa załatw iona!
K aladżijan zadowolony, że w szystko  

poszło tak gładko, spędził resztę nocy na 
w ałęsaniu się  w starym  porcie, w dycha­
jąc z upojeniem  powietrze sw ej m ło­
dości.

W tydzień później otrzym ał równocześ­
nie telegram  i U st

Telegram  był od byłego kapitana, któ­
ry znalazł odpowiedni statek.

List był od T iruhi.
M isia powróciła do Peira-C ava i m iała  

jej dotrzym ać tow arzystw a jeszcze przez 
kilka tygodni. *

T iruh i w spom niała je j o tym baronie 
de Serignac, k tó ry  jes t tak  m iły  i tak  
bardzo w n iej zakochany.

Księżniczka nie mówiła już  „nie”.
K aladżijan za ta rł ręce z zadowolenia. 

W szystko układało się ja k  najlepiej.
Żadne przeczucie nie powiedziało mu, 

źe is tn ie ją  łotrostw a, k tóre same w so­
bie noszą już zarodek kary .

ROZDZIAŁ X X X II.
K o l o n j a  t r ę d o w a t y c h .

Czterej tubylcy, którzy nieśli „ taku”, 
rodzaj noszy, używ anych jeszcze na Ma­
dagaskarze, zatrzym ali się, aby odsap­
nąć.

Robert Moisan w yprostow ał się i spoj­
r z a ł  z zaciekawieniem  na olśniewający, 
pejzaż, który się  rozścielał u jego stóp, 
a do którego jego oczy, człowieka Zacho­
du ni. H -łv przv7\vyczajone.

Jego statek „A kw ;fanja” zaw inął po­
przedniego dnia do Tam atawe. M ała re­
pa r a c i a  zi* asila go do kilkudniowego  
postoju.

Barzdo prędko m iał dojść te j miejsco­
wości, w k tórej można było się udusić 
i k tórej zapasy żywnościowe polegały na 
koszach suszonych świerszczy i beczuł­
kach soku trzcinowego, zwanego „betza- 
betza”.

Postanow ił skorzystać z tego przym u­
sowego lądow ania i zwiedzie n ieznany  
mn kra j.

— Do T ananariw y  m a pan za daleko, 
zważywszy obecny stan  dróg — objaśnił 
go jedyny hotelarz z Tam ataw y, k tóry  
pełnił równocześnie funkcje bankiera, 
fryzjera , a  czasem  naw et d e n t ^ y .

  ' (C. d. n.)
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O długowieczności.
Długowieczność nie jest bynajm niej 

zagadką nie do odcyfrowania. Zależy ona 
od tych naszych gruczołów, które regu­
lują czynnościam i w szystkich organów: 
a więc przedewszystkiem od gruczołów  
płciowych, od ich siły  i energji życio­
wej — a ta energja życiowa jest w za­
wiązku odziedziczoną po naszych bliż­
szych i dalszych przodkach, podobnie 
jak wszystkie inne cechy naszego orga­
nizmu. To też można śm iało powiedzieć, 
że

długowieczność jest tak samo 
dziedziczną, jak np. kolor naszych 

oczu.
Kosm yk białych włosów lub n. p. szósty 
palec u rąki mogą sią dziedziczyć przez 
kilka generacyj. Gruba w arga dolna 
Habsburgów dziedziczyła sią przez sześć 
wieków. N ic zatem dziwnego, żw  nasi 
przodkowie przekazują nam również e- 
nergję życiową tych gruczołów, które 
decydują o długowieczności.

Mojem zdaniem w'arunki zewnętrzne 
naszego życia, higjena, ćw iczenia fizycz­
ne, nadużywanie alkoholu i tytoniu, 
wstrzemięźliwość lub błędy — odgryw a­
ją dosyć podrzędną rolę w tym  kierunku. 
Nieprzestrzeganie zasad higjeny i nad­
używanie alkoholu czy innych trucizn  
może oczywiście zniszczyć organizm , a 
przez to skrócić nasze życie — lecz w  
gruncie rzeczy ten kapitał zakładowy, z 
którym wchodzimy w życie, otrzym uje­
m y po naszych przodkach. Jeżeli ten ka­
pitał posiadamy, .przychodząc na św iat, 
w dużej wysokości, wówczas przestrze­
ganie zasad higjeny um ożliwi nam ty l­
ko wykorzystanie go w całej pełni. J e- 
ż e l i  n a t o m i a s t  t e g o  k a p i -  
t a 1 u n i e  p o s i a d a m y ,  w ó w ­
c z a s  a n i  h i g j e n a  a n i  n a j ­
h a r d z i e j  w s t r z e m i ę ź l i w e  
ż y c i e  n a m  g o  z a s t ą p i e  n i e  
z d o i a j ą.

dzie i takich ludzi, którzy całe życie p ili I czyniają się w znacznej mierze^ do utrzy-
mleko i odżyw iali się owocami, unikając  
w szelkich ekscesów i przestrzegając p il­
nie w szelkich zasad h igjeny, — znaj­
dziem y wśród nich jednak również znacz­
ną liczbę takich, którzy przeszli bardzo 
burzliwe życie, nie gardzili alkoholem  
ani tytoniem , p ili dużo kaw y — słowem  
nie ograniczali się  w niczem  i  ży li tak, 
jak im kazała ochota.

W eźm y dla przykładu dra Politm ana, 
rtóry um arł w Vaudem ont w w ieku 120 
la t: otóż znanym  był fakt, że człowiek ten 
upijał się codziennie wieczór od 25 roku 
życia  począwszy. Podobnie upijat się co­
dziennie i dr Espagno, który um arł, m a­
jąc 112 lat w  Comminges. Żaden z nich  
do późnego wieku nie gardził kobietam i. 
R olnik irlandzki Brown, który ży ł 120 
lat, by ł tak zagorzałym  pijakiem , że ka­
zał sobie na grobie taki napis w yryć: 
Tu leży Brown, który przez całe swoje 

życie był sta le p ijany. Będąc zaś pija-, 
nym  był tak strasznym , że naw et śm ierć 
się go bała  — i d latego żył tak długo”.

P rzykłady, Ittóre powyżej cytu ję  — a 
m ógłbym  ich w yliczyć znacznie w ię­
cej — w skazują jedynie na to, że

ludzie, którzy przychodzą na świat 
odziedziczoną po przodkach znaczną 

energją życiową mogą żyć długo mimo 
niehigjenieznego trybu życia.

N ie u lega  jednak najm niejszej w ątp li­
wości, że przestrzeganie zasad h igjeny, 
upraw ianie ćw iczeń fizycznych, zdrowe 
pożyw ienie i um iar w e w szystkiem  przy-

Prof. Sergjusz Woronoff..

I  rzeczywiście wśród tych, którzy prze­
kroczyli sto lat życia znajdujem y wpraw-

Śmierć muchom!
Francja urządzą w najbliższym czasie „Naro­

dowy Tydzień walki z muchami*'. W związku 
z tem przysyła nam nasz korespondent pary 
ski, inż. Z. F., następujące uwagi:

Każdy wie doskonale o tom, że muclia 
siada na różnych odpadkach, a potem na 
naczyniach kuchennych i potrawach, że 
przenosi w ten sposób bakterje chorobo 
twórcze, że korzysta z każdej nieczystości 
by złożyć jajka: na odpadkach, w brudnych 
zakątkach ulic, w wodzie stojącej, źle utrzy 
inanyeh kanałach, rynnach i t. d.

Bezwzględna czystość jest wkazana, by 
zapobiec rozmnażaniu się much. Szybkie 
usuwanie wszelkich resztek i t. p. daleko 
od domostw — stanowi najlepszy środek 
walki z jajeczkami i z larwami. Należałoby 
wprowadzić przymusowo we wszystkich 
miastach odpowiedni system usuwania 
śmieci; w Krakowie już dawno przed wojną 
funkcjonowały „smoki", zbierające z przed 
domów pudła metalowe, szczelnie zamknię­
te wiekiem. We Francji nawet w małych 
miastach śmieci składane są do podob­
nych hermetycznych pudel blaszanych, lecz 
pudła te znajdowane są często na uli-

m ania organizm u przez d łu gie  la ta  w 
młodzieńczej świeżości.

W  jakim  stopniu długow ieczność dzie­
dziczą dzieci rolników, św iadczą rów­
nież dwa następujące przykłady: Mr.
Jenkins osiągnął w iek 140 lat, jego dwie  
córki m ia ły  104 i 100 lat.

Żołnierz Jean  Thouret żył 104 lata, je­
go m atka osiągnęła w iek 110 lat.' Jeden  
z braci jego dziadka osiągnął naw et w iek  
130 lat.
— Jak ie czynniki zew nętrzne w p ływ ają  
na naszą długow ieczność — na to p y ta ­
nie trudno odpowiedzieć. Z najdujem y  
długow iecznych ludzi również dobrze 
wśród w ieśniaków , jak i również wśród 
in teligentów  pracujących przez całe ży ­
cie w laboratorjach. N atom iast z pośród  
czynników  w ew nętrznych zdaje się  nie  
ulegać w ątpliw ości, że poza gruczołam i 
seksualnem i głów ną rolę odgryw a tutaj i 
m ó z g ,  który jest przecież regulatorem  
całego organizm u. Im lepiej zorganizo­
w any jest mózg i im  bardziej jest w y ­
ćwiczony, tem  lepiej pow inien kierować  
organizm em  i tem  dłużej pow inien orga­
nizm  utrzym ać przy życiu . M ożnaby  
wręcz wnioskować, że

ludzie o wybitnej inteligencji będą 
dłużej żyli, niż ludzie głupi.

I  faktycznie w arjaci i k retyn i m ają ży ­
wot krótki.

A  zatem  dobrze jest odziedziczyć po 
swoich przodkach znaczną energję gru­
czołową i dobrze zorganizow any mózg.

U b r a n i e  m ą s

f c  k p i n y  z  h i g j e n y .
K raków, w  sierpniu. 

(Lg) U branie m ęskie w aży w lecie do­
kładnie cztery razy ty le , ile  w aży ubra­
nie kobiety.

Podczas gdy ubranie kobiety w  porze 
letn iej odpowiada naogół w ym ogom  h i­
gjeny — u b r a n i e  m ę s k i e  j e s t  
z a p r z e c z e n i e m  h i g j e n y .  
Szkodliwy w pływ  ubrania m ęskiego na  
nasz organizm  w  porze letn ich  upałów  
jest znacznie w iększy, niż to sobie la icy  
wyobrażają. Ciało m ężczyzny otacza pod 
ubraniem av czasie letn iej kanikuły  k li­
mat wprost tropikalny, o nader w yso­
kiej w ilgotności w zględnej (dochodzącej 
do 70 proc.!).

Dzisiejsze ubranie m ęskie w  porze le t­
niej jest znacznie gorsze z punktu w i­
dzenia h ig jen y ,—- niż stare, liiehigjenicz- 
ne suknie kobiety w czasie panowania  
gorsetów.

Ubranie m ęskie nie w yszło jeszcze z 
średniowiecznych powijaków i wbrew  
najoczyw istszym  wym ogom  higjeny, 
kpiąc sobie z najbardziej prym ityw nych  
postulatów rozsądku ludzkiego, n ie mo­
dernizuje się zupełnie, narażając m ęż­
czyzn — zwłaszcza tych, którzy' muszą

bez w zględu na aurę ciężko praęow ać —  
na istne tortury.

D ośw iadczenie uczy, że przem ysł n igd y  
na w spółpracy z h ig jen ą  źle n ie  w ycho­
dzi. N iechże w ięc ta  ga łąź przem ysłu , w  
którą w łożony jest tak ogrom ny kapitał, 
zastosuje się do najp rym ityw n iejszych  
w ym ogów  h ig jen y  i zacznie produkow ać  
na lato  b ieliznę, ubrania  i  obuw ie dla  
m ężczyzn, sporządzone przynajm niej w  
przybliżeniu  stosow nie do w ym agań  h i­
gjeny.

N iem a bardziej iszkodliwej części u- 
brania — zw łaszcza w  lec ie  — jak  koł­
nierzyk. N aw et najlep iej leżący kołn ie­
rzyk  jest paradoksem  h igjen icznym . D o­
brze leżący kołn ierzyk  p rzy lega  szczel­
n ie do szyi. Skutk iem  tego przeszkadza  
odpływ ow i ciep łego w ilgotn ego  pow ie­
trza, przesiąkniętego w ydzielinam i skór- 
nem i. U ciska  wraz z zaciśn iętą  kraw at­
ką n iesłychan ie w ażne naczyn ia  krw io­
nośne szy i, doprowadzające św ieżą  krew  
do m ózgu i odprowadzające z g łow y zu­
żytą  krew żylną.

A  zatem  koszula pow inna m ieć w y ­
godny, n iezap inany kołn ierzyk  w y k ła ­
dany.

cy poprzewracane... Dużo też dyskusji i 
sprzeciwów wywołało zastosowanie w War­
szawie i innych miastach polskich aut pra­
wie że otwartych, przeznaczonych do zbie­
rania śmieci (podobne zresztą istnieją po­
wszechnie we Francji!).

Szczelne zamykanie naczyń z odpadkami 
powinno być pierwszą troską powszechną. 
Władze powinny doglądać reszty, t. j. zbie­
rania owych pudeł. W nowych domach 
winny być przewidziane odpowiednie ka­
nały do śmieci, posiadające hermetyczne 
otwory w każdej kuchni. Zbieranie okru­
szyn po każdym posiłku, pedantyczne zamia- 

miatanie kuchni po każdej czynności jest 
również niezbędne.

Znacznie gorzej przedstawia się rzecz na 
wsi. Tu trzeba akcji jeszcze bardziej wytę­
żonej i żmudnej. Nauczycielstwo, wójtowie, 
księża, letnicy mogą w akcji tej odegrać 
wielką rolę. Bo jeśli łatwo jest uważać na 
czystość, to trudno przyzwyczaić ludzi do 
zachowania czystości. Należy polewać na­
wóz wapnem. Pożądanemby było, by 
chłopi nauczyli się budować betonowe doły. 
co nie jest trudne, ani zbyt drogie. I  to 
zależy od odpowiedniej akcji oficjalnej, od 
odpowiednich kredytów, zresztą niewiel­
kich i lokalnych.
. .Walka z muchami w  mieszkaniach nie

jest już tak ważną, bo w ten sposób tylko  
niewielką ilość much można wytępić. Poza 
znanemi u nas lepami i truciznami istnieją  
substancje, których zapach zabija muchy, 
nie przeszkadzając spać ludziom. Mało zna­
nym jest w Polsce aparat do wchłaniania  
zbliżających się much; nowo wynaleziony  
został tego rodzaju wcblaniacz, przyciąga­
jący muchy promieniami ultra-fioletowemi, 
pomyślany przez p. Gourdon, młodą Fran­
cuzkę. Aparacik taki włączony do kontak­
tu elektrycznego, działa automatycznie. 
Lecz -nawet we Francji jest on dotąd mało 
znany.

Wreszcie zaleca się stale przykrywać po­
karmy, znajdujące się na powietrzu, posłu­
gując się w tym celu kloszami, papierem  
woskowym, siatkami, lub rozpowszechnio­
nym ostatnio celofanem.

Francja walczyć bedzie przeciw  m uchom , 
Ur^ '  r ląc-,, środow y T ydzień  W a lk i 
z M ucham i . W cią g u  tego tygodnia spopu 
laijraowana będzie akcja powyższa, i lud­
ność do walki zachęcona będzie nietylko  
przestrogarm ale i obrzydzaniem jej much

Wobec cieplej pory i w Polsce przydała-

ll ^
_ n  Z- F.

R ęk aw y pow inny b yć  krótkie: ramiona 
od słon ięle , jak  u pań. ,

K oszuli' pow inna b yc zupełnie krótka,
b y  u n i k n ą ć  p o d w ó j n e j  w a r ­
s t w y  b i e l i z n y  p o n i ż e j  }) a_ 
s a. W artadoby pom yśleć nad wprowa­
dzeniem  i u  m ężczyzn rodzaju „kombi­
n a cji” analogicznej do kom binacji dam ­
skiej, a stanow iącej kalesony w raz z ko­
szulą. N a leży  bowiem koniecznie unikać  
podw ójnych w arstw  bielizny, o taczającej 
uda i uniem ożliw iającej krążenie p o ­
w ietrza.

Skarpetk i powinno się nosić bez u c i­
sk ających  podwiązek (jak to zresztą A n ­
g lic y  oddaw na czynią).

B u ty  pow inny być w lecie bardzo w y ­
godne, bardzo lekkie i całkowicie p rze­
w iew ne (o skórze gęsto dziurkowanej d o ­
sta teczn ie  dużem i otworkami).

W  czasie upałów  nie powinno się nosić  
m arynark i. Spodnie można nosić na szel­
kach albo na pasku. Ludzie tędzy, k tó­
rym  spodnie n ie  trzym ają się dobrze na  
pasku i w sk u tek  tego muszą je paskiem  
dobrze obcisnąć — pow inni bezwarunko­
wo nosić spodnie na szelkach, ponieważ 
w szelk i ucisk  c ia ła  jest bardzo szkodli­
w y , ham ując praw id łow e krążenie krwi.

U branie m ęsk ie pow inno być zrobione 
na lato  zupełn ie  bez podszewki. Założe­
n ie podszew ki u n iem ożliw ia  zupełnie 
przedostanie s ię  św ia tła  i powietrza do 
skóry naw et w ów czas, jeżeli ubranie 
zrobione zostało z lek k iego  i przewiew­
nego m aterjału .

M ężczyźni n ie  lu b ią  d ysk u sji n a  draż­
liw y  tem at: kto jest prak tyczn iejszym  w  
życiu  codziennem : m ężczyzna, czy  ko­
bieta? ,  , ,

N ie w dając się jednak w  dyskutow anie  
tak  zasadniczej k w estji, pom yślm y ty lk o  
na chw ilę, śc iśle  objektyw nie: czy now o­
czesna, w ysportow ana i  spalona słońcem  
kobieta X X  w iek u  pozw oliłaby się  w  
czasie k an ik u ły  ubrać w  podw ójną w ar­
stw ę b ie lizn y  i grube, na podszewce, szy ­
te ubranie, osłan iające ca łk ow icie  jej c ia­
ło  z w yjątk iem  g łow y  i sam ych  rąk?

N ie, na taki absurd pozw olić sob ie m o­
że ty lk o  — m ężczyzna...

Nie farbować rzęs!
Farbowanie włosów w  ostatnich latach  

u pań rozpowszechniło się ogrom nie..
Niektóre środki do farbowania włosów u- 

chodzą za rzekomo zupełnie nieszkodliwe. 
N ależy do nich henna. Otóż należy wyja­
śnić, że n i e  z n a m y  w o g ó l e  t a ­
k i c h  ś r o d k ó w  d o  f a r b o w a ­
n i a  w ł o s ó w ,  k t ó r e b y  b y ł y  
d l a  w r a ż l i w e g o  o r g a n i z m u  
z u p e ł n i e  o b o j ę t n e .  D la  większości 
ludzi jest henna nieszkodliwą. N i e k t ó ­
r e  w r a ż l i w s z e  j e d n a k  o s o ­
b y , r e a g u j ą  i  n a  h e n n ę  b a r ­
d z o  s i 1 n i  e„ zwłaszcza wówczas, jeżeli 
henną farbują sobie brwi, a przedewszyst- 
kiem r z ę s y .  Farbowanie włosów głowy 
ani w części nie może być tak niemiłem w 
swych konsekwencjach jak farbowanie 
brwi, a głównie rzęs. R z ę s  n i e  po* 
w i n n o  s i ę  w o g ó l e  f a r b o w a ć .  
N ie znamy takiego środka do farbowania 
rzęs, któryby dla oczu był zupełnie nieszko­
dliwy. Nawet ta henna, która uważana jest 
za najlepszy i najm niej szkodliwy środek do 
farbowania włosów, w yw ołuje u niektórych 
osób po farbowaniu nią rzęs, ciężkie i dłu­
gotrwałe choroby oczu.

W iele takich ciężkich, bolesnych i dłu­
gotrwałych chorób oczu, w ywołanych far­
bowaniem rzęs henną, opisuje ku p r z e s t r o ­
dze lekkom yślnych pań dr Bab w ostatnim  
zeszycie „D. m. W“.

Skrzynka pocztowa.
„BAŚKA T.“ : Na to m edycyna nie zna rady.
NIE WYMIENIONE NAZWISKO W P.: Na odle­

głość udzielenie porady jest niemożliwe. — Sprawa 
jest przejściowa, wywołana prawdopodobnie zabu­
rzeniem w czynności przewodu poikarmowego — 
możliwe jednak również zaburzenie w czynności gru­
czołów dokrewnych. Porady udzielić bedzie mógł 
tylko lekarz chorób wewnętrznych, albo, eo lepiejf 
lekarz chorób skórnych.

STAŁY CZYTELNIK Z TREMBOWLI: Siprawa u- 
leczalna. Należy zwrócić sie do lekarza chorób ner­
wowych.

„PANICZ**: Sprawa jest przejściowa, związana 
z Pańskim  wiekiem. Niema nio wspólnego z podane- 
mi w Pańskim  liście domysłami. Radzimy czeste 
gorące kąpiele i dobre mydło. Po kąpieli natrzeć 
skórę rozcieńczonym, jednoprocentowym spirytusem 
salicylowym.

„STAŁY CZYTELNIK**: Pończochy trzeba dalej
nosić. Nacierać ciało wodą może P an  bez obawy.



S k ł a d K i  z ł o ż o n e  i  M m l n l s i r a c i i :

Handl. -w Krakowie zŁ ^ - f ^ 1680’ radCy lzby 1>rzem-
P^cim-sh,w^°w Ski i g° 0cho!?* Tow* Ratunkowego**; Izba trumno .0W0T_̂ an^.0^ a  w Krakowie, zamiast wieńca na 

S1),v  Michała Dunajeckiego, radcy Izby Przem. 
tT w "Okowie zł* 25‘—.

” xlacierz Szkolną w Prusach Wschodnich**: Inż. Eu- 
5 J ,y Nazarewicz, Lwów zł. 22—.

^icrzchoslawi z Niemiec**: Marja Kałużyńska,
_,P^aT ♦»SzkolnictwQ Polskie w Gdańsku**: Józef Białoru­ski, Jordanow zł. 2'— .

• v, „Ołtarz św. Antoniego w Nazarecie**: Józef Biało­ruski, Jordanow zł. 8‘—.
Dla „Młodzież Polska Zagranicą*: J. J. Kraków zł. 5‘—. 
Dla „Najbiedniejszej Młodzieży**. Dyr. Emilowie Modryc- 

t y ,  Poznan, zaj,niast wieńca na trumnę śp. Józefa Raczyń­
skiego, adwokata w Poznania zł.- 4 0 - .  
iPH u'’ h.arza Jachimeckiego w Wilnie**: St. Kustaw- ski, Warszawa zł. 5 — 2396k

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 220. Czwartek, 10 sierpnia 1933 19
SKLEP z mieszkaniem — WPISY — Jarosławska 
św. Marka 27, do wyna szkoła handlowa specjalna 
jęcia. Wiadomość: Kra- (spółdzielczość — samo 
ków, Starowiślna 19, I pie rząd — rolnictwo). Żądać 
tro, m. 8, telefon 148-32. prospektów. 2661 g

80u8 ------------------------------
S w i ł w i i ' ! ; -----------  INSTYTUT „STUDJUM4*,

dlau uczen' i KRAKÓW. BATOREGO
cJ^,i u f 6*!13,1? ' , P°w“ ! 15. Wpisy na Komplety 
szechnyeh, Katoliczek. — i Gimnazjum Humań..

J,rzys(9Pn® ~  ; Koedukacyjnego — (dla
znakomity. — Kozubska, i młodzieży), ora* Da Knrsa 
emeryt, nauczycielka _ — i przygotowawcze gimna 
Kraków, Karmelicka J- zjalne, sera. oraz Kursa 

7980 Jeżyków Obcych — tak

UŹTEROPOK OJ OWE, peł.
zbiorowe, jakoteż kores­
pondencyjne metoda ..Olo-

CZTEROKLASOWA Szko­
lą Handlowa Izby Prze­
m ysłowo-handlowej w To. 
run iu  ogłasza K.ONKURS 
na  stanowisko profesora 
przedm iotów handlowych 
na  1933/34. W ym agane sa 
pełne kw alifikacje. Upo 
eazenie wg. norm pań­
stwowych. Zgłoszenia do 

. -Dyrekcji sżkoly, Toruń, 
ul. Szp ita lna  6, do 20 
sie rp n ia  1933 r. 124T

OSOBA do wszelkich prac 
, domowych potrzebna do 

Katow ic. Załączyć odpi­
sy  świadectw-. Zgłoszenia: 
Lanckorona, w illa „Wrzos 
i* " . 1158Kt

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI
po najtańszych cenach 
dostarcza „Argraria**, — 
Mikołów, Krakowska 5. — 

l!59Kt

KW  ARTET pierwszorzęd 
ny, podwójne instrum en 
ty , śpiew — wolny. Ro 
galski, Włocławek, K ali­
ska 31. 2961g

ZDOLNY pomocnik fry ­
zjerski z początkami on­
dulacji, poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, Wielopole 1, —

‘ „Tadeusz*4. 8003

INTELIGENTNA panna,
bezwzględnie uczciwa. — 
zajm ie się sumiennie go­
spodarstw em  doino wem
sam otnych osób lub pie- 

- łęgnacja  chorych. Zgło­
szenia: I. K. C., Kraków, 
W ielopole 1, „Przytulmy 

kącik**. 2967g

KRAWCOWA poszukuje 
szycia w domu pryw at­
nym  i przyjm uje do do­
mu. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, 
„Suknie**. 7990

■ P A N I E N K A  z  n kończoną 
4-letnia szkołą ekononiicz,- 
no handlową, poszukuje 
jakiejkolw iek posady b iu­
rowej, sekretark i, towa­
rzyszki i t. p. Zgłoszeni a 
do I. K. C., Kraków, W ie­
lopole 1, pod „Pracow i­
ta  — sumienna**. 7986
SZOFER zdolny ślusarz, 
mechanik, 16 la t praktyki, 
poszukuje posady szofera 
w e dworze lub innej. Po­
ważnie świadectwa i refe­
rencje. Oferty IKC. Od­
dział Równe „Szofer4*. — 

31R

M a t r y m o n i a l n e
SZEŚGDZIESJĘCIOLET-

NIA emerytka szuka mę­
ża odpowiedniego wieku, 
wykształconego, mate- 
rjaln ie  ijiezależ.nego. — 
Zgłoszenia z adresem po­
ste restante bezcelowe. 
N lejowi a lska „P ar44, K a­
towice,, Poprzeczna. 9696k

ZIEMIANIN, młody, 36 
lat, wysoki, szatyn, poszu­
kuje osoby, posiadającej 
około 50 tysięcy gotówką, 
niezbędnej do objęcia ma­
jątku ziemskiego. Zwrot 
fotografji i dyskrecję rę 
czę słowem honoru. Wy­
czerpujące oferty tylko 
zdecydowanych kierować: 
I. K. C.. Kraków, Wielo 
pole 1, pod „Tylko zaraz 
młody em eryt44 . 29i50g

DENTYSTĄ uprawnione­
go lub koncesjonowanego 
poślubi dentystka, m ająca 
dobry zakład. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, W ielo­
pole 1, pod,, „Izraelita*4.

7987

PRZYSTOJNĄ, solidiną, 
średniozamożmą pannę do 
la t 25 bez nowoczesnych 
ekstraw agancyj, ewent. 
studentkę. zdecydowa na 
zamążpójść po krótkiem 
osobiistem zapoznaniu się 
za prawdziwego człowie­
ka, nie dla tytułów lecz 
wspó łpr ac y , poślu bi k a - 
walor, katolik, Polak, lat 
33. wysoki wykształcenie 
średniie, zalety duchowe 
i fizyczne, przedsiębiorca 
nieźle sytuowany, mie­
szkający wspólnie sędzd- 
w y m  i już rodzi fam i. h**z 
dzeństwa. , Nieanonimowe 
tbinki-etiiie Ti st y  , (pog I ą $ y» 
zamiiCrżema,'. decyzję). mo­
żliwie z fotograf ją. zia 
której zwrot ręczę, słowem 
honoru, do IKC. Katowi­
ce, M arjacka 1. pod „W y­
kształcenie średnie4*. — 

L156Kt

ny komfort, wszystkie bus‘\  po cenach o 30— 
słoneczne, śliczny widok, j 50% zniżonych -  tylko do 
I piętro, tram w aj w miej- j 15 sierpnia. Bezpłatne in- 
scu — Kraków, Salwator, I formacje i prospekty pso- 
Ks. Józefa 11 — zaraz do j biśeie. 9573k
wynajęcia. Wiadomość od    --------
godz. 8—11, 14—20. 7981 i LEKCYJ muzyki metodą

szybką a dokładną także
DO wynajęcia 3 pokoje j początkującym, starszym, 
na parterze, kompletny 1 rutynowana pianistka. 
komfort, ul, Litewska 13,
Kraków, boczna Wrocław
skiej. 7991

Kraków, Wielopole 22 II. 
piętro, mieszk. 4. 7589

ŚREDNIA SZKOŁA O* 
GRODNICZA, Lublin. 
Gmach Uniwersytetu, 
trzyletnia, męska, przyj 
mu jo wpisy. Prospekty 
bezpłatnie. 283

WDOWA po inżynierze 
przyjm ie uczennice — nad 
zwyczajna opieka, p iani­
no, pomoc -- Urszulanki.
Kraków, Pędzichów 13, 
mieszkanie 16. 7947 I SIŁY kwalifikowanej do

  -------  I nauczania przedmiotów
POKOJU umeblowanego ■ pedagogicznych w pryw.
poszukuje na przeciąg 2— .Sem inarjum  naucz, żeńsk. 
3 tygodni sierpnia dla j oraz nauczycielki z wyż-
starszej. inteligentnej oso- i szym kursem naucz, do
by tylko w śródmieściu. ! szkoły ćwiczeń — poszu- 
Zątoszenia pod „Szybko i jtuJe Zakład im. św. HH-

■. I■ K, ('•' Krakmv. j Bga r,3y w Białej. 7961
Wielopole 1. 7958

POKÓJ dwuosobowy, u- 
meblowa.ny, łazienka, do 
wynajęcia. Kraków, Pę- 
dzichów 19, I  p., m. 3.

8018
POSZUKUJĘ dwupokojo- 
wego, komfortowego mie­
szkania. Oferty: Kraków, 
telefon 177-77. 8013

KRZYWACZKA, Letni- DZIEDZICE -  Śląsk Cie 
sko-Dwór ma pokoje wol-i szyński — realność, domfi O no :iaenłn>v 1 .... « ' 1. „ t .. ..  .1 t     •_ue  ̂ na sierpień i wrze 
sień. Okolica górzysto 
lesista, rzeka, tenis, ko­
nie, kuc dla dzieci, rowe­
ry. telefon do dyspozycji 
gości. 30 kim. od Kra* 
kowa. lin ja  Kraków—Za 
kopane. Pokoje słonecz­
ne, utrzym anie w pierwszo­
rzędne 5 zł. Zgłoszenia: 
Zarząd Dóbr Krzywacz- 
ka, poczta, stacja Radzi 
szów. tel. 4. 7278

RABKA — Zaryte, pen­
sjonat „M arysieńka44. — 
Najładniejsze położenie, 
tuż pod lasem, kort te 
nisowy, Całe utrzym anie 
5 zł. dziennie, kuchnia 
znakomita. 7978

LANCKORONA — pierw 
szorzędny pensjonat — 
„Zbyszko*4. Cena 4—5 zł.

7572

SZUKAM 2 pokoi, kuch­
ni, z komfortem, słonecz­
nych, w okolicy Krowo­
drzy, na I piętrze lub z 
windą wyżej. Zgłoszenia: 
T. K. C., Kraków, W ielo­
pole 1, „7989“. 7989

BURSA MŁODZIEŻY 
PRZEMYSŁOWEJ I RE-
k o d z i e l n ic Ze j  W
KRAKOWTE, SKARBO­
WA 2, PRZYJM UJE NA 
CAŁKOWITE UTRZYMA­
NIE I OPIEKE KSZTAŁ­
CĄCĄ SIĘ MŁODZIEŻ 
OB LAT 13—19 ZA OPŁA­
TĄ 58 ZL. MIESIĘCZNIE 
DLA STARSZEJ MŁO­
DZIEŻY OSOBNE POKO­
JE  DWU- I CZTERO­
OSOBOWE. 8000
POKÓJ umeblowany, nie- 
krępujący, łazienka, tele­
fon — wolny. Kraków, 
Grodzka 40, I I  p., m ie­
szkanie 3. 8001

WPISY do Prywatnego 
Gimnazjum Koedukacyj­
nego im. H. Kołłątaja, 
Kraków, Czapskich 5 ~  
odbywaja się codziennie 
z powodu remontu — Stu­
dencka 14. I p„ tel. 148-08. 
Opłaty bardzo niskie.

9461 k

NAUCZYCIEL • pedagog 
poszukiwany dla przygo­
towania trzynastoletniego 
chłopca do IV klasy. — 
Wieś. W arunki dobre. — 
Referencje wymagane. — 
Bogórska, Hrudkowicze, 
poczta Drohiczyn Poleski.

2982g

MSZANA Dolna. Pensjo­
nat Łubogoszcz poleca po 
koje z całodziennem u- 
trzymaniem, pożywieniem 
5 razy dziennie, las, rze­
ka blisko — cena 3.50 
dziennie. 8016

ZAKOPANE, nowootwar- 
ty komfortowy pensjonat 
„Biała Róża*4 Dr Lewic 
kiego poleca pokoje z u 
trzymaniem od 6 do 8 zł. 
Chorych płucnych nie 
przyjmuje. 1483W

KRYNICA, Halinówka, 
ulica Ogrodowa, najpięk­
niej położona, na wzgó­
rzu, kuchnia wykwintna 
7.— dziennie. 2971g

mieszkalny, nadający się 
dla adwokata, lekarza 
i t. p., magazyny, duży 
plac, cztery minuty od 
stacji kolejowej, wszystko 
wolne, do wydzierżawie­
nia w całości lub częścio­
wo. Wiadomość: Związek 
Spółek Rolniczych, Cie­
szyn. 2649g

PANA HEBESTEINA -
który w r. 1920 i później 
był w Poznaniu, u p ra­
sza się o podanie obec­
nego miejsca zamieszka­
nia. Zgłosz. IKC., Kra; 
ków. Wielopole 1,

5 .000  zł. poszukuję ua 
I hipotekę nowej, muro 
wanej willi z ogrodem 
wartości obecnej 35.000 zł., 
na okres dwuletni. Zgło 
szenia: I. K. C.. Kraków, 
Wielopole 1, poa „Em eryt 
wypłacalny4*. 7970
PODZIĘKOWANIE Astro­
logowi Frimlowi, K rup­
nicza 16, Kraków, Losy 
wygraliśmy. Dziękujemy: 
Cianowscy. 8012

Nr. 7962 M.

5 0 .000  zl. poszukuję na 
3 lata na I hipotekę real- 
uości, ocenionej na 800.000 

w e Prócz procentów u-
i trzymanie i mieszkanie..... (0 lania

UNIEWAŻNIA logłty- 
maojć nauczycielską p. 
Michaliny Stańozakówny, 
skradziony w okolicy Ku- 
rozwek. Legitymacja ni- 
niejsza wydana przez In­
spektorat szkolny w 
Szczuczynie Nr. 24.

2952g

. 2966g

JAREMCZE — pensjonat 
„Gorgan" poleca pokoje, 
wykwintne utrzym anie 
dziennie 5 złotych. 2972g

ZALESZCZYKI, pierwszo 
rzędny pensjonat „ Ja n i­
na" (dawniej „Słoneczna") 
poleca Emilja Olszewska.

2857g

PA N IEN K A  z dobrego 
domu, poszukuje posady 
do dworu w charakterze 
eelsretairki łub pomoon.iey 
gospodarczej pod dyspozy­
cje , prowadzę rachunki, 
zajm ę sie samodzielnie 
chlew nią i fcrowiarnią. — 
Poeindam odpowiednie 
kwaliifkacje. Adresować E. 
Pad ucho w-a, Borszozów — 

2957g

ZRĘCZNA z prak tyką  re-
sta te ac y jn a , cukierniam i i 
sklepową poszukuje posa­
dy bufetow ej ekspedientki 
lub jakiejkolw iek innej 
jak  najprędzej, gdyż jest 

rw razpaozWwem po ło żeń in,
Żgłoszeniia R, H, Holówki 
6, Sam bor. 2958g
PODLEŚNICZY podlow- 
eay kaw aler, lat 26, z u-
końozwią 1 roczną szkołą 
leśno-iowiecką 2 lat. p rak­
tyką  leśną, zmieni posa­
dę od zaraz lub później. 
W arunki skromne. «?'<>- 
szenia „Podleśniczy W. 
Z "  IKC. Kraków, W ielo­
pole 1. 29Mg

IDEALE — dopttmóż — 
m atnie — lub inny b y t — 
przystojny 26. IKC. Lwów, 
Kopernika 9, „Prawdzi­
wa miłość1* IliML
WŁAŚCICIELKA Drogę- 
r j i  trzydzieetoośmioletnia, 
dwoje dzieci, poślubi in­
teligentnego. IKC. W ar­
szawa, K rak Przedin. 9. 
„Poważnie m yślący". — 

1481W

Loka le
POSZUKUJĘ mieszkania 
w pobliżu P. K. O. na 
I lub II piętrzę, 2 lab 3 
pokoje z kuchnią 1 lazien 
ką. ewent. 2 takich mie 
szkań w dzielnicy zdro­
wej i czystej. Czynsz 
pewny, ewent. zgóry, lub 
zwrot remontu. Zgłosze­
nia do I. K. C„ Kraków, 
Wielopole 1, pod „Idealni 
lokatorzy" do 10 b. ra.

7806

4-, 3-, 2- i 1-pokojowe, 
pel no kom fort owe mieszka-, 
nia. oraz magazyn sute­
renowy do wy najęci a w 
Krakowie, Aleja K rasiń­
skiego 12. Dozorca wska­
że. Telefon 106-25, między 
3-cia a 5-tą popol. 7998

POKÓJ 1, 2, z u trzym a­
niem lub bez, Kraków, 
Krowoderska 37, m. 4, I p.

7745
DWA pokoje, kuchnia, 
komfort, wynajmę. K ra­
ków, Na Stawach 17.

7988

GOŁĘBIE olbrzymy pol­
skie sprzeda Związek Ho­
dowców Drobiu, Brody, 
W ały  Nowe. Przy zapy­
taniach załączyć znaczek.

2969g

SPRZEDAM sklep spo­
żywczy tanio kolo koszar 
z powodu wyjazdu. W ia­
domość: Kraków, Rynek 
glównw 9, F irm a Józefi­
na . 8002

ZAGRANICZNA HUR­
TOWNIA W IN SPRZEDA 
BARDZO TANIO z po; 
wodu zwinięcia swojej 
filji CALE URZĄDZE­
NIE PIW NICZNE filji. 
Zgłoszenia pod „Wino* 
do IKC., Kraków, W ie­
lopole 1. 7999

PEWNY lokator poszuku­
je czteropokojowego mie­
szkania, komfort, niedale­
ko śródmieścia. Zgłosze­
nia: Kraków, telef. 107 95.

9669k

TRZY pokoje, duże, kuch­
nia, komfort: Kraków,
Pędzichów 18 — wolne,
telefon 143-17. 9683k
MIESZKANIE można o- 
trzym ać w Centralnem 
Biurze Mieszkaniowem — 
Kraków, Florjańska 45, 
telefon 178 55. 9632k

DO WYNAJĘCIA kom­
fortowe dwa pokoje, — 
eweut. jeden, naprzeciw 
T eatru  Miejskiego. Kra 
ków. telefon 110-56. 7921

MIESZKANIE znaleźć mo­
że bez trudu tylko ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych ogłoszeń w na­
szem piśmie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
A dm inistracji I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1.

9616k

NOWY SĄCZ. — DOM
dwupiętrowy, 24 ubikacyj. 
komfort, czynsz roczny 
W.OOft zl., płatny z góry, 
cena 195,000 zl. — DOM 
jednopiętrowy narożny, 
Parcela, ogród, 20 ubika- 

cena 45.000 zl. -  
dum  nowy murowany, 2 
pokoje, kuchnia, słonecz­
ne, ogrod, przynależno­
ści, sprzedam, cena 8.500 

Mikulski, 
^owy Sącz, „Helena**.

7996

OKAZJA! Sprzedamy za 
połowę koszów własnych: 
1 pięciopokojowe. 1 trz y ­
pokojowe i 6 dwupokojo- 
wych mieszkań w nowym 
domu na Kolonji Grott­
gera  w Warszawie. Sło­
neczne. solłdne, wśród zie­
leńców. Wszelkie nowocze­
sne wygody. Dług B. G. 
K. skoncentrowany na 47 
lat. Częśó mieszkań do ob­
jęcia od października. — 
Nabywcy cesja komorne­
go Najpewniejsza lokata 
oszczędności. Sprzedaż — 
inform acje: W arszawa,
G rottgera  9, m. 9, telefon 
8-19-07, od 10-14 i 16-H .

DYREKCJA Koed. Gim­
nazjum Sejmikowego z 
prawami w Busku-Zdro- 
ju zawiadamia, że dodat­
kowe wpisy i egzaminy 
wstepne odbędą sią 18-go 
i 19-go bm. Oplata za 
uauke wraz z internatem  
wynosi 100 zl. mies. — 
Szczegółowe prospekty 
szkoły na żądanie. 9664k

NAUCZYCIELKA młoda, 
z dobremi świadectwami 
i francuskim , poszukuje 
posady w domu pryw at­
nym. Łuck, Sienkiewicza 
35. L. C. 2985g

LANCKORONA PENSJO­
NAT „GĄSIORÓWKA" 
POLECA NA SIERPIEŃ 
PIĘKN E. SŁONECZNE 
POKOJE Z UTRZYMA­
NIEM ZŁ. 4 .-  DZIEN­
NIE. WŁADYSŁAW OA- 
STORSKI, LANCKORO­
NA. 9701k

 —•*— r - T —
RABKA-Zdrój. Pensjonat 
Złocień Adeli Nowosiel­
skiej poleca pokoje z u- 
trzyinaniem na sierpień 
i wrzesień 291

Z A K O P A N E
Pesjonat

„ Q g t U K “
nl. Piłsudskiego

(w lasku) Telefon 716 
2346k

LANCOKORONA -  Leś­
niczówka odstąpi slonecz 
ny pokój z werandą — 3 
osoby — z utrzymaniem.

7923

SZKOŁA pisania na ma 
szynach prof. Nycza — 
Kraków', Senacka 6. Żeń­
ska Jednoroczna Szkoła 
Kupieckiego Przysposo­
bienia i K ursy Handlowe.

S007

KRYNICA. Pensjonat Dra 
Łazarskiego, trzytygodnio­
wy pobyt z kąpielami mi- 
neralnomi 280 zł., urzedni- 
cy 260.
INOWROCŁAW .  ZDRÓJ
rozpoczyna II I  sezon w 
tym roku 1 września. — 
Kuracje ryczałtowe: 14- 

dniowa 145 zł., 21-dniowa 
215 z!.. 28-dniiowa 275 zl. 
Artretyzm, reumatyzm, 
cboioby przemiany mate 
rji. serca, skleroza, ko­
biece. nerwowe, poraże­
nia. 9396k

OLCHO WCE, poczta Sa­
nok — Dietetyczno-klima 
tyczne Sanatorium  Dra 
Domańskiego. Żądać pro­
spektu. 271Sg

LETNISKO, Dwór Sle- 
dziejowice, p. Wieliczka, 
dla chrześcijan. Cony u 
miarkow7ane. Otwarte od 
15-go czerwca do późnej 
jesieni. Park, śliczne po 
łiożenie. wycieczki, kąpie­
le, tenis, fortepiain. hrid 
ge. Odległość od sto ci i 
.1.50 km. 93SSk

HEL — pensjonat „ Ja d ­
wiga" poleca pokoje z 
utrzymaniem. — Ceny u- 
nrarkow ane. 1474g

NAJPEW NIEJSZE od­
młodzenie domowym spo­
sobem. Zgłoszenia: TKC., 
Sosnowiec, Dęblińska 11, 
pod „Siła przyrody".

209S

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny weksel in blanco z pod­
pisami .Jan Król, Jan  Bo­
gaczyk, Stanisław Ligęza.

9688k

UŚMIECH — liczę dnie, 
godziny. 21, 22 tam. —
Los. 2980g

WDOWA, wyższa sfera — 
przyjmie pana — panią 
na dożywotne mieszka­
nie, dobre utrzymanie, 
troskliwa opieka. W yna­
grodzenie ryczałtowe lub 
miesięczne. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, Wie]o- 
pole 1, „Życie bez troski".

2987g

MĘŻCZYŹNI słabi! Żądaj­
cie bezpłatnych prospek­
tów o mych sensacyjnych 
środkach przeciw impo­
tencji i neurastenii sek­
sualnej. Franciszek Po 
narski, Warszawa, W are­
cka 10. 1480W

GURGULA PRECELKI 
słoue. środek kuracyjny, 
zaostrzają apetyt, do na­
bycia tylko W ZAPLOM­
BOWANYCH opakowa­
niach. Odzie brak, wysyła 
reklamową pocztówka ,ea. 
tysiąc sztok, zaliczeniem 
zl 16.50 oplatnie Fabryka 
Gurgula, Jarosław.

9497k

w lecie. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, Wielo 
ple 1, „Krynica". 1182L

SPÓLNIKA z kapitałem 
zł. 12.000 przyjmę do za 
prowadzonego przedsię 
biorstwa handlowego. — 
Zgłoszenia pod „Byt S.“ do 
I. K. C.. Kraków, Wie­
lopole 1. 7971

DOTRZEĆ DO KLIENTA
chce dzisiaj każda firma. 
Wśród kilkuset tysięcy 
czytelników naszego pi­
sma. są napewno klienci 
wszelkich firm. — Można 
trafić  do nich przez tanie 
ogłoszenie drobne. Żądaj­
cie BEZPŁATNEGO pro­
spektu Ogłoszeń Drob­
nych w I. K. C. od Ad 
m inistracji — Kraków, 
Wielopole 1. W ten pro 
sty i tani sposób znaj­
dziesz wielu klientów.

ZAMIANA kamienicy na 
folwark. Kamienicę nową 
i starą w Łodzi, dochód 
około 11 tysięcy, dtug To­
warzystwa 40 tysięcy — 
zamie<nię . na folwark w 
kulturze. Oferty: I. K. C., 
Łódź, Piotrkowska 88, sub 
„Lokatorzy, wypłacalni" 

193Łd

PORADZIMY wam bez­
płatnie, co zrobić, aby 
wasze interesy i ak tual­
ne potrzeby, poszukiwa­
nia miały szanse powo­
dzenia. osiągnęły zamie­
rzone cele. Można to uzy­
skać drogą Drobnych 
Ogłoszeń w naszem pi­
śmie. które dociera do 
rąk kilkuset tysięcy czy­
telników w całej Polsce. 
Napiszcie do nas, nie 
zwlekajcie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Drobnych Ogłoszeń od 
Adm inistracji I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1.

9403k

ASTMA uleczalna bezwa­
runkowo tylko „Liliją", 
również kamienie żółcio­
we. Laboratorjum  chemi­
czne, Lwów, Cerkiewna 9, 

9614k 1 Bogdanowska. 1183L

LAS. park. rzeka, stacja, 
piękna okolica — 4 zł., 
blisko Krynicy. Zgłosze- 

ia: Dwór Stróże Niżne,
t goriióki.M  .feae&Stt

DWÓR Kom arniki, p Bo- 
rynia, K arpaty , okolica 
Sianek. 750 m. nad rzeką 
Stryjem , poleca słonecz­
ne pokoje z całodziennem 
utrzym aniem  3—4 zl.

2983g
RABKA — „JAGODA".
pensjonat wychowawczo- 
leczniczy M. C IE PIE ­
LOW SKIEJ — przyjm uje 
cały rok wyłącznie dzieci 
i młodzież. Opieka fizycz­
na, moralna, ścisła kura­
cja według wskazówek 
lekarzy. W roku szkol­
nym zapewniona na m iej­
scu nauka, muzyka, ry t ­
mika. języki. Zgłoszenia: 
Willa „Bagatela".

29G8g

R ó ż n e
HEMOROIDY. Czopki he- 
moroidowe ,,Varicor* — 
(z kogrutkiem) osuwają 
ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają 
sruzy (żylaki). Sprzedają 
apteki 8980k
NIE wierzę już, że istnie­
jesz, — nie czekałabym 
tak długro. Im aginacja.

2984g

UNIEWAŻNIAM zaginie 
uą legitymację urzędni­
czą Nr 1028, wystawioną: 
Izba Skarbowa Kraków’, 
St.efan Gancarz. 7848

UDZIAŁOWCÓW do roz-
szerzenia zakładu nauko­
wego, pierwszeństwo pro­
fesorowie emerytowani z 
kapitałem i współpracą — 
po-szukujemy. — Oferty z 
podaniem kapitału: K ra­
ków I, skrytka pocztowa 
75. 9572k
MYŚLIWY sportowiec od-

w a « Kskiej pracowni — Jóźef 
SPŁICHAL Syn, Sław­
kowska 16. Kraków.

9027k

AMAZONKA, — własny 
wierzchowiec, poszukuje 
kulturalnego, niezależne­
go towarzysza wycieczek. 
Ojców, restante, „Ama­
zonka4*. 7995

OFICEROWIE REZER-
WY! Mundury, czapki, 
pasy, dystynkcje n a jta ­
niej: Censor, — Kraków, 
Szewska 18. Cenniki bez­
płatnie. 9553k

KOMORNIK Sadu Grodzkiego w Ropczycach. Lcz. Km. 
208/33. OBWIESZCZENIE LICYTACJI. Na wniosek Komu­
nalnej Kasy Oszczędności ni. Tarnowa odbędzie się dnia 
‘25 września 1933 r. o godzinie 13 w sali Nr. 33 Sądu 
Grodzkiego w Ropczycach licytacja realności, stanowiącej 
własność Antoniny Trznadlównej, identycznej z Antoniną 
z Trznadłów Wilczyńską, zamieszkałej w Brzezinach, skła­
dającej się z gospodarstwa rolnego obj. whl. 688 i 745 
ks. gr! gm. kat. Brzeziny. — Wartość szacunkowa wynosi 
41.909.04 zł. Najniższa cena, za jaką można nabyć nieru­
chomość 27 940 zł. — Prawa, wobec których licytacja by­
łaby niedopuszczalna, należy zgłosić przed licytacja. Wa­
runki licytacvjne i dokumenty można przejrzeć u komor­
nika. — Ropczyce, dnia 2 sierpnia 1933. — Komornik: 
Jan Talaga m. p. 2371k

ZAGINĘŁA suka dober­
man czarna. Proszę od­
prowadzić za zwrotem ko­
sztów — Kraków, Siemi­
radzkiego 24, I I  p. 7969

ODDAM bardzo ładną, 10 
mies-ięcłzmą dziewczynkę 
za swoją, tylko do lopezej 
rodziny za małem wyna­
grodzeniem. — Zgłoszenia 
TKC. Katowice, M arjac­
ka 1. pod „Dziewczynka4*.

1157 Kt

FRANCISZEK Zastawnik, 
Oklośna, unieważnia zgu­
bę książki wojskowej 
P. K. U., — Wadowice.

2963g

Sprzedajemy po zniżonej cenie!!!
B » » w l e ś ć  M l. E S E Z K D D I T

m m m m  M m
k tó ra  w po lsk iej lite ra tu rze  w o jennej jesi tem  —  czem  w obcej je s t „Szw ejk” i  „Na

Zachodzie bez zm ian".
Cena za up rzedn iem  nadesłan iem  należytości zł. 6,30, za zaliczeniem  zł. 6,80,

n ad to  polecam y nowość: 
rew elacy jną  po lską  pow ieść w spółczesną M. Beztudy p. t :

N A D E R  A
C ena za up rzedn iem  przekazan iem  gotów ki 2,80 zł., za zaliczeniem  3,30 zł.

Z pow ieści k rym inalnych  polecam y powieść R. Jean a  p . t,

k tó ra  je s t echem  głośnego z p rasy  n iedaw no popełnionego m ordu!
C ena za uprzedniem  nadesłan iem  pieniędzy 2,90 zł., za zaliczeniem  3,70 zł.

Ceny w raz  z p rzesy łką  130yk

Hsiq2hl wgsgla: „HE1 I0 S“ - Grudziądz, M&logrobSowa 8 .

PRZETARG
K om isarja t R ządu w G dyni ogłasza n in ie jszem  

p rzetarg  n ieograniczony

NA B U B 9 H E  H A U  M ASZYN
d la  Głównego U jęcia W ody w  R um ji.

O ferty  w  zalakow anych kop ertach  z  nap isem  
„O ferta  do p rzetargu  n a  budow ę hali m aszyn d la  
Głównego U rzędu W ody w R um ji" sk ładać n a le ­
ży w sek re ta riac ie  Z akładu W odociągów  i K ana­
lizacji m iasta  Gdyni, ul. 10-go Lutego dom  inż. 
Pętkow skiego do godz. 10-tej d n ia  16-go s ie r . 
pn ia  1933 roku .

O tw arcie o fe rt n a stąp i o godz. 11-tej w  gm a­
chu K om isarja tu  R ządu w Gdyni —  sala  posie . 
dzeń R ady M iejskiej. " '

W ad ju m  w  w ysokości 5%  oferow anej sum y 
w inno być złożone w gotówce lub pap ierach  w a r­
tościow ych, ob jętych  okólnik iem  M inisterstw a 
Skarbu z dnia 27. IX. 1927 r. w kasie Z akładu 
W odociągów  i K analizacji m iasta  Gdyni, żaś kw it 
do łączony do oferty .

Ślepe kosz torysy  za o p ła tą  zł. 10.—  otrzym ać 
można w sek re ta rjac ie  Z akładu W odociągów  i Ka­
nalizacji m iasta  Gdyni.

Bliższych in form acyj udziela Z akład W odocią­
gów i K analizacji m iasta  Gdyni w godzinach od 
J 1-tej do 13-tej pokó j Nr. 8, gdzie rów nież p rze­
glądać m ożna rysunki.

K om isarja t Rządu zastrzega sobie p raw o u n ie­
w ażnienia p rzetargu , zlecenia robó t w zm ienio. 
nym  zakresie, oraz dow olny w ybór o feren ta.

K om isarz R ządu! 
2394k '(—) m gr. pr. F r . Sokół.

PR ZETAR G
Okręgowy Urząd B udow nictw a Nr. II  w L ubli­

nie, przy  ul. N iecałej Nr. 10, tel, 1-20, ogłasza 
przetarg  n a :

1) odgrzybienie budynku  adm inistracyjno-m tesz. 
kaluego i odbudow ę 2-ch zbiorników  beto­
now ych F ilji Pom . Skład. Uzbr, Nr. 2 —• 
w C zerkasach,

2) przebudow ę kuchni żo łn iersk iej w budynku  
Nr. 47 — 9 p. p. Leg. w Zam ościu,

3) w ykonanie budynku  stacji pom p w koszar 
rach  na W oli i w  Równem,

4) dostarczenie i zainstalow anie Ii-go zespołu 
m aszyn dla stacji pom p w koszarach n a  
W oli w Równem,

z term inem  sk ładan ia  o fert do dn ia  14 sierpn ia  
1933 r. godz. 10-ta.

i )  w ykonanie robót konserw acyjnych  przy b u ­
dynkach K om panji T elegraficznej w Równem, 

z term inem  sk ładan ia  o fe rt do dnia 20 sierpida 
1933 r. godz. 10 ta.

1) D ostarczenie i zainstalow anie kotła  syst. 
„S trób la" w łaźni S. P. R. A. we W łodzim ierzu, 
z term inem  sk ładan ia  o fert do dnia 20 sierpnia 
1933 r. godz. 10 ta.

O ferty należy składać w 2ch zalakow anych ko. 
pertach  oddzielnie na każdą  robotę.

Do oferty  należy dołączyć kw it Kasy Skarbo­
w ej n a  złożone w adjum  w wysokości 3o/0'  od su , 
m y oferow anej.

Bliższych inform acyj, dotyczących robót, m ożna 
zasięgnąć i d ruk i ofertow e, za zw rotem  kosztów , 
nabyć w Okręgow ym  Urzędzie Budownictwa Nr. 
II. w Lublinie. 2395k

W szystkie firm y o fe ru jące  pow inny w ykazać 
się dow odem  zarejestrow ania.

P raw o dowolnego w yboru o feren ta  zastrzega 
się. Nr. 854—1847/111/33. Bud.

•FIFI+gum.
Tanie I pewne. Dowiedziono profiiakiycznie 
M arka firm y: „O L L A" Centrala-Gum.

I \
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ŚWIEŻO otwarta kopal­
nia węgla (Glanzkohlel — 
poszukuje generalnego, 
zastępcy. — W ymagana, 
kaucja 1(1-13.000 złotych , 
gotówką. -  Zgłoszenia: , 

1 K. C.. Lwów, Koperni­
ka 0. pod . . W e g i e l ^

KONKURS na polonistką 
/*(.) _  historyczką (ka) 7. pelnemi kwalifikacjami. 
Szkolą Handlowa, Ja ro ­
sław. Pożądane i inne 
kwalifikacje. Ja®3*
PRAKTYKANTKF, biuro­
wą i-rzyjmie „Bezet — 
Kraków, Al. Krasińskiego 
30/2. Oferty pisemnie.

STANOWISKO dyrekto­
ra rentownej fabryki, za­
bezpieczenie hipoteczne — 
otrzyma pożyczający zł. 
SO.łiÓO. Oferty: „Comer- 
cia“, Kraków, Szewska 1.

PANNĘ uzdolnioną w eks- 
pedycji m alarskiej, z kil- 
kuletnią praktyką, ladnem 
pismem i biegłą w ra ­
chunkach, przyjmą. Zgo- 
szenia zaraz: Dembiński, 
Kraków, Szczepańska 3.

<97b

MAMKURZYSTKI - fry ­
zjerki poszukuje zaraz 
Podolski. Kraków, Koś­
ci asz ki 42. 7.>93
FA BRYKA zeszytów i 
wyrobów papierowych po­
szukuje zdolnepo akwizy­
tora z gw arancją.. 
szenia pod ,,Energiczny 
do I. K. C., Kraków, Wie­
lopole 1. 9621 k
POSZUKUJĘ rutynowa 
nego wychowawcy rlo 
chłopców 9, 11 lat, klasa 
4. (i. Oprócz nauki szkol­
nej wymagany doskonały 
jozyk francuski, niemiec­
ki 'i sporty. — Warunki: 
pokój z utrzymaniem 100— 
130 zł. Odpisy świadectw 
przesvłać proszę: Lwów,
Pnnióskiego 11, Skarhko- 
wa. 1172L
S AMODZIELNA siła mod­
li i arska poszukiwana. — 
Zgłoszenia osobiste: K ra­
ków, Czysta 1, II piętro, 
drzwi na prawo, — do o 
popoł. 1964
FRYZJERA — fryzjerki 
poszukuję zaraz, posada 
stała. Kraków, Rynek 34, 
„Tadeusz/*. 7967
UWAGA! Panów ponad 
24 łat, którym zależy na 
inteligentnej i korzystnej 
pracy zewnętrznej, przyj­
mę. W arunek; dobra gar 
deroba. Zgłoszenia od 11 — 
3. Kraków, Długa 14, m. 
ii. 8027

JOBA starsza, intełi-' 
niniejsza, umiejącą do­
zę gotować i znajaca 

na go-spodarstwie wiej- 
iern. potrzebna zaraz, 
zadana jest znajomość 
rodnictwa. — Oferty: 
K. C., Kraków, Wielo 

le 1, „A. D.“ 8024

1 \TFXIGENTNA osoba 
do dwuosobowego gospo 
darstwa domowego, ze 
znajomością pisania na 
maszynie, język niemiee 
ki. poszukiwana. Osobiste 
•/głoszenia tylko środa: 
Hotel Polonia, Kraków, 
pokój Nr. 54. 8030

INTELIGENTNIEJSZA
służąca z gotowaniem po­
trzebna od zaraz do sa­
motnego pana na prowin­
cji. Zgłoszenia z podaniem 
warunków: T. K. C., Po­
znań, św. "Marcin 48, pod 
„Gosposia". • 519P
LEKARZ samotny potrze­
buje od zaraz osoby, któ­
ra umie gotować i zajmie 
się samodzielnie gospo­
darstwem domowem. — 
Zgłoszenia możliwie z fo­
tografią, do I. K. C..
Poznań, św. Marcin 48, — 
pod „Poznańskie". 2954.

SZOFERA - mechanika, 
p*zvjmiie biuro „W A 
WEL‘\  Kraków, Grodzka 
60. 9695b

PIERWSZORZĘDNA
krawczyni szuka * pracy 
po domach prywatnych. 
Listy: I. K. C., Lwów, 
Kopernika 9, „Pierwszo­
rzędna". 118'lg

INTELIGENTNA, zdro­
wa, czysta, la t średnich, 
dobrze polecona, zna do­
brze gotowcamie, pieczenie, 
zaprawianie, szycie, szu­
ka posady na Śląsku, Po­
zna liskiem lu b P omorzu. 
Łask. oferty Zakopane, 
Ajencja Siemianowskie­
go pod „Przystojna". — 

9G90k

EMERYTOWANA nau­
czycielka, la t średnich 
zajmie się dziećmi lub 
pracą domową. Oferty. 
Kozłowska Halina, Nowy 
Sącz, Naścisaowska. 9687k
ŚLAZAK 20-lat, przystoj­
ny i inteligentny, dobry 
śpiewak, biurowiec, szu­
ka jakiejkolwiek posady, 
miejscowość obojętna, lub 
prosi o zaopiekowanie się 
mim, gdyż jest sierota — 
?>askawe zgłoszenia pro­
szę do: Kopeć Józef, Kró­
lewska Huta, Poste Re­
stante. 9699k

SŁUŻĄCA młoda, uczci­
wa, poszukuje posady do 
wszystkiego zaraz; m iej­
scowość Obojętna. Zgłosze­
nia: T. K. C.. Kraków,
Wielopole 1, „Pilna s i‘g94

KUŚNIERZ samodzielny, 
(at 52. poszukuje pracy 
jako czeladnik, może byc 
kierownikiem. Zgłoszenia 
do I. K. C., Kraków, Wie­
lopole 1, pod „Kuśnierz/^

ROLNIK-leśnik. akade­
mik, lat 40, szuka posady. 
Zgłoszenia uprasza 
„Adm inistrator" — IKC., 
Lwów, Kopernika 9.

2979g

SZOFER, mechanik-kowal 
egzaminowany, podku­
wacz koni, kawaler, po 
szukuje posady. Zgłosze­
nia do I. K. C., Kraków, 
Wrielopole 1, pod „Praco­
wity Em." 7963

5.000  złotych i współ­
pracą do interesu lub wy­
twórni przystąpi młody, 
pracowity. Łaskawe zgło­
szenia: . K. C„ Kraków, 
Wielopole 1, pod „Współ­
praca 5.000". 7965

ABSOLWENTKA 3-1 Anie- 
go seminarjum ochroniar­
skiego szuka ,posady do 
dzieci, zna szycie. Zgło­
szenia: . K. C.. Kraków, 
Wielopole 1, „Zrozpaczo­
na". 8026

Duńscy i norwescy skauci gośćmi polskich harcerzy w Nowym Boguminie 
podczas przejazdu na międzynarodowy ziot w God8;o.

Podczas przejazdu na    -
m iędzynarodow y zlot 
iv Gódollo zatrzym ali 
się duńscy i norwescy 
skauci w  liczbie ilO 
harcerzy i 18 harcerek 
w N oicym  Bogum inie  
(Czechosłowacja) —
gdzie byli gośćmi pol­
skich harcerzy. — Ara 
dworcu p rzyw ita ł w  
im ien iu  Svazu  cze­
skich skautów  i poi. 
harcerstwa skautów  
gł. kom endant H ar­
cerstwa Polskiego w  
Czechosłowacji, druh  
Szm eja  Leon, kier. 
szko ły  w  N ow ym  Bo­
gum inie, poczem ca­
łość w yruszyła  do 
m iejscow ej polskiej
szkoły, gdzie za stara- , , . . „
niem naszych dzielnych harcerek i harcerzy przygotow ana b y ła . ju z  d la  s y m p a t y c z ­
nych gości wieczerza. N azaju trz kom endant w yp ra w y  d u ń sk ie j i norw eskiej w  ao- 
wód wdzięczności udekorował kom endanta polskich skautów  odznaka, duń ska •

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 220. C zw artej 10 sierpnia 1933 _

PIANISTKA-harmonistką, r 
sympatyczna — trio 
pierwszorzędne — wlolni 
1 września. Jarosław, Pol 
na 8, Orska^. 2939g

DROGOMISTRZ - szofer, 
kawaler, 30, —- 6 lat sa­
morządowej, 2 jako przed­
siębiorca, kreślenie, pro­
wadzenie wszystkich me­
chanicznych, trochę go­
tówki. Wdzięczny za każ­
dą propozycję. Zgłosze­
nia: I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1, „Aby żyć".

2974g

MŁYNARZ, starszy ka­
waler, wzorowy, uczciwy, 
gospodarny, poszukuje po. 
sady lub monterki. Zgło­
szenia: Grzybotycki, Wiś­
ni owiec, poste-restante.

2977g

GAJOWY z siedmioletnią 
praktyką, dobry strzelec, 
poszukuje posady. Złoży 
kaucję. Adres: Lublin,
Krakowskie Przedmieście 
51. Szczerbetko. 290Sg

PANNA służąca z szy- 
ejem dobrze polecona po­
szukuje posady, miejsco­
wość obojętna. Zgłosze­
nia IKC. Warszawa, — 
Krak Przedm. 9. — pod 
„Dzielna Poznanianka".

1461W

BEZDZIETNE małżeństwo 
poszukuje stróżostwa — 
kaucja 1000 zł. lub wyna­
grodzenie 200 zł. Zgło­
szenia: I. K. C„ Kraków, 
Wielopole I, „W ynagro­
dzenie 200". • 8025

APLIKANT z 2Y2roczną 
aplikacją sadową, odbytą 
w Kongresowe©, z dłuż­
szą praktyką biurową i 
adwokacką, piszący bie­
gle na maszynie, poszu­
kuje patrona na prowin­
cji, najchętniej w Kon­
gresówce, zupełnie bez­
płatnie. Zgłoszenia pod 
„Aplikant S." do IKC., 
Kraków, Wielopole 1.

8015

Z KAUCJA 10.000 zł., za- 
be .pieczoną potrójną w ar­
tością zięmi na czas umo­
wy — agronom, pełne 
kwalifikacje, z długolet­
nią praktyką w kraju, za 
granicą, lat 37. przyjmie 
posadę rzadcy — pierw­
szeństwo okolica Krako­
wa. Zgłoszenia: T. K. C„ 
Kraków. Wielopole 1, — 
„Ślązak S.‘* 8014

FRYZJER męsko - dam­
ski on duła tor pierwszo­
rzędny potrzebny od 15. 
V III. lub i IX. Pawluso 
w a, Dębica. 9700k

BARDZO zdolna pomoc­
nica krawiecka poszuku 
je  miejsca jako pomocni 
ca podręczna do krawco 
wej. Zgłoszenia: IKC.,
Kraków, Wielo-oole 1, pod 
„Zdolna Z. W." 2988g

S. O. S. inżynier przyj 
mie każdą pracę. Zglo 
szenia: I. K. C., Toruń, 
Pr/edzamcze 20, dla „In­
żynier". 126T

KOTLARZ w miedzi, — 
energiczny, mistrz dypl., 
speca lista w aparatach 
gorzelń i czy ch, autoge*- 
nicznych, w komunikacji 
wodnej, parowej, gięcia 
rur i t. p., pierwszorzęd­
ny spawacz antogeniczny, 
prowadził własne przed­
siębiorstwo lat 10 w Po­
znaniu, obecnie w Ostro 
wie Poz„ z braku gotów­
ki zmuszony szukać po­
sady lub spólnika (c-zki) 
okolica obojętna. Posia 
dam narzędzia kotlarskie, 
specjalną maszynę do fa ­
brykowania pieców kąpie­
lowych, zaczęty aparat 
gorzelniczy — samotny, 
lat 38. Zgłoszenia: Ostrów 
Poz„ Kaliska 33, Kotłar 
nia J . Łatecki. 2956jr

OGRODNIK - pszczelarz 
strzelec, żonaty, bezdziet 
ny, zajmował się w ma 
jątku gospodarstwem 
podwórzem, znajacy pra­
cę leśna, przyjmie od 1 
pażdzienika b. r. posadę 
ogrodnika, leśnego lub 
inna za sKromnem wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia: 
I. K. C.. Kraków, Wielo 
oole 1, pod „Ogrodnik M. 
M.‘‘ 2976g

MIŁA domktorka, dobrej 
prezencji, z wszechstron 
ną znajomością gospodar 
stwa kobiecego, zajmie 
się takowym u samotnej, 
kulturalnej, starszej Pa­
ni, ewentualnie Pana. — 
Pisanie na maszynie, czy­
tanie, robótki, szycie. — 
W ymagania skromne. — 
świadectwo. — Łaskawe 
zgłoszenia do I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Dwuletnia szkoła gospo 
darcza". 9684k

RACHUNKOWIEC z dłuż­
szą praktyką kasową. -- 
obejmie jakąkolwiek posa­
dę — może złożyć kaucję. 
Zgłoszenia: Kraków, Wie- 
pole 1, pod „K aucja R."

7975

ROLNIK z wykształce­
niem. czteroletnią prakty 
ką w Poznańskiem, zm  
jąc wszechstronnie upra­
wę roli, prowadzenie ksiąg 
i rachunków, poszukuje 
posady rządcy lub pomoc 
nika gospod. w woj. cen­
tralnych lub kresach 
wschodnich. Zgłoszenia: 
I K. C., Kraków, Wielo­
pole 1, „Kresy B .C."

2947g

S A M O Z A T R U C I E
M A  T T Ł E  W Ą T R O B Y .

SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, zmarszcz­
ki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwowe 
bicia serca, mdłości, język obłożony). TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się 
we wlasn>m oiganiźmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyspieszają 

P.horohv z samozatrucia i złei przemiany materji LECZĄ NIE LEKARSTW A

ustroju. Najracjonalniejszą i zgouną z naiurą Kuracją jesi uuuuim>vamc 
wątroby i nerek. 20-letnie doświadczenie i najwyższe odznaczenia wykazały, że

zioła lecznicze
„ C H O L E K I N A Z A *  El. Memojewsktego
jako żólcio-nicczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem, odciążającym soki 
ustroju od trucizn własnych i zapewniającym szybki powrót do zdrowia. Broszury 
Dr med. T. NIEMOJEWSKIEGO otrzymać można w labor. fiz.-chem. ..CHOLEKI­
NAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, N.-Swiat 3. Na prowincję wysyła pocztą.

Dr med. T. NIEMOJEWSKI przeniósł przyjęcia choryeb w Warszawie a ul. Litewskiej Nr. 3 
na ui. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 4-Wk

GOSPODYNI internatowa 
z kilkuletnią praktyką  ̂— 
szuka posady. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków. Wie 
iopole 1, „R utyna Ge“.

7973

WY'TWÓRCA win owoco 
wych, soków', wódek, zdol­
ny kupiec, księgowy, kie­
rownik składu piwa — 
przyjmie posadą, Zgłoszę 
nia: I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1. „Gwarancja 
\Y.“ 7979
FRYZJER, zdolny strzy- 
gacz pań, z początkami 
ondulacji, poszukuje pra 
ey. Zgłoszenia pod „F ry ­
zjer", Grunwaldzka 24, 
Jarosław . 2923g

OGRODNIK, żonaty, bez­
dzietny, lat 32, znający 
gospodarkę rolną — pro­
wadzi wczesne nowalje 
pod szkłem, plantacje ka­
wonów, melonów, zakłada 
sady morelowe. winnice, 
poszukuje posady lub na 
możliwych warunkach 
dzierżawy. — Zgłoszenia: 
1. K. C., Kraków, Wielo­
pole 1, pod „Samodziel 
ność 32"._____________7984
MIŁA, sympatyczna szu­
ka miejsca, dobrze gotuje, 
do jednej lub dwojga o- 
sób — zaraz lub od 1-go. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków, Wielopole 1, pod 
1, „Chetnie na stale".

7982

NAJW IĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
Kraków7, ul. św. Ja n a  8. 214k

Nowości powieściow e w pięciu językach. 
K siążki naukow e. — 35.000 dzieł.

ABONAMENT 2 ZŁ.
P.T . W ojskow i, U rzędnicy  R E 7 |f flllf II 

E m eryci i S tudenci D b Ł  l\ H U v JI .

łiu m o r i sa ty ra .

U P R ZE JM Y  POCZTOW IEC,

KIEROWNIK klinkierni 
Fabryk ceramicznych, — 
były kierownik klinkier­
ni Przysieka-Starą poszu­
kuje posady. Poznań. Fo­
cha 19, m. 5. Kapitan.

506 P

NAUCZYCIELKA - wy­
chowawczyni poszukuje 
posady do dzieci, przygo­
towuje z 4 normalnych — 
posiada dobre świadec­
twa, polecenia. Wiado­
mość pod szyfrą „Sumien­
na" do I. K. C , Lwów, 
Kopernika 9. 1143L

RUTYNOWANA nauczy­
cielka, muzyki, francu­
skiego, pieć klas powsze­
chnych, wychowawczyni, 
szuka posady zaraz. Kra­
ków, Karmelicka 29. mie­
szkanie 7 7507

RUTYNOWANA siła biu­
rowa, — kilkanaście lat 
praktyki, z językiem nie 
mieekim, poszukuje od­
powiedniej pracy: m iej­
scowość obojętna. Zgło­
szenia: I. K, C., Kraków, 
Wielopole 1, dla „Księgo 
wa — bilansistka". 7974

—  Czy niema dla mnie listu pod „Czarująca  
blondyna“ t -

— Niema, ale jeżeli pani sobie życzy, mogę 
sam taki list napisać dla pani....

POSZUKUJĘ miejscowo­
ści, gdzie potrzeba dobre 
go mechanika i rusznika­
rza, do zalożena prec. 
napraw iam ! maszyn do 
szycia, pisania, trykot., 
oraz broni, rowerów i 
gramofonów, lub odnajmę 
takowa nieczynną z b ra­
ku fachowca. Z córkami 
właścicieli takowych m ał­
żeństwo możliwe. Życzliwi 
interesowani sk ieru ją ła 
skawie -listy pod „W y­
jątkowy" do I, K. C., 
Kraków, Wielopole 1.

2951g

POWRÓCIŁ z F rancji — 
szuka pracy stróża, woź­
nicy. Zgłoszenia: IKC., 
Poznań, św. Marcin 48.

515P

FRY'ZJER męski ze strzy­
żeniem pań, poszukuje 
posady; miejscowość obo­
jętna. Kraków, ul. K ro­
woderska 79, — fryzjer 
Przeniosło. 7972

K u p n o
MOTOCYKL Z PRZY.
CZEPKĄ, najchętniej to­
warową, kupimy za go­
tówkę, o ile cena będzie 
okazyjna, a stan bardzo 
dobry. — Zgłoszenia do 
IKC. Kraków, Wielopole 
l. pod „Typ pocztowy*. — 

9G65k

K U PIE używany brek 
lub budkę zakopiańską. 
Gorajowtce dwór, poczta 
Jasło. 2973g

S p rze d a ż
MORELE szczepione 14
%otvch, dziczki 10.— pię- 
ciokilowe opakowań,e -  
franco pobraniem — Ho 
rowitz. Zaleszczyki. 2g. gg

WIATRÓWKI.
ubrania kajakowe, .d am ­
skie i meskie po tusl^ cb
twórnia.. Fraków ? Kaletek 
1 (róg św. A gnieszkO -^k

sześciopokojowa, komfort 
(Osiedle), 17.090 złotych 
gotówką 12,000. Jankow­
ski, bzewska 12, Kraków. 
  8021
OKAZJA! w Zakopanem 
domek ze sklepem docho­
dowym z powodu choroby 
zaraz sprzedam. -  Biuro 
ogłoszeń, Kraków, Sienno 
12, pod „7.000". gjjjiJ

SPRZEDAM willę, 20 i7-
bikacyj, komfort, ogród’ 
80.000, koło Krakowa. -I 
Zgłoszenia: I. K. C„ Kra_ 
ków, Wielopole 1, „Diu- 
gotenpinowa". 7983

FABRYKA ZESZYTÓW I 
WYROBÓW papierowych 
Kraków, Dietlowska 53, 

telef 110-19 poleca. swoje

&my bardzo w y so k .eg o ja -
batu.  ______ —
PENSJONATY, hotele po­
trzebując serwetek,
rów toaletowych, wykió 
waczy. lampion o w — z ą 
daja cennika ZiemniCKi, 
Kraków. Plac MarjaCg,43k

KILIMY a r ty s ty c z n e g o  
ieca n a jtan ie j wytwórnia 
..Kobierzec", — Kraków, 
Podwale 3. 8934k

BIURA, nrzędy. adwoka­
ci całej Polski, m ając za­
potrzebowanie na P rzybo­
ry kancelaryjne, zadają 
cennika Ziembicki E ra- 
ków. Plac M ariacki

URZĄDZENIE sklepowe 
starego typu  (szafy) tanio 
sprzedam. Kraków. D ój' 
ga 36, Dom Sportu Po l­
skiego. 9G98k

MORELE zaleszczyekie 
wyborowo 15 złotych — 
miód kuracy jny  17— 
pomidory 7.50, pieciokilo- 
gramowe opakowania, 
franeo zaliczką wysyła 
Spółka owocarska, Zale­
szczyki. 2978g

LAKIER czarny, zielony, 
3 beczki — piatom jexlno- 
koniny tamio sprzeda. Bo­
cheński, Nowy Sącz. — 

96S9k

SKLEP cukierniczy, luk­
susowo urządzony, z to­
warem, centrum , bardzo 
tanio sprzeda Najstarsze 
Centralne Biuro Mieszka­
niowe, Kraków, Zacisze 4, 
Szachowsba. 9759k
MAGLOWNIĘ elektrycz­
ną z wyrobioną klientela 
z  powodu wyjazdu oka­
zyjnie sprzeda, Kraków, 
Jagiellońska 6. 9758k

SKLEP uniw ersalny, do­
brze prosperujący w mia­
nem górskiem letnisku do 
sprzedania. Zgłoszenia 
do IKC. Kraków, W ielo­
pole X. pod „P . K. 405".

\  8031

SYPIALNIĘ używaną
sprzedam tanio. Oglądać 
od 9—3 pop. Kraków, J a ­
sna 4, tu. 6. 9760k

ODCISKI usuwa chemicz­
nie Płyn „R edera", f la ­
kon zł. 1.20. Żądać wszę­
dzie _ wyraźnie „R edera". 
Wyrób apteki Redera — 
Kraków, Karm elicka 23.

9670k

PIECYKI koksowe do 
wypiekania andrutów  — 
okazyjnie sprzedam. — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, Wielopole 1, pod 
„Tania produkcja".

7962

HALO! Okazyjnie sprze­
dam maszynę pończoszni­
czą „Rekord" w bardzo 
dobrym stanie. Wiado­
mość: Kraków, Kocha­
nowskiego 22, I I  p„ ofic., 
m. 16. 8023

AUTO „Chevrolet“ czte- 
roeylindrowe. DĄ—2 ton, 
po generalnym remoncie, 
na chodzie, z powodu li­
kwidacji natychmiast 
sprzedam. — Bielsko, J a ­
giellońska 7, m. 29. ,

8028
KAMIENICĘ nową, solid­
na budowa, wolną od 
stempli i podatków, 6 
mieszkań komfortowych — 
dochód 6 tysięcy, sprzeda 
właściciel, Poznań, Lodo­
wa 29. 518P
W IĘC EJ SPRZEDAĆ, po­
większyć obrót może tylko 
firm a, dająca  znać o so­
bie w całej Polsce. — 
Umożliwia to  drobne ogło­
szenie w naszem piśmie, 
czytanem  codziennie przez 
kilkaset, tysięcy osób. -— 
Tam się ogłaszajcie! — 
Zadajcie BEZPŁATNIE 
prospektu Ogłoszeń Drob­
nych od Adm inistracji 
IKC.. Kraków, Wielopole 
1. Nowi klienci wynagro­
dzą W am wszelkie koszta.

9615k

DRUKI firmowe, pieczę1 
cie gumowe, szyldy em a’ 
Ijowane dostarcza tanio, 
szybko Ziembicki. K ra­
ków'. Plac M arjacki 2. — 
Cenników żądajcie.

8944 k
GODŁA państwowe, por­
tre ty  Prezydenta, M ar­
szalka, obrazy historycz­
ne, krajoznawcze — Ziem­
bicki. Kraków. P lac  M a­
rjacki 2. Cennik wysyła.

8945k

MORELE pierwszej jako 
ści złotych 12.—. Miód 
kuracyjny 16.—. Pomi 
dory 8.— pięciokilogra 
mowe wysyłki franco za 
liczka „Podole", Zalesz 
czyki. 2886g

ZAKUPIMY kocioł odpę­
dowy m iedziany dla go­
rzelni — Rychle i wyczer­
pujące wiadomości kie- 
row'ać pod Zarząd dóbr 
„Wysoek", Moszezany, — 
poczta Radymno. 2953g

TANIO nabyć można dzi­
siaj wiele rzeczy: domy, 
wille, m ajątk i, meble, 
urządzenia i t, p. Dobre 
okazje są częste. Szukaj­
cie ich, dając ogłoszenie 
drobne do naszego pisma, 
które czyta codziennie 
w ealej Polsce kilkaset 
tysięcy czytelników. — 
Otrzymacie mnóstwo ofert 
i kupicie tanio. Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
Adm inistracji I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1.

9494k
MOTOCYKL mało używa­
ny, w dobrym stanie, ku­
pie. Zgłoszenia pisemne: 
I: K. C., Kraków, W ielo­
pole 1, pod „Gotówka J. 
N.“ 2975g

PIANINO FORTEPIAN
krótki do: nauki kuplę go* 
tówkowo, tanio. — IKC. 
Kraików, Wielopole 1. — 
,Uczeń początki" #757k

TRZYKOŁOWY „MO-
NOS", powietrzem chło­
dzony, sprzedam y za go­
tówkę. Motor wym aga re 
moutu, poaatem stan  ba r­
dzo dobry. Zgłoszenia do 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. pod „loco G dynia" — 

9666k

ŁÓŻKO dziecięce blasza 
ne, z m ateracam i i ram a 
wystawowa do sprzeda 
nia. Wiadomość: Krabów, 
Starow iślna 19, I  p„ in. 8.

8009

MORELE szczepione — 
czternaście złotych, mo 
rele dziczki dziesięć — 
pięciokilowe opakowanie 
franeo pobraniem  — Ho­
rowitz, Zaleszczyki.

2940g
POMIDORY 7 zl. pięcio- 
bilogramowe opakowanie 
za zaliczką w ysyła Zarząd 
dóbr Babice, — poczta 
Krzywcze n. Dniestrem. 
Przy zamówieniach ponad 
5 kg. 15% rabat. 2950g

PIENIĄDZE uzyskać mo­
żna nawet w czasie kry­
zysu. — W ystarczy zrobić 
przegląd domowy rzeczy 
i mebli niepotrzebnych, 
ogłosić to wszystko w 
Drobnych Ogłoszeniach 
naszego pism a i sprzedać. 
Nabywca zawsze się znaj­
dzie! Żądajcie przestania 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
Adm inistracji I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1.aintb

BLONDYNA, la t  40, m ło ­
dej i eleganckiej pow ierz­
chowności, na  sta łe j po­
sadzie, o wyższych pobo­
rach, wyjdzie zamaż za 
człowieka kulturalnego, 
na. stanowisku. Zgłosze­
nia kierować pod „Jest 
jeszcze słońce, co pięknie 
lśn i" do I. K. C., Krabów, 
Wielopole 1. 2955g

NAUCZYCIEL stały, la t 
30, oficer rezerwy, spor; 
towiee, muzykalny, ożeni 
się z niezależną panią. — 
Zgłoszenia z fotograf ją do 
I. K. C-, Warszawa, Krak. 
Przedm. 9, „Zdecydowa­
ny". 14 76 W

EWANGELIK rozwiedzio­
ny, z uniwersyteckiem 
wykształceniem, _ na po- 
ważnem stanowisku, — 
przystojny, wiek średni 
zamożny, pozna w celach 
matrymonjalnych osobę 
z towarzystwa, przystojna, 
okoto 30 łat. m a te ria ln ie  
niezależną. Konieczna io- 
tografja z ostatnich cza­
sów. Dyskrecja i zwrot 
fotografij rzecz honoru. — 
Zgłoszenia: Biuro ogło­
szeń. Krabów, Sienna U, 
„A. B. 40".
LWOWIANIN poznasym : 
patyczną Panią w Gdym 
lub okolicy. Zgłoszenia:
I. IC. C., Gdynia, św ięto­
jańska, „Spływ do morza" 
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SZCZĘŚCIE i dobrobyt 
osiągniesz zgłaszając eiię 
do największego b iura ma- 
tirymoiajalnego „Postęp", 
Warszawa, Żórawia 27, — 
dyskretnie przesyłam y 
kilka ofert. 9694k

LEKARZ, żyd, la t 38, pro­
wincja, poślubi lekarkę 
energiczna, sympatyczną, 
do lat 33, Zgłoszenia: „Li- 
liental, Katowice, Poste 
Restante. 9693k

43eklam y w  te k ś c ie :
W d ilrt W nlśflzle!^

fcła I-ej 1 2-ej stronie •  • 9 • tU I.7S
Cała 2-ga strona • • • * m • •» 9.oś.x
4fa 3-ej stronie • • • • 9 %m 2o— M t
Cała 3-cia strona • • • • m iW  — M m .—

dalszych stronach • • * m f.M s.—
Cała strona . . . .  
Komunikaty, notatki,

• • 
\  
t

• • m MM— m m .—

wzmianki kronikarskie 
i osobiste

• • m C.M i.M

Teksty artykułowe . • • • m ti* n .H

R e k la m y  t a  tekatsno:
W dzień W niedziele 
powszedni i świcie 

Ogłoszenia rwyesejna * .  * ,  *L «.m  • .«
Cela stronę- . I.»S».— Z.M4.-
Na ostatniej Aronie. ^
lab wśród ogłoszeń 1 .  .  •  .  m  «.7f '  |  

drobnych t
Cala strona ostatnia ,  .  ,  ,  .  I.K t,—

Nekrologi do 100 ( m  .er t*eh Mnaeh W %  ...
Reklamy w dodatkach lygod. sl. 1 ca » mm. w I lamie. 
Reklamy w dodetka ilustrowanym ti. I  ze I elm*.

Rozmiar *Hony druku: Wysokość 420 mm n m k o tt  275 mm. -  Podstaw, obliczem, jest jeden milimetr. 
_____ dnyin lamie. ~  Strona w tekście nia 4 lam> > b8 mm. — Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm. w je-

W dzień W niedzielę 
~ § . Ł ■ powszedni iiw ięta
Ogl. drobne, za stowe . . . . zL . 0.2S C.2Z
Dla poszukuiacycb praey . . _ m  i  „
Matrymonialne . . ,  „  , ' 3ł
Najmniejsze ogtossenie drobne liczymy za m- «Iaw 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwńjnle. 
„Drobne ogłoszenia mog, być drukowane tylko czarna 
farb,. -  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. -  Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy utu iączm , za g a tiw kr .
Za xastrzetenie miejsca dolicza s i e ...................
Za układ tabelaryczny „
Za druk czerwony M
Przy druku k i I k u k o i  o r  o w y m dolicza sic za pierw- 

■szy kolor 1M%, za kardy następny kolor i *% do zasadni- 
rzej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wvmagaja 
osobnego porozumienia sią.

Redaktor naczelny i wydawc.; Marjw 0*kra«kW ^  HcUakto pdjjDwkdmiąy; J u  Slwkłcwk*. .  Zokłady * ra ta"n 7  „lUistr. K u r ^

U w agi ogó lne:
Admtnistraefa nie przyjmuje odpowiedzialności ca tcrmtd 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administracje tylko wów­
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostahie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadnicze nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje bedą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania sią ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić-w każdym czasie i obowiązywać bedzie rów* 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. ~  Wydawnictwo zastrzegł 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względni© 
jego części bez podania powodów. Komunikatów hezpła** 
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się |

Codł." — Zarządca Feliks Korczyński.




